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NAKŁADEM TOW. MIŁOŚNIKÓW HISTORYI I ZABYTKÓW KRAKOWA. 



Ktokolwiek chce dobrze poznać skarby zabyt- 
ków sztuki, nagromadzone tak licznie w Kra- 
kowie, nie powinien pominąć krużganku klasztoru 
00. Franciszkanów. Wspaniale te gotyckie prze- 
strzenie godne są zwiedzenia nie tylko dla archite- 
ktury swojej, dla wspomnień historycznych z niemi 
złączonych i dla kilku pięknych starych nagrob- 
ków w ścianach pomieszczonych. Największą ich 
ozdobą i razem jedną z osobliwości miasta, to kil- 
kadziesiąt portretów biskupów krakowskich. Taką 
galeryą, początkiem swym sięgającą niemal końca 
średniowiecza, nie każda stolica biskupia pochlubić 
się może. Są to wizerunki przedstawiające książąt 
kościoła w całej postaci, wielkości naturalnej albo 
i więcej niż naturalnej, przeważnie autentyczne, 
bo przez malarzy współczesnych, za życia pasterzy 
naszej dyecezyi wykonane. Niemała część tych obra- 
zów jest wcale dobrego pędzla, kilka z nich miało 
nawet wybitnych artystów za twórców. Niegdyś 
znaczna ich liczba posiadała niezwykle okazałe 
ramy, nakształt ołtarzy lub wielkich ozdobnych 
epitafiów w drzewie wyrzeźbione. Czas wiele z tych 
pomników zniszczył, wiele z nich uszkodził — tak 
jak do naszych doszły czasów, dają jeszcze wyo- 
brażenie o bogactwie ofiarodawców i pompie, jaką 
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w dawnych czasach otoczeni byli dostojnicy Koś- 
cioła krakowskiego, ci biskupi nasi, którzy mieli 
majątek i stanowisko książąt udzielnych. 

Skąd się wziął tutaj ten zbiór? Powtarzana 
często trądy cy a klasztorna powstanie jego wiąże 
z kanonizacyą ś. Stanisława biskupa krak. Opo- 
wiada ją obszernie wydanie Pruszcza Kleynotów 
z r. 1745. Jak wiadomo kanonizacyą ś. Stanisława 
odbyła się w r. 1253 czy 1254 w kościele Franci- 
szkanów w Asyżu. Otóż czytamy tam dalej: „Od 
którego czasu, według submisyi, imieniem wszyst- 
kich sukcessorów biskupów krakowskich kon- 
wentowi assyskiemu od posłów, albo komissarzów 
Królestwa polskiego na pomienioną kanonizacyą 
posłanych, daney, rytrachty książąt biskupów kra- 
kowskich zmarłych i piniędzy sto szkutów do 
Assyża z Polski posyłać zaczęto. A że odległość 
miejsca do przesłania trudność czyniła, zaczem 
00. Assyscy konwentowi krak. tego honoru i prawa 
ustąpili. 00. zaś krakowscy in vim tych obrazów 
i summy pomienioney dali konwentowi assyskiemu 
osobę ś. Franciszka trzey łokciową srebną, która 
sto dwadzieścia ważyła grzywien". 

Wersya to mniej niż niepewna. Pomijając 
okoliczność, że nie wiadomo w Asyżu o takim po- 
sągu krakowskiej fundacyi, warto zaznaczyć, że 
wiadomość cała dostała się do Kleynotów zapewnie 
bez wiedzy autora i po jego śmierci. W wydaniu 
pierw otnem z roku 1647 czytamy krótką wzmiankę: 
„w krużganku, tam obrazy stawiają biskupów kra- 
kowskich zmarłych z doskonałym konterfektem" 
i iiic więcej. Wizy tacy a prowincyalska klasztoru 
krak. z r. 1596, X. Jana Donata Caputo z Coper- 
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ty hu, zachowana niegdyś w rękopisie w aktach 
klasztornych, także żadnej podobno wzmianki o tej 
tradycyi nie zawierała, choć o portretach wspomi-. 
nała. Widocznie wówczas jeszcze ta wersya nie 
była znaną, i być może dopiero w drugiej połowie 
XVII w. się narodziła. 

Z rękopisu tego dowiadujemy się jeszcze kilku 
ciekawych szczegółów. Portrety dawniejszych śre- 
dniowiecznych biskupów, od Rachel ina Włocha 
f 1046 aż do kardynała Fryderyka Jagiell., były 
malowane wprost na ścianach. Z wyjątkiem tego 
ostatniego i najbliższych jego poprzedników, nie 
mogły one być współczesnymi, gdyż mury kruż- 
ganku pochodzą zapewne z czasu nie wcześniej- 
szego nad połowę XV" w. O tern przynajmniej 
świadczą profile żeber kamiennych sklepień i herb 
Dębno, wyrzeźbiony na jednym ze zworników. Skąd- 
inąd wiadomo, że Zbigniew Oleśnicki herbu Dębno 
poświęcał w r. 143G kościół ś. Franciszka, wtedy 
jeszcze noszący tytuł Bożego Ciała, a przed nie- 
dawnym czasem powiększony. Być może zresztą, 
że ściany krużganków są częściowo wcześniejsze 
od tej daty i od sklepień herbem Oleśnickiego opa- 
trzonych; ale trudno przypuścić, aby nawet pomi- 
jając sklepienie, krużganki w tych rozmiarach i na 
tym planie, jaki dziś widzimy, mogły były po- 
wstać przed końcem XIV w. 

Według tego samego rękopisu z XVI w. 
najwcześniejszym portretem już nie ściennym, lecz 
sztalugowym, jakoby olejno malowanym, tej gale- 
ryi biskupiej, był wizerunek biskupa Jana Ko- 
narskiego f 1525 r. Niestety nie dochował się do 
naszych czasów, podobno spadł i roztrzaskał się 
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około 1840 roku (Hoszowski, Żywot Trzebickie- 
go str. 334). — Kto wie, czy nie był pędzla Mi- 
chała Lencza z Kinzingen, malarza nadwornego 
tego księcia Kościoła i razem mecenasa sztuk 
i nauk, który niemieckiemu mistrzowi kazał ma- 
lować wiele obrazów. Jego dziełem jest Nawrócenie 
św. Pawła w bocznym ołtarzyku kościoła P. Ma- 
ryi w Krakowie, Zaśnięcie Najśw. P. Maryi w ko- 
ściele św. Wojciecha w Kielcach i św. Hieronim 
w zakrystyj kanoniczej przy katedrze w Poznaniu. 
Obrazy te nie bez wartości artystycznej, zaopa- 
trzone są herbem biskupa protektora (Abdank). 
Natomiast w nowszych dopiero czasach galery ę 
obrazów w krużgankach pomnożył wizerunek św. 
Stanisława biskupa, który do niej właściwie nie 
należał, lecz w XVI w. i długo jeszcze potem wi- 
siał w kruchcie przy wejściu do krużganków, a jako 
obraz świętego patrona miasta i kraju, szczególną 
czcią był otoczony. 

Biskupi krakowscy należeli do naj przedniej - 
szych senatorów, z tytułu księstwa siewierskiego 
posiadali niektóre atrybucye książąt udzielnych, 
bywali często kanclerzami państwa, nawet po r. 
1504, w którym uznano kanclerstwa i podkancler- 
stwa za incompatibilia z infułą krakowską i kilku 
innemi w Polsce. Upatrywano zwykle na tę go- 
dność mężów wybitnych zdolnościami i powagą 
w kraju, mężów stanu, których cały szereg odegrał 
w dziejach narodu rolę bardzo znaczącą. Więc ze 
wszech miar zasługuje ta galerya, by się jej przyj- 
rzeć bliżej i przypomnieć postaci, jakie nam przed 
oczyma stawia. 
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Z całego szeregu portretów średniowiecznych 
biskupów, które niegdyś miały być w krużgan- 
kach franciszkańskich na ścianach wymalowane, 
nie zachował się niestety ani jeden. Późniejsze 
wieki niejednokrotnie ściany te pokrywały malo- 
waniami; ślady ostatniej polichromii w stylu ro- 
koko znać jeszcze w wielu miejscach na ścianach 
i sklepieniach. Według świadectwa X. Pawła Wysz- 
kowskiego, którego rękopiśmienny opis kościoła 
i klasztoru z r. 1792 przechowuje się w zbiorach 
Ossolińskich, daną była ta polichromia staraniem 
gwardyana O. Kassyana Korczyńskiego w latach 
1778—1782. Inwentarz ten wymienia portretów bi- 
skupich razem z obrazem św. Stanisława 28. Od 
owego czasu przybyły dwa: biskupa Turskiego 
i kard. Dunajewskiego. Natomiast niepojętym spo- 
sobem ubyły także dwa; wspomniany wyżej bi- 
skupa Konarskiego i Łubieńskiego; ten ostatni 
wymieniany jest jeszcze w Grabowskiego opisach 
Krakowa, ale w r. 1861 już go niema (Hoszowski, 
Żywot Andrzeja Trzebickiego, str. 233—234). Tak 
więc liczba 28 pozostała niezmienioną. Mówimy 
o nich w porządku chronologicznym. 



1. ŚWIĘTY STANISŁAW. 

(1071—1079). 

Portret jego (fig. 1), obraz to wspaniały i cenny. 
Niewielu podobnymi miasto nasze może się po- 
szczycić. Szanowny on zarówno starożytnością, jak 
i wartością artystyczną. Malowany jest na drzewie 
miękkiem, sposobem średniowiecznym. Deskę, a ra- 
czej spojone deski, pokryto gładkim pokładem 
kredowym, a na tern dopiero kładziono farby zwane 
alla tempera, czyli mieszane z białkiem i żółtkiem. 
Dodaw 7 ano do tego często octu lub soku cytryno- 
wego dla zapobieżenia gniciu. Farby takie na gi- 
psowym lub kredowym grancie położone mają wła- 
sność schnięcia nader szybko, w 7 ciągu kilku minut, 
co z jednej strony stanowi niezmierne dla malarza 
ułatwienie, z drugiej jednak utrudnia płynne prze- 
chodzenie z tonu do tonu, zlewanie barw i cieni. 
Osiąga się ten skutek przeważnie przez mozolne 
kładzenie obok siebie delikatnie stopniowanych 
tonów, z których każdy musi być osobno na pa- 
lecie przygotowany. Ponieważ przez cienkie war- 
stwy przegląda grunt biały, przeto w tym rodzaju 
malowania, przeciwnie jak w malowaniu olej nem, 
najcieniej nakłada się miejsca jasne, światłe, a naj- 
grnbiej ciemne, dla osiągnięcia siły tonu właści- 
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wego. Farby alla tempera nie są tak przeźroczyste 
jak olejne. Ton obrazów bywa przeto lekko sinawy, 
jakby z białą farbą zmieszany. W początku XVI 
wiekn często obrazy, malowane alla tempera dla 
lepszego utrwalenia barw i nadania im blasku 
przeciągano olejem lnianym, a nawet laserowano 
je farbami olejnemi, które już wówczas były znane. 
Obrazy takie pomimo powłoki olejnej wyglądają 
subtelniej od obrazów olejnych, cienkość sztrychów 
i ostrość konturów, możliwa tylko przy użyciu farb 
alla tempera, nadaje im podobieństwo do miniatur 
rękopisów; przytem koloryt jest lekki i nader 
delikatny. Tak malowanych zdaje się być kilka 
z najstarszych portretów krakowskiej galeryi wi- 
zerunków biskupich, a cechy wyżej wyliczone wy- 
stąpiłyby dobitnie, gdyby obrazy oczyścić z po- 
włoki wiekowego kurzu i brudu. Tło obrazu św. 
Stanisława jest złocone i rzadkim wyjątkiem cał- 
kiem jednostajnie gładkie. Zwykle wyciskano 
na niem wzór roślinny lub geometryczny. Obraz 
jest znacznych' rozmiarów (wys. 2 "23 ni. na rr>7 ni. 
szer.) Święty V/„ raza wielkości naturalnej, ubrany 
pontyfikalnie, siedzi na tronie. Głowa- o twarzy 
całkiem ogolonej, dość młodocianej i konwencyo- 
nalnie uśmiechniętej przypomina typ tejże samej 
postaci na jednem z dwóch skrzydeł dawnego sza- 
fiastego wielkiego ołtarza, zachowanych na Wa- 
welu, a obecnie ^v depozyt oddanych do Muzeum 
narodowego. Godne są uwagi szczegóły i akcesorya, 
jak tron gotycki, kształtu prostokątnego rzeźbio- 
nego krzesła z galeryjką u góry, kwiatami, kolu- 
mienkami cienkiemi, podpierająeemi końce pro- 
stych wysokich poręczy i z malemi wnękami od 
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przodu, mieszcząeemi figurki rycerzy. Wewnątrz 
krzesła leżą po bokach siedzenia dwa cienmo-zie- 
lone walki poduszkowe z czerwono - złotymi kuta- 
sami zwieszonymi z przodu. Służyły one do opar- 
cia rąk. Biskup ma na sobie pyszny aksamitny 
ornat czerwony w złoty wzór granatu utkany, bez 
wycięć koło ramion, lecz kształtu dzwonu, z mię- 
kiej tkaniny, którą bokami podnoszono na ramiona. 
Przód przybierał w ten sposób kształt nieco koń- 
ezysty ku dołowi, może wskutek sztucznego przy- 
cięcia, albo też z powodu fałdowania się ciężkiego 
materyalu. Dalmatyka wychylająca się z pod or- 
natu ma również motyw granatu we wzorze, na 
tle złotem tkany także złotem, tylko czarno okon- 
turowany. Szyję i ramiona osłania sfałdowana pod 
brodą biała chusta „superhuinerale"; na karku jest 
na tej cliliście przyszyty szeroki szlak, na czerwo- 
nem tle wypukłe haftowany złotem w ark ad ki 
z postaciami świętych. Na głowie infuła średnio- 
wieczna bogato haftowana perłami. W ręce lewej 
pastorał metalowy cały, z zakrzywieniem z liści 
skręconych. Ujęcie jest w kształcie nodusa mon- 
strancyi lub kielicha, traktowane architektonicznie 
w łuki stylu tlamboyant podwójnie przegięte, prze- 
źrocze. U pastorału uwieszone jest sudarium, chu- 
steczka biała lniana, do ocierania potu. Był to 
zwyczaj późno średniowieczny, który jeszcze utrzy- 
mał się w XVI wieku, jak to widzimy na portre- 
tach kilku następnych biskupów. Białe rękawice 
i trzewice z krzyżykami czerwonymi dopełniają 
stroju nadzwyczaj starannie i sumiennie przez ma- 
larza odtworzonego. Patrząc na tę postać, mamy 
dokładne wyobrażenie jak wyglądał średniowieczny 
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biskup, siedzący na tronie w całym majestacie 
szat pontyflkalnych. Jakkolwiek strój ten w zasa- 
dzie pozostał do dziś dnia ten sam, to jednak 
w ciągu wieków zaszły pewne zmiany, tak w kroju 
i stylu szat i przyborów, jak nawet w ich esen- 
cyonalnym składzie; a wiek każdy wyciskał na 
tych szczegółach , na rysunku pastorału, infuły, 
tronu, na wzorach tkanin i ich rodzaju, piętno 
swego smaku, swych technicznych właściwości 
i panujących prądów. 

U stóp biskupa dźwiga się od ziemi mały, 
wychudły, w koszulę tylko ubrany człowieczek. 
To Piotrowin, zwyczajem średniowiecznej sztuki 
już samą drobniejszą skalą różniący się od świę- 
tego. W pobliżu tarcza z herbem Prus rodziny 
Szczepanowskich, uważanym za herb ś. Stanisława. 
Dwie inne małe postacie wypełniają dwa dolne na- 
rożniki obrazu. Przy prawej nodze świętego klęczy 
kanonik o włosach ciemnych i tonzurze, w pele- 
rynie popielicowej; przy nodze lewej rycerz jasno- 
włosy w pancerz zakuty. Obaj mają obok siebie 
tarcze z h. Nowina. Zapewne będą to dwaj bracia 
iundatorowie obrazu, którv może kiedyś stanowił 
środek tryptyku ołtarzowego. Typy obu przypomi- 
nają postacie rodu Tarnowskich na obrazie na- 
grobkowym w Przeworsku, przez najnowszą kry- 
tykę końcowi XV w. przypisany ; technika malo- 
wania również przedstawia pewne podobieństwa 
i każe nasz obraz przenieść do tej samej lub nie- 
zbyt od niej oddalonej epoki, a nie przeczy temu 
przypuszczeniu niejakie podobieństwo typu świę- 
tego, do wizerunku ś. Stanisława na skrzydle try- 
ptyku katedralnego z tejże epoki pochodzącego. 
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Postać ś. Stanisława od dawna otoczona jest 
u nas wielką popularnością, a żywot jego z le- 
gendowych opowiadań dobrze jest znany. Ka- 
nonizacja odbyła się w roku 1253 albo 1254. Już 
przedtem czczono go jako świętego i ciało jego 
w katedrze krak. z wyjątkowem pochowano usza- 
nowaniem. Prócz kości Prandoty szczątki bisku- 
pów krak. przed Zbigniewem Oleśnickim, trzydzie- 
stym czwartym podobno z kolei, przepadły bez 
śladu, a i późniejszych nie wszystkich znamy groby 
— tylko ś. Stanisława kości, przez ośm z górą 
wieków chronione przed pożarami i rabunkami 
i wszelką profanacyą, doszły do naszych czasów, 
uważane jako drogocenne relikwie. 

W początku XIX wieku dopiero pojawiła się 
przeciw powszechnemu dotąd zapatrywaniu opozy- 
cya. Podjął ją mało znany pisarz, którego zwalczali 
już biskup płocki Prażmowski i Jan Wincenty 
Bandtke, a od kilku lat znów polemika wrze sil- 
nie. Najnowsza krytyka historyczna czyni z Bole- 
sława Śmiałego monarchę pełnego zasługi wobec 
kraju i narodu, a w biskupie widzi przeciwnika 
stronnictwa królewskiego i gregoryańskiego; inni 
znowu badacze inaczej wyjaśnić próbują tragiczny 
konflikt króla i biskupa. Istotnie dla hipotez pole 
jest niemałe. Z doby współczesnej świętemu, który 
miał się urodzić r. 1035, biskupem został 1071 r., 
a śmierć poniósł w r. 1079 — nie istnieje żadne 
autentyczne świadectwo; pierwszy o nim wspom- 
niał kronikarz Gallus, żyjący kilkadziesiąt lat pó- 
źniej. Poprzestał na krótkiej wzmiance, w której 
użył słowa „traditor". I to jest główną podstawą 
wszelkich wątpliwości i przypuszczeń. Żywoty 
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wszystkie i opisy męczeństwa pochodzą z czasów 
późniejszych. 

Nie tu miejsce na dyskusyę naukową. 

Święty Stanisław był niewątpliwie moralnie 
potężną osobistością, wzniosłą postacią, która na 
dzieje narodu silny wpływ wywarła, był to mąż 
świątobliwy, za którego przyczynieniem działy się 
liczne uwierzytelnione cuda. Przez sześć przeszło 
wieków naród uważa ś. Stanisława zn swego pa- 
trona, oddawał mu się pod opiekę w chwilach 
rozstrzygających bitew, pomoc jego nie zawiodła 
ani pod Grunwaldem, ani pod Wiedniem, ani ni- 
gdy, skoro mu tylko szczerze zaufano. Do urzę- 
dowego ceremoniału koronacyi należała procesya 
królewska na Skałkę, na miejsce męczeństwa ś. 
Stanisława. 



2. PIOTR TOMICKI. 

(1523—1535). 

Portret jego (fig. 2) na drzewie malowany, 
techniką zdaje się alki tempera w połączeniu z te- 
chniką olejną. Do obrazu tego większą niż do wielu 
innych przywiązujemy wagę, gdyż twórcą jego 
był, jak się zdaje, mistrz nielada, brat i uczeń 
wielkiego Diirera, Hans Diirer. Tak przypuszcza 
dr. Burkhardt, wybitny znawca malarstwa nie- 
mieckiego, który będąc konserwatorem muzeum 
bazylejskiego przed 10 laty odwiedzał kilkakrotnie 
Kraków, a za jego zdaniem poszedł zarówno prof. 
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Maryan Sokołowski, jak autor hi story i malarstwa 
niemieckiego Janitschek. Hans Durer, norymber- 
czyk, przeniósł się do Krakowa według jednych 
w roku 15*20, według drugich już w 1526, i tu żył 
do roku 1538 jako nadworny malarz króla Zy- 
gmunta 1. On malował, dziś zniszczone, wnętrza 
komnat zamku królewskiego na Wawelu. W Mu- 
zeum narodowem znajduje się jeden obrazek (ś. 
Hieronim) jego pędzla. Był to przedewszystkiem 
malarz dekoracyjny, ale z dobrej wyszły szkoły, 
której cechy przebijają się w niewielu znanych po 
świecie jego dziełach. I portretu Tomickiego war- 
tość, przy całej jego technicznej poprawności, nie- 
tyle polega na głębi pojęcia osoby portretowanej, 
na wniknięciu w ducha modelu, na plastyce wy- 
konania, lub świetności kolorytu, ile na malowni- 
czości układu, efekcie dekoracyjnym i łudzącem 
odtworzeniu akcesoryów. Obraz ten widocznie prze- 
znaczony do ubrania wielkiej przestrzeni może 
dawać niejakie wyobrażenie, jak wyglądały deko- 
racye komnat pałacu królewskiego, z pod tego sa- 
mego pędzla wyszłe. 

Obraz nasz, ujęty w ramę skromną z listwy 
drewnianej, ma kształt prostokąta, wys. w świetle 
2*36 ni., szer. 138 m. U dołu na przybitej osobnej 
deseczce czytamy podpis nowszy, a co do pierwszej 
daty nieścisły: 

TOMICKI PETRUS STEMMATIS (NAV1S) ŁODZIĄ. 
EPISCOPUS CR AC. AB ANNO 1525 AD ANNUM 1535. 

Tomicki był jednym z najznakomitszych bi- 
skupów T zasiadających na stolcu krakowskim. Ze 
znacznej pochodząc rodziny, z senatorskimi rodami 
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spokrewnieny, celował zdolnościami, nauką, pracą 
i prawością charakteru. Urodź. 1464 r. kszałcił się 
w Niemczech, w Krakowie, we Włoszech. Zalety 
umysłu zwróciły nań uwagę kard. Fryderyka 
Jagiell. biskupa krak., który młodego księdza do 
swego dworu jako kanclerza biskupiego powołał 
i posady intratne mu wyrobił. Wkrótce został se- 
kretarzem królewskim i tak się odznaczył, że Zy- 
gmunt I ofiarował mu biskupstwo przemyskie, 
a wr. 1515 pieczęć mniejszą, czyli podkanclerstwo, 
usługi jego na tym urzędzie nagradzając w r. 1520 
biskupstwem poznańskim, a w r. 1523 krakowskiem. 
Umarł w r. 1535 jako podkanclerzy kor. od lat 20, 
a biskup krakowski od lat blisko 12. Podkancler- 
stwo jego, wyjątkowo zatrzymane przez biskupa 
krakowskiego, gdyż zwykle uważano je za urząd 
niezgodny z tą dostojnością kościelną, przypadło 
na świetną zewnętrznie epokę dziejów Polski, na 
rozkwit i pełny blask monarchii Jagiellońskiej 
i wypełniło większą część panowania Zymunta Sta- 
rego, którego początki opromienione zwycięstwem 
nad Moskwą pod Orszą tak były pomyślne. Litwa 
przez wspólną dynastyę złączona z Polską, zespa- 
lała się z nią coraz silniejszymi węzłami, które 
przygotowały ostateczne zrośnięcie się tych dwóch 
krajów przez unię lubelską. Część Slązka, oderwa- 
nego w wiekach poprzednich od Polski, została 
odzyskana; stara dziedzina piastowa, Mazowsze, 
na zawsze do Korony wcielona; Prusy uznają się 
lennem księstwem Polski, do tego przybywa ko- 
rzystny pokój z Turcyą. Polska rozciągała się od 
morza do morza, co więcej, królewicz z rodu Ja- 
giellonów zasiadał na tronie razem czeskim i wę- 
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gierskim. Wspaniały zastęp wielkich wojowników, 
uczonych, statystów, pisarzy i artystów otoczył 
króla i dodawał blasku jego jmnowaniu. Roiło się 
w stolicy i całym kraju od znakomitych mężów, 
nieraz z dalekich cudzoziemskich krajów przyby- 
łych. I bogactwo było niemałe, stosunki handlowe 
kwitnące. Wszystko składało się na obraz potęgi 
i chwały, a pierwszych zapowiedzi ich przyćmienia 
się, utraty Smoleńska, wojny kokoszej, nasz pod- 
kanclerzy nie dożył. 

Tomicki był mężem stanu, lecz wielkim po- 
litykiem nie był. Podkanclerstwo objął równocze- 
śnie z oddaniem pieczęci większej Krzysztofowi 
Szydlowieckiemu, w przededniu sławnego zjazdu 
monarchów w Wiedniu w r. 1515. Historya słu- 
sznie obu naszym dyplomatom zarzuca, że nie prze- 
szkodzili układom wówczas zawartym i podwójnym 
związkom rodzinnym Jagiellonów z Habsburgami, 
przez które dwa piękne królestwa: Węgry i Cze- 
chy, w ręku Jagiellonów będące, w następstwie 
nierozerwalnie z Austryą się złączyły i będąc prze- 
ważnie słowiańskiemi , wpadły w sferę działania 
niemiecką. 

Istotnie można to było i należało przewidzieć. 
Polityka polska na nieszczęsne wprowadzoną zo- 
stała tory, a ci co to ułatwili i na to zezwolili, nie 
złożyli dowodu wielkiej przenikliwości i daru prze- 
widywania. Wina jednak rozkłada się na króla, 
na kanclerza i na podkanclerzego. Byli oni wycho- 
wani w pojęciach jeszcze średniowiecznych, w któ- 
rych teorya uniwersalnej monarchii ehrześciańskiej 
z cesarzem na czele, zbyt niewzruszalnie była za- 
korzenioną. Zresztą kto wie, czy za tę politykę nie 
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spada główna odpowiedzialność na zwierzchniku 
Tomickiego, na kanclerza Szydłowieekiego, który 
w przeciwieństwie do swego pośredniego poprze- 
dnika na urzędzie kanclerskim, znakomitego męża 
stanu i polityka Jana Łaskiego, otwarcie chylił się 
ku cesarstwu, a nawet podobno stał na żołdzie ce- 
sarskim. 

Tomicki bvł to mnvsł świetny, ale raczej do 
spraw kultury i nauki skierowany. Kilkoma języ- 
kami mówił biegle jak swoim rodowitym, stopnie 
akademickie na kilku posiadł fakultetach, za młodu 
już słynął biegłością w subtelnych dysputach na- 
ukowych, poloni i szerokich poglądów nabrał za 
granicą; żądza wiedzy dla siebie i drugich wy- 
kształciła go na najznakomitszego szermierza hu- 
manizmu w ojczyźnie i współczesnym kazała na- 
zywać go najpiękniejszym kwiatem odrodzenia 
w Polsce. Gdy po dobrowolnej abdykacyi zacnego 
schorzałego Konarskiego zajął jego stolicę bisku- 
pią, a z nią razem godność kanclerską uniwersy- 
tetu krakowskiego, za zadanie sobie poczytał pod- 
nieść znaczenie kulturalne i splendor tej głównej 
szkoły naszej, starał się dla niej o profesorów 
światowego znaczenia , ściągał tutaj humanistów 
europejskich, własnym kosztem utrzymywał nau- 
czycieli łaciny, języka greckiego i hebrajskiego, 
słowem niespożyte położył zasługi około zreformo- 
wania Uniwersytetu w duchu zdrowego i z kościo- 
łem zgodnego postępu na każdem polu. Sam sły- 
nął z wymowy, poloni obyczajów, bystrości dow- 
cipu i niezwykłej powagi — i temi zaletami pod- 
nosił godność stanowiska swego tak kościelnego 
jak urzędowego, jednając sobie wszędzie mir i po- 

Toinkowicz. Galerya portretów. *> 



— 18 — 

słuch. To też jako podkanclerzy używany był czę- 
sto do poselstw na dwory zagraniczne i do misyj 
trudnych a delikatnych. Nie będąc wielkim poli- 
tykiem, był doskonałym urzędnikiem, a przy zna- 
komitej pomocy Stanisława Górskiego, kan. krak., 
którego sobie jako sekretarza do pomocy przybrał, 
prowadził też wzorowo kancelaryę koronną. Kil- 
kadziesiąt tomów aktów kancelaryjny cli, tak zw. 
Acta Tomiciana, dziś w części drukiem ogłoszo- 
nych, stanowi niewyczerpane źródło dokumentów do 
historyi panowania Zygmunta I, a zwłaszcza jego 
polityki zewnętrznej, a zarazem niespożyty pomnik 
pracowitości i sumienności podkanclerzego i jego 
pomocnika. Ceniono wysoko sumienność i zdanie 
jego; bez jego rady nie przystępowano do żadnej 
ważniejszej sprawy publicznej, — stał się jakby 
wyrocznią królowi i sejmom. Lubił kształcić mło- 
dych ludzi przy sobie, i wielu na niepospolitych 
mężów wykierował. Jako biskup krakowski upo- 
rządkował majątek i sprawy biskupstwa, wiele 
pożytecznych reform wprowadzając. W Krakowie 
pałac biskupi przyozdobił i Biskupie czyli dworek 
podmiejski na stajnie i gospodarstwo przyboczne 
założył. W Siewierzu zamek, a w Piotrkowie dwór 
biskupi wystawił, majątku biskupstwu przyczynił 
znacznie i dworce w dobrach biskupich pobudował 
lub poodnawiał. Dla honoru urzędu i z poczucia 
obowiązku utrzymywał dwór liczny i umiał wystę- 
pować z okazałą reprezentacyą. Często podejmo- 
wał znakomitych gości, miał szerokie stosunki 
z uczonymi, wspomagał ich, mecenasem będąc dla 
ziomków 7 i dla cudzoziemców. Wielcy humaniści 
przez wdzięczność dzieła mu swe przypisywali. 
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Utrzymywał korespondencję z Łazarzem Bonami- 
kiem, Erazmem Roterdamczykiem, Sikardem Koch- 
leusem i innymi. Sam skromny w wymaganiach, 
hojny był na jałmużny i na fundacye szpitali, szkól, 
kościołów i kaplic. Między innemi przebudował 
przy katedrze krak. kaplicę ś. Tomasza Kantua- 
reńskiego, przyozdabiając ją, za przykładem kró- 
lewskiej kaplicy Zygmuntowskiej i przy pomocy- 
jej architekta Bartłomieja Bereeciego, w guście 
renesansu włoskiego. I w tym też stylu w niej 
pomnik sobie za życia wystawił, który zaszczytnie 
świadczy o wysokiej jego kulturze i wytwornym 
artystycznym smaku. Katedrze krak. zostawił ko- 
sztowny garnitur paramentów i relikwiarz w kształ- 
cie ołtarzyka z emaliami. Niestety do nas te klejnoty 
nie doszły. Wszystkie świadectwa stwierdzają, że 
Tomicki był cnotliwy, pobożny i surowych oby- 
czajów, ale też przestrzegał surowo uczciwości 
w klerze podwładnym, karci! chciwych, uganiają- 
cych się za awansem na lepsze posady kapłanów 
i skuteczną z tym złym u nas zwyczajem walkę 
przeprowadził w swojej dyecezyi. 

Współcześni podnoszą także zewnętrzną je- 
go postawę, niezwykłą „udatność oiała u . Są- 
dząc z portretu, pochwały te nie były przesa- 
dzone; miał on powierzchowność ujmującą i tchną- 
cą wielką godnością. Na twarzy całkiem wygo- 
lonej o rysach regularnych i szlachetnych, o nosie 
prostym i foremnym, policzkach dosyć pełnych, 
rozmyślania i poczucie odpowiedzialności wyci- 
snęły piętno. Głowa to poważna i nader pociąga- 
jąca człowieka niemałej pracy umysłowej, wyrzeź- 
biona przez długie godziny natężenia myśli, przy 
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cale] powadze i wyrazie skupienia, głęboko i łago- 
dnie patrząca, sympatyczna i świadcząca u wielkiej 
zacności charakteru. Biskup stoi- na tym obrazie 
w pontyiikalia przybrany, w całej postaci większej 
niż naturalnej wielkości, nieco w bok zwrócony. 
Ma na sobie szeroki wiotki ornat czerwony, tkany 
w złote motywy granatu, włożony na dalmatykę 
zieloną. W prawej ręce trzyma pastorał, którego 
górne zakrzywienie z metalowych skręconych liści 
bogato jest wyrobione. Wisi przy nim sudarium. 
Na palcach jego błyszczą pierścienie. Infuła hafto- 
wana i klejnotami przybrana, nakrywa głowę. Ma- 
lowanie znamionuje wprawę i biegłość artysty. 
.Rysunek jest poprawny choć pobieżny. Fałdy szat 
starannie, trochę wyszukanie i konwencyonalnie 
wykonane. Koloryt ogólny pełen harmonii, ciepły, 
złoto -czerwonawy. Tło części dolnej stanowi wzo- 
rzyste antependyum zielone, górna połowa postaci 
odrzyna sie na średniowiecznem tle złotem, w r v- 
gnia tanem w ładnie narysowany wzór granatu. 
Cała kompozycya ujęta w malowane obramienie" 
przypominające winiety drzeworytowe kart tytuło- 
wy cli druków z początku XVI w. Po bokach stoją 
kolumny kształtów kandelabrowych okryte rzeźbą 
z liści i owoców. Na kapitelach nagie dzieciaki 
iputti) o skrzydełkach barwnych: jeden z nich 
przedstawia rycerzyka z tarczą i mieczykiem, drugi 
trzyma herb Łodzią na tarczy o tle czerwonem. 
Luk ozdobny przeskakujący z jednej kolumny na 
drugą, zamyka obraz od góry. 

Przedstawienie to typowe dla owej epoki po- 
wtarza się mniej lub więcej wiernie w kilku na- 
stępnych wizerunkach biskupów. Widocznie obraz, 
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malowany przez głośnego norymberczyka, stal się 
pierwowzorem naśladowanym chętnie przez miej- 
scowych malarzy. Wywarł silny wpływ na sztukę 
portretową owej epoki u nas. 



3. JAN LATALSKI 

(1535—1537). 

Nieszczęściem Kościołn polskiego było prze- 
noszenie się częste biskupów, zwłaszcza w XVI w. 
z jednej stolicy na drugą. Biskup Łętowski jędr- 
nym swoim stylem pisze: „śmiercie biskupów ro- 
biły raj wach wielki, bo szedł jeden po drugim na 
lepsze, a tak poruszali się wszyscy". Nietylko da- 
wało to powód do zbyt częstych gorszących nieraz 
intryg, ale najsmutniej odbijało się na stanie du- 
chowieństwa, na zarządzie dyecezyj. Doszło do tego, 
że ułożyła się pewna skala stopniowania według 
dochodów i honorów. Przechodzenie np. z Prze- 
myśla do Poznania, z Poznania do Krakowa, z Kra- 
kowa do Gniezna, uważano za naturalny i nale- 
żny awans, wyczekiwano wa.kansów, a zapominano, 
że nie dyecezya dla biskupa, ale biskup jest dla 
dyecezyi, że być biskupem to nie tytuł do intrat, 
ale wielki i pełen odpowiedzialności urząd, paste- 
rzowanie duszom, przewodniczenie krociom, nieraz 
milionom ludzi na trudnej drodze do zbawienia. 
Następca zacnego Tomickiego, Latalski, do takich 
goniących za dochodami biskupów należał. Prote- 
gowany przez dwór królewski, jako sekretarz króla 
a dawny kanclerz królowej matki Elżbiety, łączył 
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w swych rękach już kilka probostw intratnych, 
gdy dostało mu się po Tomickim biskupstwo po- 
znańskie. Po dziesięciu latach wziął spadkiem po 
nim biskupstwo krakowskie w roku 1535, lecz już 
w roku 1537 siągnął po lepszą po śmierci Krzyc- 
kiego sukcesyą : a rcy biskupstwo gnieźnieńskie. 
W ciągu zaledwie dwóch lat nie wiele mógł zdzia- 
łać dla swej dyecezyi, której nawet dobrze poznać 
nie miał czasu. Nie miał też szczęścia do sądu 
współczesnych. Oskarżano go o sprzyjanie trunkom. 
Rozpuszczano o nim ubliżające anegdoty; poprze- 
dnik na stolicy gnieźnieńskiej, poeta Krzycki, szar- 
pał jego sławę uszczypliwymi wierszami. Świadczą 
one raczej przeciw Krzyckiemu, który miał za co 
poczuwać się do wdzięczności dla Latalskiego. Ten 
ostatni wielkim umysłem ani zdolnością się nie 
odznaczał, ale był snąć łagodny i dobry, że się go 
obrazić nie obawiano. Wszedł był w drogę co pra- 
wda Krzyckiemu przy promocyi na biskupstwo 
poznańskie, ale później był mu przyjaznym, na 
zaczepki gniewać się nie umiał, był miły wszyst- 
kim i dobrej woli. Po biskupstwach swoich oka- 
zał się rządnym gospodarzeni i budownikiem nie- 
małym. Na stolicy gnieźnieńskiej zyskał sobie 
zasługę niepoślednią, zwołując synod piotrkowski 
w r. '1539, na którym wiele chwalebnych i zba- 
wiennych uchwał powzięto. Z posług publicznych 
zanotowano zabiegi jego w rokowaniach prowa- 
dzonych przez Zygmunta I dla uśmierzenia sporów 
między domem Habsburskim i Zapolyą o tron wę- 
gierski, nie wielkim co prawda nagrodzone skut- 
kiem w r. 1530; później znów jeździł na zjazd do 
Głogowa, dla uporządkowania wspólnie z Ferdy- 
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nandeni królem czeskim zatargów granicznych pol- 
sko -śląskich. Dodać warto, że na sprawy kultury 
nie był obojętnym, owszem sławiono go jako me- 
cenasa mężów nauki zwłaszcza obcych, a wiadomo, 
że okazał się hojnym dobroczyńcą poznańskiej 
szkoły Lubrańskiego. 

Portret Latalskiego (fig. 3) przypomina ze- 
wnętrznemi cechami poprzedni wizerunek Tomic- 
kiego. Te same oba mają wymiary i kształt, ten 
sam układ kompozycyi, tlo, obramienie malowane, 
podobne akcesorya. Nawet postne biskupa robi na 
pierwszy rzut oka wrażenie podobne, tylko wy- 
gląda, jak gdyby przez odbicie w lustrze odwró- 
cona w przeciwną stronę, z pewnemi różnicami 
w barwach. Naśladowanie znać w postawie ciała 
i nóg, w szczegółach draperyi, w fałdach szat, 
zwłaszcza alby, w rysunku kolumn, puttów i her- 
bów, w kształcie zasłony tła i umieszczeniu pastorału. 
Wszelako wszystko pogrubione i mniej szlachetne 
Ręka, co malowała, Latalskiego byJa mniej zręczną, 
pędzel cięższy. Koloryt jest surowszy, szczegóły 
pobieżniej traktowane, ręce gorzej narysowane. To- 
micki lewą dłonią podtrzymuje otwartą księgę. La- 
talskiego ręka prawa- tamtej w kompozycyi odpo- 
wiadająca, wzniesiona jest w górę dla udzielenia 
błogosławieństwa — a skurcz łokcia wygląda nieco 
wadliwie. Pastorał drewniany ma zakrzywienie 
metalowe wczesno renesansowe, niezwykłego ry- 
sunku, bo stanowi ono pozornie krąg zamknięty, 
w którego obwodzie od dołu jakby w przedłużeniu 
laski wznosi się kielich kwiatowy z pófigurką Zba- 
wiciela błogosławiącego. Ornat podobny do ornatu 
Tomickiego, wygląda tylko sztywniej i twardziej. 



— 24 — 

Infuła haftowana z wprawionymi drogimi kamie- 
niami. Twarz wygolona brzydka i obwisła, pobie- 
żnie malowana, nie daje pola do refleksyi. Pr<Se» 
herbu Prawdzie na dużej tarczy przy prawej nodze, 
są jeszcze dwa mniejsze herbiki na tarczach trzy- 
manych przez puttów, stojących na bocznych ko- 
lumnach malowanego obramienia. U dołu na przy- 
czepionej deszczułce napis nowszy i mylny: 

LATALSKI JOANNES STEMMATIS SULIMA (!) EPISCOPUS CRAC. 
AB ANNO 1535 — 1537 POSTEA ARCHIEPISCOPUS GNESN. OBHT 1540. 

Inwentarz rękopiśmienny X. Wyszkowskiego 
z końca XVIII w. podnosi podobieństwo portretów 
Latalskiego i Konarskiego, który później zaginął. 
Oba wisiały wówczas obok siebie i były „w równej 
porze i jednakim kształtem". Jeżeli to spostrzeże- 
nie jest traf nem i gdyby prawdziwem było nasze 
przypuszczenie, że portret Konarskiego był malo- 
wany przez Michała Lencza z Kitzingen — wize- 
runek Latalskiego choć jego dziełem nie będzie, 
skoro Lencz około roku 1522, jak się zdaje, scho- 
dzi z widowni, lecz może nam w przybliżeniu 
wskazywać jak wyglądał tamten portret zagubiony. 
Rzecz godna uwagi, że uderza w nim wadliwy 
rysunek rąk zbyt wielkich, który jest także cechą 
jednej z postaci mi ołtarzyku, przypisywanym Len- 
czowi w kościele Marvackim w Krakowie. 
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4. JAN CHOJENSKI 

(1537—1538). 

Po dwuletnich rządach Latalskiego, nastąpiły 
jeszcze krótsze, bo mniej niż jednoroczne, Chojeń- 
skiego. Był on z kolei biskupem przemyskim, pło- 
ckim, nareszcie krakowskim. Zdolności miał nie- 
pospolite, z których już młodo dał się poznać. Jako 
sekretarz kor. doszedł w r. 153*2 do urzędu kan- 
clerza kor., na którym pozostawał do śmierci t. j. 
przez lat 5 z górą. Kromer nazywa go „mężem zna- 
mienitym, przedziwnego dowcipu, wysokiego umy- 
słu, rady wielkiej. W prawa nauce biegłości nie- 
pospolitej, a w czynie dzielności rzadkiej. W całem 
pożyciu skromny i wyborny, czasu znawca wielki, 
stateczności i niezawisłości przy obstawaniu w obro- 
nie prawdy nadzwyczajnej, wszelkiej niesprawie- 
dliwości wróg mężny". Mimo tych zalet nie ustrzegł 
się obmowiska „nie był ludziom miły tak jak był 
wart". Owszem miał licznych i potężnych nieprzy- 
jaciół, nawet bardzo wysoko położonych. Za go- 
dnościami i posadami może mniej gonił, jak raczej 
one same szły do niego. Król Zygmunt I cenił go 
wysoko, obdarzał zaufaniem, obsypywał dowodami 
miłości i łaski. I to właśnie bvło cierniem w oku 

•■ 

niektórym potężnym i niespokojnym osobom. Śmierć 
jego była przedwczesna i zagadkowa. Zdrowym 
będąc zgasł nagle dożywszy zaledwie 51 lat. Po- 
wszechnie mniemano iż od trucizny, i posądzano 
o to albo Bonę, albo cieszącego się jej protekcyą 
Gamrata, późniejszego biskupa krak. Napisy jego 
nagrobkowe, których jest kilka, wszystkie narze- 
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kają na „śmierć zbyt wczesną 44 , na „parkę zawistną" 
jak sie w stylu humanistów, kształconym na sta- 
rych rzymskich pisarzach, wyrażać lubiono. A Kro- 
mer dużo później pisze, że , byłby po dziś dzień 
żył, gdyby był pożytki swoje nad cnotę i nad do- 
lno Rzeczypospolitej miłował"; świadectwo piękne 
dla zmarłego, smutne dla >yspólczesnych i współ- 
zawodników. Faktem jest, że po śmierci kanclerza 
Szyd łowieckiego o posadę jego gwałtownie ubiegał 
się Gamrat, biskup przemyski; królowa Bona z upo- 
rem go tbrytowała wbrew mężowi, który powziął 
zamiar kanclerstwo nadać Chojeńskiemu. Kurso- 
wała anegdota, że król postanowił ukarać nieprzy- 
zwoite zabiegi o urzędy i dostojności i umyślnie 
do końca nie odbierał nadziei Gamratowi. Na ze- 
braniu senatorów miało nastąpić ogłoszenie wyboru, 
marszałek dworu zaczął mowę do przyszłego . mi- 
nistra, w której ciągle obracał się ku ówczesnemu 
biskupowi przemyskiemu. Ten już był powstał, aby 
przyjąć*, nominacyę, aż król zawołał od tronu, do 
niego: .Mości biskupie nie o tobie mowa, i zawsty- 
dzonemu zrobił znak, by usiadł. Było to srogie 
publiczne skarcenie. 

Cokolwiekbadź, czy śmierć była naturalna, 
czy przez ludzi zadana, przeszkodziła (liojeńskieniu 
w rozwinięciu i zużytkowaniu dla kraju wysokich 
zdolności. A była to chwila dziejowa, w której by- 
łyby się przydały. Mimo pozorów świetności i bla- 
sku gasło już słońce epoki Jagiellońskiej. Błąd 
r. 1515 mścić się zaczynał, polityczne widnokręgi 
dynastyi przez utratę stanowcza tronów ś. Wacława 
i ś. Szczepana, zacieśniły się i zaciemniły. Smoleńsk 
wypadł na długie lata z rąk polskich. Wojna ko- 



- 27 - 

kosza objawiła anarchicznego ducha. i krótkowi- 
dzące sobkostwo szlachty w roku śmierci Chojeń- 
skiego. Wolosza szarpała granice Polski, a Turcya 
tak na Wołoszczyźnie jak i na Węgrzech silne 
zapuściła korzenie, o ścianę wchód nią grożąc Pol- 
sce poważnie. Z drugiej strony od zachodu i pół- 
nocy w Niemczech wybuchł protestantyzm, który 
niebawem miał tak zaburzyć społeczeństwo polskie. 
Król się starzał, a w miarę jak miękkie i dobro- 
duszne jego usposobienie zamieniało się na niedo- 
łęstwo zgrzybiałości, potęgował się u dworu wpływ 
złowrogi Bony, która włoskiem i intrygami zatru- 
wała stare lata zawojowanego małżonka. Na to 
wszystko patrzeć musiał Chojeński. Mimo zdolności 
niezaprzeczonych niewiadomo, coby wielkiego zdzia- 
łał jako kanclerz — biskupem krakowskim był 
zbyt krótko, by się mógł czemkolwiek zaznaczyć. 
Podobno kanonikiem jeszcze będąc pracował on 
wiele przy arcybiskupie Janie Łaskim i pomagał 
mu do wydania statutów prowincyi gnieźnieńskiej. 
Katedrę krak. obdarzył kosztownemi paramentami, 
które do nas nie doszły. 

Portret Chojeńskiego, malowany na drzewie, 
podobny ogólnym wyglądem i kształtem do dwóch 
poprzednich, widocznie pod ich wpływem powstał. 
Biskup przedstawiony jest w szatach pontyfikal- 
nych, stojąco, w całej postaci więcej niż natural- 
nej wielkości. W jednej ręce trzyma pastorał w dru- 
giej książkę. Technika jest gruba, szablonowa, na- 
wet licha. Po bokach widzimy malowane jako obra- 
mienie kolumny brunatne. U dołu kolumny po 
prawym boku postaci, wymalowany jest na tarczy 
herb Abdank. W polu środkowem tło złociste 
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z wyciskanym wzorom, na którym rysuje się głowa 
i górna połowa ciała. Głowa to z twarzą ogoloną, 
traktowana ogólnikowo, choć zapewne w głównych 
liniach portretowana. 

Tło dolnej połowy obrazu stanowi rodzaj an- 
tependyum z tkaniny, na której po bokach widać 
jako motyw zdobniczy duże wazony, ze strzelają- 
cemi w górę, kwitnącemi roślinami. Napis malo- 
wany na samym obrazie na czarnym fryzie czy 
cokole u dołu, literami złotemi, jak się zdaje ory- 
ginalny, brzmi: 

• 

JOANNI CHOIŃSKI EPJSCOPO CRACOVIEN. ET CANCELLARIO 

REGNI. SENATORI 1TEGERR1 
CONSTANTISS. ET IURIS CONSULTISS. ET APUD REGEM 

SIGISMUNDUM PRIMV MERITO SUO 
GRATIOSISSIMO INGENIO DIGNITATEQ. PRESTANTISS. CU1US 

PECLARISS. DE REPUB. 
AC DE RELIGIONE COGITATIONES MORS IMMATURA INTER - 

CEPIT PATRONO SUO 
OPT. MERITO JACOBUS VIRSBA CRUSVICIEN ET POLTO- 

VIEN CANONICUS POSUIT 
OBIJT XI MARCU ANNO DOMINI MDXXXVIII. AETATIS SUAE 51. 



5. PIOTR GAMRAT 

(1538—1545). 

Prawdopodobnie ten sam malarz robił znany 
nam już portret Latalskiego i wizerunek Gamrata, 
(fig. 4) o którym mówić mamy. Przy pewnych 
różnicach w kolorze tkanin i w szczegółach, ude- 
rza nas identyczność pomysłu oraz układu i całej 
technicznej strony. Tu i tam widzimy ten sam slaby 
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g. 4. GAMRAT. 
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rysunek, zwłaszcza rąk, obok śmiałości pędzla i dość 
szerokiego rozmachu; to samo traktowanie głowy 
stosunkowo do reszty poprawne, staranne, oparte 
wyraźnie na portretowaniu z natury, ale mało pla- 
styczne, płaskie, tę samą karnaeyę wpadającą w ton 
zielonkowato - szary, to samo traktowanie akceso- 
ryów, fałdów szat, tę samą architekturę słupów 
kandelabrowych i łuku nad nimi, to samo tło zło- 
cone i wygniatane we wzór, tak samo pojęty i usta- 
wiony herb Sulima na dużej tarczy, u dołu, obok 
prawej nogi. Infuły są również identyczne. Oba te 
portrety powstały nie bez silnego wpływu wize- 
runku Tomickiego, ale są dziełem mniej wybitnego 
artysty. Gamrat stoi w całej postaci, pontyfikal- 
nie ubrany. W miejsce pastorału ma w ręku krzyż 
na długiem drzewcu; oznaka to jego arcybisku- 
piej, prymasowskiej godności. Postać jego znacznie 
większa niż naturalnej wielkości wypełnia niemal 
szczelnie obraz duży, półkolem w górze zakończony, 
mierzący w środku 270 ni. wysokości, przy 1*35 m. 
szerokości. Figura to zażywna, rozrośnięta w szerz, 
tuszy zamaszystej. Snąć ciało i materya odgrywały 
znaczną w życiu tego człowieka rolę. Powierzcho- 
wność zarazem mało rasowa, i nieszlachetna. Po- 
stawa jakaś dziwnie niezgrabna i nieforemna; do 
tego szyi brak prawie zupełny i głowa bardzo 
wielka, twarz wygolona brzydka, o rysach nie- 
kształtnych, oblanych tłuszczem i zwisłych, z pię- 
tnem przedwczesnej starości, powałkowanych w dzi- 
wne nierówności i pokrytych wielkiemi brodaw- 
kami. Jednem słowem uosobienie wstrętnej, zwłasz- 
cza u kapłana i biskupa, ordynarności, zmysłowo- 
ści, nizkich instynktów i gustów. Brak zupełny cech 
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duchowych — obok tego jednak w wyrazie twarzy 
może pewna dobroci uszność, c(fś jakby błysk do- 
brego serca. Obraz podobnie jak poprzednie malo- 
wany jest na drzewie, po wierzchu olejno pod 
spodem może temperą. 

Na cokole malowanym czarno u dołu obrazu 
czytamy wypisane zloconemi literami pochwały, 
zapewne zredagowane na życzenie tej samej Bony, 
która pomnik przyjacielowi w katedrze fundowała 
i na nim również zaszczytne wystawiła mu świa- 
dectwo: 

PETRVS GAMRATH9 . ARCHIEPISCOP9 . GNESNEN . ET 

EPISCOP9 CRACGVI 
ENSIS INGENIO . FORTVA . FIDE IN PNCIPES . L1BERA- 

LITATE . IN OMES . BONOS 
CLAR9 . SYBLAT9 EST CARBVCVLO . QVIQVAGESIMV . 

OCTAW . AGKS . ANNVM 
MDXLV . DIE XXVI . AVGVSTI . REQVIESCAT IN SANCTA 

PACE 

Portret odpowiada pono temu co z historyi 
wiemy o Gamracie. Był to typ jeden z najsmu- 
tniejszych jakie skalały nasz episkopat. Przykro 
pisać o nim i nie warto długo się rozszerzać. 

Nieznanego pochodzenia, podobno podszył się 
pod herb Gamratów Sulimczyków, którzy nigdy 
do pokrewieństwa z nim się nie przyznawali. Zo- 
stawszy kiędzem szybko postąpił przez różne ka- 
nonie aż na tron biskupi. W ciągu lat czterech 
cztery razy zmieniał infułę, kolejno przywdziewa- 
jąc kamieniecką (1533 r.), przemyską, płocką, kra- 
kowską; z tą ostatnią połączyć potrafił i drugą je- 
szcze: arcybiskupią. gnieźnieńską. Wszelkie wzglę- 
dy przyzwoitości poświęcił dla zysku i posad in- 
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tratnych. Współcześni zarzucali mu bardzo brudne 
sposoby dobijania się o te godności, intrygi, dwora- 
ctwo, przekupstwo; jak już wiemy, oskarżali go 
nawet półgębkiem o udział w usuwaniu trucizna 
współzawodników. Może było w tern wiele złości 
i przesady. Delikatność wobec dobrej sławy bli- 
źniego i wstręt do oszczerstwa nie były cechami 
epoki odrodzenia. Ale choćby prawdą była część 
tego, co zarzucano Gamratowi, byłoby dosyć, aż 
nadto. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż urzędy 
swoje kościelne zawdzięczał jedynie protekcyom 
zdobywanym sposobami nieszlachetnymi — a do- 
chodów z tych posad kościelnych używał na życie 
hulaszcze, rozpustne i pod wielu względami gor- 
szące. Od jego nazwiska wywodzą pochodzenie 
wyrazu „gamratować", używanego u nas na ozna- 
czenie życia nieporządnego. W czasach rozprzężenia 
na dworze zgrzybiałego Zygmunta, znalazł dla sie- 
bie tło właściwe; dworu się trzymał, a królowa 
Bona, która obok poloni i włoskiej wytworności 
tyle złego do Polski przyniosła, była jego najgor- 
liwszą protektorką, wierną aż po za grób. W po- 
grzebie jego demonstracyjny wzięła udział, zanosząc 
się przy trumnie jego od głośnego płaczu; wreszcie 
postarała się o wspaniały w katedrze krak. nagro- 
bek dla niego, na którego pompatycznym napisie 
nie szczędzi mu przesadnych, zupełnie niezasłużo- 
nych pochwał i afiszuje się ze s wojem doń przy- 
wiązaniem, objawianem z taką szkodą dla sprawy 
obyczajów i Kościoła. Czytamy tam, że wierna 
Bona sprzyjała tak żywemu jak umarłemu; „oto 
patrzcie: ta która obsypała godnościami, sprawiła 
także nagrobek". Sądząc z portretu, trudno sobie 
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\vvtloiiiiUzvc afekt ten do tak wstrotnei fizycznie 
postaci. 

Przy wysokich godnościach kościelnych, nie 
został Gamrat kanclerzem i nie odegrał żadnej 
roli w życiu polityczneni lub publiczneni; umarł 
niestary niespodziewanie na karbunkuł. Jedyną 
jego zasługą, a przynajmniej dodatnią stroną miała 
być istotnie nadzwyczajna dobroczynność i hojność 
dla biednych. U hulaków się ją dość często napo- 
tyka i jest ona okolicznością łagodzącą twardy sąd 
o nich, choć może równie pochodzić z cnoty jak 
i z braku charakteru. Opowiadają o Gamracie, że 
kiedy tylko wyruszał w podróż, szły za nim wozy 
naładowane ciepłą odzieżą, aby nagiego spotkaw- 
szy, przyodział; w domu swoim karmił zawsze po 
sto na dzień głodnych. Także miał być hojnym na 
ludzi nauki, a nawet jeden z biografów nazwał go 
„dobrodziejem, opatrznością i komorą uczonych". 
Najwięcej jednak śladów tego w dedykacyach ksią- 
żek pisarzy, którzy jak wiadomo nieraz w owych 
czasach w nadziei wsparcia, przed najgrubszemi 
nie cofali się pochlebstwami. 

Jedno zdaje się pewnem, że ten człowiek zmy- 
słowy, ten biskup gorszyciel, wiary pozbawionym 
nie był. Zanotowano kilka jego zarządzeń ku pod r 
niesieniu służby bożej i wiary zmierzających. Starał 
się usunąć wyzyskiwanie ludu przez kler zbyt 
chciwy, przeprowadził korzystną zmianę w nomi- 
nacyi sufraganów krakowskich i w wyborze ka- 
znodziejów katedralny cli, zwołał synod prowineyo- 
nalny do Piotrkowa, a dyecezyalny do Krakowa 
w r. 1544, co bez pożytku dla sprawy Kościoła 
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i religii nie było. Są świadectwa, że śmierć jego 
była pobożna i przykładna — może nią okupił 
mało przykładne życie 



6. SAMUEL MACIEJOWSKI 

(1545—1550). 

Po dość długich — niestety zbyt dla dobra 
wiary i dyecezyi długich rządach Gamrata, nastą- 
piły znów 7 zbyt krótkie, bo tylko pięcioletnie, za- 
cnego Maciejowskiego, który pod względem cha- 
rakteru był przeciwieństwem swego poprzednika 
na stolicy biskupów krakowskich. Podobnie jak 
Chojeński protegowany przez dwór, zaczął od ró- 
żnych kanonikatów, potem chodził biskupstwami, 
naprzód zasiadłszy w 40 roku życia na chełmskiem, 
po czterech latach na płockiem, wreszcie po trzech 
latach na krakowskiem, które też razem z życiem 
pożegnał. Z senatorskiej będąc rodziny, kształcił się 
naprzód w krajowych szkołach i na dworze bisku- 
pa Tomickiego, potem na uniwersytecie padewskim 
nauk dokończył. Król Zygmunt I wziąwszy młodego 
księdza do swego boku jako sekretarza, prędko 
go upodobał sobie, oceniwszy jego charakter piękny 
i przymioty umysłu - dopomagał mu do szybkiego 
awansu ; młodego biskupa chełmskiego uczynił pod- 
kanclerzym, a niebawem biskupowi płockiemu po- 
wierzył pieczęć większą, co przeciw zwyczajowi 
było i niechęci w kraju wzbudziło; aż na poparcie 
tego wyboru przybyło wkrótce biskupstwo krak., 
do którego choć wbrew konstytucyom, kanclerstwo 

Tomkowicz. Galerya portretów. 3 
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niejako z urzędu należało. Król stary zalecając 
Maciejowskiego do infuły krakowskiej, piękne mu 
w liście do kardynała protektora wystawił świa- 
dectwo; pisze tam: „jakie tylko dary biskupowi 
przystoją, zdaje się, że wszystkimi naraz go Bóg 
wyposażył; wolny był zawsze już nie zd różności, 
ale nawet podejrzenia, o zdrożność, daleki od wszel- 
kiej lekkości, wszelkiego głupstwa obyczajowego; 
niczego w nim nie dostrzegłeś, coby mogło uszczer- 
bek przynieść powadzę" i dodaje słowa przykre 
dla pamięci innych ówczesnych książąt Kościoła: 
„pierwszy to z pomiędzy biskupów królestwa na- 
szego, który nie sromał się z wysokiego miejsca 
siać ziarno ewangelicznej nauki w dusze ludzkie, 
z wielkim wszystkich podziwem". Nie brak i in- 
nych podobnych świadectw od współczesnych. Wi- 
dać z nich, że był w życiu świątobliwy, kapłan 
nadzwyczaj przykładny, dla drugich łagodny i wy- 
rozumiały. Stąd zresztą czyniono z pewnych stron 
zarzut, że nie dość był wobec niedowiarków i inno- 
wierców surowym, że nawet nowinkom sprzyjał. 
Ale on tylko dla ludzi był pobłażliwym — niewiarą 
się brzydził i wszelkiemi siłami ją zwalczał. A przy- 
padło biskupstwo jego na czasy smutne odstępstwa 
od katolicyzmu, sporów religijnych, gorszących 
zdarzeń, nawet wśród kleru i biskupów, wzrasta- 
jącej pod wpływem nowinek luterskich anarchii 
w duchowieństwie i w całym narodzie. Orzechow- 
ski, Jan Łaski, Krowicki, choć księża, pojęli sobie 
żony, publicznie się z tein pokazywali, walkę z prze- 
łożonymi o to zuchwale podejmowali, poparci przez 
zwydrzone społeczeństwo. Kilku biskupów* posą- 
dzano o tajemne małżeństwo czy miłostki; herezya 
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otwarcie podniosła przyłbicę, w Krakowie i po pro- 
wincyi zakładano zbory, szerzono literaturę here- 
tycką, urządzano zgromadzenia i zjazdy. Pleban 
z Krzczonowa za niemoralność pozwany przed sąd 
biskupi, stawił się butnie w towarzystwie takiej 
gromady zuchwałych heretyków, że biskup Macie- 
jowski musiał termin zawiesić, aby nie dopuścić 
do burdy, uwłaczającej jego po wadze. Na te też 
czasy przypadło głośne i przykre zajście studen- 
tów krakowskich z ludźmi X. Czarnkowskiego, 
proboszcza od WW. Świętych , gdzie również po- 
szło o sprawę drażliwą, bo o kobietę lekkiego życia; 
a skończyło się na tłumnej wędrówce żaków z mia- 
sta, która na dłuższy czas całe miasto i społeczeń- 
stwo poruszyła. Studenci wtedy stawając po stro- 
nie wiary katolickiej i dobrych obyczajów, napa- 
dali zbory innowierców, burdy po mieście urzą- 
dzali, w których wiara nie zyskiwała, ale porządek 
publiczny, spokój i bezpieczeństwo na ciężkie próby 
były narażone. Maciejowski burzy nie zdołał od- 
wrócić ani zażegnać, lecz wszystko czynił, aby złe 
zmniejszyć i dobrej sławy bronić. Droga jego pra- 
wdziwie cierniami była zasłana, a znikąd żadnej 
nie miał pomocy, nigdzie oparcia. 

Urząd kanclerski objął w r. 1547, w ostatnim 
roku panowania starego króla, który już od lat 
kilku coraz słabszą ręką berło dzierżył. Były to wła- 
ściwie rządy Bony, rządy rozwielmożnionej intrygi 
dworskiej. Do tego przybyło, iż następca tronu Zy- 
gmunt August, jeszcze za życia ojca królem młod- 
szym obrany, naprzód z poślubioną Elżbietą austry- 
aczką żył parę lat w 7 niesnaskach, a po jej śmierci, 
którą truciźnie przez Bonę zadanej przypisywano, 
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poją) potajemnie linibaię Radziwiłłównę, ;i włęc 
poddankę. ślub ten wbrew rodzicom i wbrew iy- 
czerriom narodu zawarty, rozdwoil młodego króla 
zarówno z pierwszeini jak z drugim, wprowadził 
w stosunki dworskie i polityczne największy nfe- 
emak, na tnę t i szarpaninę. Każdy ciągną] na swą 
stronę, jedni kopali dołki pod drugimi, wszyscy 
aię nawzajem na siebie boczyli. Cierpiał ua tern 
kraj i naród-, n aj niecnie jsze żywioły zagarniamy 
ważne stanowiska i wodze spraw publicznych. Ma- 
ciejowski jak mdgl starał sięzłe przeciwdziałać! 

kierując się rozumem i sumieniem z niemałą od- 
wagą cywilną. Na słynnym sejmie w r. U>48 — już 
po śmierci Zygmunta Starego odbytym w Piotrko- 
wie, przeciw opinii przeważającej większości narodu, 
w imię zasad religii bronił świętości ślubu kościel- 
nego, zawartego z Barbarą, i w wielu innych spra- 
wach składał zawsze dowody roztropności, wytra- 
wności, powagi i wierności zasadom; wielkiej sta- 
nowczości zdania obok łagodności postępowania 
i dobroci. Ta stanowczość i odwaga cywilna nie 
podołała się szlachcie, zwłaszcza uowinkarzom, Na 
burzliwym owym sejmie piotrkowskim przyszło do 
tego, Że domagano się głośno, by odebrać mu kan- 
clerstwo Lub biskupstwo krakowskie. Smutne to 
świadectwo zaślepienia — bo jak słusznie pyta 
Lętowski, „miała li Polska kogo kiedy równego 
jemu na urzędzie kanclerskim, czy to jego sumie- 
nie weźmiesz, czy roztropność rozbierzesz, czy wy- 
mowę uważysz!" Niepospolity dar wymowy przy- 
znawali mu swoi i obcy, przyjaciele i wrogowie. 
Błyszcza! też stylem w piśmie lacińskiem ; w Rzy- 
mie mówiono, że znikąd nie przychodziły listy 
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[ękniej pisane, jak od króla polskiego, ■<- *s Ma- 
ciejowski zawsze układał- Do wielkicli zdolności 
Jego dyplomatycznych zaliczano i niezwykła umie- 
jętność dochowania powierzonej tajemnicy. Kurso- 
wało wyrażenie Stańczyka, trefnisia królewskiego, 
że dwóch jest w Polsce, którzy prawdj nigdy nie 
lówią : Gamrat i Maciejowski; ten ostatni choć 
tzystko wic zdaje sir jakoy nic nie wiedział; 
wszy elioe nie nie wie, prawi jf> l< ljy wszystko 
iedział. 

Niedługie jego rządy biskupie w Krakowie 
zapełniła walka z nowinkarstwem i anarchią. Za- 
grożonego lad n trzeba było bnmic na wszystkie 
strony. Niechętni dla Łagodności pomawiali biskupa 
u sprzyjanie protestantom, bezstronni nie mogą się 
iiaHiwalie jego zacności,, religijności i cnoty, na- 
zywając go wprost mężem iiajświątobliwszym. Mie- 
dzy największy zasługi Maciejowskiego liczą, że 
na dworze swoim biskupim chował pa ni eta z wiel- 
kich rodów, które sposobi! do rzeczy godnych, 
aby Z czasem z nich byli dobrzy- obywatele, jakoż 
wielu z tej szknly zacnych ludzi powychodziło. Ka- 
fedrze krak. podarował kielich i kosztowny garnitur 
laramentów. 

W otoczeniu biskupa panowała atmosfera wy- 
iej kultury. Wśród kłopotów podwójnego swego 
ćdn szakal wypoczynku w towarzystwie mężów 
"itnej inteligencyi. Na Prądniku pod Krakowem 
łoskiin kształtem dom piękny zbudować kazał". 
ie ściągał świetne grono humanistów, uczonych, 
wogóle ludzi wykształconych. Odbiciem 
;ów, jakie się tu odbywały, jest Dworzanin Gor- 
iegci, jedno z arcydzieł literatury polskiej. 
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Portret Maeii jnwskiego, jakkolwiek ogólnie 
iiMfiii- jrsi j.s/e/.e pod pływem portretu Tomickiego, 
to jednak dość znacznie różni .się odeń i od tych 
eo kolo niego się grupują (Latałski i i onmat, 
a w dalszym planie Ohnjeński). Owszem, tworzy 
on rodzaj podpodziahi, osobną grupę, do której 
prócz niego należy obraz, o którym będzie niżej 
mowa, wizerunek Krasińskiego. Zamiast malowa- 
nej arkady, udającej rzeźbioną bramę z roślinnych 
splotów, widzimy jako tło nyżę architektoniczną. 
Boczne jej krawędzie utworzone są z kolumn żłob- 
kowanych, kręconych i złoconych. Stojące na nich 
pntt.y trzymają dużą konchę brunatną jako za- 
sklepienie nyży. Na tein tle występuje naprzód po- 
stać stojąca biskup;) przybranego w szaty ponty- 
likalne. Ma on na sobie ornat z tkaniny karma- 
/.ynnwij, na której haftowane zlotem skręty zapla- 
tane mają czysto renesansowy rysunek. Podobny 
kawałek tkaniny czerwono- złotej przyszyty jest 
u dołu alby. Dahiiatyka biała pod ornatem ma 
o dołu i przy brzegu rękawów szlak z szerzynki 
wyszywanej kolorami. Na głowie Infuła biała z haf- 
tem i klejnotami. Twarz jest dość młoda, wygolona, 
o rysach cienkich, wyrazie Borowym i przenikli- 
wym, do którego mocno przyczyniają sie małe 
czarne oczy. Technika malowania niezbyt delikatna, 
pobieżna, schematyczna. Ornat bez fałdowania, ehoć 
szeroki jak płaszcz i widocznie z cienkiej tkaniny, 
stawia się jakby byl z blachy. 'La. to dalmatyka 
biała, cala w drobne konwencjonalno fałdki. Pier- 
wszy to W tym szeregu obraz bez złotego tła. nie 
ma toż wielkiego herbu w nogach tylko na stylo- 
bataeh (postumentach) obu kolumn powtarza się 
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malowana maleńka tarcza z herbem Ciołek. Mamy 
wrażenie, iż lubo malarz usiłował oddać wiernie 
rysy modelu, umiejętność jego nie podołała zada- 
niu, zrobił głowę płaską i bez życia, raczej jakąś 
maskę, w której zewnętrznie tylko oddał linie ry- 
sów twarzy, ducha w nie wlać nie umiejąc, który 
był u Maciejowskiego tak dzielny, potężny i mą- 
drości pełen. Maciejowski godzien był lepszego 
portretu. U dołu obrazu napis malowany: 

SAMVELIS MACIEIOWSKI EPI. CRAC. ET 
REG. POL. CANCEL. VERA CORPORIS IMAGO 

VTINAM AEQUE OPTIMI VIRI MENTE EXP 

RESSISSES . PICTOR . OBUT . ANNO . M . D . L . 

DIE. XVI. OCTOBR1S. AETATIS . SVAE . ANNO L . II. 



7. ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI 

(1551—1560). 

O Zebrzydowskim, który po Maciejowskim 
przez 10 lat zasiadał na stolicy biskupiej krako- 
wskiej, sądy są nadzwyczaj sprzeczne, tak że może 
niema drugiej postaci wśród episkopatu polskiego, 
o którejby tak trudno jak o nim było wyrobić so- 
bie opinię stanowczą. Biografii jego współczesnej 
nie mamy, choć pisał ją podobno Stanisław Górski 
kan. krak. zbieracz Tomicyanów. Biografowie póź- 
niejsi przesadzają się w poch wałach dla niego zwłasz- 
cza dla jego religijności i prawowierności, wołają: 
bodajby był miał podobnych sobie więcej infułatów 
polskich, nigdyby ojczyzna była takich około wiary 
dyssensyi i zawodów nie znała; piszą, że umierając 
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poszedł po koronę prac swoich en Kościołem 
fcoliekirn podjętych, nazywają go „we wszystfci 
wspaniałego umysłu, w radzie wielkim, w strofowa- 
niu ostrym nieco, praw Kościoła obrońcą, wiarj bs 
tolickiej namiętnym promotorem, wolnosei i swobdd 
krajowych gorliwym miłośnikiem", przytaczają jai 
napominał niepewnego w zdaniu Kygnuinta Augu- 
sta: ,0 nas miłościwy panie nie idzie tu, o łódkę Pio- 
trowa , bo łódka Piotrowa nie utonie, ale o c !iebie*. 

Tymczasem współcześni innego byli mniema- 
nia. Bardzo ostro sądzą go i Górnicki w historyi 
swojej i Stanisław Górski w listach; kapituła krak. 
gdy obejmował rządy dyeeezyi skarżyła się nań, 
że nie ma religii ani wiary żadnej, że moralność 
jego wiele pozostawili do życzenia; ;i Stolica apo- 
stolska mocno o jKgfi prawo wierności powątpiewała. 

Niestety zdaje się, że słuszność mieli raczej 
i-i, co gn potępiali. Wydana przed dwudziestu 
sześciu laty jego korespondencja rozstrzygnęła 
chyba spor długoletni, a nader niekorzystne ua 
niego rzuca światło. By i Zebrzydowski nieod ro- 
dnym synem swego czasu, wychowanym w szkole 
wybujałego i rozkiełznanego humanizmu, który nie 
zatrzymując się na odrodzeniu wiedzy i nauki przez 
zwrot do wzorów klasycznych, przejął się treścią 
literatury greckiej i rzymskiej, pojęciami, -sposo- 
bem myślenia, sceptycyzmem na punkcie religii 
i obyczajów, znamion ującyiu epokę upadku świata 
starożytnego. A co było najgorszem i dla nas jest 
najprzykrzejszeni, wprost wstrętnem, to, że obok 
tego lubił występować publicznie bardzo ostro i sta- 
nowczo w obronie zagrożonej wiary i Kościoła, nie 
wzdrygal się przed mowami gwałtownemi w sej- 
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idl i krukami świadczącymi u surowości i b»fc- 
włsględnoBci — ale tylko wobec Srogich. Są po- 
między nowszymi historykami tacy, którzy go po- 
sądzają o fiaiyzeizm i obłudę, o działanie rfbrew 
przekona ni u w cebuli egoistycznego konserwatyzmu 
społecznego. Lepiej i przenikliwiej podobno ocenili 
go ci, którzy widzą w nim jednego z połowicznych 
ludzi XVI w., chwiejnych i zmiennych, ludzi, kt.it- 
rzy dwdch sprzecznych kierunków czy porządków 
myśli, wiodących w owym czasie ze sobą zapasy, 
nic umieli \\ swej duszy pogodzie ani przezwycię- 
żyć, nli' im przemian im ulegali, W przeciwień- 
stwie iln sharinonizowanego wewnętrznie Maciejow- 
skiego, Zebrzydowski to skłaniał się po trochu do 
racyonalizrau i reformaeyi, tu znów silnami potein. 
wystąpieniami w drugim kierunku starał się zH 
naprawić, a przynajmniej zatrzeć złe w rażenie, 
-lak pięknie o nim powiedział Kazimierz Moiawski: 
„długu chwiejny, połowiczny, zdobywał się później 
na zapały i gwałtowność inkwizytora, lecz nigdy nic 
miał powagi apostoła". Postaci podobnych , choć na 
mniejszą skalę, bj 1<> w (twym czasie więcej i to jedno 
poniekąd może mu służyć za okoliczność łagodzącą. 
Zebrzydowski pochodził z domu szlacheckiego, 
który wtedy dopiero senatorskich dobijał sic stopni, 
7. rodziny, w której infuła nie była rzadkością. Na 
grobie jego matki, Krzyckiej z domu, w kolegia- 
cie kieleckiej, słusznie napisano, że była biskupów 
Śiostrzenicą (Tomickiego), siostrą (Krzyckiego) 
i matką. Za. młodu kształcił się pod Krazmeni lto- 
ferdamezykiem, nrcyiuistrzein sceptycyzmu ich wie j- 
itosri zasad, który i później w Ścisłym z nim zo- 
stawał stosunku. Zagranicą słuchał filozofii i teo- 
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logii, między innemi w Paryżu, gdzie mentorem 
jego był poeta i humanista, Anglik Leonard Coxus. 
Tam nabrał miłości dla nauki i uczonych, która 
mu całe życie towarzyszyła. Chętnie był ich do- 
broczyńcą, nawzajem w korespondencyi i osobistem 
obcowaniu czerpiąc u nich pożywienie dla wytwor- 
nego umysłu. Zapraszał ich do siebie, gościł w le- 
tnim dworcu na Prądniku, który już od czasów 
Maciejowskiego przepełniony był tradycjami lite- 
ratury i nauki. Przygarniał rad i młodych Polaków, 
a znakomity uczony, Andrzej Patrycy Nidecki, 
jemu zawdzięczał poparcie i karyerę. Już jako 
młody ksiądz, dla poloni swego i wiedzy zwrócił 
uwagę obu królów Zygmuntów ojca i syna, którzy 
go popychali z biskupstwa na biskupstwo. Po dwa 
lata zasiadał na stolicy kamienieckiej i chełm- 
skiej ; na kujawskiej czyli włocławskiej zatrzymał 
się lat pięć. Krakowskim biskupem został już po 
śmierci króla Zygmunta Starego, w 1551 r. Dzie- 
sięcioletne rządy tutaj swoje zaznaczył szeregiem 
aktów stanowczy cli, zwróconych przeciw herety- 
kom. Na sejmie piotrkowskim w 1550 roku, gdzie 
taka wrzawa była na biskupów, wyjednał dekret 
przeciw heretykom, na mocy którego pozywał po- 
tem przed sąd swój biskupi przywódców nowin- 
karstwa. Ale nie zdołał przeszkodzić rozwielmo- 
żnieniu się odstępstwa. Król Zygmunt był słaby 
i chwiejny; nie brakło odstępcom obrońców, tem 
więcej, gdy bruździli biskupi sami jak Pac, Dro- 
hojowski i inni, a niektórzy jawnie odstępowali 
wiary katolickiej i zgorszenie szerzyli. Opłakany 
stan katolicyzmu, który za Maciejowskiego nastał, 
teraz dosięgną! swego szczytu. Powaga i wła- 
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dza duchowieństwa obniżyła się strasznie w na- 
rodzie, napadano na kościoły, pustoszono je, pro- 
boszczów wyrzucano gwałtem, w samej dyecezyi 
krakowskiej dyssydenci zabrali sobie około sześ- 
ciuset kościołów, wprowadzając w nie obrządki 
swoje. W takim stanie odumarł dyecezyę, zawi- 
kłaną w straszne walki i przewroty, biskup małej 
wiary i słabego charakteru, choć mu na tempe- 
rancie wojowniczym w obronie Kościoła nie zby- 
wało. Brak szczerości był może jedną z przyczyn, 
dla których pozornie chwalebne wysilenia doda- 
tnich skutków nie odniosły. Dożył lat 64. Postać 
to ujemna, lecz nie pozbawiona dramatycznego in- 
teresu, zagadkowa, sprzeczności pełna. 

Na portrecie swoim (fig. 5) przedstawiony jest 
tak jak go sobie z biografii wyobrażamy. Pierwszy 
to w naszym szeregu prałat z zarostem na twarzy; 
brodę ma niedługą, rzadką i rozwianą. Włosy cie- 
mne rozczochrane, Rysy drobne, ostro zakreślone, 
wyraz twarzy ponury, surowy, o zaciętości, bodaj 
nawet o mściwości świadczący. Obraz malowany 
jest na drzewie, ujęty w ramę drewnianą z listwy 
w groteskowy ornament płaskorzeźbionej. W sa- 
mem już wewnętrznem polu prostokątnem jest ro- 
dzaj obramienia architektonicznego, w kszałcie pła- 
skorzeźbionego w drzewie portalu rytowaniem okry- 
tego, perspektywicznie zagłębionego, zamkniętego 
łukiem z impostów wyrastającym. Pod łukiem stoi 
biskup wielkości naturalnej, w szatach pontyfikal- 
nych. W lewej ręce trzyma pastorał, w prawej 
księgę otwartą. Ornat ma czerwony, wiotki, jakby 
płaszcz obszerny niedługi, we wzór złocisty ze 
skrętów o motywie granatu. Pod tern dalmatyka 



- 44 — 

czy tunika czerwona, obszyta jakby rąbkiem z fu- 
terka czy frandzli kosmatej. Na szyi pektorał na 
łańcuchu; na głowie infuła z galonem, perłami na- 
szywana. Przy prawej nodze tarcza z herbem 
Radwan. Tło głównej dolnej części stanowi kotara 
zielonawa we wzór granatu złocisty. Tło półkola 
górnego złocone, na niem wyciskany wzór skrętów 
bogatych z pewną reininiscencyą średniowiecznego 
motywu granatu. U dołu ramy dodany jest stolar- 
ską robotą gzemsowany cokół z napisem złotemi 
literami na tle czarnem, widocznie przemalowanem: 

ANREAS ZEBRZYDOWSKI IN WlENZBVRG EPISCOPVS CRA- 

COVIKNSIS 
VIR MAGNVS, QVI PRECIPITEM IN HERESIM PATRIAM 

INGENTI ANIMI MAGNITVDINE 
EREXIT, OBIIT WRZEŚNIE IN PATRIIS BONIS ET A FRA- 

TRIBVS PALATINIS CATHEDRALI SVE 
POST MORTEM REDDITYS. ANNO. MDLX. AETATIS VERO. 

LXIII V1DE ANNALES SIGISMUN9 ET AVGVSo 

Napis ten kilkakrotnie był zmieniany: We- 
dług Starowolskiego brzmiał całkiem odmiennie: 
Inwentarz z r. 1792 zapisuje go już w tej postaci, 
tylko że w wierszu czwartym czytamy tam datę: 
„Anno Domini 1560 aetatis vero suae 63". Nagro- 
bek na Wawelu daje biskupowi lat życia 64. 

Portret ten malowany techniką, jak się zdaje, 
czysto olejną, już zupełnie wyłamuje się pod wpływu 
grupy poprzedniej, na której czele stoi Tomicki, 
a przypomina się w nader podobnym co do akce- 
soryów, tylko słabszego pędzla obrazie następu- 
jącym. 



8. FILIP PADNIEWSKI 

(1560—1572). 

Powtarza sir przy nim to, co już przy kilku 
*o poprzednikach widzieliśmy: wychowaniu prze- 
ważnie zagraniczne, kształcące podróże, a nawet 
pobyt na dworach Kagraniezriych, obiór stanu du- 
chownego, protefccya królewska razem z protekcyą 
Wysokich prałatów i szybki awans w godnościach 
rnebownych, wysokie wykształcenie i chwiejność 
;asad. Padniewski pochodząc t zamożnej rodziny. 
dzięki biskupowi Tomickiemu otrzymał kitka ka- 
lonij ; dzięki Zygmuntowi Augustowi pieczęć mniej- 
czyli podkanclerstwo koronne i biskupstwo 
przemyskie, a po roku zaledwie infułę krakowską, 
którą nosił przez lat 12, w epoce dalszych rozte- 
rek religijnych, społecznych i politycznych, któro 
zaznaczyły panowanie ostatniego Jagiellona; umarł 
niemal razem ze swym królem i protektorem. 
Współcześni podnoszą jego świetną łacinę, o któ- 
rej powiedziano, iż nikt z Polaków nie umiał jej 
piękniej używać. W poselstwach do Wiednia i do 
Rzymu dal się poznać z wykształceniu, i talentu 
krasomówczego. Był autorem żywotów biskupów 
krakowskich. Zostawił drukowane mowy i inne 
dzieła w duchu klasycznego hm nan izm u pisane. 
Brał nawet udział w sporach filologicznych, wie- 
Iziniiyrh między najznakomitszy mi uczonymi w Pol- 
Utrzymywał zażyłość ze słynnymi z erudycji, 
whitla rozumu i zdolności: Nideckim, Royzyuszem, 
aneni Kochanowskim, Grzegorzem z Sambora. 
biskup krakowski nie zaznaczy! się zasłu- 
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gami. Pomawiano go o pobłażliwość dla heretyków 
i podobnie jak Zebrzydowskiego, kapituła upomi- 
nała go do większej czułości o wiarę. Istotnie he- 
rezya za niego jeszcze bardziej niż przedtem się 
rozwielmożniła, oczywiście wskutek także ehwiej- 
ności króla. Wszak niewiele brakowało, iżbv sam 
Zygmunt August przystał do wyznania helwec- 
kiego, pod pływem krewnego Barbary, Mikołaja 
Radziwiłła Czarnego, który niemal całą szlachtę 
litewską na stronę herezyi przeciągnął. W Koro- 
nie wprawdzie katolicyzm jako religia panująca 
utrzymanym został, ale biskupi utracili prawo są- 
downictwa, a różne sekty wiodły jeszcze ciągle 
spory między sobą i z katolicyzmem, naród w go- 
rączkowem, zgubnem utrzymując naprężeniu i roz- 
przężeniu. Brak charakteru, niepewność zasad re- 
ligijnych i moralnych wśród episkopatu, przeszko- 
dzić temu nie mogły. Padniewski choć wiary nie 
odstąpił, a nawet publicznie na sejmach iw radzie 
królewskiej stał przy niej silnie, w dyecezyi swej 
mało dla jej wzmocnienia uczynił. O jego zasłu- 
gach milczą historycy. Owszem Piasecki przymawia 
mu, że dbał głównie o pompę świecką, że utrzy- 
mywał przez pychę dwór liczny, a gdy wyruszał 
w drogę, jeździło zawsze przed nim 200 konnych 
strojnych w bławaty i łańcuchy złote. Łubieński 
zarzuca mu gromadzenie dóbr dla krewniaków 
swoich, bogacenie rodziny nawet kosztem kościołów 
i klasztorów. I znowu jak przy kilku poprzedni- 
kach na pochwałę da się głównie powiedzieć, że 
był dla ubogiej młodzieży ojcem , dawał ją swoim 
kosztem na nauki, wysyłał na uniwersytety zagra- 
niczne. 
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Portret Padniewskiego tak przypomina por- 
tret Zebrzydowskiego, że z wyjątkiem kilku szcze- 
gółów można go uważać za wierną choć słabszą 
od oryginału kopię tamtego, a opis jednego obrazu 
nadaje się prawie całkiem do drugiego. Ta sama 
postać i poza, podobny krój i kształt szat i przybo- 
rów, analogiczne traktowanie fałdów i użycie barw. 
Różnice są te, że rama skromniejsza jest bez luku 
architektonicznego i bez listwy płaskorzeźbą gro- 
teskową. Tło złocone ma gorszy deseń, jakiś ba- 
nalnie falisty ; kotara w głębi jest tkaniną czerwoną , 
zdobną w kwiaty realistycznie pojęte. W nogach na 
tarczy jest wymalowany herb Nowina, który także 
w drobny cli rozmiarach powtarza się dwa razy na 
przodku ornatu jako haft czy wzór wrobiony w tka- 
ninę. Z pod ornatu wygląda dalmatyka fioletowa. 
Ręka lewa z pęwnem niezrozumieniem oryginału 
nie trzyma jak tam pastorału, choć zresztą tak 
samo jest ułożona i narysowana. 

Główną różnicę stanowi oczywiście głowa, jak 
przypuszczać wolno portretowana. Jest ona sto- 
sunkowo mniejszą od głowy Zebrzydowskiego, ale 
równie jak tamta z zarostem twarzy. Włosy są 
blond, wyraz ponury, ale raczej poważny niż srogi 
lub niespokojny. Patrząc na te dwa obrazy, już 
z ich porównania ma się wrażenie, iż choć za- 
równo Padniewski jak Zebrzydowski nie byli wzo- 
rowymi, podniosłego ducha kapłanami, ale w pier- 
wszym nie było tej rozterki wewnętrznej, tej walki 
duchowej, tego gwałtownego rozbratu i rozdźwięku 
jaki cechował życie i napiętnował powierzcho- 
wność drugiego. Portret Padniewskiego dziś na- 
pisu żadnego nie ma. Jak z dawnego inwentarza 
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dowiadujemy się, jeszcze w r. 1792 był pod obra- 
zem napis taki: 

1). O. M. 

Philippo Padniewski de Padniewo episcopo 
Cracoviensi tam in officio Vicecancellarii, quam 
munere senatorio in Republica et Ecclesia Dei op- 
time merito, ingenio atąue eloąuentia clarissimo, 
iudicio dignitateque priaestantissimo, cpiem in con- 
ventu Varsaviae negotiis Reipublicae mors imma- 
tura intercepit. Patrono suo Albertus Brodziński 
custos craeoviensis maestus posuit. Obiit Anno 
1572 die 12 Aprilis. 



9. FRANCISZEK KRASIŃSKI 

(1572—1577). 

Mówiąc wyżej o Maciejowskim nadmieniłem, 
że portret jego pokrewnym jest wizerunkowi Kra- 
sińskiego. Zbliżenie to tak daleko jest posunięte, 
iż możnaby przypuszczać jedne i tę samą rękę 
malarza, gdyby nie to, że przeszło 20 lat dzieli 
rządy owych dwóch biskupów na stolicy ś. Stani- 
sława. Podobieństwo jest w pomyśle, układzie, 
przeprowadzeniu, w szczegółach nawet i akceso- 
ryach, ale nie tak znów niewolnicze, by w jednym 
obrazie widzieć kopię drugiego. Portret ten (fig. 6) 
jest ostatnim w szeregu tych, co powstały pod 
mniejszym lub większym wpływem portretu Tomic- 
kiego, i ostatnim malowanym na drzewie, a to 
wprost już farbami olejnemi. Biskup, na tle ciem- 
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lej nyży z bocznemi kolumnami i konchą, którą 
za głową jego trzymają putty, stoi w pełnym stroju 
pontyrikalnym, a jest wielkości wiecuj niż natu- 
ralnej. Twarz jego brodata starannie wykona- 
na, pelini jest wyrazu roznimi i przenikliwości, 
w której zdrowy rozsądek niemałą odgrywa rolę; 
zwłaszcza uderza wzrok nadzwyczaj mądry. Ma. 
na sobie ornat licz wycięć bocznych, czerwony, 
Klotem tkany we wzór. granatu. Na przodku wy- 
haftowany dwa razy herb Stepowrou, stosunkowo 
na dużą skale. -Także na styl o batach pod kolum- 
nami bocznemi jest dwa razy mały herb Ślapowron 
z insygniami biskupiem! między literami 1". 0. 
Kolumny wyglądają jak z drzewa, miejscami zło- 
conego; dołem kręcone, wyżej pokryte winną la- 
taroślą z gronami. Technika malarska niezbyt de- 
likatna, rysunek postaci nagich pntfów nawet lichy. 
U dołu na samym obrazie cokół ciemny z napisem 
złoconym: 

FRANCISCO CHASSINSK1 DE CHASSNE, EFO CHAC0VIE OLIM 
REGN1 fROCACULLARIO : QU! IN NBGOTllfi EXEQVVTIuMIS 
LBGVM ETVNIONIS MAC : DVC: LITHYANIAE CVM REGTO 
SIGIS : AVC¥STO REGNATE AC DVCJBj PEHICVLOSIS ITEH 

kBEGNIS EGHEGJA OPERA BAVAVIT BłBLATp TANEM 
COPATa HV[ V BOZATINI 
LI 1FHO 1TA D15P0NETE ! 
Krasiński pochodził ze szlacheckiego domu, 
*y ■/. Węgier początki swe wywodził, w księ- 
ie mazowieckiem już niejakich godności był 
dostąpił, a w Koronie dopiero od XVI w. wchodzi 
miedzy senatorskie rody. Przyszedł na świat w roku 
lf> - 25 i w wieku młodzieńczym wysłany na nauki 






iln Niemiec, trafił tam na chwilę największego za - 
luięszania pojęć religijnych. W Wirttenberdze za- 
czął słuchać wykładów Mela uch ton a i uniknął nie- 
bezpiecznego jego wpływu jedynie dzięki opiece 
krewnego ze strony babki, Mikołaja Dzierzgow- 
skiego, piiżnicj.szi-.ii-o arcybiskupa gnieinieńskiego, 
który go Stamtąd wycofał i .ściągnął na uniwersy- 
tet krakowski. Jako miody ksiądz odznaczył się 
wykształceniem i rozumem, wysiany w legacyi do 
papieża, w zastępstwie duchowieństwa polskiego. 
Wkrótce użytym zosta! przez króla Zygmunta 
■w dwukrntitem poselstwie do cesarza, którego nie^ 
choć i urazę do króla polskiego z powodu nieszczę- 
snego stosunku małżeńskiego do królowej Kata- 
rzyny austryuezki zręrznie umiał ugłaskać. Stąd 
wdzięczność Zygmunta Augusta, objawiona nada- 
niem intratnych posad duchownych i ofiarowaniem 
urzędu podkanclers kiego w r. 1566. I na tern sta- 
nowisku nie zawiódł oczekiwań; przyczynił się 
w znacznej mierze do przeprowadzenia unii Litwy 
z Koroną na sejmie lubelskim 1569 r. Nie dziw, 
że Zygmunt August na kilka miesięcy przed śmier- 
cią posunął go po Padniewskim na biskupstwo 
krakowskie, przyczem równocześnie odpadł mu 
urząd pod kanclerski, jako niezgodny z tem biskup- 
stwem. Odwdzięczył się młody biskup królowi wier- 
nością niezachwianą, gdy wszyscy schorzałego i 
zgryźliwego monarchę opuścili. Towarzyszył mu 
w ostatniej podróży do Knyszyna, tani na śmierć 
opatrzył śś. sakramentalni, a gdy nieszczęśliwego 
od dworzan odbieżanego, za życia jeszcze /.łupio- 
nego Jagiellona nie było w co ubrać na katafalk, 
Krasiński kupił mu pogrzebowe szaty i całun. 



Przeciw Krasińskiemu . pozbawionemu głó- 
wnego protektora, zwróciła się niechęć opinii. 
Wrzała dalej walka katolików z dyssydontnini: 
Krasiński należał do partyi toleranckiej, a gdy 
podczas bezkrólewia sara jeden z biskupów na 
sejmie warszawskim 1573 r. podpisał konioderacyę, 
ogłaszająca wolność religii, ulegając w tein zaró- 
wno presyi Małopolan, jak i własnemu przekona- 
niu, podniosła się w kołach duchowieństwa burza 
przeciw niemu. I znów kapituła krak., jak za Pa- 
dnfewskiego, uważała za swój obowiązek upomnieć 
swego biskupa do większej stanowczości w rze- 
czach wiary. Skończyło się na malem, ale nie prze- 
szło bez wrażenia na Krasińskim, który podobno 
odtąd stał się gorliwszym. Idee swoje postępowe 
zaznaczył atoli w innym kierunku, nadając wiel- 
kie wolności szlachcie księstwa sicwierskiego, do 
biskupstwa krak. należącego. Współcześni wynosili 
jego niezwykłą hojność, jakoż świadczył on wiele 
ubogim i klasztorom, a w majątku rodzinnym Kra- 
sneni wymurował piękny kościół parafialny, upo- 
saży! go wspaniale, przyozdobi! srebrem i para- 
mentami, i zbudował także szkołę i szpital. Rodziny 
wszakże swojej nie /.bogacił. Obok hojności było 
w nim pewne zamiłowanie do okazałości. Chował 
przy sobie dwór liczny, lubił występować pokaźnie. 
Na koronacyę Henryka stawił się w dwieście kon- 
nych bogato ubranych. Równie na koronacyę Ba- 
torego wystawi! pięćdziesięciu husarzy uzbrojonych 
— ale godzi się zaraz dodać, że wysiał ich potem 
swoim kosztem z kroiłem na wyprawę pod Gdańsk, 
dodawszy im 200 pieszych z rusznicami. Dawał on 
i w innych okazyach dowody miłości ojczyzny, 
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kieszeni swej nie żałując, gdy np. przeciwko Ta- 
tarom posłał 100 koni z Stanisławem Krasickim 
oboźnym. Katedra krak. miała od niego piękny 
kielich i. pastorał; wszakże mając w sercu żal od 
czasu owego starcia z kapitułą, wolał nie w Kra- 
kowie tylko w Bodzentynie leżeć po śmierci, gdzie 
też ma w kościele nagrobek. Umarł suchotami 
wycieńczony zaledwie 52 lat dożywszy. 



10. PIOTR MYSZKOWSKI 

(1577-1591). 

Historycy humanizmu uważają Myszkowskie- 
go za jedną z najciekawszych, a nawet najbardziej 
pociągających postaci XVI w. w Polsce. Ze był 
głęboko wykształcony i w dziejach oświaty w Pol- 
sce niemałą odegrał rolę, niema wątpliwości. Z dru- 
giej strony charakter jego przedstawia dziwne 
sprzeczności, a nawet mało szlachetne strony, za 
które moraliści słusznie się nań oburzają. Jest to 
znów jeden z tych książąt Kościoła, których u nas 
nie brakło w epoce odrodzenia, a których typem 
był znany nam już Zebrzydowski. Myszkowski na 
szczęście nie dorósł mu w złem, lecz mimo zalet 
umysłu, mimo wysokiej kultury, której odmówić 
mu niepodobna, jako biskup do postaci dodatnich 
i sympatycznych zaliczonym być nie może. Po- 
przednik jego Krasiński był rozrzutnym, familii 
swojej nie bogacił i po śmierci pieniędzy nie zo- 
stawił. Myszkowski był w tern jego przeciwień- 
stwem. Rysem jego znamiennym miłość pieniędzy, 
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gromadzenie bogactw i pomnażanie fortuny domo- 
wej dla ugruntowania potęgi rodzinnej. Z rodu był 
szlacheckiego, który już w XV w. dobił się był 
znaczenia, a przeważnie trzymał się księstwa oświę- 
cimskiego. Babką jego była nawet księżniczka 
oświęcimska i zator$ka, córka księcia Jana, zabi- 
tego w r. 1513 w sprzeczce z jednym z Myszkow- 
skich, Wawrzyńcem, kasztelanem sądeckim. 

Urodzony w r r. 1505, obrał sobie stan ducho- 
wny, w którym czterdziestu pięciu lat dożył, po- 
przestając na kanonii krak. i licznych obok niej 
beneflcyach, dla który cli go żartobliwie zwano pro- 
boszczem całej Polski. Uczeń humanisty Łazarza 
Bpnamico, mąż rozległej wiedzy i wysokiej kultury, 
bo obok humaniorów uczył się nawet i sztuki le- 
karskiej, nie przykrzył sobie w życiu prywatnem, 
osładzając je zajęciami umysłowemi, w otoczeniu 
ludzi uczonych i literatów. Już za młodu na uni- 
wersytecie padewskim zaprzyjaźnił się był z poetą 
łacińsko - polskim Klemensem Janickim. Naprzód 
w domu swoim na ulicy Kanoniczej, który z ruiny 
dźwignął, a potem we wsi kapitulnej Bierzanowie 
pod Krakowem, wytworzył dla nich ognisko tor 
warzyskie, a nawet zagraniczni humaniści jak Ma- 
nueyusz młodszy, starają się o jego względy i laski. 
Jan Kochanowski żył z nim w bliskich stosunkach 
przyjaźni, a gdy w r. 1559 kanonik krak. przed 
zarazą schronił się do Bierzanowa, wziął ze sobą 
wybitnego filologa Andrzeja Patrycego Nideckiego, 
któremu wiele życzliwości i protekcyi okazał. Pod- 
kanclerzy Jan Przerębski odkrył talenty Myszko- 
wskiego i dla jego wiedzy i biegłości w łacinie 
zwrócił nań uwagę Zygmunta Augusta, który dał 
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mu naprzód na lat kilka sekretarstwo, a w r. 1560 
na lat 9 pieczęć pod kanclerską. Andrzej Noskowski 
biskup płocki za życia uczynił go swoim koadju- 
torem i następcą. Po ośmiu latach biskupstwa 
w Płocku, w r. 1577 przesiadł się na stolicę kra- 
kowską. Naśladując tu poprzednika swego Krasiń- 
skiego, podpisał podczas bezkrólewia w roku 1586 
konfederację, zapewniającą wolność religii i za- 
wieszenie broni z dyssydentami. Poczytano mu to 
z wielu stron za zle — nie musiał jednak być obo- 
jętnym w wierze, skoro synowców swoich sprzy- 
jających nowinkom „zagnał napowrót do owczarni 
Pańskiej". Jako polityk zarówno będąc podkan- 
clerzym, jak i później, był stronnikiem domu au- 
stryackiego, te sympatye jednak w czasie trzech 
bezkrólewi, których był świadkiem (po Zygmuncie 
Auguście, Henryku Walezym i Stefanie Batorym), 
nie dopomogły kandydatom austryackim do od- 
niesienia zwycięztwa. Będąc biskupem krak. utrzy- 
mywał dalej ulubione od młodości stosunki z uczo- 
nymi, a do zażyłych z nim liczyli się prócz Ko- 
chanowskiego i Nideckiego, Dobrocieski,Trzyeieski; 
Mączyński, Bielski, Górecki, Janidło, Fox, Gor- 
czyn, Powodowski, Jan Michał Bruto, dziejopis 
króla Stefana Batorego, Antoni Gracyan sekretarz 
kardynała Komendoniego, legata papieskiego. Na 
starsze lata jednak zaniknął w nim dawny mece- 
nas; rozwinęły się z wiekiem instynkty ujemne, 
skłonność do intryg i chciwość. Nuneyusz Caligari 
w roku 1580 smutne, choćby nawet było przesa- 
dzonem, wystawił mu świadectwo, nazywając go 
najbogatszym, najchytrzejszym i najfalszywszym 
człowiekiem w Polsce; podejrzywał go o ateizm, 



zarzucał mit, że sprzedaje beneiicya, w gniewie 

!>ije księży własną ręką, na bankietach ni miary 
iii przyzwoitości nie przestrzega. Od zarzutu chci- 
wości nikt chyba oczyścić go »ie zdoła. Gromadził 
pieniądze i majątki ziemskie. Od Barsdego, woje- 
wodzicn krak., kupił Książ. Paprocki dobra prze- 
ceń nabyte liczy Jia 600.000 zł.; były to: Pińczów, 
Chroberz i wiele innych. Lubił żyd wspaniale, nie 
przeilewszystkiem myślał d uświetnieniu i zboga- 
et-nin rodziny. Bratankom miał zostawić 8 milio- 
nów złotych, co dla Zygmunta, późniejszego mar- 
szałka w. kor., stało się podstawą do ufundowania 
ordynacyi z tytułem margrabskim połączonej, która 
potem przeszła na Wielopolskich. Bogactwo bi- 
skupa Myszkowskiego było tak zimnem , że król 
Stefan od niego pożyczał pieniędzy na wojnę z Gdań- 
szczanami. Zamiłowanie do zbierania grossm Ćtla 
rodziny nie przeszkodziło mu jednak, że jako do- 
bry gospodarz po wszystkich dzierżawach ewych 
biskupich dal zamki i dwory poprawić, a kościół 
kolłegiacki w Kielcach niemałym kosztem znacz- 
nie powiększył. Obok przywar rażących u ducho- 
wnego, musiały w nim być zalety niemałe, skOTO 
tiozyusz nie wahał się w listach swoich wymowną 
pochwalę mu wystawić: „czy zważamy roztropność 
i wielką znajomość rzeczy, czy łagodność i óoliioe, 
czy zręczność w prowadzeniu spraw, czj dar wy- 
mowy, poświadczamy, że by 1 to mąż jakich inalo". 
Myszkowski leży pochowany pod kościołem Iłomi- 
nikniiskim ś. Trójcy w Krakowie, w próbie, który 
sobie za życia przygotował. Piękną kaplice Mysz- 
kowskich przy tym kościele, na miejscu dawnej 
stolarskiej, fundował z gruntu bratanek i Bpadko- 
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bierca jego Zygmunt, pierwszy margrabia Mysz- 
kowski. 

Portret biskupa Myszkowskiego, połączony 
dziś jest z podobnym co do rozmiarów i kształtu 
wizerunkiem jego następcy Radziwiłła. Niegdyś 
każdy z nich stanowił całość osobną. Z inwentarza 
X. Wyszkowskiego dowiadujemy się, iż za jego 
czasów, gdy oba epitafia były zbutwiałe, kosztem 
konwentu Franciszkanów sprawiono dla obu w r. 
1780 wspólną ramę, kazano ją „paliowo z wyzło- 
ceniem wylakierować" i na wspólnym cokole u dołu 
umieszczono pod każdym podpisy. Rama jest bar- 
dzo skromna z listwy stolarską robotą ogzymso- 
wanej. Oba obrazy obok siebie umieszczone, u dołu 
prostokątne, u góry kończą się odcinkiem koła. 
Portret Myszkowskiego jest pierwszym odskaku- 
jącym bardzo dobitnie od typu dotychczas opisa- 
nego. Malowany olejno na płótnie, przedstawia bi- 
skupa wielkości naturalnej, w stroju biskupim 
uroczystym, niepontyfikalnym, siedzącego na fotelu 
staroświeckiego kształtu, o nogach w X skrzyżo- 
wanych, jak u faldistorium. Biskup widzialny do 
połowy goleni, ma na sobie szarawo -czarną su- 
tannę , której rąbek widać z pod rokietu białego, 
na k torem na ramionach jest mozetta czyli pele- 
rynka, tutaj biała z obszyciem czerwonem. Na stole 
obok niego stoi biała infuła i krucyfiks. Wyżej 
widać na ściemniałem tle kielich z hostvą nad nim. 
Ponad głową siedzącego upięta kotara zielona, przy 
oknie, przez które widać krajobraz wiejski. Jest 
człowiek stary, z rzadkim zarostem głowy siwym 
i siwą brodą przystrzyżoną, a łysiną nad czołem. 
Usta ma zapadnięte, a mimo rysów dość pospoli- 
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tych, głowę wcale interesującą, o wyrazie pełnym 
łagodności i dobroci. Technika malowania jest 
wogóle licha; najstaranniej wykonana głowa, por- 
tretowana może z natury, i nieźle nawet modelo- 
wana. Na cokole drewnianym u dołu ujętym oso- 
bno listwą złoconą, napis na tle białeni malowany 
czarno,, z licznemi skróceniami i łączeniami liter: 



EFF1GIES ILLYMI PRINCIPIS D. PRTRI MYSZKOWSKI DE MIRÓW EPPI 
CRACOY DUCIS SEVERIAE 

PRAETER GENERIS SENATORII SPLENDOREM, IN OMNI AETATIS SUAE 
GRADU MAGNI JN FUNCUNIB9 REIPLCAE PRAESTANTISSIMI E 

RUDIÓNE ET ELOQUENA SUMMI VIR», CONSILIOR M SENATo TRIC M INTRR- 
REGNOR M D. SIGISMUNDt II. HENR1CI I. STEPHANI REGIJ M MODKRATORIS 

INSIGNISSIMI, SINGULAR M VIRTUTU M AD PRINCIPEM, VIR M ET SENA- 
TOR M SPE«,TANU M GLOAE IMMORTALIS TRADUXIT VITAM PIO ET ELEGANTI 

CULTU, 6PLENDIDA ET LIBKRALI PARSIMONIĄ, FELICI RER M COPIA 
AFFLUENS, PAR SUMMIS IN REPUBLICA VIR1S IN GKRENDIS HONR1B9, 
SECUM 

IPSE CERTANS SINGULAR EM LAUDEM INSIGNIORI ALIQUA SEMPER LAUDE 
CDMULANDO DECESSIT LXXXVI AO SU I NATALIS ET SUPREMO DIE 

A FRATR1S FILIIS MAGN1CENSIME ELAT9, IN AEDIB9 SSMAE TRINITTIS 
HUMNTTE PERAMABILIS SCRI ORDINIS HUMAT9 EST GRAYIŚIM9 SENATOR 

& RKPUBLE OKMENTU M SINGLRE PRIMO SEĆRKRo MAIOR, DEINDE 
PCANLAR9 REGNI A SIGISMUNDO II REGĘ POA EPP9 PLOCEN : TANDEM A 

D. STEPHANO MAXIMI REGĘ IUDICIJ EPISCOPUS CRACOYIENSIS CREATUS. 



W roku 1792 było jeszcze kilka dalszych wierszy, 
ogłoszonych także w Staro wolskim , a świadczą- 
cych, że bratankowie epitafium stryjowi sprawili 
w roku 1597. 
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11. JERZY RADZIWIŁŁ 

(1591-1600). 

Dziwnym losem wspólna rama, jeden format 
i wielkość, podobna technika malowania i układ, 
zbliżyły do siebie jakby bliźnich braci, portety 
dwóch ludzi, których charakter, usposobienie, za- 
miłowania, ideały, słowem to co się na obraz du- 
szy składa, największe stanowią przeciwieństwo. 
Dyecezyi skoJatanej długą rozterką religijną, du- 
chowieństwu rozprzężonemu słabymi rządami, a na- 
wet religijną i obyczajową chwiejnością kilku bi- 
skupów, potrzeba było moralnego odrodzenia i 
utwierdzenia, społeczeństwu należało się po tylu 
latach rozwiebnożnienia złego, by się pojawił na 
przodującem stanowisku duch silny i dzielny, mąż 
cnotliwy i przykładny, wyznawca odważny, któ- 
ryby lepszym żywiołom wskazał drogę do zwycię- 
stwa, złe opamiętał i do zwrotu nakłonił lub po- 
skromił. Zdawało się, iż chwila po temu ostatnia, 
jeżeli ład i cnota nie miały w tym kraju zaniknąć, 
a zapanować rozluźnienie i zamieszanie pojęć. 
I pojawił się nareszcie pasterz wzorowy, duchem 
Bożym, gorliwością w dobrem, energią przejęty; 
mąż opatrznościowy zasiadł na stolicy biskupiej 
w Krakowie. Był nim Jerzy Badziwiłł. Spotkały 
się w nim bezmała wszystkie zalety, składające 
się na pasterza dyecezyi idealnego : osobista świą- 
tobliwość i czystość charakteru, energia, wytrwa- 
łość, zdolność administracyjna, niezależność, nawet 
urok potężnego i popularnego w kraju rodu, urok, 
który mu działanie i wpływ ułatwiał. 
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Byl nu synem Mikołaja Radziwiłła Czarnego, 
woj. wileńskiego, znanego nam przywódcy here- 
tyków. W dziecięcym prawie wieku osierociały, 
oddany byl do szkól w Lipska i tam razem z dwoma 
braćmi uległ prądom reform acyjnym. Za powrotem 
do kraju zetknąwszy się z Jezuitami Uolleghim 
poznańskiego, pod wpływem zwłaszcza potężnej in- 
dywidualności Piotra Skargi rozmiłował Bhj w ka- 
tolicyzmie, przeszedł na limo kościoła i nadzwy- 
czaj młodym jeszcze będąc, poświęcił się stanowi 
duchownemu. W owych czasach wiek miody nie 
stanowił przeszkody do święceń kapłańskich, a na- 
wet biskupich. Miał podobno lat zaledwie 19, kiedy 
już pomal się na nim Waleryan Protaszewicz, bi- 
skup wileński, obrał fjo sobie koadjntorein za ze- 
zwoleniem papieża Grzegorza XIII, który niebawem 
wezwał młodzieńca do Rzymu na dwiir swój. Tu- 
taj kończył nauki teologiczne pod kierunkiem 
mistrzów jezuickich, Z Rzymu odbywał pielgrzymkę 
do Hiszpanii do grobu ś. Jakóba w KomposteUi. 
Lftt 24 mając, objął w spadku po ProtaSZewiCZU 
biskupstwo wileńskie, nie tylko pod względem ad- 
ministracyjnym. Wzbraniał się przyjąć godność 
biskupa mając zamiar wstąpić do zakonu Jezui- 
tów. Za wolą papieża wziął jednak święcenia bi- 
skupie w r. 1583 licząc lat '-'7. Na stolicy wileńskiej 
zaraz objawiły się apostolskie zdolności jego. Przy- 
-wi.'c;ijac przykładem i znakomitym pod każdym 
względem będąc biskupem, zreformował duchu* 
wieństwo, zorganizował seminaryum naprawiając 
złe zdziałane przez ojca, rozpoczął na Litwie sku- 
teczną walkę z herezyą środkami stanowczymi, 
chuć dalekimi ud gwałt u i przymusu. Ta stanowczość' 
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i zdolności administracyjne zjednały mu zaufanie 
Stefana Batorego, który młodemu biskupowi po- 
wierzył na trzy lata rządy Inflant. I tu okazał ro- 
zum i dzielność swoją, gdyż nietylko przywrócił 
porządek, uspokoił kraj, poodbierał na rzecz Pol- 
ski kilka miast i zaników ze Szwecyą trzymają- 
cych, ale sprawiedliwością swoją i wielkim taktem 
przejednał żywioły wrogo usposobione i nawet 
wielu protestantów przyciągnął do jedności z Ko- 
ściołem. Za te wszystkie zasługi papież w porozu- 
mieniu ze Stefanem Batorym wyniósł go do go- 
dności kardynalskiej. Następca Batorego Zyg- 
munt 111 również poznał się na wysokich zaletach 
Radziwiłła i w r. 1591 wyniósł go na stolicę kra- 
kowską. Był to awans, gdyż nietylko biskupstwo 
krak. należało do najsueiej uposażonych, ale w hie- 
rarchii duchownej biskup krak. stał niemal na 
równi z prymasem, a w senacie szedł zaraz po 
nim, dopiero od Unii lubelskiej kolejno (alternatim) 
ustępując miejsca kujawskiemu, wileńskiemu i po- t 
znańskiemu. Jako biskup krakowski rozwinął Ra- 
dziwiłł na wielką skalę działalność reformatorską. 
Zreorganizował duchowieństwo dyecezyalne, ufun- 
dował na Wawelu seminaryum duchowne dla. wy- 
chowywania księży w duchu ściśle kościelnym, wol- 
nym od wpływów protestantyzmu i podobnie jak 
to już był czynił w Wilnie, wziął się gorliwie do 
wizytowania dyecezyi. Wizyty dyecezyalne należą 
do najważniejszych obowiązków biskupich i razem 
do najpotężniejszych sposobów kontrolowania kar- 
ności kościelnej, porządku, obyczajów i obowiązko- 
wości proboszczów. Mają one przepisaną formę, 
która umożliwia szczegółowe zbadanie stosunku 



oboszcza i In parafii, jego postępowania w ko- 
ściele, i"' za kościołem, w dmw, jego gospodarki, 
jego życia jako pasterza parafii, jako kapłana i jaku 
człowieka. Faktwn jest, Że inaczej zupełnie wygiąć 
dają dyecezye częstej wizytowane, a inaczej przed- 
stawiają.się te, gdzie wskutek zaniedbania bisku- 
pów, choroby i podeszłego wieku Ittb wreszcie 
przeszkód zewnętrznych, dawno wizytacya się ni.' 
dbyla. W dawnej Polsce ciągłe promocye bisku- 
pów ■/, jednej stolicy na drugą i krótkotrwałe ich 
wizytowanie dyecezyi bardzo utrudniały. 
Zapewnie to przyczyniło się także do rozwialtnu- 
nienia się w XVI w. herezyi. Tym względem wywo- 
anq już była wizyta biskupa krakowskiego Pa- 
niewskiego w r. 1568, w której na stosunek dye- 
cezyan do reforniacyi zwrócono baczną uwagę. Ale 
specyalnie tym sprawom poświęconą była wizyta 
Radziwiłłowska dokonana w latach 1596— 1598. Nie 
odbył jej Radziwiłł sam. lecz z polecenia jego Krzy- 
sztof Kazimierski, archidyakon krak.-, późniejszy 
biskup kijowski. Urzędowy opis jej daje dokładny 
obraz smutnego stano dyecezyi wskutek rozterek 
religijnych, szarpiących społeczeństwo. Nic była 
już cli wiła największej "■oraczko woj walki -. 
lYszeni Czas nawrotu ko katolicyzmowi, przygo- 
wanego pracą Jezuitów i rządami gorliwego ka- 
tolika Zygmunta III. Ale kraj przedstawiał jeszcze 
pobojowisko, na kto rem rozsiane były ślady walki, 
w postaci setek parafii osieroconych dla braku 
księży, kościołów zrujnowanych i ogołoconych 
ze wszystkiego przez dyssydentów. Pu dworach 
wiejskich siedziała szlachta w znacznej części in- 
nowiercza i przeszkm I zając a. obsad za run parali j 



przez kapłanów prawowiernych, a protegująca żon- 
kosiów i pastorów heretyckich, przechowując? 
ii aiebie bezprawnie przybory kościelne zrabowan.& 
Nawet proboszczowie urzędowńie katoliccy i pra- 
wowici, pod względem prawowierności i moralno- 
śoi zostawiali wiele do życzenia. Słowem niateryal- 
nie i moralnie gmach kościoła katolickiego był 
podkopany i porysowany, trzeba było wszystko 
odbudowywać od fundamentu. A podwaliny do tej 
roboty, prowadzonej Jeszcze długo potem przez na- 
stępców, położy! Radziwiłł. Nie tylko kazał wizy- 
tować dyecezyę i przywracać w niej zburzony lad, 
ale i sam jeździł, konsekrował kościoły stare spro- 
ianowane i nowo powstające, sam nawracał zbłą- 
kanych słowem i czynem, strofując i karząc, pro- 
sząc i upominając, a przedewszy.st.kiem budując 
wszystkich wysoką cnotą, pobożnością, zacnością 
charakteru, kapłańską postacią, gorliwością paster- 
ską i miłosierdziem bez dna. Zasłużył na miano 
kolumny kościoła, ojca sierót i ubogich, poręki 
cnót wszelkich. Był on nieprzyjacielem zbytku, ale 
nie znal hamulca, gdy o wydatki na ubogich lub 
na kościoły, albo na rzecz publiczną chodziło. Spis 
aktów jego hojności jest bardzo długi. Oba semi- 
narya duchownej w Wilnie i Krakowie jego były 
fiindacyaniL Jezuicką akademię w Wilnie i kole- 
gium jezuickie w Lublinie wspaniale obdarował. 
Mnóstwo różnych klasztorów wspierał; ubogie pan- 
ny wyposażał, szpitale wspomagał, zaopatrzą! mło* 
dzież uczącą się i ubogim jałmużny sypał. Na bu- 
dowę krakowskiego kościoła śś. Piotra i Pawia za 
jego biskupstwa rozpoczętą, znaczną sumę wyło- 
żył, ż-' kościół ten dla hojności Zygmunta III i jego 



izwauo bazyliką królewsko -książęcą. Dziwiono 
■ jego niesłychanej ofiarności i mówiono, że z po- 
dwu „otwarła mu się była ziemia i wydala kru- 
;ci' bogaty, aby miał ozem zaspokoić u; żądzę 
roją; że sam Bóg skarb mu cudownie podał, 
tlljowirin z;i jego czasów w biskupich dobrach 
■cielce kie li odkryto bogatą rude miedzianą, ii po- 
i srebro. 1 z tej miedzi dal pokryć zamek 
TÓlewski w Krakowie, który pogórza! w r. 1595*. 
Zajęty sprawami Kościoła, w polityce nic bral 
t wybitnego udziału , kilka razy jednak wcią- 
iiięty w akcyę publiczną odegrał pewną rolę i to 
zwolennik domu austryackiego, 1'apież Kle- 
nens VIII mianował go swoim legatem do ugrun- 
:owania pokoju między świeżo obranym królem 
Zygmuntem a cesarzem Rudolfem nie mogącym 
strawii'' porażki arcyksięeia .Maksymiliana, pragną- 
cego zasiąść na tronie polskim i wzięcia go w nie- 
wolę pod Byczyną. Układy po różnych kolejach 
doprowadziły do małżeństwa króla polskiego z cór- 
[ cesarza Anną, którą Radziwiłł w uroczystem 
Kiselstwie przywiózł do Polski. Jeszcze i potem 
'żdził Radziwiłł do cesarza dla utwierdzenia w r. 
transakcyj będzińskich , któremi ostatecznie 
■zeczenie się przez Maksymiliana pretensji d<> 
111 polskiego przypieczętowane zostało. 
Ale główna waga zasług Radziwiłła spoczywa 
w działalności jego pasterskiej i kościelnej, Miał 
on wśród episkopatu i nawet wśród grona kardy- 
nałów takie wzięcie, że w czasie konklawe po In- 
nocentym DC podobno wielu kardynałów pragnęło 
o głowę włożyć tyarę. Umarł w Rzymie, 
m w r. 1600 wybrał się na wielki jubileusz. 
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umarł młodo, bo zaledwie 44 lat licząc, otoczony 
w ostatnich chwilach życia i po śmierci objawami 
szacunku ze strony najwyższych sfer hierarchii. 
I tam też pochowany został w kościele al Gesu. 
W kraju zostawił pamięć błogosławioną. Zasłużył 
na wdzięczność i cześć wszystkich dobrze myślą- 
cych. Od niego datuje się zwrot zbawienny w życiu 
dyecezyi krakowskiej. Rozpoczęte przezeń dzieło 
odrodzenia nie upadło, dzięki całemu szeregowi 
zacnych i znakomitych następców, których Opatrz- 
ność zesłała, jakby dla wynagrodzenia krzywd 
zrządzonych przez kilku niegodnych biskupów, któ- 
rzy w XVI w. zasiadali na stolicy krakowskiej. 
Portret, malowany olejno, jak się zdaje wprost 
na drzewie, przedstawia Radziwiłła siedzącego 
w układzie podobnym, jaki widzimy na przytyka- 
jącym doń portrecie Myszkowskiego, z tą różnicą, 
że obrócony jest w stronę przeciwną, i na cokol- 
wiek mniejszą skalę narysowany, aby na tej sa- 
mej powierzchni cały od stóp do głowy się pomie- 
ścił. W sutannie purpurowej, w rokiecie przejrzy- 
stym i z długą mozettą na ramionach, a biretem 
czerwonym na głowie, siedzi przy stole na którym 
widzimy krucyfiks, księgę i zegar wieżyczkowy 
bronzowy. Od tła ciemnego pokoju odbija nad 
głową zwieszona pąsowa kotara. Malowanie jest 
drugorzędne, pobieżne, najstaranniej wykonana 
głowa, zapewne portretowana, wcale dobrze mo- 
delowana. Twarz niepiękna, jest mimo to intere- 
sującą; rysy suche, nieco kanciaste, nos wydatny 
orli, zarost ogolony przebija się czarnawymi cie- 
niami, jak to u ciemnych brunetów bywa; wzrok 
przenikliwy, nieco surowy, znamionuje ascetę, ener- 
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gicznego zwierzchnika i dzielnego administratora 
w jednej osobie. 

Na cokole u dołu dodanym i obramionym 
listwą, która także napis pod Myszkowskim ota- 
cza, czytamy jak tam wypisaną legendę: 

GEORGIUS S. R. E. CARDINALIS RADIVIL EPPUS CRACOV. S. R. T 
PR1NCEPS DUX OL1CAE ET NIESWIESZ 

V1R PEREGRAONIB9 PER ORBEM CHRIANUM SUMMOR M PONTI- 
FICU M , IMPERATOR", REGDM ALIOR M Q PRINCIPU M GRAA EPISCOPAT9 
YILNENSIb LI 

VONIAEQ ADMINISTRACJE & MAGNIS LEGATIONIB9 ILLRIM9 AT INNO- 
CENA YITAE, IUSTITIA LIBERALITATE IN PAUPERES, BENEFICENTIA 

ZELO & ASSIDUIS IN EGCLESIA DEI LABORIB9, LONGE ILLUSTRIOR, 
HIC SAGRIFICIUM DEO PRO SE & PRO POPDLO SINGULIS DIEBUS OFFE- 
REBAT. 

DIAECESIM SUAM IPSE PER SE SINGULIS ANNIS Y1SITABAT, MUL- 
TOSQUE EX GLERO & POPULO VEL IN HAERESIM VEL IN AL1A VITIA 
PROLA 

PSOS VERBO ET EXEMPLO AD VIAM VERITATIS ET IUSTTAE REDU- 
XIT & CUM AD BENEFICENAM EIUS EGCLEAE GRCOV. VETERES REDITUS NON 

SUFFICERENT, TERRA IPSA THESAUROS ILLI NOVOS AERIS & ARGENTI 
KIELCIIS FUNDERE VISA EST. AD ANU M TANDEN 1UBILEUM MDC ROMAM 

PFECTo IN FEBRIM INCIDIDIT, UBI EU M DECU M BENTEM CLEMENS VIII 
PONFEX MXM9 ADIIT & NON SOLU M APLICA BENEDICONE DE HAG V1TA 
DBCEDENTEM 

CONFRMYIT, SED EA M FUN9 EI9 IN ECCLEA SOCIETAT1S IESU HNRIS 
CAA PER CURIA M SUA M DEDUCI MANDAVIT. OBIIT XXI IANUAR: MDC 
AETIS SUAE XLIV. 
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12. BERNARD MACIEJOWSKI 

(1600—1608). 

Cłilubą to rod/.iny Maciejowskich, że w 1 1 i i ■- 
długim czasie wydała dwóch biskupów krakow- 
skich, obu zacnych i wzorów viii. Szczęśliwym 
bowiem zwrotem, po smutnej seryi lichych pod 
względem charakteru, a niekiedy nawet wiary 
i obyczajów pasterzy dyecezyi krakowskiej doby 
reform aeyjnoj, od Radziwiłła, w końcu XVI w., 
rozpoczyna się szereg biskupów przykładnych , 
przejętych ważnością, obowiązków i świętością swe- 
go wysokiego powołania. Z krótką tylko przerwą, 
następują na stolicy ś. Stanisława jeden po drugim 
pasterze, będaoy chwałą narodu i Kościoła; a Ber- 
nard Maciejowski, bratanek biskupa Samuela, je- 
dno z najpiękniejszych między nimi miejsc zajmuje. 
Syn Bernarda, kasztelana lubelskiego, urodzony 
w pierwszej polowie jeszcze XVI w., zakosztował 
za miodu życia światowego na dworze cesarzy 
podobno Ferdynanda I i Maksymiliana II. Potem 
w ojczyźnie znęciła go służba obozowa, w której 
odznaczył się za trzech królów: Zygmunta Augu- 
sta, Henryka i Stefana. Ten ostatni męztwo jego, 
okazane w wyprawach moskiewskich, wynagrodził 
starostwem boryslawskiem. Już w zawodzie rycer- 
skim Maciejowski „pod odzieżą żołnierską nosił 
kapłańską dusze". Poezuwszy powołanie do stanu 
duchownego, rzucił wszystko i wybrał się do Rzy- 
mu, by w kolegium Jezuitów słuchać nauk wyż- 
szych i wtedy już pobożnością i wielką łagodnością 



Charakteru zwróci] na siebie uwagę Hozyusza, 
który go w listach swoich gorąco wychwala. 

Wyświęcony, /.a powrotem do kYaju otrzyma) 
kilka posad duchownych. Jako już kanonik krak. 
i dziekan warszawski był deputatem na trybunał 
koronny w r. 1586. W dwa lata później za pro- 
tekcją Zygmunta III zosta J biskupem łuckim. 
Biografowie nazywają go szczęśliwym, bo istotnie 
wiodło mu się w życiu i miał szczęście do ludzi. 
Ale też ze swej strony powodzenia tego okazywał 
się godnym. Obowiązki swoje pojmował BOJOWO 
i spełniał je nietylko ściśle, lecz z poświęceniem. 
Jako biskup okazał się doskonałym administra- 
torem i gorliwym o chwałę Bożą pasterzom. Choć 
byl otoczony blaskiem i honorami, gdy chodziło 
o oddanie konni najlichszemu posługi duchownej, 
osoby swej nie żałował, gotów był spełnić czyn- 
ność najmłodszego z wikaryuszów. A gdy widział 
nędzę, kieszeni i ręki nie zamyka!, chętnie odda- 
wał, co miał pod ręką. Opowiadano solne, że w cza- 
sie zarazy wyczerpawszy szkatułę na pożywienie 
i lekarstwa dla ubóstwa, jednego razu na koszta 
pogrzebu biednej kobiety dał biskupi łańcuch ze 
szyi zdjęty; że drugim razem w braku innego ka- 
płana, na trzęsącym wózku chłopskim z radością 
pojechał dysponować jakiegoś biedaka na śmierć. 
Uporządkował, przyozdobi] i opatrzył katedrę łucką, 
urządził i wyposażył tamtejsze seminaryuni ducho- 
wne, dyecezyę sumiennie wizytował, wielu odstęp- 
ców nawrócił. W roku 1094 imieniem papieskiem 
przewodniczył synodowi władyków ruskich w Brze- 
ściu litewskim, pracując usilnie nad sprawą unii 
kościelnej i nie bez skutku przygotowując jej osta- 



■ 



teczne przeprowadzenie w dwu lata później, czyli 
t. zw. Unię brzeską w r; 1596, Po śmierci kardy- 
nała Radziwiłła przesiadł się na osieroconą prze- 
zeń stolicę biskupią, krakowską w rokti 1600 i tu 
w niecałe cztery lata później kapeluszem kardy- 
nalskim od papieża zaszczycony został. Wreszcie 

w r. 1806 Zygmunt III nadał m« arcybiskupstwn 
gnieźnieńskie, obok którego za pozwoleniem pa- 
pieskiem zatrzymaj infułę krakowską. Pobudką do 
takiego przywileju połączenia dwóch urzędów bi- 
skupieli — czego ostatni przykład dał był smutnej 
pamięci Gamrat — stal się, jak twierdzą, wzgląd 
na wielką Maciejowskiego hojność" w czynieniu 
dobrze, opinia ustalona, że kochał się w zbożnych 
dziełach i jałmużnie. W Krakowie także rządy 
jego dodatnio się zaznaczyły. O podniesienie na- 
bożeństwa nadzwyczaj był dbały i sani pobożno- 
ścią przyświecał. „Wszystkim dla nieporównanej 
swej ludzkości był podziwianiem, każdemu, choć 
podlejszej kondycji, dawał do siebie przystęp, a nie 
odpuścił, ażeby nie zjednał go sobie". 1 znów opo- 
wiadano, że już jako prymas po wielokroć spo- 
wiadał z chęcią pewną kobietę z ginimi , która 
przez dziwactwo innego spowiednika mieć nie 
chciała. Szczególną cześć mając dla kościoła kla- 
sztornego w Mogile, często tam piechotą pielgrzy- 
mował, podobnie jak z nabożeństwem często na- 
wiedzał grób ś. Jacka u Dominikanów w Krako- 
wie. Do skarbca katedralnego w Krakowie ofia- 
rował posąg srebrny ś. Bernarda., monstrancyc 
złotą i kielich, do dziś dnia zachowany. Dostatnio 
uposażył założone przez swego poprzednika Radzi- 
wiłła seminaryum duchowne na Wawelu, a hojno- 
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icl jego doznawały w Krakowie szpitale. Ubodzy 
miasta tego ojcem go swoim nazywali. Różne ko- 
sztowne dary czyni! kościołom po całej Polsce 
nawet w Rzymie. Szczególnie zaś szczodrym 
laaywał się Jezuitom . /. którymi od młodości 
jliskie łączyły go stosunki. Fundował im kolegium 
■ Lublinie i zapisał majątek dziedziczny Chodel 
Lubelskiem. Jako prymas również hojność awa 
Gnieźnie objawił. Prócz tego zasługę położył 
około Kościoła polskie!;!!, składając w r. 1607 sy- 
nod prowincyonalny w Piotrkowie^ na którym wiele 
uchwal zbożnych zapadło, mających na cela pod- 
niesienie wiary i ustalenie karności kościelnej. 

Cały oddany sprawom duchownym, w iv.e- 
czacb umiejętności świeckich mniej się odznaczył 
ud swoich poprzedników z epoki humanizmu. Po- 
litykiem też nie był, cci mu pmgauil Lubieński. 
Mimo to odebrał niejaką rolę w sprawach piihliez- 
nycli. I tak Zygmunt III po koronacyi swej wysiał 
go ile Rzymu jako posła, aby imieniem króla zło- 
żył obedyenc-yą stolicy apostolskiej i tam jak naj- 
lepsze po sobie zostawi! wspomnienie. Później jako 
papieski legatus a latere pobłogosławił małżeństwo 
Zygmunta z Konstancy ą A ustna czka. Przyszło 
wtedy do nie porożu mienia, z ntmeyuszem Rango- 
uim, i Maciejowski po ślubie nagle wyjechał z Kra- 
kowa ua Prądnik, lecz wrócił za namową X. Skargi, 
który nad nim przewagi miał wiele. Maciejowski 
też Marynę Mniszchównę, wojewodziaukę sando- 
mierską , zaślubił Dymitrowi Samozwańcowi, przez 
co, mimowolnie zapewne, do bardzo nieszczęśliwej 
sprawy pośrednio przyłożył rękę. Między piękne 
;zyny jego publiczne policzyć należy skłonienie 



biskupów polskich, by napisali zbiorowy list. do 
rokoszanina Mikołaja Zebrzydowskiego w celu od- 
wiedzenia go od wojny domowej i zguby ojczyzny. 

Maciejowski, czując się słabym i zmęczonym, 
zdał Tylickiemu rządy biskupstwa krakowskiego, 
zatrzymując samą tylku infułę gnieźnieńską, lecz 
umarł niebawem w Krakowie w styczniu 1608 r., 
przeżywszy lat 60, i tu w kaplicy rodzinnej na 
Wawelu, obok stryja biskupa pochowanym został. 

Portret w krużganku franciszkańskim, nie- 
gdyś w bogatej ramie, zapewne rzeźbionej, stano- 
wił „wspaniałe epitafiom j całe złocone, całą fra- 
mugę obejmujące". U dołu był długi napis dosło- 
wnie z pomnika na Wawelu skopiowany. Tak 
epitafium to opisuje inwentarz X. Wyrzykowskiego 
z roku 1792. Dziś pozostał z całej tej wspaniałości 
sam obraz olejny na. płótnie w skromnej listwie 
drewnianej jako ramie, u góry półkolem zakreślo- 
nej. Na desce u dołu przyczepionej czytamy napis 
czarnemi literami namalowany, widocznie z no- 
wszycli czasów pochodzący: 



1 BERNARUUS STEMATIS • 




E, S. H. E. 


— EPI5COFUS CRACOV]E.N: 




a ANO 1600. 


ANO 16IIK SI MU!. ARCHIEPIBI 




GNESNENSIS, 


OB1T (sic) CRACOVIAE 16(1 


8 A. 





Kardynał przedstawiony jest na nim w wię- 
cej niż naturalnej wielkości, w całej postaci. Ma 
na sobie fałrlzisty płaszcz purpurowy z takąż pele- 
ryną futrem białem podbitą. Na głowie ma biret 
czerwony, w ręce lewej krzyż zamiast pastorału; 
prawą błogosławi, stojąc przed ołtarzem, na któ- 
rym złożone są kapelusz kardynalski, tudzież in- 
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fuła biała, bogato perłami wyszywana z wielkimi 
kamieniami en cabocłion i klejnotami. Antepen- 
dyum ołtarza jest z aksamitu wzorzystego genu- 
eńskiego, czerwonego, na którym wyhaftowany 
jest dwa razy herb Ciołek, drobnych rozmiarów. 
Rysunek słaby; głowa wygląda jak wyciosana 
z drzewa, ramiona za krótkie. Głowa i ręce nie- 
proporcyonal nie małe. Karnacya ceglasta, grubo 
nałożona. Malowanie wogóle ordynarne; najmniej 
złe są jeszcze akcesorya, choć i te dosyć licho wy- 
konane. Książę Kościoła jest całkiem siwy. Na 
głowie ma włos rzadki i krótki, broda przystrzy- 
żona jest w szpic, wąsy drobne niestrzyżone. Rysy 
są interesujące i szlachetne, nos wydatny orli, 
wyraz twarzy rozumny, znamionuje energię i wolę 
raczej, aniżeli ową dobroć i łagodność, o której 
rozpisują się współcześni. 



13. PIOTR TYLICKI 

(1606 albo 1607—1616). 

Sąsiaduje z poprzednikiem swoim na kruż- 
gankach franciszkańskich, ma portret podobnego 
kształtu i rozmiaru, w podobnych ramach nowszych, 
więcej niż skromnych. Dawniej portret ten wpra- 
wiony był w drewniany pomnik może podobny 
kształtem do tego, jaki miał Maciejowski, w każ- 
dym razie dość okazały, skoro inwentarz z r. 1792 
określa go jako „Epitaphium wielkie czarne lakie- 
rowane a rzeźbą złocone". U dołu był jeszcze wtedy 
długi napis: 



„Petrus Tylicki Episcopus Cracm icnsis. I>u\ 
Severiensis, Stopliano Primo regnairte Seeretarńa 
Ma jur. Mux Si^ismumli Tertii Ue»'is (iratia Referen- 
rtarius Rajeni, simiil łnde ^ieecancellarius, a Cuł- 
iiiriisi. Vanniensi, WladieJayienri Ecelesiis \>\ 
i !i'HcovieD8em ereettis, ob lidem at sulertiam in 
Reipublicae negotiis priacibus magnopere rbaras, 
Disertua, Juria Patrii Peritissiimis, injosritia ,\d- 
ministranda omnino iacorruptua, aeuraine judicii 

et duch inae lamie praestans, literaruni &C literato- 
ni ni ee;enonmii|ue Patron us Singularis, senator 
prudentiae consummatae, antistes inte^errimus, qui 
forma factus gregis i>x animo yirtutem pastoralkun 
cxemplis ad imitanduni conspienus, in abundantia 
diemm ingreasus est sepulchnim anno aetatis 73, 
post Cltristinu Na tum Kilfi". 

Dziś z t.ef»'n wszystkiemu pozostało tylku samu 
erodkffwe płótno, odcinkiem Juku \*uva zakończone; 
na nimi olejno wymalowany biskup w całej po- 
staci, wielkości cokolwiek większej niż naturalna. 
Stoi z boku, zwrócony w prawo patrzącego, ma 
na sobie sutanno czarną na niej rokiet biały prze- 
źroczysty obszyty wazką koroneczką, a na ramio- 
nach mocetę czarną, równie jak sutanna z wy- 
pustkami i guzikami fioletowymi W lewej ręce 
trzyma książkę małą, w prawej rękawice biate. Na 
stojącym obok zielono nakrytym stole po prawej 
połowie obrazu widzimy krucyfiks czarnyz Clirystii- 
sem białym, dalej infułę biała haftowaną w kwiaty 
czerwone i złote na drobnycb skrętach perłami 
wyszytych, dzwonek, i kasetkę czerwoną. Malowa- 
nie jest ■ liche i grube, rysunek mało proporcyonahlj; 
ręce jakby z drzewa ciosane, słowa traktowano 
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twardo i ordynarna. Siwe włosy krótko strzyżone, 
broda krótka, strzyżona w szpic. Wyraz twarzy 
śniadej pospolity, choć nie bez rysu dobroci i roz- 
tropności. Modelowanie zwłaszcza czoła dość liche 
przypomina poprzedni portret Maciejowskiego, jest 
nawet między teini dwoma postaciami pewne po- 
dobieństwo jakby familijne. Jeszcze bardziej ude- 
rza jednak co do układu i akcesoryów pokrewień- 
stwo z dwoma następnymi a nawet kilkoma jeszcze 
dalszymi portretami. Na nowszej deseczce u dołu 
ramy przyczepiony podpis malowany czarno: 

TYLICKI PETRUS STEM LUBICZ EPISCOPUS CRACOYIENSIS 

AB A. 1608 AD 1616. 

Tylicki, pasterz i mąż stanu wielkich zalet 
i zasług, należy do rzędu tych, którzy stanowiska 
i wysokich urzędów dobili się własną pracą i zdol- 
nościami. Historyk epoki Zygmunta III, Siarczyń- 
ski, przygania mu chciwość dochodów i wywyższe- 
nia się, tudzież jakoby był „w naukach niewiele 
otarty". Siarczyński nie zawsze był bezstronnym, 
a oba powyższe zarzuty nie okazują się sprawie- 
dliwe. Ambicya Tylickiego była godziwą, czyny 
dowiodły że była chęcią zdziałania wiele pożytecz- 
nego i że stanowiska swego nie używał na cele 
złe, lub choćby tylko niskie, owszem w obronie 
dobrego okazywał wiele szlachetnej odwagi cywil- 
nej, umiał się stawić nawet możnym i królowi 
samemu, swemu protektorowi. Chwytanie docho- 
dów 7 i kumulacja urzędów były rzeczą tolerowaną 
przez ówczesne pojęcia o moralności publicznej 
i przez ówczesną opinię; z dzisiejszego puuktu 
widzenia trzebaby potępić większość ludzi XVI 
i XVII w., a należy pamiętać, że walkę im wy po- 



wiadala często zazdrość tylko tych / pośród współ- 
czesnych, co sami czyhali na intratna posady i dro- 
gim ich przebaczyć nie mogli Zresztą Tj Iicki 
mająłeŁ awdj aa dobre dzieła obracał. Co do wy- 
kształcenia i ogłady, tych mu nie brakowało, tylko 
że ■/. ubogiego pochodząc rodu, nauki za gra- 
nicą — zwyczajem zamożnej szbaliM dWCJEOSne.) — 

nie szukał, a potrzebirjąc utrzymania, nauk wyż- 
szych ^filozofii, teologii, prawa) na uniwersytecie 
nie słuchał, ale z wykształceniem jedynie in ftto- 
iiununrilot* czyli w naukach historyczno-literackich 
został księdzem i urzędnikiem królewskim, a po- 
tem dobił sio wysokich godności. Jednakowoż to, 
CO innym dawały podróże, un własnym nadrobił 
dowcipem i pilnością, a jak trutnie wyraża się L§- 
towski: nie przygana T yliukiemu, że nie by I w Pa- 
dwie, Paryżu lub Lipsku, ale krakowskim szku- 
tom stad chwała, że takiego męża, godnego pod- 
kanclerzego i wielkiego biskupa wydały. 

Urodził się r. l.">43 na wójtostwie w miasteczku 
Kowale obecnie Kowal na. Kujawach, 7. rodziców 
zubożałych, do starej dobrzyńskiej szlachty nale- 
żących. Rdd jego jod nem był z dawniejszymi Wie- 
lickimi. Młodo wstąpił do kaneelaryi koronnej 
i służył pod kanclerzami: Myszkowskim a potem 
/.uniojskini. Dobra to snąć była szkolą, zwłaszcza 
ii Im utalentowanego człowieka, który sam nad sobą 
umiał pracować, i zdobył sobie wkrótce wielką wy- 
tworność stylu polskiego i łacińskiego w piśmie, 
tak jak później wysoko wynoszono jego pełną po- 
wagi i umiarkowania, nadzwyczaj zręczną i uj- 
mującą wszystkich wymowę. Kiedy księdzem został, 
czy już jako urzędnik kaneelaryi kor., czy przedtem, 



:• dobrze wiadomo. Król Stefan ceniąc jego gład- 
kość, i pilność, zdolności i cnoty, uczyni) go sekre- 
tarzom wielkim i nadal mu kanonię płocką- Zy- 
gmunt 111, który w r. 1593 jadąc do Szwecyi zabrał 
Tylickiego jako swego doradcę zaufanego, dndal 
mu do poprzedniej trzy inne kanonie i zamianował 
referendarzem kor., a niebawem ofiarował inn in- 
fule chełmińską (r. 1595) i i*. 1598 oddal pieczęć 
mniejszą, czyli podkancleratwo kor, protekcya mo- 
narsza okazała się przydatną i wydatną, gdyż od- 
tąd Tylicki szybkim krokiem postępuje w godno- 
ściach świeckich i duchownych co prawda £»dnj 
tak jednych jak drugich. W tymże r. 1598 przenosi 
się na biskupstwo warmińskie, a w r. 1603 z war- 
mińskiego na kujawskie. Wreszcie jeszcze za życia 
kardynała Maciejowski ego, w r. 160(3 czy 1607 
zostaje po nim biskupem krakowskim. Podkander- 
atwo piastował aż do r. 1603. 

Wszystkie bezstronne świadectwa współczesne 
i pdzniejsze najwyższe Tylickiemu oddają pochwały. 
Był on człowiekiem na swoje czasy nader delika- 
tnego sumienia, wielkiej roztropności i silnego cha- 
rakteru, dobrym synem kościoła i ojczyzny. Prze- 
ciw zarzutowi chciwości przemawia przytaczany 
fakt, że gdy mu Zygmunt 111 raz oddal pewne 
dobra osierociałe, jurę caduco na króla spadłe, on 
ich nie przyjął, aby go nie pomówiono o łakom- 
stwo na urzędzie biskupim, a innych też podo- 
bnych faktów nie brak. Papież Klemens VIII 
w liście do króla pisanym wysoko wynosi go jaku 
urzędnika koronnego i jako biskupa, nazywa go 
w obu tych charakterach nieposzlakowanym, ma- 
lmu, gorliwym o dobro wiary katolickiej. Lubień- 
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ski zaś stwierdza, iż takiej był czystości duszy 
i takiego pełen zapału dla cnoty wszelakiej, że 
choć czasem się uniósł, nie było niemal takich, 
którzyby go mogli nie kochać. „Istny biskup" — 
powiada o nim Łętowski krótko a dobitnie. — 
Rzeczywiście łączył w sobie wszelkie zalety, które 
dobry biskup mieć powinien. Pochlebców niena- 
widził, cenił prawdę i szczerość, a uwagi nawet 
ostre przyjmował wdzięcznie. Pobożność jego była 
wielka, nie poprzestająca na formach, ale w głąb 
idąca, a drugich pociągająca. Przedewszystkiem 
przyświecał przykładem, tak w spełnianiu obowiąz- 
ków kapłańskich i biskupich, jak w życiu prywa- 
tnem. Niestrudzony w wizytowaniu dyecezyi, w świę- 
ceniu kapłanów i bierzmowaniu wiernych, w sposób 
wszystkich budujący odprawiał nabożeństwo, przy- 
tem pilnie przestrzegał postów. Oblicze jego i obej- 
ście było dziwnie łagodne, a nawet kiedy napomi- 
nał, ojcem był dla karconego. Mimo to miał szcze- 
gólny dar jednania sobie posłuchu, imponowania 
ludziom. O śmierci myśląc często, żywot wiódł 
świątobliwy. Jego dobre uczynki trudno jest zliczyć. 
„Na ubogie dziwnie był szczodrobliwy. Na szpi- 
tale, kościoły i klasztory dużo rozdał przy śmierci, 
luboć i póki żył, mieli się dobrze od niego". W mia- 
steczku, gdzie się rodził, wymurował z fundamentu 
dość znaczny kościół, stanowiąc fundusz przy nim 
na plebana i kapłanów 7 do pomocy, kantora, ba- 
kałarza w szkółce, organistę i na reparacye. 00. 
Karmelitom bosym w Krakowie dopomógł znacz- 
nie do fabryki kościoła śś. Michała i Józefa. Bo- 
nifratrom krakowskim dał znaczny kapitał na 
szpital, podobnie także obdarzył Bursę paupemm, 
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' której by) mieszkał, ucząc się w Krakowie. Na 
dach miedziany kościoła jezuickiego sś. Piotra 
i Faula, który za jego rządów biskupich w Kra- 
kowie wykończono, dal 1000 zt. a 2000 zapisał po- 
tem jeszcze Jezuitom. Na kościół katedralny na 
Wawelu wyłożył nie mało, przyozdabiając go we- 
wnątrz, darowując posągi srebrne śś. Piotra i Pa- 
wła, tudzież odnawiając kaplice s. Trójcy, przez 
królowę Zolię fundowaną, w której sobie sa życia 
grób i pomnik przygotował. 'L funduszu przezeń 
na to przeznaczonego zbudowano po jego śmierci 
okalający kościół z dwóch stron piękny mur cio- 
sowy, z trzema okazałem i bramami, który do dziś 

dnia podziwiamy. 

Gorliwy o szerzenie wiary, jeszcze jako biskup 
włocławski czyli kujawski windykował kilka ko- 
ściołów z rąk dyssydenckicli , a w Toruniu osobi- 
stą interwencyą jeden z kościołów im odebrał i po- 
tem osadził Jezuitów W tern mieście dla skutecz- 
niejszej walki z reformacyą. W dyecezyi krakow- 
skiej przedsiębrał wizytacye, w czasie których 
uporządkował znacznie parafie lu-rczyą zarażone, 
przywracał nabożeństwo katolickie, przepisy refor- 
mujące obce naleciałości wydawał, proboszczów 
nowych osadzał, skrupulatnie stosując ustawy 
soboru trydenckiego. Około karności kościelnej 
ogromne tu położył zasługi, wpływając na popra- 
wienie rozluźnionych obyczajów wśród kapłanów 
i liczbę kleru pomnażając, a grasującą symonię 
czyli kupczenie posadami duebownemi tępiąc, brac- 
twa i klasztory reformując. 

Nie ograniczał się do spraw duchownych, ale 
także jako gospodarz niemałe położył zasługi; w do- 



bracli biskupstwa krakowskiego zaprowadzał różne 
porządki i ulepszenia, między innemi nu PodgórKU 
karpackiem założy] miastu Tylicz, od swego im- 
zwiaka rodowego nadając mu miano, ;i w drogiej 
po Krakowie rezydencyi biskupiej, Kielcach stara] 
się o podniesienie przemysłu i rękodzielnictwa, 
sprowadzając Włochów górników i dopomagając 
do założenia wyrobu strzelby. Przybyłym z Ber- 
gaffiO ruśnikarzom braciom Caccia uwolnieni.- od 
podatków na "20 lat uzyskał. 

Jak sprawy kultury popiera! ś\vi;idez> chnrby 
już ten jeden takt, że znaczny zapis 10.000 zl. 
uczyni! Uniwersytetowi krakowskiemu na utwo- 
rzenie posady profesora wymowy, t. zw. odeń „ora- 
tor Tyliciauus", któryby wykładał Cycerona dr 
oratore. Wiadomo także, jak patriotycznie a po 
obywatelsku pojmował zadania tej naszej najwyż- 
szej szkoły; pamiętny, Że sam nigdy zagranicznych 
nauk nie zakosztował, powtarza! często: chciałbym 
milą matkę Akademia krakowską widzieć na 
równi z akademiami włoskiem! i francuskieini, aby 
nie mieli Polacy potrzeby jeździć za granicę, szukać 
drogo nauki i z azardem życia, mogąc U siebie 
w domu jej dostać. Myślał tu zapewne nie o sa- 
mych niebezpieczeństwach fizycznych, ale więcej 
jeszcze o moralnych, grożących wierze i obyczajom. 

Wreszcie jako podkanclerzy okazał wiele 
siły i charakteru, w trudnych czasach zamieszki 
pojęć twardo stojąc przy zasadach prawa i uezci- 
wości, a w obronie słuszności narażając nawet 
swoją osobę. Wiele domów możnych, anarchią roz- 
zuchwalonych na siebie obruszył, ale nie odstąpił 
dobra rzeczypospolitej. Podczas rokoszu Zebrzy- 



towskiego wiernym by) królowi i sprawie porządku, 
i podobno umysłu swego statecznością ukrócił swa- 
wolę rozhukanego żołnierstwa. Wierność królowi 
jednak nie przeszkodziła, że się i temu możnemu 
swemu protektorowi w ważnych wypadkach mu- 
siał narazić, jak świadczy) opór stawiony, gdy 
Zygmunt Jll oddawał laskę marszałkowską Zy- 
gmuntowi Myszkowskiemu wbrew stdaniu feancle- 
i Zamoyskiego. 

Ta stałość zasad i prawość charakteru spra- 
wiła, że w społeczeństwie, gdzie łatwo było o nie- 
zgodę i zawiść, otoczony był powszecknem' i wiał- 
kiem uszanowaniem za życia, a i po śmierci opinia 
publiczna zgodnie jako jednemu z najzacniejszych 
iprawiedliwośó mu oddala. 

J (ożywszy lat 73 umarł w r. 1616 jak święty 
i jak iilozof razem. Do samego końca przytomny 
nietylko przygotował się na śmierć, przykładali] 
drugich budując, ale do otoczenia swego mówi] 
o nieśmiertelności duszy i o przyszlem życiu z bu- 
dującą siłą przekonania i podziwienia godnym 
spokojem. Pochowany na Wawelu w grobie, który 
sobie za życia przygotował. W V. 1901 restaurując 
kaplicę t. zw. Wąsowicztfw czyli królowej Zotii, 
znaleziono pod posadzką blisko ołtarza, przy pół- 
nocno -zacliodnim narożniku jego, grób dosyć głę- 
boki, a na dnie jego dużą trumnę cynową gładką, 
na której wieku wyryty jest napis: 
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DE KPISCOPVS CYLMENSIS ET YICECANCELAR1YS REGNI 

POST VARMIENSIS TVM VLADISLAVIENSIS POSTEA CRACOVIENSIS 

DECENNIO FACTVS, IN QVO DBCENNIO EX PO AETATIS SEPT 

VAGESIMO TERTIO DIE VERO TREDECIMO 1VL. ANNO MDCXVI OBDORMI- 
VIT IN DOMINO IN HAC TVMBA 

DIEM IYDICIi EXPECTATVRVS REQVIESC1T 



14. MAECIN 8ZY8ZK0WSKI 

(1617—1630). 

Przy kilku poprzednich wizerunkach można 
się domyślać, że są one pozostałością większych, 
ozdobnych niegdyś epitafiów, co zresztą potwier- 
dzają wzmianki dawniejszych opisów; pierwszym, 
którego ozdoba doszła do nas w całej niemal pier- 
wotnej okazałości, jest portret Szyszkowskiego. 
Jest to wiszące na ścianie epitafium (fig. 7) dre- 
wniane znacznych rozmiarów (4*57 m- wysokości, 
a 3'27 m. szerokości). Stylowo należy do rozkwi- 
tłego choć jeszcze nader poważnego baroku. Szcze- 
gółami i motyw r ami przypomina wspaniały w. ołtarz 
kościoła ś. Katarzyny w Krakowie, którego fun- 
dacya bardzo blisko schodzi się z datą śmierci 
Szyszkowskiego. Część główną, środkową stanowi 
obraz ujęty w ramę sutego okroju i skomplikowane- 
go kształtu z naddanem półkolem u góry, a uszami 
zwieszonemi u narożników dolnych. Po bokach ramy 
występują na przód na konsolach kolumny korync- 
kie o trzonach do trzeciej części wysokości od dołu 
pokrytych ornamentacyą ze skrętów przeźroczych. 
Wyższa żłobkowana część trzonów przystrojona 
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jest w środku przytwierdzoną rozetą barokową, 
rzeźbioną znów w skręty. Wyżej belkowanie wy- 
sokie o wielkim występie i sztucznym rysunku 
wspiera się końcami na kapitelach i przeskakuje 
łukiem od jednej kolumny do drugiej, zamykając 
górą całą kompozycyę. Góruje nad całością kar- 
tusz z herbem Ostoja pod jakąś spłaszczoną misą 
(czy kapeluszem prałackim), która na fotografii nie 
wystąpiła wyraźnie, a nawet została obciętą. Pa 
dwóch jego bokach stoją nad kolumnami aniołki 
skrzydlate w pozach teatralno - skocznych, rękami 
herb wskazujące. Resztę ramy stanowią skręty 
w 7 części przeźrocze, na głębszej płaszczyźnie, nie- 
jako na samej już ścianie, otaczające pomnik po 
bokach i od dołu, a wyrastające dołem z główki 
skrzydlatej jak z konsoli lub wisioru. Te skręty 
wdzięcznego rysunku i modelowania, fantastyczne 
a przecie szlachetne i wyborną snycerską robotą wy- 
konane, pokrywają także wszystkie powierzchnie ar- 
chitektury pomnika, belkowanie, archiwoltę, żłobki 
listew gzymsu, rozszerzają się w części dolnej we 
wstęgi ku tyłowi skręcone nakształt ślimacznic, na 
których jak na konsolach stoją wspomniane dwie 
boczne kolumny. Charakterystycznym szczegó- 
łem jest powtarzający się motyw piórek skrzy- 
dłowych użyty w wielu miejscach jako ornament, 
tudzież wstęgowate konsole obwijające się przo- 
dem około okroju górnego belkowania i gzymsu 
na zworniku środkowym podtrzymującym kartusz 
herbowy i nad kapitelami dwóch kolumn. Wśród 
podobnych skrętów umieszczona pod obrazem ta- 
blica drewniana płaska, o obwodzie powycinanym 

Tomkowi cz. Galerya Portretów. fi 
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w skomplikowane linie krzywe i łamane, zawiera 
napis złotem na czarnem tle malowany : 



MART1NUS 

SZYSZKOWSKI 

STEMMATIS OSTOYA 

EPISCOPUS CRACOVIENglS 

AB ANNO M . DC . XVI 

AD AMVM 

M . DC . XXX 



Tej ramie, która tak układem jak wykona- 
niem jest najpiękniejszą z dochowanych na kruż- 
gankach franciszkańskich, wartością nie dorównał 
portret, malowany olejno na płótnie. Biskup wiel- 
kości naturalnej stoi w całej postaci, nie całkiem 
w środku obrazu. Tło stanowi kotara ciemno zie- 
lona podszyta jedwabiem różowym z frandzlą żółtą, 
nad głową biskupa przychwycona na kształt fon- 
taziu sznurem w górę i spadająca w miąższych 
fałdach. Podniesiony jej rąbek odsłania w głębi 
kolumny jakby ołtarzowe. Biskup ubrany w strój 
uroczysty niepontyfikalny, tj. czarną sutannę z mo- 
cetą o wypustkach fioletowych i w rokiet koro- 
neczką obszyty, zw r rócony jest w prawo (patrzą- 
cego), w prawej ręce trzyma rękawice popielate, 
w lewej o stół wspartej jakiś biały fascykuł czy 
książkę. Na stole zielono nakrytym widać infułę 
białą , złotem haftowaną w skręty i kwiaty rozeto- 
wate ; przed nią książka czerwono oprawna. Głowa 
charakterystyczna, twarz śniadą i bezkrwistą po- 
krywają zmarszczki, w oczach podbitych jest wzrok 
przenikliwy ; wargi cienkie, usta zaciśnięte ; w wy- 
razie jest silna wola, obok surowego zamyślenia. 
Włosy siwe i krótko ostrzyżone, nad czołem pod- 
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czesane w rodzaj czubka szerokiego. Broda siwa, 
po bokach przygolona, dołem tworzjr wachlarz 
prostą linią poziomą ucięty, jest to kształt zna- 
mienny dla pierwszej połowy XVII w. u nas, moda 
szwedzka. 

Rozpisaliśmy się dłużej nad obrazem, gdyż 
stanowi on jakby wzór kilkakrotnie w naszej ga- 
leryi powtórzony. Uderzającem jest podobieństwo 
ogólne układu i pojęcia tego portretu do portretów 
Lipskiego, kardynała Jana Alberta Wazy, i nawet 
kilku jeszcze innych, a co dziwniejsze i do portretu 
Tylickiego ; są one przeważnie pod względem tech- 
niki odeń gorsze. Szyszkowskiego wizerunek nie 
będąc arcydziełem odznacza się wśród nicli ko- 
rzystnie modelowaniem rąk i głowy, malowanej 
dość twardo, lecz mającej cechy indywidualne. Nie 
znamy chronologii powstania tych obrazów; być 
może, iż portret Szyszkowskiego malowany przez 
lepszego artystę, był wzorem nietylko dla kilku 
innych portretów, ale i dla portretu poprzednika, 
Tylickiego, który mógł być malowany w dłuższy 
czas po śmierci przez tego samego malarza co 
Lipski. 

Epitafium powyższe wydaje się być całko wi- 
łem; z wyjątkiem drobnych gdzieniegdzie braków, 
jak np. uszkodzenia ornamentów rzeźbionych na 
ślimacznicach pod kolumnami itp. nic kompozycyi 
jego nie brakuje. Niemniej jednak inwentarz z r. 
1792 podaje długi, ogłoszony też w monumentach 
Staro wolskiego, napis jaki wówczas znajdować się 
miał pod obrazem. Napis ten dziś zastąpiony in- 
nym, trudno zrozumieć, jak na obecnie tam będą- 
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cej stosunkowo niewielkiej tablicy, mógł się po- 
mieścić, choćby litery były najdrobniejsze: 

„Martini Szyszkowski Episcopi Cracoviensis, 
Ducis Sereriensis Effigiem hic pictura adumbravit; 
sed quid nisi umbram assecuta(m)? Eruditio, vir- 
tus, pietas cjuibus honores, dignitates, coelum me- 
ruit, majora clarioraque sunt, quam .ut in umbra 
spectari possint. Prima claritudinis auspicia in 
Pontificatu Luceoriensi dedit, incrementa in Plo- 
censi fecit, culmen in Cracoviensi attigit, Dignitates 
neque otiosae neque solae fuere. Nam legationem 
ad Rudolphum Imperatorem cum Regis, Patriae, 
suaque clignitate obiit, civiles tumultus, seditiones, 
confoederationes militares, auctoritate, gratia, libe- 
ralitate plurimum dissohit aut placavit. Bello 
Turcico custos urbis publice designatus, numeroso 
instructoque praesidio eam firmavit. Sacrorum cu- 
ram pietate et munificentia aggressus, morum in- 
tegritati et Divini cultus amplificationi, publica 
instituta legesque dedit quadraginta amplius tem- 
pla e manibus Religionis hostium aut corruptorum 
vindicavit. Plociae Pontificum sedi Palatium, Pa- 
tribus Societatis Jesu ibidem domicilium et Lu- 
ceoriae Collegium cum Gymnasio, ordini Minorum 
de observantia ad Kielcias in monte Karczowka 
aerifodinis quondam noto, templum in honorem 
S. Caroli Boromaei et Caenobium instruxit. Christi 
pkssi memoriam sodalitate hic instituta et dotata 
honorarit, Theologiaeque Studio de censu providit. 
Jlzae, ubi Praepositum egerat, templum e latere r 
sacellum e secto ląpide, Parentum ossa exceptu- 
rum condidit, Castro veteri et collapso operosa 
molitione et augustiore forma instaurato. In Reli- 
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giosorum caetus, et aegros ac egenos ad 14 fiore- 
norum Millia — ąuotannis erogavit. Ecclesiae pos- 
sesiones, fundosąue hominum aut (sic) injuria vio- 
latos direptosve recuperavit et stabilivit. Sacro 
Confratruui Collegio locupletiore annona prospec- 
tum (sic) voluit. Cum haec et innumerabilia alia 
continuaret perficeretąue Pontifex, Fontificem re- 
spexit cujus sicut membra olim miraculum repo- 
suerat, ita nunc ossa novo Mausolaeo (sic) repo- 
siturus, ingens operę, sumptu, gloria, monumentum 
in Basilica urbis hujus erexit ac deniąue perfectum 
fere opus tanąuam ipse Divo in caelis oblaturus 
terris excessit. Pridie calendas Mai Anno Domini 
1630, aetatis suae 46 V) 

Napis ten, stylistycznie w duchu epoki pre* 
tensyonalny, co do treści bynajmniej nie jest prze- 
sadny, nawet nie wyczerpuje zalet i zasług tego 
zacnego człowieka i godnego biskupa, w którym 
nie wiedzieć, czy więcej podziwiać cnoty obywa- 
telskie czy kapłańskie i pasterskie. 

Marcin Szyszkowski pochodził ze skromnego 
rodu szlacheckiego osiadłego w Kaliskiem. Nie 
pochodzenie go zdobi, ale on ozdobił rodzinę swoją, 
która w XVII wieku obok niego drugiego jeszcze 
biskupa Polsce wydała. Bez majątku będąc, zna- 
lazł możnych opiekunów w domu Myszkowskich. 
Biskup Piotr nakładał na jego wychowanie, a po- 
tem pierwszemi posadami duchownemi opatrzył — 
marszałek w. kor. Zygmunt brał go ze sobą w po- 



■ *) Inwentarz mylnie podaje wiek lat 46. Staro wolski 
w „Monumentach'* przytaczając ten napis położył na końcu 
LXXVI, zgodnie z napisem nagrobku na Wawelu. 
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dróże za granicę. Nauki pierwsze pobierał w szko- 
łach jezuickich, a kończył w Rzymie ucząc się 
wymowy pod Antonim Muretem i Bencyuszem, 
a teologii pod sławnym Bellarminem. Nie darmo 
miał takich mistrzów i czasu nie tracił, gdyż zaj- 
muje miejsce niepoślednie między uczonymi swego 
wieku, szczególnie jako prawnik, teolog i pisarz 
kościelny. Wielu książkami drukowanemi wzbo- 
gaci! piśmiennictwo łacińskie i polskie. Wydał 
rozprawy teologiczne i poletniczne, mowy, instruk- 
cye pasterskie, wykłady nauki chrześciańskiej 
i katechizmy. Był kanclerzem biskupów krak. My- 
szkowskiego i Maciejowskiego kardynała. Dzięki 
królowi Zygmuntowi III otrzymał naprzód koad- 
jutoryę, a w r. 1604 biskupstwo łuckie; w r. 1606 
posunięty na biskupstwo płockie, w jedenaście zaś 
lat później na krakowską stolicę , na której lat 
czternaście zasiadał. 

Szyszkowski należy do ludzi, u których zasa- 
dom odpowiada życie, siła przekonania idzie w parze 
z energią i wytrwałością działania, a gorliwość re- 
ligijna nie przeszkadza udziałowi w życiu publicz- 
nem i politycznem. Był to człowiek czynu, zajmo- 
wały go różnorakie objawy życia narodu, mieszał 
się do wielu spraw, zawsze kierowany roztropno- 
ścią i z busolą prawd chrześciańskich w ręku, 
zawsze w dobrym zamiarze służenia kościołowi 
i rzeczy pospolitej. Są, którzy zarzucają mu, że 
w żarliwości o wiarę posuwał się za daleko, nikt 
nie podaje w wątpliwość jego charakteru, nie 
oskarża go o egoizm, o nieczyste pobudki, nieszla- 
chetne cele lub nieprzebieranie w środkach. 
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Żywot jego, zwłaszcza rządy dyecezyą kra- 
kowską przypadają na chwilę niespokojną i tru- 
dności pełną. Są to czasy pierwszej połowy wojny 
trzydziestoletniej, która całą środkową Europę 
w taki chaos wprawiła i jej kartę zmienić kiedyś 
miała. .Zachwiały się w posadach stosunki poli- 
tyczne, religijne i moralne. Niezliczone stare in- 
stytucye zostały podkopane lub wywrócone. Obni- 
żyły się pojęcia prawa i godziwości, otwarły się 
na oścież wrota anarchii i rozbiciu, z których Eu- 
ropa długo się wyleczyć nie zdołała, a pod wpły- 
wem których cofnęła się w T tył cywilizacya, nastały 
czasy niemal barbarzyństwa. Pod świetnymi na 
pozór znakami zaczął w Polsce panować Zygmuntlll 
w końcu XVI w., ale już w początku XVII za- 
ćmiewa się horyzont. Polska za wikłana jest w sze- 
reg wojen zewnętrznych i domowych. Mimo powo- 
dzeń 'wojennych, mimo zwycięstw nad Szwecyą, 
Moskwą i Muzułmanami pod Kircholmem, Kłu- 
szynem, Chocimiem i Sztumem, mimo wzięcia Smo- 
leńska i Moskwy, blednie stanowczo jej gwiazda 
w ciągu tego panowania. Na wschodnich kresach 
wzmożeni w siłę Kozacy zaczynają niepomału bu- 
rzyć się i trzeba im albo ustępować, albo siłą ich 
tylko poskramiać; zapowiedź to wojen kozackich,, 
które następne panowania nad brzeg przepaści 
przywieść miały. Podnoszą głowę sąsiedzi: Bran- 
denburczyk i Moskwa zakładają podwaliny przy- 
szłej swej wielkości, Turcya pobita zbiera siły 
do późniejszych tryumfalnych swych wypraw. Ro- 
dzinie Wazów wymykają się z rąk: stara korona 
szwedzka i wymarzony tron moskiewski. W Pol- 
sce samej objawiają się pierwiastki jej przyszłego 
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upadku, rozwija się rozkład wewnętrzny, którego 
wyrazem są następujące po sobie rokosze. Upada 
powaga króla, natomiast butnie rozwielmożniają 
się możnowładzcy, którzy niedługo zaćmią maje- 
stat królewski i rozpadnięcia się sprawy publicz- 
nej w zbiór spraw prywatnych dokonają. Upada 
poczucie władzy, duch porządku , a z niemi razem 
zmysł prawa i moralności w społeczeństwie; już 
za Zygmunta III rozpanoszą się samowola, pod 
której wpływem dzieją się w kraju bezprawia 
i gwałty, za które rumieniec wstydu i gniewu ob- 
lewa nas dziś jeszcze po trzech wiekach. A jedyną 
pociechą , że obok postaci haniebnych i wstrętnych 
nie brak charakterów szlachetnych i heroicznych, 
że w tym upadku Polska wolniej brnęła niż są- 
siednie Niemcy, że przynajmniej w ogólnej powo- 
dzi uratowaliśmy wiarę i religię katolicką. 

Szyszkowski należał do tych, którzy do tego 
ratunku najdzielniej się przyczynili. Wychowany 
przez Jezuitów, im większą część swej wiedzy za- 
wdzięczał i popierał ich całe życie. Zakładał im 
i uposażył kollegia w Płocku, Pułtusku i Łucku, 
a w r. 1590 ogłosił pismo polemiczne w ich obro- 
nie. Jako biskup ambicyę swoją w to włożył, aby 
odbierać różnowiercom kościoły przez nich ka- 
tolikom zagarnięte i przeszło czterdzieści ich na- 
powrót odzyskał; była to mała część tego, co oni 
wydarli katolikom. Ostrzegał wiernych przed. błę- 
dami herezyi, walczył z nią mową i piórem, a za- 
kazując czytania ksiąg niekatolickich, sam kate-^ 
chizmy układał i wykłady nauki chrześciańskiej 
rozpowszechniał. Zakładał kościoły, kaplice, kla- 
sztory i bractwa po wszystkich dyecezyach, w któ- 
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rych kolejno pasterzował. Fundował w Krzemieńcu 
klasztor Franciszkanów, w Brześciu litewskim 
fundacyę Bernardynów uposażył. U Franciszkanów 
krakowskich zorganizował teologię i przy ich ko- 
ściele w r. 1595 założył bractwo Męki Pańskiej, 
dla którego urządził kaplicę wielką, jakby drugi 
kościół. Pod Kielcami na górze Karczówce zbudo- 
wał kościół i klasztor dla Bernardynów. W Iłży, 
gdzie za młodu był plebanem, wystawił kościół 
i kaplicę przy nim z ciosu na grób dla rodziców 
swoich. Przyczynił się do budowy obszernego ko- 
ścioła w Spytkowicach, którą to majętność pod 
Zatorem od Lubomirskich na własność nabył i dwo- 
rem przyozdobił, ale potem Opalińskim odprzedał. 
Na ratowanie i ozdobę innych jeszcze domów Bo- 
żych hojną łożył ręką. Wreszcie ku ś. Stanisła- 
wowi biskupowi szczególną czcią przejęty, wzniósł 
po roku 1624 nad grobem jego w środku katedry 
krakowskiej okazałą kaplicę z marmuru i bronzu 
w kształcie konfesyi, która razem z trumną na 
kości świętego podobno 150.000 złp. kosztowała, 
sumę na owe czasy olbrzymią. Fundował też ko- 
legium dziesięciu kapłanów przy katedrze, dla od- 
prawiania nabożeństwa do śś. Aniołów Stróżów 
i ś. Stanisława, a pomnożył uposażenie kapeli ka- 
tedralnej i kielich kosztowny do skarbca ofiarował. 
Nie brak innych dowodów jego hojności na 
dobre cele. Chował na swoim dworze niezamożnych 
młodzieńców, innym do nauki dopomagał, aby nimi 
powiększać zastępy dobrych kapłanów i wielu 
z nich uczynił ludźmi godnymi. Szpitale zasilał, 
na nędzę ludzką nader czuły, jałmużnami rozda- 
wał rocznie podobno więcej niż 14.000 zł. Po spa- 
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leniu się Pułtuska wystawił w tern mieście bursę 
dla studentów i szpital dla ubogich. 

Jako dobry i gorliwy pasterz nic nie opuścił, 
coby mogło posłużyć do zbawienia dusz owieczek 
pieczy jego powierzonych. W Łucku usilnie starał 
się o pozyskanie napowrót kościołowi katolickiemu 
oderwanych odeń schizmatyków i zwołał synod, 
na którym wiele postanowień ku poprawie po- 
rządku w dyecezyi zapadło. Choć potem rósł w go- 
dnościach i wieku, nie lenił się sam kazania da 
ludu miewać, a co więcej do nauk przydawał do- 
bry przykład własnego pobożnego życia, którym 
do miłości Boga i praktyki cnót ludzi pociągał. 

Podobnie jak Tylicki był także dzielnym ad- 
ministratorem, a nawet poprzednika swego w tem 
przewyższył. Na stolicy płockiej siedząc, budowę 
pałacu biskupiego tamże przez biskupa Baranow- 
skiego rozpoczętą dokończył, zamek pułtuski upad- 
kiem zagrożony wzmocnił i podźwignął, kapitule 
płockiej dochodu znacznie przysporzył. Również, 
krakowskiej dyecezyi przywodząc, dochody kapi- 
tuły pomnożył, stosunki jej majątkowe uporządko- 
wał, a w Iłży zamek biskupi upadający odnowiła 
jniasto zaś nowym ratuszem ozdobił. Nie poprze- 
stając na tem, Szyszkowski nie żałował szkatuły 
swojej na potrzeby krajowe, a gdy w roku 1621 
w czasie wojny chocimskiej jemu powierzono opie- 
kę nad Krakowem, dla obrony miasta chował 
własnym kosztem 400 piechoty i 100 jezdnych, 
o czem konstytucja z owego roku wdzięcznie wspo- 
mina. Także konstytucye z innych lat sławią zabiegi 
jego o dobro publiczne, tak że nie jest czczą i pa- 
negiryczną tylko pochwała z dawnego wyżej przy- 
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tuczonego łacińskiego napisu pod portretem, iż 
powagą swoją , dobrocią i hojnością w wysokim 
stopnia przyczynił się do poskromienia lub uśmie- 
rzenia niesnasek domowych, zamieszek, rokoszów, 
i konfederacyj wojskowych w kraju. Choć urzędu 
państwowego nie piastował i z wyjątkiem owej 
powierzonej sobie obrony Krakowa, tudzież posel- 
stw;* w towarzystwie marszałka w. kor. Myszkow- 
skiego, odbytego w r. 160B do cesarza Rudolfa dla 
przywiezienia do kraju a rcy księżniczki Konstancji, 
drogiej żony Zygmunta III, żadnej prawie inisyi 
świeckiej nie spełniał, okazał się dobrym i poży- 
tecznym ojczyźnie obywatelem. Znalazł do tego 
niejednokrotnie sposobność, gdy jako biskup od 
r, 1604 należał do kola senatu i miał prawo za- 
bierać z cala powagą swego dostojeństwa głos 
w sprawach publiczny cii, i niejednokrotnie zba- 
wienny z tego czynił użytek, choć do dyplomacyi 
się nie mieszał. Działał wśród swoidi, wpływał na 
umysły i na tern polu niemałej odwagi cywilnej 
dawał nawet dowody. Wiadomo, jaką burze na 
siebie wywołał, gdy na sejmie r. 1613 winę nie- 
ładu i bezsilności rządu w kraju zwalał publicznie, 
a nie bez słuszności, na nieelięe szlachty do uchwa- 
lenia dostatecznych podatków. 

Lętowski określa Szys/kowskiego jako czło- 
wieka głębokiego w radzie, przezornego w spra- 
wach , poważneg > w mowie, miłego w pożyciu 
i ludzkiego wszystkim, wspaniałego, sprawiedli- 
wego i pobożnego. Nie o wielu ludziach można to 
tak trafnie jak o nim powiedzieć. 

Dożywszy pięknego wieku, umarł w r. 1630 
i pochowany został w katedrze krak. w grobie ob- 
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szernym pod kaplicą ś. Stanisława, którą wystawił. 
Ma tam trumnę prostokątną cynową, gładką, bez 
napisu, przyozdobioną tylko w kilku miejscach 
lanemi płaskorzeźbami. Na wieku widzimy dość 
duży krzyż z niewielkim Chrystusem na nim, na 
ścianach bocznych spore postacie ś. Stanisława 
z Piotrowinem i drugiego ś. biskupa, może Woj- 
ciecha albo Marcina, patrona nieboszczyka. Na 
ścianie pionowej w głowach trumny Trójca ś.^ 
bardzo pięknego pomysłu i wykonania. Na ścianie' 
pionowej w nogach, pod postacią Matki Boskiej 
z P, Jezusem na rękach, jest herb Ostoja, jedyny 
znak, czyje zwłoki w trumnie się mieszczą. 



15. JĘDRZEJ LIPSKI 

(1631) 

Zaledwie sześciomiesięczne rządy następcy po 
Szyszkówskim, zbyt były krótkie, aby się mógł 
jako biskup krakowski zaznaczyć. A jednak postać 
to, której milczeniem zbyć niepodobna. Charakter 
zawiły, mieszanina pierwiastków złych i dobrych, 
oceniany bywa przez różnych biografów rozmaicie, 
według tego, która strona więcej ich uderzała 
i większe na nich wywarła wrażenie. Najgorzej 
obszedł się z nim historyk Piasecki, który mu nie 
szczędzi ciężkich zarzutów, nazywa go twardym, po> 
pędliwym, wstrętnym i niezmiernie zuchwałym, 
przykrym dla wszystkich, z którymi miał do czynie- 
nia. Przyznaje mu tylko biegłość w prawie, i zręcz- 
ność kary ero wiczowską, które to własności miały 
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być powodem jego powodzeń i szybkiego wyniesie- 
nia się w dostojeństwach. Inni natomiast podnoszą 
przykładne życie, cnoty rozliczne, pobożność, gor- 
liwość o wiarę, sumienność w spełnianiu obowiąz- 
ków, mądrość w ocenianiu ludzi, a nawet przyta- 
czają przykłady bezinteresowności i wewnętrznej 
pokory. Głównymi obrońcami byli Jezuici, którym 
co prawda miłość okazywał i wiele wyświadczył 
przysług, osłaniając ich zarówno w Rzymie jak na 
sejmie i na synodzie w Piotrkowie, gdy toczyła 
się namiętna ich walka z uniwersytetem krak. 
Prawda zapewnie będzie leżeć pośrodkiem. 

Lipski urodził się z rodziców heretyków, śred- 
niej szlachty osiadłej w woj. sieradzkiem i kalis- 
kiem, a później także w bełskiem. Sam szukając 
nauki za granicą, znalazł tam prawdziwą wiarę 
i błędów się za młodu wyrzekł. W Rzymie oddał 
się głównie nauce teologii i prawa duchownego 
i świeckiego i już tutaj zasłynął jako prawnik. Za 
powrotem do kraju zostnł kanonikiem gnieźnień- 
skim, płockim i krakowskim. Po śmierci Tylickiego 
był administratorem dyecezyi krakowskiej. Jako 
młody ksiądz wydał kilka prac z prawa cywilnego 
i publicznego polskiego, nieco później krótki opis 
panowania Zygmunta III, wszystko po łacinie. 
Pisał także zbiór relacyi i dekretów w sprawach 
prawa polskiego. Wczas objawione zdolności i wy- 
kształcenie sprawiły, że w r. 1610 wybrany był de- 
putatem kapituły krak. na trybunał koronny. Przez 
podkanclerzych : Jana Tarnowskiego późniejszego 
prymasa i Tylickiego biskupa krak. (jako jego 
kanclerz biskupi) wysoko był ceniony i za ich zale- 
ceniem Zygmunt III uczynił go swoim sekretarzem 
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i wysłał na sejm rzeszy niemieckiej do Ratysbony, 
gdzie tak dobrze Polskę reprezentował i tak dziel- 
nie się sprawił, że w wynagrodzenie po powrocie 
król dał mu infułę łucką. Niebawem jechać musiał 
na wyprawę moskiewską 1617 od sejmu wyzna- 
czony komisarzem przy młodym królewiczu Włady- 
sławie. Była to chwila przełomowa, ostatnia próba 
urzeczywistnienia ambitnych planów Zygmunta III, 
by dla rodu swego całą północną zagarnąć Sło- 
wiańszczyznę. Wiadomo, że po ostatecznej utracie 
nadziei połączenia na swej głowie korony szwedz- 
kiej z polską, król ten ku Moskwie zwrócił pożą- 
dliwość swoją. Dopomogły mu do tego zamieszki 
wszczęte przez dwóch Dymitrów samozwańców, 
którzy w Polakach sprzymierzeńców znaleźli, i wojny 
kozackie na pograniczu Polski i Moskwy prowa- 
dzone. Osiągnął Zygmunt III, że cześć bojarów 
sama syna jego na tron wezwała. I po wzięciu 
Moskwy w r. 1610 niewiele brakło, a byłaby ko- 
rona moskiewska spoczęła na głowie Władysława. 
Ale wtedy zapragnął tej korony samZygmunt. Nie- 
szczęsna rywalizacya ojca z synem była przyczyną 
błędów, które piękne marzenia dynastyczne uda- 
remniły, a Polskę zaplątały w długoletnie i kosz- 
towne wojny i zawikłania, w końcii zaś wyrwały 
jej z ręki wpływ na wschodnią i północną Słowiań- 
szczyznę. Lipski w obozie pod Moskwą nie pró- 
żnował, chciał prowadzić politykę, mieszał się na- 
wet do spraw często wojennych. Później jako kan- 
clerz w r. 1624 i 1625 gwałtownie trąbił znów na 
wojnę szwedzką, która nieszczęśliwie miałą.się za- 
kończyć. Szczęśliwej ręki nie miał, ale Wazom był 
wierny do końca.To też dzięki ich protekcyi spadały 
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nań zaszczyty i urzędy. W r. 1618 otrzymał pieczęć 
mniejszą czyli pod kanclerską, w r. 1620 większą, 
po śmierci hetmana i kanclerza Żółkiewskiego pod 
Cecora. W r. 1623 przesiadł się na stolicę bisku- 
pią kujawską czyli włocławską, i wkrótce potem, 
już w 7 r. 1624 złożył kanclerstwo; wreszcie z wio- 
sną 1631 objął po Szyszko wskim biskupstwo kra- 
kowskie. 

Niechętnych miał dużo; ale oskarżenia słuszne 
dotknąć mogą więcej polityka, aniżeli biskupa 
i człowieka. Powodem niechęci był naprzód tempe- 
rament popędliwy, o którym dużo krążyło anegdot. 
Zrażał sobie nim ludzi, którzy go o pychę poma- 
wiali ; nawet przy ołtarzu nie zawsze umiał poryw- 
czość swoją poskromić. Łętowski nazywa go „szlach- 
cicem harnym"; w istocie było w nim wiele z typu 
szlacheckiego owych czasów, razem z wadami i za- 
letami owego niesfornego stanu. Była pewna duma 
i wielka samowola, obok skłonności do intrygi. 
W czasie wyprawy moskiewskiej Władysława, do- 
dany do boku królewicza, chciał w obozie prze- 
wodzić i nicując czyny wojenne hetmana tej miary 
co Chodkiewicz, poswarzył się z nim ostro, czem 
samego króla, swego protektora, na siebie obru- 
szył. Później w stolicy ściągnął na siebie zarzut 
dworactwa, schlebiania zwłaszcza nielubianej Au- 
stryaczce. królowej Konstacyi, ulegania podszeptom 
jej dworu niemieckiego i popieranie polityki au- 
stryackiej, przez większość narodu znienawidzonej. 
Kiedy zostawszy biskupem kujawskim, mimo to 
zatrzymał kanclerstwo, powstała taka wśród szlachty 
wrzawa przeciw niemu, że jak wyraża się Pia- 
secki „stany wykrzyczały na nim, iżby pieczęć 



rfoiył". ,ii--/i-/i' wi'_'k^/ t ' gminy *riągn;il później 
na siebie, gdy na sejmie 1626 r. gwoli królowej 
Konstancyi zaproponował śmiało, żeby powołam? 
il<> tronu Jana Kazimierza syna jej, pomijając star- 
Bzego królewicza Władysława, jej pasierba popur 
larnego w kr:ijn. Niewątpliwie dworowi zawclżift- 
czai karyerę i byl stromi i kiem królowej, która go 
przez jakiś czaa nawet swoim kanclerzem uczyniła, 
zanim został biskupem ; ale bezstronni współcześni 
protefccyę tę przypisują głównie biegłości w języku 
niemieckim, i znajomości stosunków dworu austry- 
ackiego, o co w Polsce nie było bitwo, a co mu- 
siało ułatwić zbliżenie się i wciągnęło Lipskiego 
w wielką zażyłość z królową i jej francy merem, 
w następstwie zaś na jego poglądy nie mogło 
zostać 1 bez wpływu. Mógł się mylić, ale pobudek 
nieszlachetnych udowodnić mu nie można. Naji ięż- 
szym zarzutom była chęć bogacenia sie, groma- 
dzenie majątku, Istotnie fortunę zebrał bardzo 
znaczną, ale i za życia dochodów swych na dobre 
cele nie żałował, i umierając nie użył ich na pod- 
niesienie rodu swego. A to, że nie obdarzył lega- 
tami swoich najbliższych przyjaciół i domowników, 
było dlii wielu ciężkim zawodem i stało się jedną 
więcej podnietą niechęci, która nawet po śmierci 
nie przestała go prześladować. Słuszność każe 
przyznać, że majątek zebrał głównie dzięki wiel- 
kiej rządności i gospodarności, której też jako bi- 
skup złożył dowody i z której dyecezye jego nie 
mało skorzystały, gdyż wszędzie porządkował in- 
teresy majątkowe, podnosił stan ekonomiczny, do- 
chodów przysparzał. A oszczędny dla siebie, oszczę- 
dności tej owoce dla pomnożenia chwały Bożej, 



dobra kościoła i bliźnich rad obracał. W Łucku 

fundował sufraganię i iiiausyonaizy przy katedrze 
ustanowił W Włocławku kościół katedralny ozdo- 
bił obrazami, częściowo przebudował, zbogacil ko- 
sztownymi paramentami, naczyniami mszalnymi 
i posągiem srebrnym ś. Andrzeja, na. nowy wielki 
ołtarz składając 5000 zł. W temże mieście tudzież 
w Choczu pod Kaliszem fundował klasztory Re- 
formatów z kościołami, a w Choczu nadto wysta- 
wi! wspaniały kościół tamy i kollegiatę przy nim 
otworzył, dobrze ją wyposażywszy, co wszystko do 
300.000 zl. miało kosztować. Tamże gimnazyum 
założył i fundację na lii młodzieńców uczących 
się utworzył. Wzniósł kościoły paraiialne w Sław- 
sku i Zwiernie. Rezydencye biskupów kujawskich 
w Wolborzu i Stnarzewicach odnowił, a w czę- 
ści nowo wymurował. Katedrze krakowskiej poda- 
rował bogatą infułę i ornat, po dziś dzień ozdobę 
skarbca stanowiące, kielich szczerozłoty i takież 
inne naczynia liturgiczne, a zapisał po 10.000 zł. 
nu wykupim więźniów i na anniwersarz; zostawił 
też fundusz, za który spadkobiercy wystawili mu 
z gruntu nową kaplicę grobową na Wawelu, na 
rnitijscu dawnej kaplicy średniowiecznej śś. Mate- 
usza i Macieja, którą później imiennik jogo i dal- 
szy następca kardynał Jan Lipski jeszcze raz prze- 
robił i w duchu XVIII w. pretensjonalnie przy- 
ozdobił. 

Prócz tych darów i legatów na. cele kościelne 
i dobroczynne nie brak innych świadectw jego po- 
bożności prawdziwej, bo wewnętrznej, nie na pokaz 
tylko, jego dążenia do cnoty. Pry watne jego życie 
było przykładne, nabożeństwa pilnował, obowiąz- 



ków kapłańskich przestrzega] a podwładnych i bmh 
sumiennie a w duchu szczerej wiary j<- spełniał 

Ułomności swoje zna!. z porywczością wrodwuui 
wałczy! ; opowiadają, że surowo obchodząc się z sobą 
niekiedy na ustroniu smaga] sic do krwi dyscy- 
pliną, póki pasya go nie opuściła. Przytaczają 
przykład, jak gniew swój umiał pohamować", gdy 
mu siniało a poważnie zwrócono uwagę na nie- 
stosowność zachowania. Posądzeniom o pychę i pró- 
żność przeczy fakt, że ofiarowanej sobie po śmierci 
Firleja arcybiskupa gnieźnieńskiego w roku 162G 
najwyższej w kraju duchownej godności pryma- 
sowskiej nie przyjął, a poprzednio już biskupem 
będąc kujawskim zamyślał urząd złożyć i jako 
prosty kapłan osiąść przy klasztorze sulejowskim, 
czemu tylko wyraźna wola papieska przeszkodziła. 
Jako biskup czasu nie tracił i zdrowia nie żało- 
wał, dwa synody z pożytkiem swoich dyecezyj od- 
prawił, jeden w Łucku, drugi w Włocławku, ko- 
chał się w towarzystwie ludzi mądrych i zacnych 
i umiał na posady duchowne, zwłaszcza na ple- 
banie, dobierać mężów godnych i świątobliwych. 
Dbały o dobro wiary i religii, dla heretyków byl 
ostry, w obronie zaś Jezuitów, których wysoko 
cenit, występował odważnie słowem i pismem. Do- 
mom ich hojność okazywał, zabiegi czyni! w spra- 
wie kanonizacyi ich świętego Stanisława Kostki. 
Nie dziw, że miał nieprzyjaciół, i że go innowiercy 
lab ich sprzymierzeńcy w czarnych malowali ko- 
lorach. A odwaga cywilna i pogarrla popularności 
też mu chwalców nie jednały. 

Dyecezyą krakowską zaledwie pół roku za- 
rządzał, umarł w Warszawie w jesieni r. 1631, 



R— 99 — 
tj^wszy lat i»!). Testamentem poczynił znaczne 
iowe zapisy na kościoły w kilku dyecesjyach, 

ktm-enii In! zarządzał, także na inne dobre cele, 
główną jednak czesi; znacznej fortuny zostawił kró- 
lowi , rodzinie i dworowi królewskiemu, zapewne 
w tej myśli, że dynastyi stanowisko i majątek za- 
wdzięczał. Poczynił też legaty braciom swym, 
a o ubogich nie zapomniał, 

Portret Lipskiego jest znowu tylko resztą po- 
zostałą z dawnego bogatego pomnika. Widać to 
na oprawie jego, która nie jest prostą ramą, lecz 
niewątpliwie częścią dawnej architektury i stanowi 
nyżę perspektywicznie zagłębioną skośnie z bocz- 
nymi pilastrami o ozdobie w cekiny, z impostami 
gzymsowanymi, na których opiera się półkolisty 
łuk arcliiwolty, ozdobiony rozetami w kasetonach 
na dolnej powierzchni czyli intradosie. Dolne za- 
mknięcie utworzone jest z gzymsu cokołowego. 
Osia snycerska ta robota jest pozłocona. Znać, że 
to części wyrwane z większego obramienia, widać 
nawet ślady połączeń i spojeń. Rzeczywiśrie in- 
wentarz z r. 1792 mówi o „epitafium wielkiem, 
całem złoeonem", omieszczonein naówezas tuż przy 
furcie klasztornej (z popiersiem rzeżbioneui Bole- 
sława Wstydliwego z marmuru białego) i przyta- 
cza napis, jaki znajdował się pod portretem bi- 
skupa, napis podany przez Staro wolskiego, a któ- 
rego śladu dziś nie pozostało. Brzmiał om 

Andreae a Lipie Lipski, Gente Grabie, Episcopi 

Cracovit'usis Effigiem quisimis in hac tabnla oculis 

usurpas, uientem potius ad ea, quae latent, flecte. 

Praestans hunc vigor animi, pietas solida, multa 

ditio, judicium serium, uianuduxerunt ad am- 



plissimas in hoe Regno functiones- Secretis Regiis 
primo admotus, et ex Yieecancellario CanceHarius 
Regii remintiatiis , tribus Nol.nl issimis Cathedr. 
Ecolesiis: Luceorieusi, Vladifllavienai, Cracoviansi 
summa cum laude praefuit, vii- in proferendo colta 
DivmO aefflC in lure dicendo perspiea* , ■ ■misilio 

calamoąue promptus, ubkjue pas sibl, contomas 
;iil\ ■'isniii Bpea aut metus, porro iii ipso sxordło 
ii lit i Episcopatua CracoyiBiisis fetorom mvidia mor- 

talitatis admonitua, non tam obiit, u.uam cupidiis 
ad innnortalitatem mifrravit VarsaYiae Die 4-ta 
Septembris Anno Dni 1631. Templa, libri, gęsta 
consummMta(e) virtutis ipsius et eruditionis testi- 
inoniiiiii sive esemplum tranamittent ad posterita- 
teni, cujus eensuram quo remotior eo gratior, Ma- 
nilui.s minc piuni a ŁeLector suffragiuiii iniplorat. 
Fave et appreeare. 

W fragmentarycznej ramie uratowany obrajs 
jest Hodowany olejna na drzewie, ma kształt pro- 
stokąta górą zamkniętego półkolem. Zresztą ukła- 
dem bardzo przypomina kilka portretów opisanych 
poprzednio. Znów postać w całej wielkości natu- 
ralnej, stojąca nieco po boku, zwrócona w prawo 
patrzącego, przy stole. Jest też kotara zielona ze 
złotą irandzlą, tylko z powodu kształtu obraza nie 
zupełnie tak samo upięta. Dokoła półkola górnego, 
obiega ona bufiastym lontu ziem, którego koniec 
puszczony spada fałdami po lewym brzegu obrazu. 
Biskup ubrany niepontyrikalnie, ma na sobie su- 
tannę z mocetą, płowo popielatą z noletoweini 
wypustkami i guziczkami. Pod mocetą rokiet 
z cienkiej gęstej tkaniny białej, jak z drobno kar- 
bowanej krepy, obszyty koroneezką. Lewa ręka 
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wspiera się o stul, prawa podtrzymuje pektoralik 

w wysnk. iści dolnego brzegu jtelt-ryny- Na stole 
czerwono okrytym stoi czarny krucyfiks z białym 
Chrystusem, podoimy do tego, co na. portrecie Ty- 
lickiego, tylko mający odmienną podstawi;- Obok 
leży księga oprawna zielono ze złoconymi brzegami 
i pieczęć kanclerska biała przewrócona tak, że 
widać wyrytego na niej orla polskiego. Biskupina 
krótko strzyżone włosy szpakowate, takież wąsy 
i brodę pełną, zaokrągloną, niestrzyżoną. Twarz 
jest mięsista, w walki pofałdowana, karnacya 06- 
glasta w brunatne wpadająca, wyraz dość pospo- 
lity. Rysunek lichy, modelowanie grube. Portret 
nie daje wniknąć! w dusze przedstawionej postaci. 
Malarzem mógłby być ten sam, kto robił portret 
Tylickiego. U doln obrazu przytwierdzona deseczka 
nowsza nosi podpis czarno malowany: 

Było nieszczęsnym zwyczajem XVII wieku 
w całej Knropie, młodym książętom z domów pa- 
nujących zapewniać byt materyalny i stanowisko, 
przeznaczając im niemal już przy urodzeniu wy- 
sokie posady duchowne. Działo się to we wszyst- 
kich krajach zachodu , działo przedewszystkiem 
Niemczech, gdzie było wiele biskupstw bardzo 
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16. JAN ALBBBT WAZA 

(1631-1634). 



intratnych, które rozchwytywali synowie liczny/oh 

dninuw książęcych Rzeszy. Bogate pniłatury uwa- 
żano poproatu za rzecz, która należała się radom 
panującym, za ich prawo, ss których wyjątkowo 
pozwalali czasem korzystać prostym śmiertelnikom. 
Takie zapatrywanie, co prawda niezgodne z du- 
chem kościoła, miismlu tuż być ponętnein dla Zy- 
gmunta III, prowadzącego wogólo politykę dyna- 
styczną i pchającego, gdzie tylko mógł, swoich sy- 
nów. Najstarszemu przeznaczony był naprzód bron 
moskiewski, a gdy ta rachuba zawiodła., korona 
krdlewsk.0 W Polsce. Drugi Jan Kazimierz, nie 
spodziewając się jeszcze, że kiedyś zasiędzie na 
tronie polskim, zaciągnął się za miodu do zakonu 
Jezuitów i potem nawet dostąpił zaszczytu kardy- 
nalskiego, na księdza nigdy nie u-yświęcony. Z młod- 
szych jeden był biskupem wrocławskim a zarazem 
i płockim, o drugim, jako biskupie krakowskim, 
mdwić właśnie mamy. 

Jan Albert był trzecim synem króla Zygmunta 
a drugim z małżeństwa jego powtórnego z arey- 
księżniezką Konstancy ą. Miał lat 9, kiedy ojciec 
przeforsował nonihtacyę, jego na biskupstwo war- 
mińskie opróżnione w r. 16*21, to znaczy, kiedy mil 
przeznaczył dochody z tego biskupstwa Było to 
nadużyciem z wielu względów. Dzieciak królew- 
skiego rodu oczywiście nie mógł mieć święceń ka- 
płańskich nawet, Ale na. takie stosunki pobłażliwie 
patrzył wiek XVII, a zdarzały się także i dawniej. 
Tytularnego biskupa zastępował biskup rzeczywi- 
sty, dodany mu do pomocy. Było to nadto naru- 
szeniem praw kapituły warmińskiej, której przy- 
sługiwał wybór biskupa z pomiędzy czterech kari- 
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dydatow podanych przez króla. Kapituła protesto- 
wała przeciw narzuceniu sobie pasterza, pisała do 
papieża. Grzegorz XV uspokoi! ją zapewnieniem, 
iż nie będzie to precedensem na przyszłość. Lecz 
było także pominięciem konstytueyi,która(nie wcho- 
dzimy w to czy słusznie) zabraniała królom polskim 
rozdawać królewiczom krzesła senatorskie. „Było 
-i to wrzasku dosyć na sejmach 1623 i 1624. Stan 
rycerski protestował gwałtownie, w końcu uległ 
warując tylku, by królewicz do lat przyszedłszy, 
Bloży) przysięgę na wieniość Rzeczypospolitej". Za- 
chodziła bowiem obawa odłączenia się biskupstwa 
warmińskiego od wspólnictwa z episkopatem pol- 
skim. Biskupstwem w zastępstwie zarządzał admi- 
nistrator, sufragan Działyński. Królewicz przeby- 
wał przy rodzicach i uczył się pod nauczycielami, 
godnymi kapłanami. Między innymi miał sobie 
dodanego Gabryela Provanci, słynnego akademika, 
poprzednio preceptora królewicza Władysława. Na- 
stały czasy wojenne. Zaledwie przebrzmiało zwy- 
cięstwo cliociiuskie, rozpoczęła się nowa wojna ze 
Szwecyą. Gustaw Adolf niezadowolony wynikiem 
wyprawy z r. 1617, korzysta z wycieńczenia Pol- 
ski, napada Inflanty, wkracza do Prus, zajmuje 
1'Yauenliiii'g, stolicę biskupstwa warmińskiego, pu- 
stosząc katedrę. Kanonicy musieli uciekać, a choć 
potem powrócili, okupacya szwedzka trwała do 
roku 1635. 

Nie doczekał się jej końca młody biskup, któ- 
icgu noga nigdy nie postała w dyecezyi. Tym- 
czasem r. 1631 umiera biskup krakowski, Lipski. 
„Rozpoczyna się ten sam taniec o biskupstwo kra 
:ie, co był o warmińskie" mówi stylem swoim 



Łętowski. Król pragną! dwie infuły widzieć oe 
głowiu syna liczącego dopiero łat dziewiętnaście. 
Znów przeszkadzała konstytucja o senatorstw ie 
dzieci królewskich. Ostatecznie zabiegi króla, zbo- 
lałego świeżą śmiercią żony, wzruszyły stany sej- 
mujące w roku 1632, zgodzono się na biskup- 
stwo krakowskie dla Jana Alberta. Zanim kan- 
celarya królewska wygotowała pismo o nomina- 
cyi, Zygmunt .111 umarł. Zajęły się już same stany 
tą sprawą na Sejmifl konwokucyjnyui. Poszły listy 
do kapituły krak.. żeby królewicza obrała bisku- 
pem, a do Stolicy ś., żeby zgodnie obranego po- 
twierdziła. Nastąpiły uroczystości pogrzebu królew- 
skiego i koronacyi Władysława IV w początku 
r. 1033. Niebawem po niej zjechał do Krakowa 
wysłaniec papieski z kapeluszem kardynalskim 
dla nnuiiiiata. biskupa krakowskiego, z tytułem 
\. Panny Maryi in Aquifo. Dogodności kardynal- 
skiej kapłaństwo nie jest koniecznym warunkiem. 
Jan Albert był dopiero dyakonem. Biskupstwu 
krakowskie objął urzedownie z początkiem marca 
(633 r. równocześnie ustępując warmińskiego. Czyn- 
ności biskupich nie tnógl sprawować, święceń nie 
mając; lecz do zarządu zabrał się nawet wcale 
energicznie; zaczął od zaprzeczenia wyroku kro*- 
tewskiegO przyznającego różni iwiercom prawo miej- 
skie w Krakowie. Sprzeciwili się temu krokowi 
rajcy, prawo mając za sobą. 'A tego powodu ścią- 
gną! gniewy na siebie i potępienie niektórych hi- 
storyków za zbytnią gorliwość, /a rządów kardy- 
nała Jana Alberta zwołany też był synod w Kra- 
kowie w październiku r. 1634. Ale on już nie był 
na nim. Wyjechał przedtem do Włoch , związany 
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Uubein odwiedzenia Loretu, gdy brat tytuł swój 
irdynalski, jak twierdzi napis tabliczki srebrnej 
? trumnie się znajdującej. Podróż jednak odbywaj 
w sposób nieodpowiedni ani takiemu ślubowi po- 
bożnemu, ani urzędowi swojemu. Podobno za na- 
mów;! towarzyszów wyprawy, którzy byli ludźmi 
świeckimi, zrzuci! sukienki; duchowną i zabawia! 
: wycieczkami po miastach włoskich. W Padwie 
Słabi na rodzaj ospy i w sześć dni po położeniu 
się w łóżku Żyć przestaj, przed samem Bożem Na- 
rodzeniem r, 1634, mając zaledwie lat 22 i pól. 
Ciało jego przywiezione do Krakowa pochowano 
w katedrze, kładąc napis dla niego w kaplicy 
Vnzó\v, 

Życie jego jest smutnym obrazem obniżenia 
pojęć o godności stanu duchownego i powadze bi- 
skupiej. Poglądy te dozwalały na frymarkę biskup- 
stwami, sprzyjały nadużywaniu majątków ducho- 
wnych dla dogodzenia zbytkom i fantazymn domu 
panującego, sprawiały, że sprawie kościoła i wiary 
szkodziła dynastya zresztą a rcy katolicka, szkodziła 
i uwłaczała mimowoli, bezwiednie, uniesiona prą- 
dem panujących zapatrywań. Zmarnował się mło- 
dzieniec dostojnego i zacnego rodu, usposobienia 
dobrego i sympatycznego, zawczesniti doszedłszy do 
wielkiego stanowiska i honorów i swobody korzy- 
stania z wielkiego majątku. Wszystkie świadectwa 
zgadzają się na to, że był on miły, cichy, w kraju 
bardzo lubiony. Wychowanie, okoliczności życia, 
słaba kompleksya organizmu rzucają na przed- 
wcześnie zgasłego księcia jakby cień jakiejś me- 
lancholii. Do sympatycznych stron jego należała 
hojność. Jednym z jej dowodów, że choć nie wi- 
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dział Frauenburga, katedrę tamtejszą obdarzył pię- 
knymi paramentami, i szczerozłotym posągiem 
s. Andrzeja apostoła, pomny, że pobierał stołowe 
dochody biskupstwa warmińskiego. W skarbcu 
katedry krakowskiej była puszka im Najśw. Sa- 
krament przerobiona z podarowanego przeceń ko- 
sztownego kielicha szczero/lotowi. 

'A naszem wyobrażeniem o człowieku zgodnym 
jrsi portret w krużgankach franciszkańskich. Przed, 
stawia inlodzioniii.szka, bruneta bez zarostu cery 
bladej, lat około 18, lub mało co więcej, szczupłego, 
chorowitego, W którego twarzy łatami nie wymo- 
delowanej, niemal dziecinnej, przebija się wyraz 
smętnej zadumy, szczególnie uderzający w oczach 
i ustach. Usta te pewnym grymasem, górną wargą 
długą i zapadniętą i Ogólnym wyrazem martwoty 
przypominają z daleka, portrety .lana Kazimierza. 
Nos prosty, nieco gruby i mało kształtny. Nad 
czołem dość wysokie.nl i wypukłym włosy są w tył 
zaczesane. Głowa, odkryta. Ubrany w sutannę czer- 
woną sukienną, od dołu dzwono wato się rozsze- 
rzającą, z niocetą czerwoną, ma na sobie rokiet 
jakoby z płótna, gładki, suto sfaldowany, bez ob- 
szycia koronkowego, stoi w całej postaci, wielkości 
naturalnej, cokolwiek w prawo (widza) zwrócony, 
obok stołu nakrytego eeglasto - ponsową jedwabną 
makatą, po rogach galonami naszytą, lewą rękę 
na jego rogu wspierając. W prawej spuszczonej 
trzyma jakiś przedmiot czerwony jakby koralowy, 
z rękojeścią drewnianą opatrzoną kutasikami, ku 
dołowi zwrócony. Na piersiach widać mały pekto- 
ralik. Na stole leży biret czerwony, obok widać 
zegar gdański 6 -boczny na (i nóżkach, z karya- 






107 



ydkami u narożników. Tło obraza jest ciemne, 
i odeń po bokach u brzegów rąbek kotary 
ciemno ainarantowej z kutasami złotymi, sztucznie 
idrapowanej w fontazio. Malowanie jest olejni' na 
lotnie, niezłe choć mało delikatnego wykonania. 
Najlepsze są akcesorya, sprzęty, suknie, a także 
delikatne arystokratyczne ręce. Twarz robiona po- 
bieżnie, ma jednak cechy indywidualnego podo- 
bieństwa. Układ przypomina poprzednich kilka 
■ortretow biskupich, technika zbliża ten obraz do 
mrtretii Szyszkowskiego. Wobec wiadomości , że 
lomnik cały stanął dopiero w r. I(ił54 (patrz niżej, 
dawny napis), można przypuścić, iż jest to portret 
przed tą datą malowany przez tego samego mala- 
rza, który robił wizerunek Sz.yszknwskiego (f 1630) 
później do pomnika użyty, albo, co mniej prawdo- 
podobne, późniejsza kopia robiona z portretu ma- 
lowanego jeszcze za życiu Jana Alberta. 

Obraz ujęty jest w ramę starą, prostokątną, 
wysokości w świetle '2-24 ni., szerokości 170 m., 
cala złoconą i pokrytą ornamentem Hsteczkowym 
płasko rzeźbionym. Kształt jej niezwykły, z zała- 
maniami tworzącemi prostokątne wycinki w naro- 
żnikach wskazuje, że jest to część pozostała z sut- 
szego, zapewne architektonicznego obramienia. Na- 
leżała do niego oczywiście wisząca dziś osobno 
wyżej na haku płaska tarcza drewniana złocona 
ujęta w ornament kartuszowy przeźroczy, roboty 
podobnej jak pomnik Szyszkowskiego. Na tarczy 
jest pod mitrą książęcą i w otoczeniu orderowego 
tanencha złotego runa herb królestwa polskiego 
czworodzielny z małym herbem Wazów (Snopek) 
t spotkaniu czterech pół w środku tarczy. 
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Istotnie było dawniej „epitafium wspaniale, 
wszystko złocone". Mówi o niem inwentarz z r. 1792 
i przytacza następujący napis, znajdujący się wów- 
czas pod portretem : Joann es Albertus Polon iae et 
Sveciae princeps, Sigismundi tertii et Constantiae 
Austriacae filius. Wladislai ąuarti et Joannis Ca- 
simiri Regum frater. S.R.E. Cardinalis amplissimi 
liujus Episcopatus Administrator perpetuus et Diix 
Severiae, ostensus tantum, non in usum longi tem- 
poris concessus terris praematura hic sublatus morte 
Patavii diem supremum obiit, Anno Sal utis Natae 
1634, aetatis suae 21 ad Nonas Calendas Januarii. 
Memoriae optimi Principis Episcopus Cracoyiensis 
ąuartus ab eo successor Nomine ejus Domus Re- 
verentissimae (sic) posuit Anno Domini 1664. 

\Yedlug tego pomnik stanął dopiero za bi- 
skupa Trzebickiego, a późna ta data tłómaczy, 
dlaczego napisu nie znajdujemy w Monumentach 
Starowolskiego, wydanych w roku 1655, a także 
usprawiedliwia myłkę w obliczeniu lat życia kar- 
dynała, jeżeli ona nie polega na mylnem odczyta- 
niu lub odpisaniu autora inwentarza. Obecnie pod 
obrazem jest nowszego pochodzenia deseczka z na- 
pisem czarno malowanym, w dacie nieścisłym: 

JOANNES ALBERTUS PRINCEPS REGIUS, SIGISMUNDI ni 

ET CONSTANTIAE AUSTRIACAE FILIUS, S. R. E. CARDINALIS 

EPISCOPUS CRACOYIENSIS AB A. 1632-1634. 
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17. JAKUB ZADZIK 

(1635 - 1642). 

Przerwany przez dwa ostatnie episkopaty, na lat 
kilka, szereg znakomitych pasterzy na stolicy bisku- 
piej krak. miał -sir znów nawiązać, a tym który przy- 
ćmioną, choć niezbrukaną, przez mniej szczęśliwy 
ybór, aureolę tej wysokiej dostojności kościelnej 
narodowej nowym okrył blaskiem, był Jakub Za- 
dzik. Byl on zacnym człowiekiem, dobrym biskupem, 
ale był przytem, i byl z usposobienia przedeWBKyst- 
kiem mężem stanu i politykiem. Jtzadkim przy- 
kładem, zdolność dyplomatyczna nie obniżyła w nim 
wartości moralnej, a tak różnorodne zalety chara- 
kteru i umysłu umiał pogodzić w dziwną harmonie 
i oddać sic całkiem na usługi narodu. Z wielu 
względów byl Zadzik jednym z najznakomitszych 
biskupów krakowskich ; Starowolski nazwał go 
trafnie; ostatnim biskupem krakowskim wielkim. 
A określenie to, któremu wtórzą późniejsi histo- 
rycy, nabiera znaczenia jeżeli zważymy, że między 
następcami i to najbliższymi było kilku bi- 
pów bardzo niepospolitych. 
Zadzik przyszedł na świat r. 1582 jako syn 
iezamożnego rodu szlacheckiego osiadłego rniprzói i 
województwie rawskiem, a od końca XV w. 
W sieradzkiem. Szkoły odbył w kollegium jezuic- 
kiem w Kaliszu, potem był na uniwersytecie kra- 
kowskim. Znalazłszy podobno opiekuna w świąto- 
bliwym Andrzeju Boboli, podkomorzym kor., wy- 
jechał do Włoch-, po trzyletnim pobycie w Perugii, 
otrzymał doktorat prawa świeckiego i kościelnego 



zów z Moskwą i w zamian za zrzeczenie się Wki- 
dysł&wa I V praw swych do korony moskiewskiej, 
Polsce zapewnił ziemie: siewiersku, czernichowska 
i smoleńską % całym szeregiem ważnych miast 
i grodów; Moskwa wypłaciła znaczno odszkodo- 
wanie pieniężne i zarazem zrzekła się pretensyi do 
Inflant, Estonii i Kurlandyi. Od czasu Batorego 
nie poozuła ona nigdy tuk silnie prawicy polskiej, 
niestety byl to kres przewagi naszej w tej stronie. 
Nie minęli* lat dwadzieścia jak w następstwie bun- 
tów kozackich i niefortunnej polityki ze strony 
polskiej, wybuchła nowa wojna moskiewska, która 
jeszcze w ciągu wirku XVII pozbawiła Polski; 
prawi- wszystkich korzyści przez ten układ osią- 
gniętych, a nawet nowe dotkliwsze straty na ni;i 
sprowadziła. 

Nie zmniejsza to zasługi Zadzika. Ilósł im 
weiąż w znaczeniu i godnościach. R. 1635 posu- 
nięty został na biskupstwo krakowskie, opróżmone 
pi'/.ez śmierć .lana Alberta, brata królewskiego, 
Jeszcze nowej stolicy był nie objął, kiedy wypadli 
nm w tym samym jeszcze roku w imieniu króln 
nowe przeprowadzać układy. Rozejm sztumski do- 
biega! do końca. Polska oswobodzona chwilowo 
od zmory wojny na kresach wschodnich, zaczęła 
się zbroić, by stawić czoło Szwecyi. Wojenna po- 
stawa kraju i współczesna konstelaoya państw eu- 
ropejskich, które prawie wszystkie wmieszane były 
w toczącą się wojnę trzydziestoletnią, umożliwiły 
zawarcie paktów sztuindorfskieh, które przywró- 
ciły Polsee cale Prusy, zapewniły stan posiadania 
w Inflantach i inne jeszcze korzyści wojenne i han- 
dlowe, a drażliwą kwestyę praw do korony szwedz- 
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i zostawiły na doku. I w tym układzie główna 
część zasługi przypada, zręczności dyplomatycznej 
Zadzika. Po powrocie objął biskupstwo kra knw.sk i*.', 
lecz równocześnie złożył kanclerstwo, jako % tą 
nową godnością niezgodne i oddal się sprawom 
urzędu pasterskiego, nie przestając i nadal wspie- 
rać radą króla, który na zdaniu jego ogromnie 
wiele polegał. Biskupem okazał się równie dziel- 
nym, jak był ministrem. Odznaczała go wielka 
i szczera pobożność, głębokie pojęcie duchownego 
posłannictwa i gorliwość o sprawę wiary. Obar- 
czony licznemi zajęciami utyskuje w listach: „Kie- 
dyż żyć będę tylko dla siebie, to jest dla zbawienia 
duszy mojej?" Współcześni piękne mu oddają świa- 
flectwo, że nkochał religię, nauki i ludzkość, a wyż- 
szym był nad namiętności ludzkie. Pobożność: jego 
i wiara nie były zewnętrzne tylko, ale odbijały sic 
w wewnętrznein wyrobieniu , świętej pogodzie 
usposobienia, cuotliweni życia i prawości niepo- 
szlakowanej. .Stwierdzają biografowi.', że „żadna 
przygoda oblicza jego nie mieszała, a nieprzyja- 
ciołom swoim urazy odpuszczał wspaniale. Spra- 
wiedliwości szczególnym by] miłośnikiem, nie oglą- 
dając się na bogacze ani na ubogiego, i kazał się- 
wieść niekiedy chory, aby nie opuści) sądów", które 
były atrybucyą jego urzędu biskupiego. Żyjąc 
w epoce kwitnącego przekupstwa, które najroz- 
maitsze przybierało formy i którego najwięksi na- 
wet się nie wstydzili, „darami się brzydził i za- 
tracił ten zwyczaj nadziewania suplik zlotem albo 
talarami". Jaką była cześć dla charakteru Zadzika 
w kraju, świadczy anegdota przytoczona w mowie 
pogrzebowej Starowolskiego o nim, że kiedy zo- 
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stawszy biskupem krakowskim, złoży] urząd kan- 
clerza, pytano powszechnie: „kancleratwo każdy 
weźmie, ale komu też Zadzikostwo oddadzą?" — 
którym to żartem stwierdzano, że nie łatwo będzie 
znaleźć mu godnego ''" do prawości następcę. 

Gorliwość'' jego o szerzenie i ugruntowanie 
wiary, zachwianej przez protestantyzm, który w za- 
mieszkach wojny trzydziestoletniej nowe znalazł 
pożywienie i usiłował rozszer/ye swoje zagony na 
pograniczu nieniieekiem, zyskała mu listy pochwal- 
ne papieża i kardynałów. konstytucya synodu 
-warszawskiego z r. 1643 nazywa go „vir propa- 
gand! honoris Dhini studiosissinius" i wspomina, 
że dał 100.000 zł. na predykantów heretyckich na- 
wróconych. Podobnież w Toruniu przyczynił się 
niemało do zwalczania protestantyzmu a szerzenia 
katolicyzmu. Zostawszy biskupem krakowskim , 
w Rakowie, jednem z głównych gniazd heretyc- 
kich, szkoły „aryańskie" zburzywszy, kościół J< l* - 
tołicld tam podniósł. 

Hojność jego na kościoły, klasztory i funda- 
■cye pobożne była olbrzymia. Żyjąc w epoce, kiedy 
kumulacya posad duchownych była rzeczą zwy- 
czajną, dochody miał bardzo znaczne, ale ich wy- 
łącznie na dobre cele używał. Kościoły katedralne 
w obu dyecezyach swoich przystroił i bogatymi 
paramentami obdarzył, fundując przy nich bene- 
ficya. Kapitule chełmińskiej przyczyni! jednego 
kanonika doktora, prócz tego wieś jej darował. 
We wsi swej rodzinnej Drużbinie kościół wymu- 
rował i opatrzył kapłanami. Herb jego na kościele 
w majątku biskupstwa Wawrzeńczycach pod Kra- 
kowem świadczy, że do nadania starej budowie 



dzisiejszej postaci przyczynie się musiał. W Kra- 
kowie wystawi) kościół s. Józefa i założył przy 

nim klasztor pp. Bernardynek, w którym siostra 
jego już po jego śmierci pierwszą była przełożoną. 
Na Wawelu kościół ś. Michała restaurował, spra- 
wił dwa marmurowe portale wejść głównych do 
katedry, przy której kaplicę ś. Jana Chrzciciela 
z połowy dawnej kaplicy Grota już w XVI wieku 
przerobioną kazał marmurem czarnym przyozdobić, 
na grobową dla siebie ją obrawszy. Jego również 
st darem piękny pastorał, do dziś dnia przecho- 
wany w skarbcu , niegdyś były jeszcze srebrne 
naczynia mszalne i posągi dwóch ś. Jakubów. 
Obok tego byl litości nieporównanej na ubóstwo 
rad protegował młodzież. Do klasztorów żebrzą- 
cych dawał tygodniowe jałmużny, wstydzącym się 
zebrać rozsyłał pieniądze przez domowników swo- 
ich. Przyczynił procentu szpitalom w Bodzęcinie, 
Radłowie i Kielcach. Na włościan po dobrach bi- 
skupich podczas głodu rozdał około 20.000 korcy 
zboża. Bursę Jeruzalem w Krakowie fundowaną 
dla studentów uniwersytetu przez Zbigniewa Ole- 
śnickiego dźwignął z upadku i fundusz na 30 alu- 
mnów jej odkażał. Młodzież szlachecką i nieszla- 
checką przygarniał, wysyłał <U> cudzych krajów na 
naukę kosztem swoim. Umierając darował wszyst- 
kie długi poddanym swoim, na klasztory i ubóstwo 
przeszło 100.000 zł. przeznaczył, anniwersarze za 
swoją duszę fundował, na koszta kanonizacji ś, 
Jana Kantego i kaplicę jego w kościele ś. Anny 
odłożył znaczną sumę 30.000 zł. 

Dobra biskupie w obu dyecezyach przywiódł 
do stanu dobrego, biegłym będąc w rzeczach eko- 
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nóimcznych. Pałac w Lubawie dła rezydencji bi- 
skupów chełmińskich przerobi! i ozdobił. Zamek 
w Lipowcu odnawiał, dwory w dwóch innych do- 
brach biskupów krakowskich: Szczurowej i Ra- 
dłowie nowo pobudował. W Kielcach wspaniały 
pałac dla biskupów krakowskich wystawił, zdo- 
biąc go bdgato wewnątrz i zewnątrz marmurem 
rzeźbą i obrazami. Nb faeyaeie głównej ustawione 
dwie grupy posągów przedstawiały ministrów cara 
Michała Teodorowicza, ora z pełnomocników szwedz- 
kich z r. 1635, przypominając dwie ważne akcye 
dyplomatyczne Zadzika: pokój wiu/.emski i rozejm 
sztumdorfski. 

Będąc gorliwym i niezmiernie sprawom ko- 
ścioła oddanym pasterzem, Zadzik nigdy obywa- 
telem kraju czuć się nie przestał. Zwykle w stroju 
i częstowaniu poiniarkowany, występował wspa- 
niałe, iz<\y potrzeba było przyjmować i traktować 
zagranicznych gości- Pytany raz, czemu lubi mieć 
skarby pod ręką, odrzekł: „Na potrzeby kraju, 
który nieraz ginąć musi, nim sejm uchwali po- 
datki". I rzeczywiście pożyczał Rzpltej sumy na 
zapłatę wojska, o czem wspominają konstytucye. 

Zadzik umarł w r. 1642 przeżywszy lat 60. 
Ciało jego leży w kaplicy na "Wawelu. 

Epitafium w krużgankach franciszkańskich 
niestety doszło do nas w stanie bardzo uszkodzo- 
nym. Brak mu całego dołu i całego górnego za- 
kończenia. Zostały boki, gzyms cokołowy i gzyms 
górny, między którymi zamyka się portret. I to co 
jest, niekompletne, zdefektowane, pozbawione ozdób, 
nie daje pojęcia o wrażeniu całości. Kolumn brak, 
rzeźby pood padały. Z tego co zostało widać, że 
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Epoczynało ono szereg kilku pomników drewnia- 
■eh barokowych, ściśle architektonicznie trakto- 
:ych, zawieszonych na ścianie, pochodzących 
XVII w. Wymiary ich wysokości wynoszą prze- 
to 5 m. Epitafia są całe złocone, a cechą ich ko- 
niny pełno występujące, po bokach, i znacznego 
skoku obdaszniee górne, w środku przerwane 
zrobienia miejsca tarczy herbowej nn kartusza 
ito rzeźbionym. Napisy mieszczą się na tarczy 
u dołu obrazu, wśród skrętów barokowych two- 
rzących dolny wisior, z którego wyrastają konsule 
podtrzymujące gzyms cokołowy i kolumny. Do tego 
leregB należą przedewszystkiem epitafia G-embi- 
iego i Trzebickiego. 

Sam obraz % portretem Radzika, ujęty w minę 
rzeźbioną w listeczki akantu, ma kształt prostokąta 
u góry zamkniętego półkolem węższem od szero- 
kości obrazu. Malowany olejno na płótnie przed- 
itawia układ nieco podobny do portretu Szyszko- 
■skiego, choć są i pewne różnice. Biskup w całej 
postaci, wielkości naturalnej, stoi w środku płótna, 
zwrócony w prawo (.widza), tak że głowa niemal 
widziana jest w profilu. Strój ma uroczysty niepon- 
tyhkalny, zupełnie jak Szyszkowski. W prawej 
ręce spuszczonej trzyma rękawice, lewa wsparta 
na książce leżącej na stole. Lewy (od widza) bok 
obrazu zajmuje kotara ciemno zielona, prawie 
czarna, ze złotą frendzlą, udrapowana w tmitaż 
po nad głową. Stół po prawej stronie nakryty jest 
■ciemno zieloną tkaniną, jaśniejszą od kotary, na 
której spadającej części jest lierbik Korab wśród 
kartuszu, pod infułą z pastorałem, haftowany zło- 
tem i kolorami Na stole oprócz książki widać ze- 
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gar stołowy gdański („kaflowy") na 4 nóżkach, 
bromowy, i krucyfiks białawy z Chrystusem żrfłtym. 
Tło jest gładkie, brunatna Rokiet biskupa pół 
przejrzysty, obszyty koroneezką, ma u rękawów 
wszyte .szlaki czarne z haftem. Z pod dolnego brzegu 
utocety wychyla się skromny pektoralik. 

Postawa poważna wskaznje mężczyznę dość 
rosłego i rozwiniętego fizycznie, w wieku około 
60 lat. Głowa okryta jest słalm porostom włosów 
siwych. Takież są wąsy i broda rzadka, wachla- 
rzowata, od dołu poziomu przycięta a po bokach 
zgolona. Cera śniada. Rysy dosyć pospolite, nos 
prosty wydatny i długi, całość twarzy mało piękna. 
W oczach patrzących bezmyślnie przed siebie, du- 
szy nie widać. Rysunek jest słaby, malowanie 
grillu-, ręce licho zrobione, z akeesoryów jeszcze 
najlepszy rokiet. W ogóle portrettopowiei-zcłiowny, 
nie dający niestety wyobrażenia o wewnętrznej 
treści człowieka. Napróżno szukamy w nim śladów 
tego wszystkiego, co zkądinąd wiemy o Umyśle 
i charakterze tak interesującej i znacząco w dzie- 
jach narodu zarysowanej postaci historycznej. Pod 
ordynarnym pendzlein zginął wybitny książę ko- 
ścioła, dzielny mąż stanu i obywatel; pomimo wi- 
docznego usiłowania staranniejszego modelowania 
twarzy, co najwięcej dopatrzeć się w niej iimżna 
wyrazu pewnej siły woli i surowego pojęcia życia. 
Zresztą zbyt mało ona nam mówi. 

U dołu obrazu z gzymsem cokołowym łączy 
się duży kartusz o skrętach obramienia częściowo 
obłamanych, pozostałość, dawniejszego bogatszego 
dolnego zakończenia pomnika. Na czarnej w nim 
tablicy, skombinowanymi lukami wykrojonej, czy- 
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tamy napis dużemi literami żółtą farbą namalo- 
wany, widocznie nowszy, co do pierwszej daty nie- 
dokładny : 

JACOBYS ZADZIK 

DE STEMATE KORAB, 

EPISCOPVS CRACOYIENSIS 

AB ANNO 1636 

AD ANNVM 1642 

Jeszcze w r. 1792 był tu napis znacznie dłuż- 
szy, zanotowany w inwentarzu, a znany też z Mo- 
numentów Starowolskiego : 

D. O. M. 

Iacobus Zadzik Episcopus Cracoviensis Dux 
Severiae e Dorno Korabiorum Illustri, Cum virtuti 
avitae literarum peritiam adolescens; Pietati erga 
Reges et Patriam merita vir; Officiis in Aula 
Sigismundi tertii consilia optimus Civis; Ad om- 
nium votum conjunxisset ; Magni Secretarii primum r 
tum Cancellarii Regni, Episcopus iam Culmensia 
et Pomeraniensis Honoribus illustrissimus, cum Sue- 
cis bis faederum arbiter quiete publica, cum Mos- 
chis pace perpetua composita, Dux, Senator, Epis- 
copus, Diem obiit ultimum 17 Martii Anno Dni 
1642. Suo 60. Ereptum Pastorem Ecclesia, Maece- 
natem Academia Cracoviensis, Patręm aegenorum 
(sic) turba lachrymis prosequittir. Hospes aemularer 
merita, Mortuus vivit Patriae et TibL 
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1S. PIOTR HEMBICKI 

(164-2— Hi57). 

Innego temperamentu i zakroju . choć nie- 
mniej od Zadzika uzdolnionym i zasłużonym czło- 
wiekiem i biskupem był następca jego Gembicki, 
Jakkolwiek mieszał się do spraw państwowych, 
piastował nawet urząd kanclerski, byl on mniej 
mężem politycznym, a za to w wyższym niż Za- 
dzik stopniu pasterzem i administratorem, oddanym 
całą duszą sprawom kościoła i uporządkowania 
biskupstwa pod względem materyalnym a dyecezyi 
pod względem karności, lądu i podniesienia, wiary. 
W tym kierunku rządy jego niezatarte i dobro- 
czynne zostawiły po sobie ślady. 

Szlachecka rodzina Gembickick pochodzi z Wiel- 
kopolski. Jak się zdaje jest to odłam rodu C/.arn- 
kowskich, który od dziedzicznej wsi Gębie nazwę 
•Gembickich przybrał. Do końca blizko XVI w. 
małą odgrywali rolę. Pierwszą ilustracją był Wa- 
wrzyniec, arcyb. gnieźnieński i kanclerz w. kur. 
za Zygmunta III, mąż niezwykłej zdolności, który 
czas jakiś podczas wyprawy smoleńskiej rządy 
państwa sprawował. Ród ten w XVII w. liczył 
kilku senatorów świeckich, a między bratankami 
Wawrzyńca arcybiskupa, aż trzech biskupów, braci 
rodzonych. Najstarszy z nich Piotr przyszedł na 
świat około 1584, jak wynika z napisu nagrobkowe- 
go, który sobie sam za życia położył na Wawelu. 
W młodym wieku na dokończenie nauk jeździł 
do uniwersytetów włoskich, zkąd już jako kapłan 
powróciwszy, kolejno zajmował różne posady du- 



rhowne. R. 1 fi 13 zosta! kanonikiem krakowskim. 
Protegował go Btryj oaówezae biskup kujawski, 
i za sprawami tego biskupstwa wysiał <ln Papieża 
Pawia V, który przezeń X. Wawrzyńcowi, posu- 
niętemu na katedrę prymasowską przesłał paliusz. 
arcybiskupi. Za tąż protekcyą wziął go Zygmunt 111 
na rege&ta kaneelaryi kor. Niezwykle zdolności 
i wykształcenie ułatwiły rychły awans. Pod nie- 
obecność przy boku królewskim obu kanclerzy 
W czasie wojen moskiewskiej i szwedzkiej sani jeden 
załatwia! trudniejsze sprawy i szczęśliwie a zręcznie 
się z zadania wywiązywał. Władysław I Yzasiudlszy 
na tronie polskim posunął Gembickiego na sekre- 
tarstwo wielkie i wysiał do cesarza Ferdynanda 
w misyi dyplomatycznej. Nagradzając trudy przy 
tern poniesione, choć nie uwieńczone pomyślnym 
skutkiem, dal mu po powrocie pieczęć niniejszą 
w r. 1635, a w trzy lata potem kanclerzem w. kor. 
go uczynił. Nieco przedtem w r. 1637 Genibicki zo- 
staje biskupem przemyskim a w pięć lat później 
przechodzi na. stolicę biskupią krakowską, której 
już poprzednio dwukrotnie był administratorem, 
raz w r. 1630 po śmierci SzyszkcwskiegO, a drugi 
raz w r. 1631 po śmierci Lipskiego. Pieczęć wię- 
kszą złożył w tymże samym r. li>4"2. Podobnie jak 
Zadzik, tylko może w większej jeszcze mierze pa- 
miętał zawsze, że jest nietylko księciem kościoła 
ale i obywatelem kraju, synem ojczyzny, która za 
biskupstwa jego w ciężkich znajdowała się opalach. 
Były to czasy buntów kozackich, które zatruły pa- 
nowanie Władysława IV i Jana Kazimierza i za- 
plątawszy Polskę na nowo W wojny moskiewskie, 
stały się powodem znacznego skurczenia się jej 



obsaaru -"1 wschodu, a jedną z głównych przyczyn 
anarchii i niemocy, które ja podkopały i upadek 
państwa przygotowały. 

Gembicki kilka razy ratował ojczyznę nie- 
tylko energią, ale nawet kieszenią swoją. W czasie 
rozruchów kozackich wystawiał swoim kosztem 
to chorągwie husarskie, to drakońskie n 'ty. t<~> 
znów 800 piechoty wysztyftowawszy, przez dwa 
lata plac.il im żołd i umundurowanie. Drzędownie 
obliczono, że wysypał na to blisko 800.000 zł. 

Śmierć Władysława IV przypadła na. czas, 
kiedy Gtsmbicki już od lat sześciu kanclerzem być 
przestał. Niemniej podczas burzliwego i pełnego 
intryg bezkrólewia, bral żywy udział w sprawach 
publicznych i polityce, czasu, trudów i wydatkuj* 
nie żałując, a według świadectwa Starowolskiego- 
ważną rolęodegral przy wyborze nowego króla; wóvf 
czas szala długo wahała się między dwoma braćmi 
królewiczami Janem Kazimierzem i Kamieni, który 
jakkolwiek nominalnie aż dwa naraz biskupstwa 
piastowa) (wrocławskie i płockie) nigdy wyższych 
święceń kapłańskich nie otrzymał. Wierny Wazom 
stronnik biskup krakowski, hardziej niż politykiem 
był mężem czynu i szybkiej decyzyi, i przez to- 
świeżo obranemu Janowi Kazimierzowi a razem 
i krajowi walną oddal przysługę. Król właśnie za- 
plątany w wojnę kozacką, wyjechał był do Lublina 
i Sokala dla zwołania pospolitego ruszenia na wy- 
prawę, która się zwycięstwem pod BeresteczkieiiL 
szczęśliwie wkrótce zakończyć miała, gdy Rakoczy 
książę siedmiogrodzki, syn niefortunnego współ- 
kandydata Jana Kazimierza na tron polski i sam. 
później o tym tronie marzący, korzystając z zamie- 
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szanta; i kłopotów Rzpltej, postanowił zbuntować 
górali tatrzańskich, którzy mieli mil ułatwić drogę ■ 
z Węgier do Krakowa. Znalazł też wykonawcę swo- 
ich zuchwałych zamysłów w niejakim Leonie Na- 
pierskim , który przybrawszy nazwisko Kostka, 
/, pomocą podburzonego chłopstwa opanował zamek 
czorsztyński, i cale Podgórze karpackie bliższe 
Krakowa srogim napełnił postrachem. Był to razem 
ruch wojenny i socyalny. Biskup krakowski szybko 
zmierzył niebezpieczeństwo chwili a skory do de- 
cyzyi i wojowniczą w sobie mający żyłkę, wysłał 
piechotę swoim kosztem i staraniem zebraną dla 
otrzymywania porządku w czasie wojennym i ta 
wystarczyła, by odebraniem Czorsztyna, i schwyta- 
niem herszta pożogę w zarodku stłumić, a okolicę 
prędko uspokoić. 

Te publiczne obowiązki i posługi wyświad- 
czane krajowi, za które sejmy Gcnibickiemu skła- 
dały podziękę, nie przeszkadzały mu być troskli- 
wym o dobro -wiary i swoich dyecezyj pasterzem. 
Już dał tego dowody jako biskup przemyski, mię- 
dzy innemi synod dyecezyalny zwołując; również 
w Krakowie zwołał synod, który nie przeszedł bez- 
znaczenia w Iiistoryi kościoła w Polsce; a także 
Maciejowi Łubieńskiemu arcybiskupowi gnieźnień- 
skiemu pomocnym był przy złożeniu synodu pro- 
wincjonalnego, A jak był do krakowskiej swojej: 
katedry przywiązanym, świadczy i to, że, prócz da- 
rów i zapisów, ofiarowanego sobie arcybiskupstwa 
gnieźnieńskiego nic przyjął, nie chcąc dyecezyi kra- 
kowskiej porzucić. Mimo, że rządy jego w Krako- 
wie przypadły na smutne czasy wojen szwedzkich 
i rozprzężenia porządku publicznego za Jana Ka- 






ziiiiicr/.ii, rziiiItiiiM/ii! i zdolnością gospodarską nle» 
tylko podniósł majątek biskupstwa, ale uinial wy- 
dobywać zeń dochody wielkie, których nie na 
wzbogacenie rodziny, ale na cele publiczne lub 
pobożne, w części na naprawienie szkód, przez Szwe- 
dów pod koniec jego rządów biskupich zrządzo- 
nych, używał. Paląc, po dziś dzień w Krakowie 
na rezydencję biskupów służący, on w r. 1647, tuż 
przed wojną szwedzką z gruntu wybudował, ro- 
zebrawszy zniszczone stare mury, na rozszerzoną 
i okazałą nową budowę łożąc bardzo znaczną kwotę, 
-a jak świadczą współcześni, wnętrze gmachu umr- 
nuiraiui niklowanymi i sprzętami wyposażył, z której 
to ozdoby wskutek klęsk i pożarów niestety proc? 
niektórych części architektonicznych i napisu nad 
bramą wjazdową od dziedzińca, nic do nas nie do- 
szło. Również na Prądniku lutnią biskupów rezy- 
dencyo zaniedbaniem zrujnowaną zna cznyiu kos/ten i 
odnowił. Kościół katedralny w Krakowie miedzią 
pokrył i ołtarz wielki do dziś dnia stojący wysta- 
wi! , urządzając na nowo podium w t.*j stroni.- 
prezbiteryum, w którem miejsce grobu .ladwigi 
napisem oznaczył, a sobie grób przygotował. Ka- 
pituła przyznając tak zaszczytne na to miejsce 
w kościele, hojność jego odwdzięczyć i zasiągi 
uczcić chciała. Skarbiec znacznie wzbogacił, mię- 
dzy innemi sprawiwszy relikwiarze srebrne dla 
różnych szczątek Świętych, oraz kielich, i naby- 
wając trzynaście złotych posągów P. Jezusa, Matki 
Boskiej i apostołów i takąż monstrancyę po zmarłym 
biskupie wrocławskim, królewiczu Karolu. Mon- 
strancja ta i piękny pastorał Gembickiego dod/.iś 
.dnia się zachowały. Kościół klasztorny w Tyńcu, 
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którego to opactwa był czas jakiś administratorem, 
i kościół miechowski, którego by! proboszczem, 
obdarzył bogatymi paramentami. Umierając w 1657 
roku, z powodu zawieruchy szwedzkiej, na obczy- 
źnie, podobno w Raciborza na .Śląsku, znaczną sunie 
odkażał testamentem na restaurację kościołów 
rożnych między nimi na kaplicę Matki Boskiej 
w Krakowie na Fiasku cudami wsławionej; 10.000 zl. 
na kanonizacyę ś. Jana Kantego, 10.000 zl na fiin- 
daeyę mszy żałobnej zii dusze króla W lad \ sław a J V: 
poddanym biskupim długów na '200.000 zł. darował, 
a drugie tyle przeznaczył na różne uczynki miło- 
sierne, fundacye, posagi; za życia też parę kroć sto ty- 
sięcy rozdał na kościół i wsparcia. Kapitule zostawił, 
prócz wspomnianych wyżej darów, krzyż koszto- 
wny, szacowany na 40.000 (dukatów?), który znaj- 
dował się w skarbcu, i ztąd prawdopodobnie w cza- 
sie powstania Kościuszkowskiego na potrzeby oj- 
czyzny wydanym zosta). Wreszcie zapisał srebra 
swoje wartości przeszło 14.000 zl. na nową trumnę 
na szczątki ś. Stanisława, w miejsce dawniejszej 
srebrnej, zrabowanej przez Szwedów w r. 1657. 
Trumna ta do dziś dnia zachowana sprawioną isto- 
tnie została w r. 1671 kosztem znacznym bo około- 
35.000 zł. Niedostającej kwoty dostarczyła kapituła 
częścią gotówką, częścią w srebrze z połamanych sta- 
rych relikwiarzy. Robotę wykonał złotnik gdański 
Piotr v. der Rennen. Ceremonii ustawienia jej nad 
ołtarzem dopełnił następca Geinbickiego, biskup 
Trzebieki, zkąd zapewne urosła, wiadomość często 
powtarzana, że Trzebieki jest fundatorem trumny 
obecnie nad ołtarzem widzianej. 



pomnik Gembickiego w krużgankach XX. 
Franeiaxkatiów zachował się szczęśliwie w Lepszym 
stanie od epitafium Zadzika, które nm zapewni.' /.a 
wzór służyło. Jest ono wisząeoin na ścianie, bez 
stojącej podstawy. Główną częścią jego obraz, ujęty 
w bogatą ranie drewnianą całą złoconą, archite- 
ktonicznie skomponowaną. Nad gzymsem cokoło- 
wym wznoszą się po bokach obrazu po dwie z każ- 
dej strony kolumny korynckie o trzonach gładkich, 
z których bliższe obrazu są lyzalitowo wysuuięte 
ku przodowi. Te dwie dźwigają obdasznioe skośne, 
na których usadzono po jednym posążku skrzy- 
dlatego anioła w pozie teatralnej. Obdaszniee nic 
schodzą się ze sobą, w przerwie wznosi się po nad 
środkiem pomnika sztucznie wycięta deska, na 
której w górze jest rzeźbiony kartusz z herbem 
Nałęcz, z piórami w klejnocie. Wszystko to zakoń- 
czone jest gzymsem łukowatym z wolutami po 
końcach, na którym leży kapelusz prałacki. Pod 
herbem girlandy z owoców, wstęg i małych tarcz 
czy panoplii, wolim spływają na dwie strony ku 
podstawom obdasznic. Walki gzymsu poziomego, 
koronującego część środkową są rzeźbione płasko 
w ornament listkowy. U dołu tej głównej części, 
pod gzymsem cokołowym, są reszty rzeźbionych 
przeżroezo skrętów barokowych. Całość dziś jesz- 
cze wygląda okazale a poważnie, i tern bardziej 
żałować wypada, że jest ona uszkodzona. Brak je- 
dnej z czterech b,ocznych kolumn, i jednej z dwóch 
rzeźbionych girland pod herbem. W części dolnej 
poodpadaly różne listewki i gzymsiki, oraz większa 
część skrętów ażurowych i wisiorów, poodpadalo 
też tutaj złocenie. Została w tak uszkodzonein 
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obramieniu tablica dolna w ramie czterema łukami 
zakreślonej, na czarnem jej tle jest napis żółto wy- 
malowany, nowszy: 

PETRVS 

GEMBICKI 

EPISCOPVS CRACOYIENSIS 

AB ANNO 1642 

AD ANNVM 1657 

Dawny napis, przechowany w inwentarzu, 
z r. 1792 był żywcem powtórzony z napisu tablicy 
marmurowej grobowca na Wawelu (niedokładnie 
przepisanego w dodatku Monumentów Starowol- 
skiego, a dokładniej w tegoż autora Żywotach bi- 
skupów krak.) z tą tylko różnicą , że kiedy na po- 
mniku w katedrze za życia Gembickiego położonym, 
czytamy datę wystawienia pomnika, r. 1654 i ów- 
czesny wiek biskupa, lat 70 to tutaj napis dany 
już po jego śmierci, w ostatnich pięciu wierszach 
niezbyt logicznie częściowo zmieniony brzmieć 
miał: „hoc demum Nec vivere recusans, nec mori 
timens, post fata pie et Religiose posterae posuit 
Memoriae Monumentum Anno Dni 1657. 7 Idibus 
Octobris. Aetatis vero suae 72". 

Sam obraz z wizerunkiem zmarłego jest kszałtu 
podobnego jak portret Zadzika, układu nieco od- 
miennego. Malowany olejno na płótnie przedstawia 
biskupa stojącego w samym środku płótna, w ca- 
łej postaci, zwróconego w % w lewo (widza). Ubrany 
w strój uroczysty niepontyfikalny ma na sobie su- 
tannę niebieską dość jasną, z tkaniny mieniącej 
się wzorzysto jakby z mory jedwabnej zrobionej, 
i takąż mocetę. Wypustki tej szaty są fioletowe. 



Rokiet jńut z tkaniny białej gęstej, obszyty szla- 
kiem grubym i ciężkim, haftowany w zęby pdł- 
koliste. U dolnego brzegu mocety widać pektora- 
lik skromny, czarniawy, Biskup w lewej ręce 
uwieszonej trzyma rfJżaniee koralowy, prawą wspiera 
na stole za nim sto jacy ni. Stół ten niezręcznie po- 
myślany, czerwono nakryty, przecina Hu w całej 
szerokości obrazu, od brzegu do brzegu. Nu Btole 
widzimy krucyfiks hebanowy /. kościanym Chry- 
stiisem. książkę i dzwonek. Lewy (od widza) na- 
rożnik zajmuje kotara ciemno aniarantowa, wnie- 
prawdopodobia- bezładne fałdy pogięta i połamana. 
Jleszta tła przedstawia jakby narożnik pokoju. Pę- 
dzel niestety pospolity, nic może zadowoinić. Postać 
wydaje się nieproporcjonalnie pękata, szaty i akce- 
sorya, nie mówiąc o twarzy, są grubego wykona- 
nia. Jiszczc najlepsze ręce. O ile jednak drugo- 
rzędne tu stalowanie może nam dać wyobrażenie 
o człowieku, biskup musiał być wzrostu niskiego, 
dość. zażywny w sobie, skórę miał zwiędłą i po- 
marszczoną, cerę twarzy bardzo czerwoną, mie- 
dzianą. Typ brzydki, rysy nieregularne, nos gruby 
i mało kształtny, chociaż prosty, włosy rzadkie 
dosyć długie, po bokach głowy przy skroniach 
płasko zaczesane. Brwi krzaczyste. Na cienkiej 
wardze górnej rzadkie wąsiki. Bródka na końcu 
brody bokami zgolona, nie strzyżona, krzaczysta. 
Kolor włosów i zarostów siwy. Wszystko razem 
wskazuje wiek około lat 70, ale podstawa jest je- 
szcze rześka i sprężysta, nie ma śladu pochylenia 
starości. Typ to i co do postaci i co do twarzy 
plcbejski, głowa jednak zajmująca. Czoło wypu- 
kłe wskazuje myśliciela. Cera rumiana człowieka 
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krwistego, który na wpływy powietrza dużo byl 
wystawiony, nie unikał podróży, a nawet życia 
obozowego zakosztował. Opowiadają, że pod Smo- 
leńskiem, już jako kapłan, o mało życia od kuli 
moskiewskiej nie postradał. Policzki są trudami 
w bruzdy poorane. Oczy podbite, małe i czarne, 
patrzą przenikliwie i śmiało. Usta zaciśnięte, o war- 
gach cienkich, wskazują silę woli, ale usta to za- 
razem mówcy. Wiadomo, że Gembickiego ceniono 
z wymowy, on to witał Władysława IV wjeżdża- 
jącego na koronacyę. Nagrobek jego na Wawelu 
przedstawia nam go jako kaznodzieję ponad pa- 
rapetem mównicy. Podobny drugi pomnik ma on 
w kościele N. Panny Maryi nad drzwiami do za- 
krystyi. Rzeźbione te popiersia podobne są do por- 
tretu u Franciszkanów, który widać robiony byl 
z natury, albo może z lepszego wizerunku kopio- 
wany po śmierci. 

Mógł biskup Zad/.ik, żegnając się z życiem 
i z dyecezyą zawołać: „non nnmis moriar," nie ze 
wszystkiem umrę, skoro jego następcy jeden po 
drugim aż do końca wieku XVIII są to ludzie wy- 
bitni i biskupi znakomici. Trzebicki, acz może jako 
postać historyczna nic dorównał temu, którego 
ostatnim wielkim biskupem Starowolski nazwał, 
lecz był niewątpliwie jednym z najrozumiiiejszych 
i najdzielniejszych pasterzy, jacy na stolicy kra- 
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kowskiej zasiadali, a wyjątkowy długoletnie r/.ądy 
jege trwale zapisały się jako mądre i błogie w ro- 
cznikach dyecezyi. Był to mąż dzielny, gorliwy 
i w czynach się kochający, kaptan pobożny i wy- 
kształcony pasterz o dobro owieczek dbały, gospoś 
darz roztropny, a przy tein nie braklu w nim nui- 
teryału aa dobrego obywatela i nawet na męża 
stann, wszakże w działalności politycznej przede- 
wszystkiem baczył na sprawę wiary katolickiej, 
której służbie gorąco był oddany. 

Pochodził z rodziny szlacheckiej w sieradz- 
kiem województwie osiadłej, używającej przydomku 
Zawisza. Ojciec jego zasiadał na jednej z kaszto- 
lanii mniejszych. Andrzej ur. r. 1607 chodzi! na- 
przód do szkól kaliskich, słuchał potem filozofii 
w kolegium jezuickiem u ś. Piotra w Krakowie, 
w któretn to mieście stryja, miał kanonikiem. Te- 
ologię kończył pod Jezuitami w Rzymie i tam już 
zawiązał stosunki z kilku wybitnymi kardynałami, 
którzy go cenili dla zdolności jego. Jako ksiądz 
i doktor praw wróciwszy do kraju, zajmował kilka 
posad duchownych, a Maciej Łubieński arcybiskup 
gnieźnieński krewny jego, zajął się nim i na dwo- 
rze swoim zaprawiał do spraw publicznych. Za 
jego też protekcyą został naprzód sekretarzem 
król., potem regentem kor,, a w r. 165'2 podkan- 
clerzym kor. Była to chwila groźnego dla Rzpltej 
przesilenia. 

Właśnie sprawa ojczyzny doznała była cięż- 
kiego ciosu w roku poprzednim. Walne zwycię- 
stwo beresteckie nad zbunto wanymi Kozakami 
i Chmielnickim, zwycięstwo pod względem wojen- 
nym dające się porównać z tryumfom grunwaldz- 
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im, z laski upadku ducha publicznego w wojsku 
i narodzie nie mogło być politycznie wyzyskanein, 
a przez ugodę białocerkiewską stosunek do Ko- 
zaków stal po bitwie na tym samym punkcie, co 
przed nią. Duch egoizmu i anarchii szerzył się 
gwałtownie wśród szlachty, demoralizowanej złym 
przykładem i intrygami nędznej figury jaką byl 
pośredni poprzednik Tr/.ebickiego na podkaneler- 
stwie, Radziejowski, w końcu zrzucony z urzędu 
i wygnany z kraju, leez i z zagranicy nie przesta- 
jący wichrzyć. W tym właśnie 16y'2 r. zaszedł gor- 
szący i w skutkach złowrogi fakt zerwania sejmu 
przez zbrodnicze liberum veto posła upickiego, 
Sicińskiego, pierwszy w dziejach Polski wypadek, 
by zgromadzenie całość kraju przedstawiające pod- 
dało się teroryzinowi bezprzykładnemu jednego po- 
Pierwszy, ale niestety nie ostatni. 
Podkanclerzy Trzebieki został w roku 1653 
wysłany przez króla do cesarza Ferdynanda dla 
namówienia go do dania Polsce pomocy przeciw 
Kozakom i stojącej za nimi Moskwie. Cala partya 
katolicka z tej strony wyglądała ratunku dla za- 
grożonej ojczyzny. Misya nie osiągnęła skutku. 
Mimo to biografowie Trzebiekiego twierdzą, że le- 
gacyę odprawił z honorem imienia polskiego. 
Musiał rzeczywiście położyć zasługi, skoro w na- 
stępstwie tych zabiegów, otrzymuje jakby w na- 
grodę infułę przemyską, razem z intratnein opac- 
twem Czerwińskiem w r. \iib-i. Nastąpiły ponure 
i pełne dramatycznej grozy dla ojczyzny lata. Po 
odpadnięciu od Polski Kozaczyzny i innych ru- 
skich krajów, napad potężny Szwedów pod wodzą 
uzdolnionego wojownika Karola Gustawa zwanego 



Karolem X, naprowadzonego na Polskę przez 
zdrajco lladzicjowskiego; rokosz wielkopolski i obu- 
rzające, haniebne odstąpienie króla prawowitego 
przez cały prawie zgangrenowany anarchią naród. 
Większą część kraju zalał najazd. Szwedzi zajęli 
Poznań, Warszawę i Kraków; Kozacy i Moskało 
korzystając z zamieszki zapuszczają zagony aż 
pod Lwów, Lublin i Zamość, Król od wszystkich 
opuszczony wyjechał za granicę na Śląsk. Ta- 
jemniczy, cudowny opór Częstochowy budzi du- 
cha narodowego. Reszty dokonywa koniedera- 
cya tyszowiecka, pierwszy akt przebudzenia się 
patryotyzmu w szlachcie i zapowiedź odrodzenia. 
Król wraca, odbiera Szwedom Warszawę. Wśród 
tytanicznych walk i porywów, mimo że w Branden- 
liurczykach i bandach Rakoczego nowi wyrastają 
Szwedom sprzymierzeńcy, wbrew projektom roz- 
bioru Polski i zaprzysiężonym w tym celu sojuszom, 
naród zbudzony z letargu zrywa hańbiące pęta, 
i pod mężnymi wodzami jak Lubomirski, Paweł 
Sapieha, Wiśniowiecki, a zwłaszcza Stanisław Po- 
tocki, Gosiewski, Aleksander Koniecpolski i gie- 
nialny Czarniecki święci nie bywałe tryumfy, które 
do odzyskania niezależności torują mu drogę. Do- 
pomogła do tego zmieniona konstelacya polityczna 
państw europejskich, alians z Austryą, wreszcie 
śmierć Chmielnickiego. Wszystko to stało się 
w krótkim przeciągu lat zaledwie czterech i do- 
prowadziło w dalszem następstwie do pokoju oliw- 
skiego, w którym król Jan Kazimierz wprawdzie 
zrzekł się pretensyi do tronu szwedzkiego, Polska 
również niejedną oliarę ponieść musiała, lecz odzy- 
skała warunki dalszego tak już zagrożonego bytu 



iką taką swobodę ruchów filii prowadzenia na- 
:■ z powodzeniem walki z Moskwą. 

Panowanie tragiczne Jana Kazimierza, pełne 
ladzwyczajnych zwrotów, haniebnych zdrad, sro- 
motnych upadków, cudownych podźwłgnien i bo- 
haterskich porywów, epoka to dziwnie dramatyczna, 
a dla myślącego obserwatora nadzwyczaj naucza- 
jąca, w której anarchia dosięgła niemal swego 
jzytu, a naprzemian występują na widownię po- 
stnej budzące odrazę i wspaniale charaktery, w któ- 
rej ścierają się ze sobą największe męty i naj- 
sezyfcnieJBZe kwiaty ladzkości. 

Przez cały czas walk tytanicznych i przejmu- 
jących zdarzeń tego panowania, Trzebieki piasto- 
wał urząd podkanclerzego, a towarzyszył wiernie 
królowi na wygnaniu chwilowem na Śląsku, tak 
jak potem byl z nim przy zdobywaniu napo wrót 
krok za. krokiem wydartego kraju i utraconej wła- 
dzy, wspierał go swoją radą i powagą. Znaną jest 
ezynnu i rozstrzygająca rola jaką odegrał w ukła- 
dach ze Szwedami w r. 165G oblężonymi przez Jana 
Kazimierza w Warszawie i wkońcu z niej wypar- 
tymi, i udział jego w r. llj. 7 .? w traktatach welaw- 
skim i bydgoskim z elektorem brandenburskim, 
w których to układach niektóre punkta szkodliwe 
dodane ostatecznie zostały wbrew przełożeniom 
Trzebickiego. Politycznie sympatyzował pi id kan- 
clerzy zawsze z dworem austryackim, a wzywając 
w czasie wygnania Jana Kazimierza pomocy ce- 
sarza, czyni! temuż nawet nadzieję następstwa kie- 
dyś na tron polski. 

Podobno jeszcze w r. 1655 proponowano Trze- 
bickiemu infułę kujawską, ale przyjęcia jej odmo- 



wił; ri;it.rimiast w r. 1657 przesiadł się na stolicę 
biskupią krakowską, a potwierdzimy na niej w roku 
następnym złoży l urząd pod kanclerski. Mimo to 
przyszło mu jeszcze polityczną rolę ndfrrywać w r/.-A- 
sie rokoszu Jerzego Lubomirskiego, a rolę dobro- 
czynną, skoro on to był, co wespół z dwoma innymi 
Degocyatoraml skłonił wr. 16(16 zwycięskiego pud 
Mątwami rokoszanina, by się upokorzył. 'Pak z za- 
parciem się, siebie doprowadził do skutku pojedna- 
nie, nie bez przykrości od obu poróżnionych stron 
doznanych. W r. 1668 prowadził układy co do trak- 
tatu z elektorem brandenburskim, które jednak 
ostatecznie sio rozbiły. Mimo to roztropność i do- 
świadczona rozwaga Trzebickiego, wzniecały po- 
wszechnie takie zaufanie, że do końca jejJO życia, 
w sprawach publicznych i trudnych do niego jako 
wielkiej w kraju powagi o radę i pomoc się zwra- 
cano. Między wielu innymi faktami, on to zręcz- 
nością, wymową i powagą swoją przyczyni! się do 
usunięcia groźnych dla kraju niesnasek, między 
królem Michałem a Janem Sobieskim, podówczas 
hetmanem w. kor. W Z. 1674, gdy w zastępstwie 
chorego prymasa przewodniczył elekcyi po zmar- 
łym królu Michale, spokojem, rozwagą i taktem 
swoim przeważy] chwiejną szalę wyboru na rzecz 
Sobieskiego. Podobno tak sobie tein zjednał umy- 
sły, że niewiele brakowało, żeby po Czartoryskim, 
który wkrótce potem umarł, został był prymasem, 
której to godności przyjęcia odmówił był już po- 
przednio, gdy mu ją ofiarowano za Jana Kazi- 
mierza. Trzebiekieinu wreszcie poruczono prze- 
wodnictwo w komisyi wyznaczonej przez sejm 
dla uzupełnienia umów rozejmu andruszowskiego 
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)[z v. 1667) i przygotowania warunków na podstawie 
których w r. Iti78 dalszy rozejm między Moskwą 
i Polską aawarty został. 
Współcześni sławią Trzebiekiego zgodnie jako 
sdolnego, rozumnego człowieka i charakter nad- 
zwyczaj prawy; wynosKą jogo miłości porządku 
i gorliwość religijną. Wrodzone usposobienie prze- 
dcwszystkiem kierowało myśl jego ku strzeże- 
niu spraw wiary, na niejedno niebezpieczeństwo 
w 'owych niespokojnych czasach narażonej. Był OB 
nietylko gorącym katolikiem, ale należą] do ze- 
lantów. Jeszcze jako pod kanclerzy skutecznie za- 
biegał o przeprowadzenie w r. 1658 konstytucji 
sejmowej wywołującej Aryanów z kraju i Wyjmu- 
jącej ich z pod opieki prawa. Czynią mu z tego 
zarzut historycy. Nie było to zgodna z dzisiejsze- 
mu zasadami tolerancji religijnej — tu prawda — 
i zapewne przy zastosowaniu w praktyce zgrze- 
szono nieraz przeciw miłości bliźniego. Ale z dru- 
giej strony trzeba pamiętać, że w ogóle tolerancya 
jest zdobyczą nowszych czasów; szczególnie w dru- 
giej polowie XVI w. i w w. XVII zupełnie o niej 
pojęcia w całej niemal Europie nie miano, a w in- 
nych krajach działy się pod tym względem rzeczy 
o wiele gorsze niż w Polsce. Zresztą pojęcie to 
nader względne, a często nadużywane: w ciągu 
dziejów ludzkości i w naszych jeszcze nawet oczach 
nierzadkiem bywa widowiskiem, że ci sanu sek- 
ciarze, którzy dla siebie wielkim głosem toleran- 
cyi się domagają, wobec katolików bynajmniej do 
obowiązku tolerancyi sit; nie poczuwają. W imię 
tolerancji już nieraz walczono tylko pozornie 
o wolność niewiary — prawdziwym jednak celem 



była niewola wiary. Co zaś do Aryanów za Jana 
Kazimierza, była to więcej walka polityczna niż 
religijna, albowiem oni to porozumiewali się ■/, nie- 
przyjaciółmi narodu, i choć stosunkowo nieliczni, 
mogli stać się dla krają grożneni niebezpieczeń- 
stwem, jak w sto lat później za Stanisława Augu- 
sta praktyki dyssyi lontów zamieniły się. istotnie 
w zdradę kraju Nie tłumaczy tu twardego postą- 
pienia w r. 165S z A rynna ni i, lecz w sądzie o cza- 
sdeh owych i ludziach, powinno być okolicznością 
łagodzącą. 

Jako kapłan i biskup, położył Trzebicki nie 
niale około wiary zasługi. Już od młodości zna- 
nym był jako zawołany mówca kościelny i później 
już jako dygnitarz miewał kazania i mowy przy 
różnych uroczystych okazyaco. Z równą łatwością 
władał stylem oratorskim polskim i łacińskim, 
a posiadał przytem dziwny dar przekonywania 
i łagodzenia, sprzeczności, który w trudnych oko-; 
licziinsciarb wielkie i jemu i nieraz sprawie pu- 
blicznej oddawał przysługi. Biskupem zostawszy, 
niezmordowanym był w pełnieniu powinności pa- 
sterskich: wizytował dyecezye, kazał do ludu, 
święci! kapłanów w posuniętym nawet będąc wie- 
ku, konsekrował kościoły, z których dużo przyo- 
zdobił, do innych budowy zachęcił i pobudził (np. 
w Muszynie), a siedm z gruntu wystawił. O se- 
minarya duchowne dbał szczególnie; sandomier- 
skie, lubelskie i krakowskie wyposażył znacznymi 
kapitałami , pomagając do ich rozszerzenia. Na 
Podgórzu karpackiein, nowinkami zarażonem, po- 
dejmował misye swoim kosztem. Hojnym był na 
ubóstwo i na klasztory. Podczas moru gwałtownego 
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w Krakowie stal się ojcem temu miastu, karmił 
zapowietrzonych i dbał o ich potrzeby duszy, wy- 
budował dla nich podobno budynek oddzielny na 
przedmieściu, a nadto klasztory krakowskie że- 
brzące, biedne z powodu wyludnienia i zubożenia 
miasta, żyły prawie z laski jego; także magistra- 
towi w tych i innych potrzebach nieraz zftaeznemi 
sumami wygadzal. Na zakon jezuicki osobliwie 
był szczodrym, pamiętny, że jemu zawdzięczał wy- 
kształcenie swoje. Większa część kolegium ś. Pio- 
tra w Krakowie wystawił ozdobnie kosztem nie- 
małym. Tutaj także w kościele przy wielkim oł- 
tarzu, za życia grób sobie przygotował, chcąc le- 
żeć po śmierci między ukochanymi zakonnikami. 
Przy szpitalu powszechnym ś. Ducha, w te- 
stamencie polecił zbudować znacznych rozmiarów 
skrzydło, dochodzące od kościoła ś. Ducha do ulicy 
Szpitalnej, a zburzone teraz niedawno dla zrobienia 
miejsca teatrowi miejskiemu. Trzebieki pierwszy 
użalił się nieszczęśliwych obłąkanych, którzy do 
jego czasów tułali się po mieście bez opieki, Jak 
bydlęta". Wspomina o braku dla nich schronienia, 
piśmie o położeniu dyecezyi przeslaneru w r- 
668 do papieża, i zobowiązuje się brakowi temu 
aradzić. Świadczy to nietylko o Indzkiem jego 
iposobieniu, ale o wyższej nad wiek oświacie, 
gdyż w owym czasie u nas obłąkani, zwani zwykle 
„szalonymi", uważani byli za istoty od Boga na- 
znaczone i pogardy godne. Postanowienia też swego 
dokonał, obierając dom dogodny na to, i zosta- 
wiając fundusz na cel ten. Kapituła krak. po 
śmierci biskupa wolę jego spełniła, sama do upo- 
sażenia szpitala się przyczyniając. .Świadkiem tej 



fundacyi, która trwała do r. 1821, jest herbowy 
Trzeb iekiego łabędź, wyrzeźbiony na froncie domu, 
dziś przez prywatnych zajętego przy ni. Szpitalnej. 

Nie koniec na tern dobrych uczynków zacnego 
biskupa. Do Częstochowy darował kielich zloty, 
wielo innych jeszcze dziel pobożnych spełnił. Bę- 
dąc naznaczonym egzekutorem testamentu króla 
Jana Kazimierza, nietylko swoim kosztem ciało 
królewskie z Francyi do Krakowa sprowadzi}, ab- 
rozpoczętą przez rodzinę królewską budowę kaplicy 
Wazów na Wawelu dokończył, tak jak jego leż 
staraniem u Franciszkanów staną! pomnik w kruż- 
gankach dla Jana Alberta królewicza, biskupa 
krak. W kościół katedralny prócz tego niemałe 
włożył fundusze, podniósłszy znacznie wlezę zega- 
rową, na co około 40.000 zł. wydal, i nad półno- 
cną częścią ambitu przy prezbiteryum dźwigając 
w górę sklepienie dla powiększenia okien, któreby 
rozwidniły część tę kościoła zaciemnioną przez 
przystawione kaplice. 

Dbał też Trzebicki o bul w interesach i ma- 
jątku tak kapituły jak biskupstwa, o materyalne 
dobro dyecezyi. Znakomitym jest opis i inwentarz 
katedry wawelskiej, zawarty w wizycie za Trze- 
bickie^o przeprowadzonej w r. 1070, choć dopiero 
po jego śmierci ostatecznie w r. 168'2 do aktów 
włożonej. Już poprzednio staraniem jego przepro- 
wadzoną została w r. 1668 dokładna lustraeya ma- 
jątków biskupstwa, a później w r. 1676 ułożono 
spis rozporządzeń i aktów, do kapituły się odno- 
szących. Objąwszy poGembiekim spustoszone przez 
Szwedów rezydeneye, wszystkie po kolei odnowił. 
W r. 1668 odrestaurował pałac biskupi w Krako- 
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Iwie. Podobnie z gruntu uporządkował pałac bi- 
skupów krak. w Warszawie na ulicy Senatorskiej 
i Miodowej. Letnie mieszkanie na Prądniku na- 
powrót do dobrego stanu przyprowadził. Dalej po- 
dźwignął z upadku rozległy zamek w Iłży, pobu- 
dował dworce w jedenastu majętnościach biskup- 
stwa. Twierdzą współcześni, że kocbał się nietylko 
w porządku, ale w pewnej okazałości zewnętrznej, 
wszakże nietyle dilst siebie ile dla powagi urzędu, 
który sprawował. Trzeba przytem pamiętać, że 
w XVII w. do świetności wystąpienia wielką przy- 
wiązywano wagę- Znaczne zaś z tern połączone wy- 
datki nie przeszkadzały mu za przykładem wiel- 
kich poprzedników mieć zapasy na zawołanie, gdy 
ojczyzna udręczona wojnami, była w kłopotach 
pieniężnych. Na potrzeby publiczne, osobliwie pod- 
czas burzy szwedzkiej i wojen na wschodnich kre- 
sach wysypał niemało ze szkatuły swojej, to sta- 
wiając chorągwie husarskie, to wysyłając pieszych 
dobrze uzbrojonych, którzy zginęli w Kamieńcu 
podolskim w r, 16T2, to wreszcie pożyczając skar- 
bowi Rzpltej gotówkę. Tę wielką ofiarność jego 
poświadczają konstytucye sejmów z r. 1673, 1676, 
1677 i 1764, przyznające mu małą cześć odszkodo- 
wania w kwocie 50,000 zł., których podobno ani 
on, ani spadkobiercy jego nawet nie odebrali. 
W r. 1677 Kraków pięknym medalem uczcił za- 
sługi Trzebickiego, położone specyahiie dla tegn 
miasta, przez wyrobienie mu od króla Jana III 
wolności autonomicznych i przywilejów. 

Sprawy te nie wyczerpywały obfitej działal- 
ności biskupa i męża stanu. Obdarzony wymową 
i w naukach teologicznych wykształcony, obierany 
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bywa] mówcą na zebraniach wyższego duchowień- 
stwa i dygnitarzy kor. Kanonikiem jeszcze będgć 
płockim, wsławił się między innemi przemową na 
otwarciu synodu prowineyonalnego gnieźnieńskie- 
go, zwołanego w r- 1G43 przez prymasa Łubień- 
skiego w Warszawie, drukowaną w r. U546. Rów- 
nież wydaną jest, w tlótnaezeniu polskiem (u Je- 
miołowskiego) słynna mowa jego łacińska na po- 
grzebie w r. I07t) królów Jana Kazimierza i Michała. 
Za młodu jeszcze napisał życie Stanisława Łubień- 
skiego, biskupa, płockiego i wydał je w Rzymie, 
podobnie jak wybór mów znakomitych mężów pol- 
skich, do każde) z nich słowo wstępne dopisując. 
Nie doczekawszy sic lepBZyeh dla narodu cza- 
sów, wśród przygotowań króla Jana I LI do podję- 
cia stanowczej walki z groźną dla Europy turecką 
nawałą, umarł Trzebicki w samym końcu 1679 r. 
Ostatnią wolą swoją zapisał 300,000 zł. na różne 
dobre uczynki. Biblioteki; swoją wcale piękną od- 
każał kolegium jezuickiemu u ś. Piotra; kapitule 
krak. kielich, kosztowne relikwiarze, paramenty, 
infuły, szpalery, srebrne lichtarze i obraz „Opła- 
kiwanie zmarłego Chrystusa", w okazałej srebrnej 
ramie, do niedawna jeszcze h. Łabędź ozdobionej, 
który z wszelkiem prawdopodobieństwem będąc 
dziełem wielkiego mistrza flamandzkiego Quintyna 
Massysa, do dziś dnia klejnot skarbca katedral- 
nego stanowi, podobnie jak wspaniała kapa spra- 
wiona przez Trzebickicgo w r. 1670 na koronacyę 
arcyksiężniczki Eleonory, żony Michała Korybuta 
Wiśniowieckiego. Był także niegdyś z jego daru 
w skarbcu kosztowny szczerozłoty kielich. 
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■ Streszczając obraz postaci Trzebickiego, bi- 
up Łętowski pisze: „byt ten biskup rosłej sta- 
tury, suchej kompleksy!, na rozwiązłych kapłanów 
surowy, w radzie głęboki i przy wszystkich spra- 
wach w życiu swojem roztropny nadzwyczaj". 

Portetu tego literackiego dopełnia wizerunek 
prześliczny, zachowany na krużganku franciszk. 
(fig. 8). Ujęty jest we wspaniale epitafium dre- 
wniane wiszące, które zajmuje ścianę jednego 
przęsła sklepiennego, w całej niemal szerokości 
i wysokości. Podobnie jak kilka poprzednich jest 
ono pomyślane architektonicznie. Główną środ- 
kową część stanowi budowa jakby retabulum oł- 
tarzowego. Na gzymsie cokołowym poziom y u i , 
z r\ zalltow ymi występami stoją kolumny korynekie 
o trzonach gładkich, po dwie z każdej strony obra- 
zu. Para środkowych, bliższych obrazu, występuje 
znacznie naprzód, a występy pod niemi listwy co- 
kołowej wspierają się jakby na konsolach, na 
grzbietach łabędzi w pełnej rzeźbie, ulatujących 
z tła wprost ku widzowi. Motyw ten wzięty z her- 
bowego łabędzia biskupa Trzebickiego. Poza ze- 
wnętrznemi kolumnami za.kiywały ścianę przeżro- 
czo rzeźbione z barokowych skrętów skrzydła bo- 
czne, płasko trzymano, dziś oblamane i w szcząt- 
kach tylko widzialne. Belkowanie z gzymsem ko- 
ronującym ponad obrazem ma podobne jak cokół 
występy ryzalitowe. Zamyka tę architekturę łuk 
archiwolty, bogato profilowany, wyrastający ponad 
występuj ącenii kolumnami bliższemi obrazu. Okrój 
jej nad środkiem obrazu zawraca się ku głębi, 
tworząc nad kolumnami występujące obetasznice 
boczne, na których usadzone są posążki postaci 



alegorycznych, w suknie ubranych, z rękoma te*- 

tralnie wzniesionemi do góry, jakby dht wyraże- 
nią podziwu. W przerwie, a raczej zagłębieniu 

miedzy obdaszniiami, na plaskiem tk- głębszego 
planu pomnika jest. naprzód rodzaj ławeczki gzym- 
sowo profilowanej, a nad nią dnży kartusz z prfcftr 
źroczych skrętów barokowych, w których obra- 
mieniu tarcza herbowa eliptyczna w górę wydłu- 
żona, baiwnie malowana, czworodzielua. W polach 
górnego rzędu wyrzeźbione herby rodziców: Ła- 
będź (Trzebickich) i Ostoja ( Rożniatowskich); 
w rzędzie dolnym dwóch babek: Jelita (Katkow- 
skich?) i Larysza czyli Dwa kroje (Domańskich). 
Same znaki herbowe pierwszy i czwarty złocone, 
drugi i trzeci srebrzone. Trzy pierwsze pola czer- 
wone, czwarte białe, w herbarzach opisywane wła- 
ściwie jako czerwone. Nad kartuszem strzelają 
w g<irę już ponad archiwoltę pomnika strusie pió- 
ra, uwieńczone kapeluszem prułackim. Pod gzym- 
sem cokołowym poniżej obrazu, dolne zakończenie 
stanowi wielki wisior plaski ze skrętów przeżro- 
czych starannie modelowanych, tworzący rodzaj 
ozdobnego kartuszu ku dołowi zwężonego i ota- 
czającego tablicę napisową. Skręty boczne wyska- 
kujące ażurowo ku przodowi, wybiegają w pod- 
stawę konsoli pod łabędziami, które podtrzymują 
kolumny. Cały pomnik jest złocony; wiele części 
jego architektonicznych, jak belkowanie górne 
i walki gzymsu koronującego, walki gzymsu ob- 
dasznic, ławeczkę pod herbem, gzyms cokołowy, 
pokrywa ornament plaskorzeżbiony, miejscami 
przeźroczy, z liści przypominających akantus, obok 
siebie ustawionych, w wielu miejscach uszkodzony, 
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tak jak całe partye listew, gzymsów i t. d. Dolną 
tablicę czarną trójkątnie ku dołowi się zwężającą, 
o konturze barokowo powykrawanym, pokrywa 
napis złocony, mocno popsuty i błędnie potem po- 
prawiany. Wskazuje on, jak niegdyś wyglądały 
podobne tablice kilku poprzednich epitafiów, na 
których obecnie widzimy tylko krótkie podpisy, 
w miejsce dawnych dłuższych w późniejszym cza- 
sie dane. Napis cały choć niezbyt poprawnie odpi- 
sany, zachował się w inwentarza z r. 1792, według 
którego podajemy miejsca zdefektowane, w klam- 
rach zamykając uzupełnienia. Według Hoszow- 
skiego (Żywot Trzebickiego str. 134 i 339) do 
uszkodzenia napisu przyczyniła się restauracya 
w r. 1847 podjęta. 

ANDREAS TRZEBICKI EPISCOPY l ) CRACO. D: S: 

PATRIIS ROMAEQVE L1TERIS, AC VIRTVTIBVS [EXERC1TUS AD TIARAS.] 
POST AYGTAM ANNVLI MINORIS [GEMMA PRAEMISLIENSEM INF V LAM,] 
OBITA AD FERDINANDI Ul ELECTIONEM L[EGATIONE AQVILAE VTRIVSQVE 

CLARISSIMTS] 
E SOLE 2 ) IMPERII, EDVCTVS AD CRACI PVRPVRA[M S ) DOCUIT QVID DVX 

ET PRAESVL POSSIT] 4 ) 
IN REMP: PATER PATRIAE IN ECCLESIAS 6 ) MVNIFICENTISSIMVS PONTIFEX 
IN GAELITES, QVORVM FANA, VEL 1NSTAVRAV1T, VEL EREX1T MVLTA, 

RELIGIOSISSIMVS 
VLTRA VIRTVTUM INSIGNIA CRAC0V1ENS1S TIARAE PRAETIV PRO PRIMA- 

TIS DIGNITATE AVXIT; 



1 ) Tak czytać można wyraźnie, oczywiście pierwotnie było 

F.PISCOPVS. 

2 ) Tak jest na pomniku, w inwentarzu czytamy: „E solo" 
8 ) W inwentarzu „purpuream". 

*) Zdanie niezrozumiałe, zapewne źle odpisane w inwen- 
tarzu. W r. 1861 Hoszowski czytał: „docuit quid dux" itd. 
6 ) W inwentarzu „ecclesiam". 



SUNISM hjANNIS III SVPRBHVS 
VNICVM ORBIS pniJJW FACTV5 
QV(ID A CHACNS PRAESVLIS OHE, RSGBS, N 

CATHEDBALK 



CAETEHASQ3 ECCI.AS W 
HE AHPUVS JIORTALIS 
BEATAM ABTKRNITATE 
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Sam portret, ujęty w ramę złoconą, kształtu 
prostokątnego, z baiokowemi „uszami" w gdr* 
nych narożnikach i zawróceniem w górę_ sterczą- 
cem nad środkiem obrazu, jest prostokątny, ma- 
lowany olejno na płótnie. Biskup na nim w ca- 
łej postaci, wielkości nieco większej od natural- 
nej, stoi zwrócony w trzech czwartych w prawo 
(od widza), przybrany w strój pontyflkalny. W le- 
wej ręce trzyma pastorał, prawą wznosi do bło- 
gosławienia. Ma na głowie infułę wielką, wysuką, 
kształtu używanego w XVII w., z bogatym haftem 
złotym i drogimi kamieniami, podobną bardzo do 
infuły Andrzeja Lipskiego przechowanej w skarbcu 
katedr, tylko że wzór haftowany jest delikatniej- 
szym nieco, a tło białe, podczas gdy ta ostatnia 
ma dziś tło złotogłowowe nowsze, a do niedawna 
miała srebrzysto błękitne, jak się zdaje pierwotne. 
Kapa biała okryta bogatym haftem złotym, po- 
siada szlak haftowany we wzór pokrewny haftowi 



') Właściwie prseiył lat "- i 86 dni, jak zapisano w pro- 
tokole śmierci w aktacb konaystorza. 
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"uły, o brzegu obszytym perłami, a zapince z tka- 
niny również haftowanej zlotem z kilku kamienia- 
mi. W każdym razie kapa ta nie jest podobną do 
kapy z daru Trzebickiego przechowanej w skarbcu 
katedr. Pod nią dalmatyka biała, obszyta wązkim 
galonkiem gładkim, złotym. Długa fałdzista alba 
biała, obszyta jest. dołem i u wylotu rękawów szla- 
kiem haftowanym białym. Rękawice białe na rę- 
kach mają haft czy wyszywanie żółte. Pastorał 
długi srebrny ma zakrzywienie w liście i zakręty 
ozdobnej roboty, barokowego rysunku, przypomi- 
nające krzywiznę zachowanego w skarbcu pasto- 
rału G-embickiego, choć z pewnemi odmianami. 
Tło obrazu, trzymane w tonie ciemno brunatnym, 
stanowi architektura z kolumną i pilastrami, z ko- 
tarą ciemno zieloną w górze, poza głową biskupa 
schwyconą sznurem i spadającą w draperyi po 
lewej (od widza) stronie obrazu. Głowa, nader in- 
teresująca przedstawia człowieka około 60 lat ma- 
jącego, o włosach bujnych barwy szatynowej, a si- 
wych drobnych wąsikach i rzadkiej bródce hisz- 
pance. Twarz chuda, rysy szlachetne, choć nie 
piękne, wymodelowane subtelnie. Karnacya zwię- 
dła z wypieczonymi rumieńcami na policzkach. 
Wzrok nadzwyczaj żywy i głęboki. Wyraz pełen 
dobroci i powagi, znamionujący roztropność i skłon- 
ność do ascetyzmu, odpowiada znanej ze źródeł cha- 
rakterystyce biskupa. Malowanie pierwszorzędne, 
wyborne tak w rysunku jak w kolorycie, w od- 
daniu efektów powierzchni materyału , refleksów, 
światłocienia, fałdów draperyj i szat; twarz zna- 
komicie opracowana i odczuta; podobieństwo istu- 
dyum natury bije z całości i z każdego szczegółu 

ikowlM. Gnlerya portteW". ](J 
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Dotknięcie pędzla delikatne i pewne, a umiejętne. 
Technice doskonałej odpowiada talent niemały 
a głębsze pojęcie zadań sztuki. Portret to najlep- 
szy z całego zbioru, galeryjny. Uderza w nim 
wpływ szkoły flamandzkiej. 

Autor długi czas był niewiadomym. Dopiero 
w blizkich nam czasach odkryto w narożniku po 
lewej stronie trudno czytelny podpis „Daniel Fre- 
cherus" i rok 1664. Frecherus był istotnie mala- 
rzem, należącym do cechu malarskiego w Krakowie 
w XVII w. Wyzwolonym tutaj został w t r. 1621. 
Musiał się potem kształcić u któregoś z mistrzów 
flamandzkich. Dziwna rzecz, że z innych dzieł 
nie jest znanym. 

Obraz ten w r. 1832 ukradziony i potem do- 
browolnie zwrócony, był restaurowanym przez Cho- 
lewicza w r. 1847, i wtedy to odczytano nazwisko 
malarza. 



20. JAN MAŁACHOWSKI 

(1681—1699). 

Po pełnym powagi pasterzu i „statyście" Trze- 
bickim, zasiadał na stolicy biskupiej krakowskiej 
mąż, niemniej od poprzednika zacny i przykładny, 
ale przedsiębiorczy, rzutki , energiczny, będący 
uosobieniem epoki Sobieskiego, epoki egzaltacyi 
i porywów idealnych, walk bohaterskich i zapału 
religijnego. Czytając o tych czasach, zda się że 
słyszysz razem szczęk oręża i śpiew procesyj ko- 
ścielnych, jakby odgłosy wojen krzyżowych, bez 
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Średnio wiecznej naiwnej prostoty. W pobożnej go- 
rącosei ludzi tej doby jest eoa obozowego i cos 
koturnowego razem. Wiek to spóźnionej rycersko- 
ści wojen tureckie!) n;i tle wykwintnej dworsko- 
ści panowania Ludwika XIV i pseudoklasyeyznni 
dramatów Kornela i Kasyna. 

O rodzinie Małachowskich przed polowa X\ I 
w. nic nie słychać, ale nagle wzrósłszy ze stanu 
Szlacheckiego już pod koniec panowania Zygmunta 
Augusta zaczyna ona senatorskie zajmować krze- 
sła, aby potem znaczną w Rzpltej odegrać rolę, 
licząc zwłaszcza w Will w. cały szereg ludzi 
o wyższych zdolnościach i szerokich widm ikrę- 
gaeli, mężów stanu, znakomitych obywateli, któ- 
rzy do podniesienia kraju niemało się przyczynili 
i trwałą w dziejach narodu zostawili pamięć. Bi- 
skup Małachowski hyl jedną z pierwszych zna- 
komitości rodu. Przyszedł im świat w r. lui'3 czy 
1624. Młode lata spędził na dworze cesarza Fer- 
dynanda, gdzie nabrał polom, poznał świat i ludzi. 
Potem służył w wojsku, pod hetmanem Itewerą 
Potockim, bral udział w wyprawach wojennych, 
z późniejszym królem Sobieskim pod jednym po- 
dobno legał namiotem. Żył też krótko w stanie 
małżeńskim. Gdy mu żona umarła, dopiero sobie 
obrał stan duchowny. O pierwszein zetknięciu się 
młodego księdza z królem Janem Kazimierzem, 
przechowywała się podobno w Kozienicach, gdzie 
był proboszczem, następująca wersya. Miał on tam 
mieć jakieś zatargi z rządcą, któremu nie chciał 
oddawać honorów kościelnych, należnych tylko 
kolatorowi. Przyjechał raźna łowy .la n Kazimierz 
i nazajutrz w niedzielę clicial być na mszy w ko- 
łu* 



ściele parafialnym, łtzeeze rządca: pleban tu zu- 
chwały, nie będzie ze mszą czekał. Na bo król żar- 
tobliwie odparł: nie. umiecie postępować; puślijirit? 
jeno dukata, a poczeka, Rządca rad, że zdyskre- 
dytuje plebana, nie posłał i nie dał znać. Król przy- 
bywszy trafił na sani koniec mszy. Małachowski 
dowiedziawszy się, że kroi wchodzi, zrzuci! ornat, 
szedł z kropidłem naprzeciw wchodzącego, w prze- 
mowie powitalnej uniewinnia] się, że go nie uprze- 
dzono o zamiarze monarchy, i prosił go, by na- 
wiedził jego ubogie progi na plebanii. Jan Kazi- 
mierz, jako dobroduszny pan był. przyjął zapro- 
śmy. Podano śniadanie i dobrego starego węgrzyna. 
Byl mróz na dworze. Królowi to przypomni prze- 
prawę pod Beresteczkiem, w której Małachowski 
także brał byl udział, służąc pod znakiem pancer- 
nym. Wśród wspólnych wspomnień pogadanka 
była ożywiona. Król rozweselony, przy pożegna- 
niu zapowiedział laskę swą proboszczowi, które- 
mu odrazu przypadł dn serca. I poszły za tern ró- 
żne prelatury, opactwo mogilskie, wkońcu po 
bliższem poznaniu zdolności kapłana, referenda!? 
stwo koronne. Wysyłany przez króla na sejmiki 
do województw, dwa razy w poselstwie do Fran- 
cy! a raz do elektora brandenburskiego, używany 
jako komisarz do rozgraniczenia dóbr królewskich 
w powiecie grodzieńskim, sprawił się wszędzie 
roztropnie, zręcznie i ku zadowoleniu pana swego. 
Wierności dowiódł w czasie wojny szwedzkiej; Jana 
Kazimierza uchodzącego ze zbuntowanego i przez 
wrogów zajętego kraju za granicę, odstąpiło wów- 
czas wielu najbliższych — Małachowski dotrwał 
przy nim i poszedł z królem na wygnanie dobro- 
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wolne, czem sobie tak pozyskał zaufanie rodzin; 
królewskiej, że Marya Ludwika umierając, jego 
sobie na egzekutora testamentu obrała. Król Jan 
III poznawszy zręczność i charakter Małachow- 
skiego, a może pomny też dawnego koleżeństwa 
obozowego, wkrótce po koronacji, która jak wia- 
domo w 20 miesięcy po elekcyi nastąpiła, w r. 1676 
ofiarował mu infułę chełmińską, a w r. 1678 pie- 
częć mniejszą czyli podkanclerską , którą piasto- 
wał przez lat dwa. W tym czasie wysiany na ko- 
niisyę do Gdańska i Torunia, wywiązał się dobrze 
z zadania; zalety jego polityczne nikną wszakże 
wobec zasług około sprawy wiary i kościoła. 

Jeszcze, gdy by! podkanclerzym wystąpi! na 
sejmie energicznie przeciw powtarzającemu się nie- 
stety wówczas profanowaniu kościołów podczas 
sejmików, które w nich często się odbywały; żą- 
dał przykładnego karania nieszamijąeych domu 
Bożego. Biskupem krakowskim , według Łętow- 
skiego został dopiero w r. 1681, t. j. w dwa blisko 
lata po śmierci poprzednika. Czynność pasterską 
rozwinął ogromną, szczególnie w dwóch kierun- 
kach: w popieraniu zakonów i sprawy wychowa- 
nia młodego kleru, słusznie w tein upatrując jedną 
z głównych dźwigni wiary i jedno z pierwszych 
biskupich zadań. Już w Chełmnie ulokował byl 
Misjonarzy, powierzając im kierunek seminaryum 
duchownego. Zgromadzenie to do Polski sprowa- 
dziła z Francyi królowa Marya Ludwika na po- 
czątku drugiej polowy XVII w., a Małachowski 
wiele dopomógł im do budowy domu w Warsza- 
wie. Zasługą też jego jest ściągnienie do Krakowa 
tego zgromadzenia, w sprawie wychowania dueho- 



wieństwa tak wielkie oddającego Kosriołnwi usłu- 
gi. Przywołał ich tu wr. 1683 naprzód na Wawejj 
gdzie było saminaryum przez kardynała liadzi- 
willa fundowane; a potem nabył dla nich posia- 
dłoŚĆ na Sfcradoiuiu i dom od ulicy wystawił. Wła- 
ściwy gmach seminarynm na Stradomiu, zbudo- 
wanym /ustal później pnie/ biskupa Szaniawskiego, 
a kościół z piękną fasadą ciosową staną! ruwnb-ż 
dopiero w Will w. Drugim protegowanym przez 
Małachowskiego zakonem liyly panny zakonne 
a Yisitatione, czyli t. zw. Wizytki, które równiej 
z Francyi przywołał i osadził w Krakowie w pierw- 
szym zaraz, roku pasterzowania swego tutaj, na 
przedmieściu, oddając im posiadłość zw. Biskupie, 
nabytą dla biskupów krak. jeszcze podobno przez 
Mnskatę w XIV w., a przez Tomickiego zabudo- 
waną jako folwark. Wystawił im swoim kosztem 
klasztor i piękny kościół ś. Salezego, poświceonff 
w r. 1695. — Prócz tego ftmdaeyą Małachowskiej 
jest okazały kościół w Bielsku. Kollegium jezu- 
ickie w Krakowie obdarzył kapitałem 10.000 zł. 
<> dobroczynności jego świadczy fakt, że na ubo- 
gich poddanych biskupstwa krak., nie mających 
czem płacić hiberny, wysypał 80.000 zł. 

Przy swej hojności na klasztory i na biednych 
nie zapominał, że jest synem ojczyzny i do świad- 
czenia jej usług za przykładem Gembickich; Za- 
dzików i Szyszkowskieh zawsze był gotów, w cięż- 
kich wojennych czasach grosza na to nie żałując. 
Na wyprawę wiedeńską posłał Sobieskiemu cho- 
rągiew czyli pułk husarski i pułk dragonów, a nadto 
pod niebytność króla w kraju z wojska ogołoco- 
nym, trzymał ludzi zbrojnych na obronę Krako- 
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Iwa, ■/.•■ swej szkatuły ich opłacając. Byln to o tyle 
potrzebne, że wśród zaburzeń i rozprzężenia XVII w. 
wkradł się był zwyczaj, iż z zamieszek korzystali 
różni płodni włóczęgowie i t. zw. hultaje, od któ- 
rych roiło się zwłaszcza podgórze karpackie i gro- 
madnie próbowali nieraz plondrować starą stolicę, 
w której jeszcze po kościołach i domach nagro- 
madzone były dawne bogactwa. Przychodziło nie- 
raz do krwawych bitek po ulicach, i z owych tu 
czasów mają pochodzić kraty w oknach dolnych 
mieszkań, których reszty w kilku domach kra- 
kowskich widzieć można. Podobnie i po śmierci 
Sobieskiego, podczas bezkrólewia w roku 1696 po- 
stawił Małachowski 500 uzbrojonych na obronę 
miasta. 

I znów naśladując Gembiokiego — który 
przed wojną szwedzką pałac biskupi w Krakowie 
byJ odbudował — Małachowski zaniedbane i zruj- 
nowane jego skrzydłu zachodnie wzdłuż plantacyj 
od fundamentu na nowo wystawi! i przyozdobił 
w r. 1692, 

Przez kilka lat ostatnich życia niedomagając, 
umarł zacny biskup "20 sierpnia 1699 i\; ostatnią 
wolą swą zapisał kapitule krak. 100-000 jako fun- 
dacyę na anniwersarz za duszę swoją, a gobeliny 
francuskie przeznaczył w części OO. Dominika- 
nom krak., w części dla katedry; w skarbcu tejże 
znajduje się z daru jego pastorał srebrny pięknej 
roboty, a dawniej był także jego kielich. 

Rzecz dziwna, że data jego śmierci, którą 
z napisu na epitafium franciszkańskiem wyżej przy- 
taczamy, przeważnie fałszywie bywa podawana. 
Powtarza się zwykle oczywisty lapsus lub błąd 



druku za Łętowskim, który w katalogu twierdzi, 
iż śmierć nastąpiła d. -20 sierpnia 1697 r. Napis 
na nagrobku w katedrze daty śmierć! nie dostąp* 
cza, gdyż, położony był jeszcze za życia biskupa, 
o którym dowiadujemy się że w r. 1693 miał lat 
69, Na trumnie w grobie pod kaplicą ś. Stanisława 
zachował się napis, z którego wynika, że w dniu 
śmierci (XIII kal. Septembr. t. j, 19 sierpnia 169!)) 
biekup niial lat 75. 

Pomnik w krużgankach franciszk. (fig. 9) na- 
leży do typu wiszących epitafiów okazałych, które 
nam przekażą] wiek XVII, ale stanowi w porówna- 
niu z kilku poprzedniemi, nową odmianę, z pewne- 
ini tylko różnicami powtórzoną w pomniku sąsie- 
dnim Dąuibskies:o. Widzimy tu już wybujałość 
i dziwactwo końcowej epoki baroku, ora/ gru- 
bienie i ordynarność form odbijającą od okazalej 
wytworności clioćby tylko epitafium najbliższego 
■poprzednika: Trzebić kiego, od którego to jest co- 
kolwiek mniejsze. Uderza nas nielogiczność usta- 
wienia członków architektonicznych na skośnym 
do płaszczyzny głównej rzucie poziomym, na prze- 
kątnie, umieszczanie wisiorów pod gzymsem ko- 
ronującym i posągów pod niemi po bokach obra- 
zu, tani gdzie powinnyby być kolumny, wreszcie 
gonienie za oryginalnością w wykrawanym fan- 
tastycznie kształcie samego obrazu. Po bokach 
głównej części mieszczącej malowany portret, są 
z każdej strony po dwa pilastry żłobkowane, jeden 
cofnięty za drugim i w połowie tylko widzialny. 
Mają kapitele porządku „coiuposita" t. j. złożone 
z motywów korynckicb i jońskicb. Po stronie ze- 
wnętrznej występują na boki dodatkowe skrzydła 



płaskie, ścianę zakrywające przeźrocze, rzeźbione 
w kwiaty, wstęgi i embłemata; infuły i mitry 
książęce, rysunku zresztą wcale dobrego. Gzyms 

koronujący w górze biegnie poziomo nad kapite- 
lami i nad obrazem i jest znacznego wyskoku. 
Nad pilastrami wybiega skośnie zawrócony na- 
przód, tworząc trójkąty nadwieszone, pod którymi 
są wielkie wisiory czworoboczne, na przekątnie 
przyczepione, kształtu konsol, po bokach żłobko- 
wane, zakończone nd dołu rozetami przeźroczemi. 
Na poziomej płaszczyźnie trójkątów gzymsu .siedzą 
nagie putty skrzydlate, z których jeden trzyma 
infułę, u drugiego już emblematu, zapewne mitry, 
brak. Obdasznie nie ma, tylko nar] środkiem po- 
mnika, odpowiadającym szerokości obrazu, wznosi 
się w górę płaskie retabulum jako tlo rzeźbionego 
kartusza w kształcie elipsy pionowo ustawionej, 
wśród skrętów, których motywem są liście palmy, 
o końcach niekiedy barokowo zawijane. W tern 
obramieniu samo pole medalionowe, wypukłe, po- 
dzielone jest na cztery części mieszczące już wprost 
na tle rzeźbione znaki herbowe, w górnym rzę- 
dzie: Poraj i Nowina, w dolnym Jastrzębiec i Her- 
burt. Spotkanie się w środku czterech pól nakryte 
jest małą tarczą heraldyczną barokowo przyciętą 
z herbem Małachowskiego: Nałęcz. Tamte cztery 
oznaczać pewnie mają jego pochodzenie po linii 
żeńskiej. Retabulum obwiedzione listwą, stano- 
wiące tlo kartusza, ma boki łukowato wklęsłe i ku 
górze zwęża się nieco, zamknięte gzymsem mniej- 
szym łukowato wypukłe w środku wygiętym, 
tern miejscu nadkrytym kapeluszem prala- 
ckim. Sterczące po bokach końce tego gzymsu, 



wspierają się n;i konsolach w ksztahie głów che- 
rubinów en trois ąuarts ku przodowi ustawionych, 
od kapelusza spływają na boki sploty sznurów. 

W części głównej pomnika, po bokach obraz- 
przed pilaatrami stoją pełne posągi, % wielkości 
naturalnej na gzymsie cokołowym, w tych miej- 
scach prostokątnie występującym naprzód, a po- 
niięil/,\ posągami wygiętym łukowato w górę. Jedna 
z figur przedstawia zdaje się ś. Wacława, w zbroi, 
płaszczu gronostajowym i mitrze książęcej, z resz- 
tami proporca czy sztandaru, druga biskupa, za- 
pewne s. Stanisława. ho przy nogach jego są ślady, 
że była jakaś nizka rzeźba, może pól Bgura Pio- 
trowina. Pod występami dźwigającymi posągi, 
powtarzają się wisiory konsolowate, tylko większe 
niż tamte w górze i nie na przekątnie uczepione. 
Pomiędzy wisiorami w głębi, na płaszczyźnie obrazu 
wciska się wygięcie gzymsu eokołowego, pod nim 
wielki kartusz, złożony z tablicy otoczonej sutymi 
skrętami barokowymi z liści ostu, płasko, miej- 
scami wypukło rzeźbionymi, i stanowiącej dolne 
zakończenie pomnika. 

Cały pomnik, z rzeźbami, posągami, tłem i her- 
bem jest złocony. Zachowany tak, że można zdać 
sobie sprawę z jego układu i szczegółów, ale cała 
stromi prawa (od widza) już jest uszkodzona, hrak 
tu sznura jednego od kapelusza, emblematu w ręku 
putta, jednego skrzydła ażurowego bocznego na 
ścianie. Obramienie tablicy dolnej w części uszko- 
dzone. 

Tablica ta na tle zloconem zawiera napis 
czarno wymalowany, nieco tylko od góry w środku 
pierwszego wiersza uszkodzony: 
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IOANNES MAŁACHOWSKI, 

VIS TITYLOS? PRAESVL, DVX, SENATOR; SANGVINEM? 

INCLYTIS AVORVM CERIS 1LLMVS; VIRTVTES? SVPER1S RFLIGIONE 

REGIBVS FIDE, PATRIAE AMORE, TER MAXIMVS . IN IMrERIALI 

FERDINANDI III AVLA, AD QVAEVIS SYMMA, IVVENTVTE EXCVLTA; IN 

BELLIS COSAT1CIS ET SCYTHICIS ADOLESCENTIA LAYREATA ; LON- 

G1VS DE PATRIA MERITVRVS, SAGVM EXVENS, IN CERTA MEN DE SE EVO- 

CAVIT TOGAS SENATORIAS . HINC A IOANNE CASIMIRO REFERENDARYS RE- 

GNI FASCIBVS DECORATVS ; A MICHAĆLE AD CVRVLES ALTIORES CANDI- 

DAT9; A 
IOANNE III MINORE REGNI ANNVLO, TIARA CVLM: CRAC: MITRA CORONAT9; 
DIGN9 QVEM S1BI TANTA CVLMINA INV1DND0 PRAERIPERENT: IN QVIBVS 

STETIT 
SINGVLIS AD EXEMPLVM, OMNIBVS AD M1RACVLVM. AD VOTVM VNIVER- 

SIS; DVM FANA 
HAERET1C0RVM ADIMKRET ET DIRVERET; LABORANTE SVB VIENNA CHRI- 

STIANITATE 
CATAPHRACTA COHORTE ET GERMANICI EQV1TIS LEGIONE FIRMARET; 

NVNTIA- 

tvram aplicam ab alexandro viii dexterrime gereret; sanctimo 
niales v1sitati0nis et missionarios hic et cvlmae basilice fvn- 

daret; vrbem 
hanc et regni decora, polono martę in avstria et hvngaria 

trivphan- 
te, praesidi1s teneret; plebem diaecesana 80000 aer1s proprii a 

licentia 
militari vindicaret; arma evropam inter et asiam, per nepotem 

PALATI- 
NVM POSNA : COMPONERET . DENIQVE MERITIS ET HONORIB9 GRAVIS. ANNO 
MDCXCIX, XX AVG; AETATIS LXXVI, CECIDIT E REGVM CORONA VNIO, 
E CAELO PRAESVLVM SIDVS, E PANTHEO SENATVS NVMEN, Ś THE- 
SAVRO LIBERTATIS GEMMA, E POLONAE AQVILAE NIDO ANNIS 
ET RECTITYDINE OLOR CANDIDYS 

Jeżeli po za tymi retorycznymi zwrotami jest 
prawda jako podkład, to z wierszy 11 - go i 12- go 
dowiadujemy się szczegółu zkądinąd nam niezna- 
nego, że Małachowski zbory heretyków zakupywał 
i burzył. 



Portret, zajmujący środek epitafium, ujęty jen 
w ramę drewnianą złoconą, której główną skła- 
dową częścią jest gruby wypukły wałek, pokryty 
ornamentem Liściastym rzucanym, bardzo płaskim, 
zapewnie tylko w gipsowym podkładzie złocenia 
wyciśniętym. Na pionowych jakoby węgarach ramy, 
poniżej ich połowy długości przytwierdzone są 
pęczki liści w pełnej rsseibie, po jednym /. każdego 
boku Obrazu. Rama biegnie za konturem obrazu, 
który jest od dołu i góry dziwacznie w konibinacye 
linij łukowatych i łamanych powykrawany, a po 
bokach w górze ma występy w rodzaju baroko- 
wych uszu. Malowanie jest olejne, na płótnie. Bi- 
skup w całej postaci, wielkości naturalnej, ubrany 
w sutannę, mocettę i kalotkę fioletową, tudzież ro- 
kiet szeroką koronką obszyty dołem, stoi zwrócony 
nieco w prawo (widza), ruchem afektowanym prze- 
gięty w stylu epoki, która w sztuce pozy natural- 
nej nie rozumiała i nie uznawała. Pod brodą ma 
biały rabat. Po lewej (od widza) stronie na stule, 
szatirowo nakrytym, widać infułę białą, wysoką, 
pokrytą lekkim haftem złotym z kamieniami wyszy- 
tymi. Prawa ręka pretensjonalnie nieco w tył wy- 
gięta, wspiera się grzbietem palców na stole; lewa 
na pół wysokości wyciągnięta wskazuje peizaż. Po- 
stać odrzyna się na tle arcliitektonicznem, jakoby 
pokoju lub galeryi z kolumnami, tudzież kotary 
ponsowej przewieszonej nad głową, przychwyconej 
sznurami w fontazie. bufiaste i końcem nad stołem 
spadającej. Po prawej (od widza) stronie przy 
brzegu obrazu, przez otwór pionowo wydłużony, 
jakby przerwę kolumnady, ukazuje się kawałek 
krajobrazu o niebie błękitnem z białymi obłokami, 



i na przodzie jakiruś budynku mieszkalnym o da- 
chu czerwonym. Miałby to być klasztor pierwotny 
Wizytek. Technika obrazu jest bardzo średnia. 
Obok niezłego rysunku, niemiłej afektacyi i sztu- 
czności odpowiadającej duchowi wieku, uderzają 
konweneyonalne, pogięte fałdy szat, i w ogóle dość 
mierna robota tak w akeesoryacb jak w rekach 
i zwłaszcza twarzy. Głowa do rzeźbionego popiersia 
nagrobku na Wawelu podobna, jest o typie wy- 
bitnie żydowskim; nos orli długi, na dół zwieszony; 
usta szerokie zapadnięte i zaciśnięte. Na cienkiej 
wardze górnej małe rzadkie wąsiki. Wiek około 
lat 50. Włosy ciemne bruneta jakby kędzierzawe, 
w obfitych nisko schodzących pukla cli układają 
się po bokach głowy, Broda ogolona. Modelowanie 
twarzy dość wypracowane, ale mało subtelne, kar- 
nacya brudna, cały koloryt o cieniach atramento- 
wych. Ręce robione pobieżnie. Jeżeli podobieństwo 
wiernie jest schwycone, a portret istotnie nosi ce- 
chy studyum z natury, to rysem przeważającym 
w tej twarzy bji pewien wyraz, zmęczenia niepo- 
koju i wygórowanej nerwowości. 

Prof. Jerzy lir. Mycielski przypuszcza, że 
twórcą wizerunku mógł być malarz nadworny So- 
ieskiego, Jan Triciusz. 



21. STANISŁAW D4MBSKI 

(1700). 
Ze śmiercią Małachowskiego zgasła szczęśliwa 
gwiazda, która przez sto lat z górą przyświecała 
biskupstwu krakowskiemu. Po całym szeregu zna- 



komitych i dobroczynnego wpływu pasterzy, na- 
stąpi] przełomie wieków XVII i XVIII dwóch, 

jeden po drugim biskupów, którzy żadnego po BO* 
bio śladu nie zostawili. Co prawda rządj Ech, jeżeli 
ten krótki epizod tak nazw ac wolno, trwają razem 
zaledwie około p<Utora roku. Pierwszy z nich o l.t<i- 
rym teraz mówić mamy, właściwie nawet w.ak- 
rządów nie objął, gdyż mu w tein śmierć przeszko- 
dziła. 

Rodzina senatorska. Dąmbsldcli z Lubrańca, 
kwitnąca przez wieki, wydala ealy zastęp kapła- 
nów zakonników i świeckich, a miedzy tymi osta- 
tnimi począwszy od schyłku XV w. kilku prała- 
tów, ludzi wybitne w kraju zajmujących stanowiska, 
i dwóch biskupów. 

Stanisław pochodzi! z linii kujawskiej, a by] 
synem Adama kasztelana błońskiego. Urodził się 
około r. lł)37. O młodości jego i szczegółach życia 
wiemy niewiele, Archidyakonein będąc płockim, 
delegowanym był przez sejm r. 1667 do oddania 
pannom zakonnym kościoła a, Jakuba w Toruniu, 
który protestanci opanowali. W rok później w czasie 
bezkrólewia po -lanie Kazimierzu zostaje koadjuto- 
rem biskupa chełmskiego krzysztnfa ZegockiegO, 
po którego śmierci w r. U17-2 na stolicy chełmskiej 
zasiada, W cztery lata potem zamienia infule na 
łucką, po dalszych czterech latach przesiada się 
na stolicę płocką, po jedynastu z tej na kujawską, 
a wreszcie po dziewięciu niespełna na krakowską. 
Już ta niestałość świadczy niekorzystnie o gonie- 
niu za coraz intratniejszemi posadami. Łapał Dąmb- 
ski i nety 1 ko biskupstwa opróżnione. O krakowskie 
jeszcze za życia biskupa Małachowskiego roapra 



czai starania i star! się na pisma szkalujące z I.I011- 
liottem, późniejszym swoim następcą. W ogóle nie- 
pochlebnych o nim wiadomości nie brak. Był jak 
się zdaje gwałtowny, mściwy i niespokojny. Nie 
zajmując urzędu świeckiego, mieszał się do spraw 
i rządów państwa, do których ubocznemi drogami 
mógł raieiS przystęp. Już w r. 1673 po zwycięstwie 
chociniskiein skarży się imieniem wojska na intrygi 
jogo [n id kanclerzy Olszowski w liście do nuncyu- 
sza i na całą przeszłość, biskupa Ówczesnego 
chełmskiego rzuca cień niemały, mówiąc że życiem 
swem gnrsząeem nigdy nie zasłuży! na tak wy- 
sokie stanowisko. Nie przeszkodziła mu ta opinia 
do awansów, bo królów i możnych zręcznenii usłu- 
gami zjednywać sobie umiał. Tak jeden z pier- 
wszych podczas elekcyi wetuje na króla Sobieskiego, 
mimo że jeszcze rok temu wywołał z nim jako 
hetmanem głośny zatarg, i umie doprowadzi* 1 do 
tego, że Jan 111 potem z godności na godność go 
forytuje. Przebiegłego biskupa dopiero kobieta. 
w pnie wyprowadzić zdołała. Była to królowa .Ma- 
rysieńka. Opowiada kronika skandaliczna, że po 
rez\guaeyi Olszowskiego, nadzieją pieczęci pOd- 
kauclerskiej wyłudziła od Dąmbskiego '200.000 zł. 
na wykupno Jarosławia, a wziąwszy pieniądze spo- 
kojnie patrzała, gdy pieczęć dostał Wydżga. Burz- 
liwe usposobienie Dąmbskiego było powodem ró- 
żnych rozgłośnych zajść, które powagę jego podko- 
pywały. W polityce też miał zwyczaj kierować się 
prywatą i namiętnościami. Po śmierci Sobieskiego 
z początku popierał kandydaturę królewicza. Jakuba, 
lecz potem wskutek gwałtownego zajścia, jakie 
y. dość błahego powodu niial mieć z królową wdową, 



stul się gorącym stronnikiem Sasa i w popieraniu 
jego posunął się do niepraktykowanegu gwałtu. 
Podczas elekcji prymas i większa część narodu 
ogłosili królem księcia Conti. Dąmbski biskupom 
tylko będąc kujawskim, mając za sobą kilku mo- 
żnych panów, hetmana Jabłonowskiego i garść cho- 
rągwi czyli pułków wojska, obwołał niebawem po 
za szopą elekcyjną królom Augusta II, i parę go- 
dzin po odśpiewaniu przez prymasa Te Deum we 
farze warszawskiej, rozpoczął w tymże kościele 
swoje Te Deinn przy wystawieniu N. Sakramentu. 
Powstała z tego przy zaprzysiężeniu paktów kon- 
wentów przez pełnomocnika Augustowem > Fle- 
minga bitka w kościele, a biskup namiętny zamiast 
uspokajać walczących miał wołać od ołtarza: bij, 
zabij! Zapamiętały, gdy się zapalił, nie miał potem 
biskup odwagi brać za swoje czyny odpowiedzial- 
ności, j tak podobno już po koronaeyi zgniewawszy 
się o coś, odgrażał się listownie jednemu z kre- 
wnych króla, że postara się oddanie tronu Ja- 
kubowi Sobieskiemu, ale gdy go o to nagabnął 
ostro podskarbi litewski Pociej, wyparł się sta- 
nowczo listu owego. Było jeszcze innych zajść do- 
syć, które tak oburzyły nań ludzi, że żądano zło- 
żenia go z biskupstwa. 

Tak czarno maluje Dąmbskiego w swoich pi- 
smach biskup Jędrzej Chryzostom Załuski. Ale nie 
zawadzi pamiętać, że Załuski biorąc po Dąmbskim 
biskupstwo płockie miał z poprzednikiem przykry 
zatarg, poczęści o sprawy majątkowe. Ztąd uraza, 
która spowodowała zapewne jaskrawość obrazu 
i niejedną przesadę w opowiadaniu faktów. Cał- 
kiem fantastycznym jednak niezawodnie nie jest 



ltil 



Eten gorszący nbraz, ktiSry w głównych tylko ry- 
sach powtarzamy, ileże charakteryzuje nader sum- 
tną epokę upadku moralności a nawet pojęć przy- 
zwoitości publicznej. Z postacią Dąmbskie^'o wkra- 
czamy w początek okresu saskiego. 

Panowanie przeszło dwudziestoletnie Sobie- 
skiego było na zewnątrz epoką narodu bohaterską, 
podniosło zwłaszcza w pierwszej połowie urofc 
polskiego oręża i imienia. Vi wewnątrz mniej świet- 
nie sic przedstawia, a sam Sobieski choć 1 dzielnym 
i znakomitym był wojownikiem, jako pni i tyk 
niezbyt sir odznaczał, a niepraktyczny i slaby 
wobec najbliższych, o otrzymaniu ladn i karności 
we własnym domu pojęcia nie miał. Ster spraw 
rodzinnych i dworskich dzierżyła silną ręką chciwa, 
przebiegła i w środkach nic przebierająca królowa 
Miuyii Kazimiera. Prowadziła ona politykę czysto 
domową, na swoją rękę, a chcąc ugruntował! po- 
tęgę rodu mieszała się W sprawy krajowe i dla 
zdobycia synom stanowisk i wpływów, goniąc za 
wymarzonymi dla nich tronami, poświęcała najży- 
wotniejsze interesy publiczne, wpływała na sojusze, 
traktaty i wojny, frymarczyła urzędami świeckimi 
i nawet duchownymi, nie zważała na żadne zasady 
i względy. Przykład z góry działał na cale społe- 
czeństwo podminowane już od czasu Wazów, a z na- 
tury mało mające zmysłu publicznego. Przygoto- 
wuje się okres Sasów, w którym prywata, samowola 
i intryga wezmą gorę nad calem życiem narodu 
i żałują wszelkie lepsze w nim pierwiastki, a ego- 
izm szlachecki i anarchia święcić będą tryumfy. 
Ten biskup Dąinbski, gwałtownik, zawadyaka, pie- 
niacz i kłótnik, szukający zwady nawet 7, kobie- 

omtowioŁ Galeryit portratów. j j 
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tam i i samą królowa, nic przebaczający uraz, za- 
pominający się przy ołtarzu, dla prywaty gotów na 
szwank narazić dobru narodu, objcni jacy n;i swoją 
rękę króla i przeprowadzający elekcyę wbrew pry- 
masowi i lepszym żywiołom społeczeństwa, czyż 
to iii*- najwierniejsze zwierciadło stanu społeczeń- 
stwa ówczesnego, przedstawiciel typu, który na 
nasze nieszczęście był zbyt częstym i powszednimi 
Swoją drogą Dąmbski czarnemi farbami oóV- 
malowany przez wrogów, nie musiał być już tak 
bez żadnych stron dodatnich, skoro faktem jesl 
ap. że jeszcze zanim zosta! biskupem kujawskim, 
kapituła włocławska aż trzy razy obierała go ad- 
ministratorom dyecezyi .w/c vi.icu>de w latach 1674, 
1675 i 1680. O szczodrobliwości jego na sprawy 
kmjowe świadczy i to, że na wyprawę wiedeńską 
króla Jana III, biskupem wówczas będąc płockim, 
wystawił własnym kosztem pułk czyli chorągiew' 
husarską. 1 na chwalę Bożą grosza nie żałował; 
odnowi! kościoły płocki i pułtuski, katedrę łucką, 
spaloną od pioruna, restaurował. Niesieeki wy- 
chwala go z „miłych obyczajów", nazywa „prała- 
tem znacznych cnót, a naprzód ludzkości ku wszy- 
stkim wielkiej, z tej i najmniejszemu wolny by i 
przystęp do niego". Co prawda, historyk ten rad 
wychwalać wszystkich wogóle a zwłaszcza tych, 
którzy się wobec zakonu jego zasłużyli, a Uąmb- 
ski miłości swojej i przychylności niejednokrotnie 
i niemałe dawał Jezuitom dowody; kolegium ich 
w Toruniu znacznym sumptem rozprzestrzenił i przy- 
ozdobił; kościół ich w Gdańsku przez heretyków 
zrujnowany, z szkatuły swej dźwignął a ukończony 
poświęcił; wreszcie Jezuitom uchodzącym przed 
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.wala turecką ■/. Rusi, da) przytułek po dobrach 
Bwoiei i długi czas ich utrzymywał po ojcowsku, 

Cóż tedy sądzić mamy o człowieku, o którym 
tak sprzeczne spotykamy .świadectwa? Zdaje się, 
że jedne i drugie bezstronnemi nie są, ani wol- 
nemi od przesady. Były w Dąmbsłdin strony złe 
i dobre. Wszystko zważywszy dochodzimy jednak 
do przekonania, że choć może nie byl uosobieniem 
złości, strony ujemne przeważały podobno W jego 
charakterze i życiu. 

Umarł wkrótce po koronacyi Augusta n, któ- 
rej jeszcze jaku biskup kujawski dokona! bezpra- 
wnie, bo należała ta czynność do atrybucyj pry- 
masa, a biskupi kujawscy tylko w zastępstwie 
prymasa mieli tradycyjne prawo spełniania tego 
aktu, tu zaś potrzeba taka nie zachodziła. Za 
usługi zapewne około elekcyi Augusta II utrzymał 
nominacyę na biskupstwo krakowskie, ale z na- 
grody nie danem mu było korzystać. Przeżywszy 
lat 63 umarł w Krakowie w chwili, gdy gotował 
się właśnie do uroczystego ingresu. Było to 27 listo- 
pada 1700 r. Leży pochowany w podziemiach ko- 
ścioła jezuickiego s. Piotra w Krakowie. Miał po- 
dobno pomnik wystawiony przez wdzięcznych XX. 
Jezuitów, ale śladu z niego nie zostało. Skarbiec 
katedralny posiada z daru jego monstranoyc sra- 
brną, sadzoną kamieniami czeskimi , wcale pię- 
knej roboty, 

Epitafium Dąmbskiego w krużgankach Fran- 
ciszkańskich, założeniem, rozmiarami i szczegółami 
nawet zbliżone bardzo jest do pomnika Małachow- 
skiego. Tylko posągi stojące po bokach obrazu (pa- 
pież z modelem kościoła, kształtu rotundy z kopułą 
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w ręku i rycerz trzymający poduszkę, bez emble- 
matu na niej) są większych rozmiarów niż święci 
w tamtym; w stylu rokoko poprzeginane, są one 
lichszego dłóta. Stoją na konsolach (nie na wisiorach) 
o wolutach żłobkowanych, a w rzucie poziomym 
skośno, w duchu rokoka, do płaszczyzny pomnika 
ustawionych. Nad środkiem obrazu unoszą się po 
przed płaszczyzną pomnika wolno utwierdzone putti 
skrzydlate w pełnej rzeźbie, trzymając w górze 
mitrę książęcą. Wzniesione po za niemi w górę 
płaskie retabulum zakończone poziomemi wolutami 
nad środkiem pomnika tworzącemi rodzaj t. zw. 
oślego grzbietu, mieści na swej powierzchni płaski 
kartusz obwiedziony liśćmi palmy; wyrzeźbiony 
na nim duży herb Godziemba jest czarno malowany 
na tle złotem, zatem bez najmniejszego względu 
na barwy właściwe. Wieńczą całość 3 infuły, dwie 
ustawione nad wolutami; trzecią na środku trzyma 
w dzióbie orzeł ze skrzydłami rozłożonemi. Cały po- 
mnik jest złocony. Robota stolarska i snycerska li- 
cha, w szczegółach zdobności brak. W górnej części, 
w wysokości lecących aniołków są ślady oderwa- 
nego poziomego gzymsu koronującego, przy którym 
może były niegdyś kapitele pilastrów, lub też wi- 
siory podobne jak w pomniku Małachowskiego. 
W części dolnej, lepiej zachowanej, bezpośrednio 
pod ramą obrazu wklęsłe wygiętą, wciska się w to 
wygięcie a pomiędzy boczne konsole dźwigające 
posągi, duży kartusz obwiedziony rzeźbionymi prze- 
źroczo skrętami liści ostu, tworzący elipsę poziomą, 
z łukowatym naddatkiem w górze, wydłużeniem 
noso watem w dole. Na tablicy czarnej czytamy 
napis widocznie nowszy: 
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STANISLAV8 DAMBSKI 

DE STEMMATE GODZIEMBA 

EPISCOPVS CRACOVIENSIS 

CONSECRATYS ANNO 1700- / 

ET IN HOC IPSO ANNO WiPM. 

FINIVIT. 

y 

Napis dawniejszy, panegiyyczny i wysoce przesadą 
swoją niesmaczny, ząchtfwał się w inwentarzu z r. 
1792, niestety \y /kopii aż do niezrozumiałości peł- 
nej błędów, 'których dziś nie ma sposobu spraw- 
dzić i sprostować. Według tego brzmiał on: 

D. O. M. 

Stanislaus in Lubraniec Dąbski Episcopus 
Cracoviensis Dux Severiae. Purpuram illi imbuit 
quidquid nobilissimi est in Polonia sanguinis cum 
unum veluti multiplicarent merita plures Infulae 
ornarunt. Chełmensis, Luceoriensis, Plocensis, Vla- 
dislaviensis, Cracoviensis, sui (?) cedentibus sibi 
Regibus, in amplifanda (?) eius dignitate. Michaele 
primo, Joannę tertio, Augusto secundo, non uno 
Nomine meritus Craciam. Tiaram suo illam a se 
removeri visus, sed cum gemina virtus referret 
Stanislaum primum non obluit quod esset secun- 
dus cum instructum votis diadema Regni per plu- 
rium Capita iret, post in Augurationis officium, 
et Augusti secundi merita et vota Populorum co- 
ronavit Regum (?). Deinde in Saxoniam secutus, 
eodem itinere fidei aditum fecit, illum vero prolixe 
latii laude prosecutus quamvis in breve coactae 
secuturae (?) etiam fuerat Cardinalia purpura, ad- 
mitente Innocentio duodecimo Pontifice, et Leopoldo 
primo Caesarae (?), ut indefessum pro Ecclesia 



studium et 8xempltiin etniiieret, condito Tonraie(?) 
societate (?) A^su collegio, uaua compendio ad edi- 
fioationeUD totiilp en itatis ejńt Annps sanctus illum 
inaaguravit Pontificem t 'racoviensem, et hal mit 
Pronomen tale etimm a probitate Pontificea ani 
fcamen piaeolo Locum dedit, clnsis popularom yocos 
(?) praeproperae rapinae mortae CO praereptus tran- 
seriptis siinragiis ipKie illis .i;ivrent uiumabus esse 
non desiit Epiacopua aiiiniartuii ' innintr gaecuto, 
Pontifex datns aaecułorum doiorem Yetfgnit , ha- 
manie i'\eiii]jfus 27 Nwembris Amin 1). i70<>. Ae- 
tatis 63 doloris hoc poaait monumentom Pafcruo suo 
Olustris Dominus Albertus Cashnirus Conaes in 
Lubraniec Dąbski Curiae Regni Marschalcus. 

Portret sam stanowiący środek pomnika ujęty 
jest w ramę złożoną /, grubych wałków i żłobkdw. 
Malowany olejno na płótnie ma kształt prosto- 
kątny, z wycięciem wklęsłem n dołu, a naddatkiem 
łukowatym u góry, nie dochodzącym bokami do 
brzegu. Biskup przedstawiony jest na nim w ca- 
lej postaci, wielkości natury. Ubrany w strój uro- 
czysty, t. j. sutannę czarną nieco w siwy ton wpa- 
dającą i takąż mocetę z fioletowemi wypustkami 
i podszewką, w rokiet biały, szeroką koronką 
obszyty. Zwrócony w trzech czwartych w prawo 
(widza) stoi obok stołu, w postawie teatralnej, ru- 
chem pretensyonalnym lewą ręką podtrzymując 
pektorał, podczas gdy w prawej spuszczonej i afek- 
towanie przegiętej trzyma książkę niewielką. Na 
prawo odeń widzimy stół czerwono nakryty a na 
nim krucyfiks białawy, jakoby srebrny, dzwonek 
i zegarek kieszonkowy. Tło obrazu stanowi ciemne 
wnętrze sali z pilastrami. Nad głową w lokowa- 
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tym naddatku podpięty fontaź kotary, zawiesza się 
fałdami draperyi na lewo (od widza) wzdłuż ra- 
my. Technika obrazu nader licha. Figura ludzka 
nieproporcjonalnie krótka, niezgrabna, głowa wiel- 
ka. Fałdy tkanin, zwłaszcza sukien śmiesznie w du- 
chu epoki rozwianych, nieprawdziwie pomyślane 
i jakieś dziwacznie połamane. Ręce źle zrobione. 
Głowa cokolwiek staranniej modelowana. Karna- 
cya o cieniach atramentowych. Biskup ma podo- 
bnie jak Małachowski brodę zgoloną , małe czarne 
wąsiki, raczej ślad ich na górnej wardze, włosy 
głowy obfite, puklami ciemnymi zakrywają uszy. 
Na ciemieniu czerwone zuchetto. Twarz brzydka, 
jakby starej kobiety o typie semickim, pełna głę- 
bokich czarnych zmarszczków, nie tyle stara ile 
zwiędła. Nos prosty mocno na dół zwieszony. Wy- 
raz nieprzyjemny i zgryźliwy. Choć portret to 
mniej niż drugorzędny, trzeba przyznać, że nie- 
źle odpowiada pojęciu, jakie literatura daje nam 
gniewliwym, kłótliwym, popędliwością i pró- 
żnością strawionym, mało szlachetnego charakteru, 
choć może niepozbawionym lepszych popędów czło- 
wieku. 



22. JERZY ALBRYCHT DOMOFF 

(1701—1702). 

Po Dąmbskim, który na stolicy krakowskiej 
wcale nie zasiadł, nastąpił pasterz, który siedział 
na niej mało co nad 5 miesięcy. 



Rodzina Dtinhoffdw — u nas piszą ich często 
DenboS albo Donhoff — Dochodzi /. obcych knt- 
j6vr\ według jednych z Frankonii, gdzie jeszcze 
w XVil w. miały znajdował! się ruiny zamku 
Donhoff; według innych historyków z Miśnii, b nar 
wet z Westfalii, przenieśli .się do Inflant i na 
Żmudź, gdzie w XVII w. wielkie posiadają ma- 
jątki, piastują senatorskie godności i wyższe urzę- 
dy. Jerzy Albrycbt był synem Zygmunta Btarosty 
bydgoskiego nrodsH)oyi» z Ossolińskiej, córki Je- 
rzego kanclerza. Przyszedł na świat r. 1648, Ob* 
-darzony wybitncmi zdolnościami, teologię kończy! 
w Rzymie, w kolegium jezuiekiem, pod znakomi- 
tym Maitinezem, i już tam zwrócił na siebie aw agę, 
Powrócił jako ksiądz do kraju i mając świetne 
koligacye otrzymywał kolejno różne duchowne po- 
mady, między niemi kanonikaty: chełmiński, po- 
znański, krakowski. Był kilka razy deputatem na 
trybunał kor., a za poparciem podobno prymasa 
i dawniejszego kanclerza Olszowskiego, u którego 
był referendarzem, został biskupem kamienieckim, 
mając lat zaledwie 26 czy27. Niebawem otrzymał 
pieczęć mniejszą czyli urząd podkanrlerski a wkrót- 
ce został kanclerzem wielkim kor., już jako biskup 
przemyski, podobno w r. 1690. 1 znowu, jak przy 
Dąmbskim, czytamy w Załuskiego „lipistolae liist. 
lamii." o intrygach dworskich z powodu tego urzędu. 
Po kanclerzu Janie Wielopolskim, zmarłym 1(589 r., 
sprawy kanclerskie oddał Sobieski tymczasowo Ste- 
fanów; Tarnowskiemu kanonikowi krak. Do pieczęci 
było równocześnie dwóch kompetytorów: Bogusław 
Leszczyński biskup łucki i nasz Donhoff. Przyszło 
o to między nimi do wojny otwartej. Ale wn 



! w spór królowa Marysieńka i dzięki jej zabie- 
;om otrzyma! się Donhoff. W lat kilka znów był 
wplątany w drnga podobną wojnę /. Dąmoskim, bi- 
skupem płockim, Sprawa była <• tyle więcej gor- 
sząca, że dwóch biskupów pismami szkalnjącemi 
kłóciło się o posadę biskupa krak. i to za życia 
jeszcze Małachowskiego, którego miejsce pragnęli 
zagarnąć. Jak wiemy, wtedy wygrał rzecz lląmb- 
ski, a Donhoff dopiero po śmierci tegoż doczekał 
się nareszcie upragnionego awansu. Na katedrę 
krak. wjechał października 1701 r. 

A I.i wiliśmy o smutnym upadku moralności 
i przyzwoitości publicznej pod koniec panowania 
Jana 111, o rozpanoszeniu się intrygi i gonitw za 
intratami, od czego najwyżsi dygnitarze świeccy 
i duchowni nic stanowili wyjątku. Obniżenie pozio- 
mu moralnego objawia się na całej linii, we wszy- 
stkich warstwach narodu. Za przykładem dworu 
możne rody prowadzą również swoją własną poli- 
tykę domową i sprawy publiczne, ha dobro kraju 
dla niej ['oświecają. Ztąd szereg sejmów zerwanych, 
kilka wypraw wojennych udaremnionych; kłótnie 
i niesnaski zatruwają całą atmosferę. I tak się 
stało, że pod koniec tego świetnie rozpoczętego pa- 
nowania duch narodu karłowacieje i marnieje, 
król- bohater traci inilośc i uszanowanie poddanych, 
wszystko się rozluźnia i rozprzęga. Gorsze jeszcze 
stosunki nastały po śmierci .lana. III. Tlo icli sta- 
nowią haniebne wichrzenia królowej wdowy, pry- 
masa Radziejowskiego, Sapiehów i innych poten- 
tatów, którzy różnych popierają kandydatów do 
tronu, w środkach nie przebierając; każdy myśli 
o celach własnych, a wśród ogólnego zamiesza- 
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nia zdaje się, jak gdyby nie było nikogo, coby 
pamiętał o dobru i przyszłości kraju. Niebywały 
fakt podwójnej elekcyi w r. 1697 dopełnia miary 
złego. Ostatecznie utrzymuje się przy tronie elektor 
saski, który wśród huku napadu tureckiego roz- 
poczyna panowanie od nieszczęsnych zmów z ca- 
rem Piotrem i tern sprowadza na Polskę nową 
wojnę szwedzką. Karol XII chcąc wznowić świetne 
wojenne tradycye Gustawa Adolfa i Karola X 
rozpoczyna kampanię w środkowej Europie, sza- 
chuje Danię, a po pierwszem zwycięstwie nad 
Moskwą obraca swe siły przeciw sprzymierzonym 
z nią Sasom, ogłasza detronizacyę Augusta II i zaj- 
muje szybkim pochodem szmat ziem polskich aż 
po Kraków. Trudno sobie wyobrazić rozkład i upa- 
dek tak moralny jak materyalny, w jakim Polska 
się znajduje. Po kraju krążą swobodnie wojska 
cudzoziemskie i pustoszą miasta i sioła, rabują 
kościoły, klasztory i rezydencye. Ustaje życie eko- 
nomiczne i intelektualne, niepewność jutra wszy- 
stkich ogarnia, zapanowuje bezrząd i zdziczenie, 
wśród których smutnymi bohaterami bywają nie- 
tylko Szwedzi i Moskale, ale synowie tego kraju, 
nawet jego dygnitarze i duchowni. A uwieńczeniem 
przerażającego obrazu jest król, który, by sobie na 
wszelki wypadek tyły zapewnić, nie waha się z nie- 
przyjaciółmi własnego królestwa w tajemne wcho- 
dzić układy i sam w r. 1702 napastnikowi szwedz- 
kiemu przesyła propozycyę podziału Polski. 

Nie dożył tej chwili Donhoflf. Umarł jeszcze 
w marcu tegoż roku, w chwili kiedy Karol XII 
dopiero wkraczał w granice Rzpltej od strony Li- 
twy. Jako kanclerz przez lat kilkanaście nie odzna- 
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.\ I się niezem wybitnem. Biskupom krakowskim 
był zbyt krótko, aby mógł pamięć po sobie zosta- 
wić. Podobnie jak to już było przy Dąmbskim, 
Niesieoki i Załuski wprost przeciwne o człowieku 
i kapłanie wydają sądy. Zarzut jakoby miał skłon- 
ność do wina, przez eo ucierpiały sprawy publiczni;, 
a żalił się o to król Jan III, nie jest zkądinąd 
sprawdzony, jakkolwiek na tle obyczajów wieku 
nic byłoby to niemożliwe m- Cięższy zarzut spotyka 
Dónhotta od historyków za sprawę Łyszczyńskie- 
;o, podczas sejmu w roku 168!) zasądzonego za 
tteizm i w okrutny sposób straconego. Ilouholf 
wystąpił jako jeden z oskarżycieli jego na sejmie. 
Król sam w swojej osobie byl przy egzekucji 
przytomnym. Niewątpliwie fakt według pojęć dzi- 
siejszych w snuitnem świetle wystawia Ugru- 
iienie obyczajów i pojęć ówczesnych ludzi, którzy 
ygórowńną pobożność umieli łączyć z równie wy- 
górowanem okrucieństwem. Zapominać wszakże 
nie trzeba o tle epoki; podobne rzeczy działy się 
wówczas i gdzieindziej, nie tylko w Polsce. Don- 
lioti' z jednej strony nastawa] na życie bezbożnika, 
z drugiej skutecznie starał się o jego nawrócenie 
przed śmiercią. Na kościół jako taki zresztą spra- 
wa O tyle nie może rzucać naj mniejszego cienia, 
że zasądzenie i udział w niein dwóch biskupów 
było jedynie skutkiem polskiej krewkości; papież 
i kongregacya inkwizycyi w Rzymie wyrok na 
Leszczyńskiego potępili. 

Nie brakowało naszemu biskupowi skądinąd 
stron dodatnich, a nawet chlubnych. Słynął z wy- 
mów y, dla której nazwano go Chryzostomem pol- 
skim. Gdy Jakób Cantehni nuncyusz apostolski 
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podziw ogólny wzbudziła. Wybornym też byl ka- 
zuodzieją i piastując najwyższe urzędy, ambony 
nie zaniedbywał, mówił ku nauce i zbudowaniu 
słuchaczy i wiole dusz Ludzkich Bogn pozyskał. 
Jako biskup przemyski umiał tak przekonywająco 
Wpłynai! na Winnickiego władykę ruskiego, że 
ten z całą Bwoją dyecesyą przemyską przeszedł 
dobrowolnie na unię. Innych dobrodziejstw nie- 
mało zawdzięcza mu owa dyeoezya. Konsekrował 
kościoły i wyświęcał księży. Protegował i rozsze- 
rzał bractwa kościelne i stowarzyszenia księży. 
Jezuitów do Piotrkowa wprowadził i wogdle wiel- 
ką temu zakonowi okazywał przychylność, ceniąc 
wysoko jego prace kaznodziejskie i duszpasterskie. 
Ciało l>i">idioft'a leży pochowane w ( 'zęstoehowiei 
Epitafium w krużgankach krakowskich ty- 
pem swoim jest zupełnie odmienne od wszystkich 
poprzednich i następnych. Mniejsze od innych zbli- 
żonych czasem, jest rodzajem nagrobku ściennego, 
drewnianego, w guście tych jakich owa epoka po ko- 
ściołach dosyć nam z marmuru zostawiła: przyeafag 
pompatyczimśri bardzo pozbawionych dobrego sma- 
ku tak w pomyśle jak w grabem wykonaniu. Pod- 
stawę stanowi uwieszony u ściany prtł wypukły, 
naprzód występujący, sarkofag, w kształci-' pęka**] 
trumny, z wisiorem zamiast konsoli u spodu. Nad 
sarkofagiem dwie woluty od środkowej osi ku bo- 
kom się ros kręcą jąee i skośno opadające stanowią 
jakby obdaszniee, na których siedzą postaci ale- 
goryczne, jedna z każdej strony; emblematów, które 
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l£ zapewne trzymały w rękach, Krak. Wyżej na 
głębszym planie główną część etanowi portret, 

wielki obraz kształtu eliptycznego pionowo wydłu- 
żonego, ujęty w ramę z walka grubego, żłobku 
i listewki rzeźbionej w ornament drobny Listeczko- 
wy. W górze rzucona jest na tę ramę pełno rzeź- 
biona gałązka jakby kwitnącego nieśmiertelnika. 
Obraz zresztą przerywa architekturę , po bokach 
niema jak w innych epitafiach kolumn Lub pila- 
strów, ale w ich miejsce wznoszą się po dwu stro- 
.ch obfite pęki Hsci palmowych przewiązanych 
stęgą. Wyżej gzyms koronujący poziomy, sztu- 
iznego i bogatego okrojn, w rzucie poziomym 
barokowo i dziwacznie powyginany, tworzy mul 
boczuemi palmami kątowate wielkie występy, za- 
kreślone liniami krzywemi, na których potisa- 
dzane są putti skrzydlate, w teatralnych pozach, 
o nóżkach zuchwale rozkraczonych; w ich rącz- 
kach dziś próżnych, prawdopodobnie były niegdyś 
godła. Gzyms ten nad środkiem obrazu tworzy 
wklęsłe zagłębienie, na tle którego unoszą się 
wolno dwa pelnorzeźbiono aniołki, trzymające nad 
ibrazem mitrę książęcą. Wyżej na głębszym pis- 
ie wznosi się płaskie retabulum zwężone ku gó- 
;e, przezroczymi skrętami liściastych wolut ogra- 
iczune po bokach, a wypełnione kartuszem ze 
•ętów liściastych. Mieści ono na środku płaską 
gładką tarczę złoconą, z malowanym natura! i- 
stycznie herbem Dónhoff (głowa dzika). Gzymsik 
górny tego retabulum, środkiem łukowato wygięty 
dźwiga sterczący krzyżyk, który zakończa kompo- 
zycyę. Całość złocona, jest dość lichej roboty. Formy 
są ciężkie, figury ordynarne, niezgrabne i brzyd- 
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kie, szaty na nich nielogicznie, śmiesznie pomięte 
w drobne fałdki przecinające się w różnych kie- 
runkach. 

Na wygiętej przedniej ścianie sarkofagu nie- 
gdyś pewnie złoconego, dziś brudno-żółtego, nama- 
lowano czarno napis nowszy: 

CEORGIUS DÓNHOFF 

APRI CAPITE PRO STEMMATE JNSIGNIS 

EPISCOPUS CRACOVIENSIS 

AB ANNO 1701 AD ANNUM 1702. 

Dawniejszy zapewne na temże miejscu napis pe- 
łen pochwał bombastycznych, w duchu epoki, za- 
notowano z mnóstwem błędów i niejasności, w in- 
wentarzu z r. 1792, za którym go powtarzam: 

Georgius Albrachtus Denhoff. A cunis Romani 
Imperii a dignitate, Severiae Princeps, Craco- 
viensis Antistes, Regni Cancellarius, Regio Car- 
dinalitio Senatorio proximus sanguinis (?), Illustrem 
Splendore Virtute, eruditione, honoribus fecit cla- 
riorem, Romae in orbis Teatro (sic), qui erudi- 
tione insigni laureas meruerat vertex, vittis inau- 
gurator Praesuleis, proximus illi honos Camene- 
censis Infuła, hoc est primum illi dignitatum ori- 
entem sol accendit. Podoliae tandem camencen- 
sis ad rupem velut ad Lydium probata lapidem 
Antistitis virtus Praemisliensi coronatur Tyara, 
hic Graecos sociavit Latinis Disvadebat unionem 
nescia f. . ecti Capiti Romano pertinatia versavit 
Denhoff. Praemisliensi villa Cancellarii annulo 
cumulato, Annis duodecim Regni cerae melleam 
linguam tenuerat, Georgii Ossolini Nepos, Geor- 
gius Denhoff, Os et Nomen Avi gesserat ille sui, 
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Majorem Regni annulo suorum meritorum Coro- 
nam trinam Vavelli diadema Cracoviense adauxit 
Mitram (!) Praesuleam Cathedralem Anno ingres- 
sus Jubilaei, lioc est porta aurea aperta, sui ille 
ob illis intravit ostium. At O! breves plaudentes 
popali deliceas cecidit, cum Praesulea necdum ad 
Annum adolevisset dignitas, saecula conipatatu- 
rus (?) si vixisset tantum, ąuantum praecaba- 
mus (!) ; Bonus Pastor qui pro Ovibus animam po- 
suisse non poterat, posuit in Arietę Martii Die 16 
Anno Doniinationis Agni 1702. Aetatis suae 54. 
Praesuleis Corpus Clarissimum Częstochoviae mens 
tumulavit. Animam clarium sideri humen suscepit 
olimpi, ut sit ei aeternum praecare viator. Hoc 
grati animi monumentuni perenni memoriae con- 
signavit Illustrissimus Reverendissimus Casimirus 
in Lubna Lubiński (!). Episcopus Heracletus No- 
minatus Chełmensis Suffragane\is Generalis Epi- 
scopatus Cracoviensis Administrator. 

Portret — jedyny w całym szeregu, kształtu 
eliptycznego o średnicy pionowej mierzącej 170 m. 
a poziomej 1*30 m. — jest obrazem olejnym malo- 
wanym na płótnie. Biskup w trzech czwartych 
w prawo (od widza) zwrócony stoi w całej po- 
staci wielkości natury. Ma na sobie sutannę i mo- 
cetę czarną z czerwonemi wypustkami, rokiet nie- 
przejrzysty, obszyty nieszeroką koronką w rodzaju 
guipiury. Pod szyją rabot lniany. Na mocecie prze- 
wieszony jest łańcuch z pektorałem. Biskup dwo- 
ma palcami prawej ręki podtrzymuje pretensyo- 
nalnie w górę pektorał, podczas gdy lewa wycią- 
gnięta leży na stojącym obok ponsowo nakrytym 
stole, na którym widać infułę i pieczęć przewró- 
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Szaniawski twardą pracą i wytrwałością do- 
szedł do późniejszego stanowiska. Już był księdzem 
i kanonikiem wileńskim, kiedy w roku śmierci 
Donhoffa postarał się o doktorat obojga praw, przy- 
jechawszy za tern do Krakowa. Odtąd dzięki swej 
nauce szybko zaczął postępować, otrzymując z ko- 
lei różne kanonikaty i urzędy świeckie. Był jeszcze 
podobno za Sobieskiego referendarzem w r . księ- 
stwa litewskiego, następnie regentem kancelaryi 
większej kor. Już piastował te urzędy, a nie umiał 
jeszcze krom polszczyzny i łaciny żadnego obcego 
języka, i dopiero uczył się francuskiego, aby się 
mógł porozumiewać z królem. August II. wysoko 
cenił jego zręczność i przebiegłość dyplomatyczną. 
Używał go do trudnych misyj i nie zawiódł się 
na przemyśle i wierności jego, a usług jego potrze- 
bował w ciężkicli kolejach- i przewrotach panowa- 
nia swego. Panowanie to było jednym przeszło 
trzydziestoletnim ciągiem zawikłań, zdrad, niedo- 
trzymywanych sojuszów, wojen z sąsiadami i wo- 
jen domowych, gwałtów, zrywanych sejmów, kon- 
federacyj, chronicznego bezprawia i bezkarności 
podniesionych do wysokości systemu, rozkładu za- 
mienionego w stan normalny. Po podwójnej elekcyi 
Augusta i księcia Conti, następuje wkrótce podwójne 
pięcioletnie panowanie Augusta i Leszczyńskiego. 
Detronizacye mieniają się kolejno z abdykacyami. 
Naród walczy z królem, możne rody spiskują prze- 
ciw dynastyi; król jest niemal jawnym wrogiem 
narodu, wchodzi w układy z czyhającymi na roz- 
biór sąsiadami, sam układa projekt podziału Pol- 
ski na księstw r a, które dzierżone przez „króle- 
więta" czyli rodziny możnowładcze stałyby w sto- 
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miku lennym do dynasty!. Wszyscj myślą tylko 
> interesach osobistych, o gromadzeniu 
nutimy. potędze i wpływie domu swego. Upadek 
ducha publicznego objawia sir na całej Unii Nikł; 
nk' myśli nawet tamy ara położyć. Prawdziwie 
w szeregu smutnych panować XVIII, a właściwie 
już i znacznej ■■/,ę*L-i XVII w. — to można nazwać 
najsiniitiiii-jszein. bo za oiego nastąpił" ostateczne 
zatrucie ducha narodowego, dobrowolne otwarcie 
wrót Rsspltej, jak opuszczonej gospody, na oścież 
dla każdego sąsiada \ wroga, dla wszystkich wpły- 
wów. Rozbiór już hyl tylko następstwem tego za- 
dawnionego przerażającego stanu, któremu próba 
reform i odrodzenia pod koniec wieku X\lll nie 
mogła przeszkodzić, j;ik kkarsfwo podane w chwili, 
iedy organizm przegryziony chorobą, nic ma już 
by się podźwignąć. 
Najazd Szwedów pod Karolem XII, zamiast 
ikupić naród do obrony, wywołaj w narodzie, 
zdemoralizowanym świeżym rokoszem litewskim 
Sapiehów, nowe objawy chaosu. Obok kontedo- 
racyi sandomierskiej dla obrony kraju, zawiązuje 
się w Wielkopolsce skutkiem bezwzględnej gospo- 
darki wojsk królewskich konfederacya inna przy 
prymasie dla. obrony od gwałtów, która zamienia 
się w związek sprzymierzeńców najeźdźcy. Tra- 
dycye Radziejowskich nie były wymarły, a pry- 
mas Radziejowski nie darmo był synem Hieronima 
rokoszanina w czasie pierwszego najazdu Szwedów 
za Jana Kazimierza. Tym razem rzeczywistym 
przywódcą był Stanisław Leszczyński wojewoda 
poznański I dochodzi do tego, że Wielkopolska 
1705 obiera rokoszanina królem, Leszczyński 
12* 
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się koronuje, a August nawet ustępuje mu korony, 
minio że większa część narodu zostaje mu wierną. 
Reszty zamieszania dokonywa bunt kozactwa i po- 
stawa Moskwy, która zbrojnie wkracza do Polski, 
dla zwalczania Leszczyńskiego, nie uznanego przez 
cara Piotra. Po kilku latach strasznego nieładu 
i zaburzeń, wskutek uchwały zjazdu lwowskiego 
August cofa swoją abdykacyę, Leszczyński opu- 
szcza kraj, lecz wojsko carskie raz już tutaj nogę 
postawiwszy, nie ustępuje, choć pozorny swój cel 
osiągnęło, widząc panowanie zaprzyjaźnionej dy- 
nastyi w Polsce ustalone. Rozpoczyna się epoka 
mistrzowsko prowadzonej gry, w której Moskwa 
rzekomo spełnia tylko officiuin boni viri, a w rze- 
czywistości wytrwale wichrzy i narusza granice, 
aby później zupełnie krajem zawładnąć. Akcye te 
ułatwiają trudności piętrzące się nad Polską: na- 
jazdy Tatarów, bunty kozackie przez Moskwę 
podsycane, niechęć rasowa Polaków do Niemców, 
brutalność i gwałty wojsk saskich, przeciw któ- 
rym znów zawiązuje się w r. 1715 konfederacja 
tarnogrodzka. Gdy August zmuszony odwołuje 
w r. 1717 swe wojska do Saksonii, korzysta z tego 
car Piotr, i przygotowuje detronizacyę Augusta; 
komplikacyę powiększa w r. 1724 sprawa toruń- 
ska, konflikt religijny z luteranami, który daje 
nowy powód państwom ościennym do wmieszania 
się w sprawy polskie — i sprawa o Kurlandyę , 
dawne lenno polskie, na które już od r. 1711 car 
Piotr zagiął parol; posłużyły mu szczęśliwe zwią- 
zki rodzinne i wątpliwej ważności zapisy, a naj- 
bardziej słabość Polski; ostatecznie, już za nastę- 
pczyni Piotra, carowej Katarzyny I w r. 1726, 
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August zmuszony był odwołać prawowicie obra- 
nego księcia syna swego, a w r. 1730 za carowej 
Anny Rosya usadziła na tymże tronie swojego 
człowieka, faworyta carowe], Bierena, przez co 
przygotowała sobie całkowite z czasem zagarnięcie 
kraju, tak jej niezbędnego do zaokrąglenia, od 
chwili przeniesienia stolicy do Petersburga. Był to 
jeden objaw więcej, i to bardzo wymowny usta- 
lenia się zwierzchnictwa Rosyi w Polsce, w któ- 
rej' jakby w kraju lenniczym odtąd wszystko od- 
bywało się pod opieką i rozkazami północnego 
mocarstwa, a August II. otwarcie do końca swego 
panowania występuje jako posłuszny sprzymierze- 
niec Rosyi i z nią razem knuje plany na zgubę 
Rzpltej. 

Biskup Szaniawski, którego August przeżył 
tylko o siedm miesięcy, przez całe życie oddanym 
był mu wiernie i podobno szczerze uznając go 
w czasie licznych około tronu polskiego zawikłań 
za jedynego prawowitego króla, a zręcznością 
swoją oddawał mu liczne przysługi. Kiedy po koro- 
nacyi Leszczyńskiego August w r. 1706 traktatem 
altransztadzkim zgodził się na wyzucie z korony 
polskiej, jego głównie wpływ na króla, jego zabiegi 
w Dreźnie i w kraju spowodowały, że sprawa 
nie została przegraną, a król uzyskawszy nadzieję 
nietylko utrzymania się na tronie, ale zapewnienia 
następstwa swemu synowi, abdykacyę w r. 1709 
odwołał. Dowcip Szaniawskiego i kilku jeszcze 
stronników saskich sprawiły to, czego nie mógł 
uzyskać oręż sprzymierzeńca. W ośm lat potem 
znowu Szaniawski odegrał rolę pośrednika mię- 
dzy królem a szlachtą, kiedy z powodu gwałtów 
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popełnianych w kraju przez wojska saskie zawią- 
zała się konfederacya tarnogrodzka, i żądano wy- 
cofania znienawidzonych pułków niemieckich. Król 
dosyć chętnie zgodził się na to, mając to wyra- 
chowanie, że po wyjściu wojsk królewskich szla- 
chta zdana na łaskę i niełaskę butnych możno- 
władców, poczuje ich ciężką rękę i tern łatwiej da 
się pozyskać dla idei monarchicznej, zgodzi się na 
dziedziczność tronu w domu saskim. Na tej pod- 
stawie przyszło do porozumienia, ale rzecz w swej 
istocie była klęską dla narodu, a wątpliwą przy- 
sługą dla króla. Musiano bowiem oglądać się za 
jakąś przecie obroną dla zagrożonego z różnych 
stron kraju. Skorzystał z tego Piotr W. a jednym 
zamachem stał się niewygodnym, a nawet groźnym 
protektorem. Naród ani się nie spostrzegł, kiedy 
zręcznie w sieci wciągniony zamienił mało groźne 
niebezpieczeństwo saskie na daleko gorsze jarzmo 
moskiewskie, z którego już miał nigdy się nie 
wyswobodzić i które kraj wolności, a w dalszych 
następstwach i dynastyę saską korony polskiej 
pozbawiło. 

Niemniej król cenił sobie wysoko wierność 
Szaniawskiego i wdzięcznie przyjmował jego usłu- 
żne zabiegi. Za protekcyą króla po różnych intra- 
tnych kanoniach w r. 1706 otrzymał on biskupstwo 
kujawskie, a w r. 1720 po Łubieńskim krakowskie. 
Już to umiał przebiegłością swą trafiać do głów 
koronowanych. Piotr W. na znak przychylności 
swojej obdarzył go kosztownym krzyżem wysa- 
dzanym szafirami i dyamentami, z którym biskup 
kazał się malować na portretach, i o którym nawet 
na nagrobku wiadomość wvrvto. A wysokie sto- 
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s unki swoje umiał wyzyskiwać. Wysłany w spra- 
wach Rzpltej do Francyi za regencyi potrafił 
przypaść do smaku małoletniemu Ludwikowi XV. 
i grywał z nim w karty. Szczęście służyło bisku- 
powi, a z wygranych urosła bardzo znaczna suma. 
Przy pożegnaniu zamieszczono ją podobno w księgę 
długu narodowego, a Szaniawski potem odstąpił 
ją na Misyonarzy warszawskich. Procenty wypła- 
cano aż do rewolucyi francuskiej 

Jako biskup był Szaniawski gorliwym o sprawy 
wiary, o wychowanie dobrych księży, przez zwo- 
ływanie kongregacyi i wizytowanie parafii utrzy- 
mywał religijnego ducha i karność wśród ducho- 
wieństwa, popierał zakony. Był przytem dobrym 
gospodarzem, przez co zebrał skarby duże, ale był 
przytem hojnym, głównie na kościoły i cele du- 
chowne. Za żvcia miał rozdać około 2 milionów 
złotych. Jego fundacyi jest seminaryum kieleckie. 
W Krakowie j\lisyonarzom przez Małachowskiego 
niegdyś tu sprowadzonym wystawił na Stradomiu 
seminaryum duchowne, gmach okazały, i fundu- 
szem je uposażył. Zasilił też funduszami semina- 
ryum stare na Wawelu, i podobne zakłady wycho- 
wawcze dla kleru w Sandomierzu i Lublinie, a po- 
przednio w Włocławku. Zgromadzenie XX. Misyona- 
rzy do Gdańska sprowadził i przy kościele ś. Woj- 
ciecha dom im zbudował i opatrzył, tamże założył 
teologię przy kolegium jezuickiem. W Łukowie na 
Podlasiu, ojczyźnie swojej, kościół zbudował, wzniósł 
konwikt dla ubogich studentów 7 kosztem 100.000 zł. 
i uczynił w nim fundacyę dla rodziny Szaniaw- 
skich. Nie żałował też na potrzeby Rzpltej. Gdy 
sejm r. 1726 na dźwignięcie zamku krakowskiego 
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spalonego przez Szwedów przeznaczył pewną sumę 
roczną, Szaniawski zajął się praktycznie restau- 
racyą i przeprowadził ją dołożywszy znacznie ze 
swej kieszeni. Wreszcie starożytny zamek w Li- 
powcu nad Wisłą, majątku biskupstwa krak. prze- 
robił na dom poprawy dla księży dyecezyi krak. 
Włość tę pięknie położoną ulubił sobie, miał tam 
mieszkanie, w którem rad przebywał, i w którem 
umarł w lipcu r. 1732, przeżywszy lat 63. Pocho- 
wany na Wawelu w kaplicy dawniej Bodzanty, 
potem Konarskiego, którą marmurami przyozdobił. 
Dość licznym krewnym swoim zostawił kapitały, 
srebra i znaczne dobra ziemskie w Koronie i na 
Litwie poskupowane. Skarbiec katedralny krak. 
posiada kosztowny złocisty cały haftowany ornat 
z jego daru, a dawniej miał także i kielich. 

Portret Szaniawskiego wiszący w krużgankach 
Franciszkańskich w ramie prostokątnej, złoconej, 
z wałkowatej listwy złożonej, jest widocznie czę- 
ścią okazalszego pomnika. Świadczy o tern choćby 
sama ta okoliczność, że jest on nie płaski ale wy- 
dęty wypukłe naprzód, i tworzy odcinek powierz- 
chni wielkiego pionowego cylindra, kształt nada- 
jący się do pojęć architektury stylu rokoko. Ma- 
lowany olejno na płótnie mierzy wysokości około 
2*30 m. a szerokość około 1'50. Biskup stoi na nim 
w całej postaci, wielkości naturalnej albo cokol- 
wiek większej, ciałem zwrócony w % na lewo 
widza. Ubrany jest w sutannę i mocetę fioletową 
z mieniącej się mory jedwabnej, z wypustkami 
czerwonemi. Ma na sobie rokiet lekki poziomo 
prążkowany, obszyty szeroką koronką wzorzystą. 
Lewa ręka spuszczona ; prawą ruchem afektowanym 
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podtrzymuje pektorał, w kształcie krzyżyka równo- 
ramiennego o końcach rozszerzonych (croix pattee) 
czerwonawy, wysadzany brylantami, może ten, co 
go dostał od cara Piotra. Nie ma jak poprzednicy, 
białego rabatu pod brodą, tylko kołnierzyk lniany 
wykładany. Postawa jest okazałej tuszy, w tył wy- 
prostowana. Głowa czerstwa, ogorzała, pokazuje 
człowieka 50—60 letniego; zarost twarzy zwróco- 
nej prawie wprost do widza, ogolony. Na głowie 
peruka, szpakowata, obfita i kędzierzawa bez lo- 
ków, pękami włosów zasłania uszy. Twarz jest 
pełna, czoło wysokie, nos prosty, dołem rozszerzony, 
szerokie usta tworzą prostą linię poziomą. Wargi 
mięsiste, dolna nieco wydęta i końcem opadająca : 
wywinięta, tworzy grymas jakby niesmaku. Pod- 
bródek tłusty stanowi półksiężycowe obramienie od 
dołu. Oczy małe, wzrok przenikliwy nawet ostry. 
Postać to mało sympatyczna i mało rasowa czło- 
wieka lubiącego życie dostatnie. Twarz fizycznie 
dość piękna jest jednak nieszlachetną, przebija 
w niej obok inteligencyi i stanowczości rys samo- 
lubstwa. 

Nad głową biskupa unoszą się fontazie kotary 
karmazynowej ze złotą frandzlą i kutasami, wy- 
soko podpiętej, a końcem jednym krótkim na prawo 
(widza) spadającej w fałdach pionowych. Na lewo 
(widza) stoi pod szarą ścianą mały stolik, nakryty 
tkaniną błękitną, miąższą i za długą, tak że fałdy 
jej obfite załamują się u podłogi. Obszyta jest złotą 
frandzlą. Na pionowo spadającym jednym boku wy- 
haftowany jest złotem kartusz nakszłałt panoplii 
z insygniami prałackiemi i biskupiemi, a w środku 
herb Junosza, baran biały na tle nie czerwonem, 
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ale złotem. Na stole widzimy krucyfiks (srebrny?), 
księgę stojącą za nim i w części zasłaniającą obra- 
zek jakiś oparty o ścianę. Dawało by to pozór jakby 
ołtarzyka, gdyby nie leżący jeszcze nadto zega- 
rek, t. zw. cebula, z otwartą kopertą wierzchnią 
i zwieszoną długą złotawą tasiemką z węzłami. 

Malowanie jest czysto dekoracyjne, lecz przy- 
tern słabe, robota licha, koloryt ostry, mało harmo- 
nijny. Postać ludzka stosunkowo jeszcze nienaj- 
gorzej narysowana, ale bez szczegółów modelunku, 
fałdy szat nieprawdopodobne, a grube ręce i twarz 
nie opracowane. Z tern wszystkiem głowa ma ce- 
chy indywidualne, i zapewne jest z natury portre- 
towana. 

Według opisu z r. 179*2 epitafium, którego 
część stanowił ten portret było wspaniałe i złociste 
całe, podobne do epitafiów Łubieńskiego Załuskiego 
zwłaszcza do pierwszego z nich, „właśnie jak jedną 
ręką robione". Niestety żadne z tych trzech się nie 
zachowało. Podpis zaś był następujący: 

D. O. M. 

Constantinus Felicianus in Szaniawy Szaniawski 
EpiscopusCracoviensis Dux Severiae. Post praestita 
fideliter Deo et Ecclesiae,Patriae et Regibus Joanni 
tertio et Augusto secundo obseąuia Vladislaviensem 
primi Episcopatus sui Cathedram, ac integram Dioe- 
cesim, inter et plurimas bellorum tempestates, forti 
et invita (!) semper animo Annis tredecim laudabili- 
ter at(|iie utiliter gubernavit. Internos Rei publicae 
motus eorumque causas per tractatum Varsavien- 
sem Anni 1717 feliciter composuit — tranąuillam 
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undiąue reddens Patriam, suaeque Dominam liber- 
tatis, ad Cracovienses deinde Infulas translatus, 
nominis et stemmatis Junoszyani actorumque gloria 
nemini secundus Institutionem Juventutis quam 
Sacrłs tam Civilibus ministerii (!) optandae, cultum 
Dei et fidei integritatem atque disciplinae Eccle- 
siasticae vividam observantiam per continuatas 
Ecclesiarum visitationes, Congregationes, Semina- 
riorum erectiones, reform ationem Cleri, infatigabi- 
liter promovit. Haeresis abruptam contumacionem 
repressit, in consiliis publicis et legibus condendis 
paene (!) divinus, in conciliandis animis plus quam 
lnimanus, aetatis suae Oraculum, Praesulum et 
Senatorum Decus immortale vivere, non desiderari 
desiit Anno Domini 1732, Die 2 Mensis Julii, Epi- 
scopatus Anno 12. 

Napis ten przesadny, nazywający Szaniaw- 
skiego istotą nadludzką, prawie boskich zalet, 
wyrocznią wieku, ozdobą biskupów i senatorów, 
przesadzonym został jeszcze bombastyezniejszym 
i dużo dłuższym napisem na Wawelu, gdzie mię- 
dzy innem i robiąc aluzyę do imion jego chrzest- 
nych powiedziano, że był on stałem szczęściem 
Polski (constans felicitas Poloniae). Tak to pod 
okrywką wysadzistego stylu XVIII w. przemycało 
się śmieszne pochwały, przeznaczone do mamienia 
potomności, i na marmurowych dokumentach ryło 
się panegiryki, których celem było fałszowanie 
historyi. Miał Szaniawski pewne zalety, był nie- 
złym człowiekiem i kapłanem, miał serce dobre, 
rękę otwartą, ale działalność jego publiczna by- 
najmniej nie byłą idealną, a jeżeli wierność dla 
lichej i szkodliwej postaci króla Augusta II miała 
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tę dobrą stronę, że dopomagała do utrwalenia dzie- 
dzicznego tronu, który mógł stać się dla Polski 
zbawieniem, to on z pewnością ideę tę popierał 
bezwiednie; niema najmniejszego dowodu na to, 
żeby zdawał sobie sprawę z doniosłości takiego 
programu. 



24. JAN LIPSKI 

(1734-1746). 

Następca Szaniawskiego był wnukiem po bra- 
cie Andrzeja Lipskiego, kanclerza w. kor., który 
sto lat wcześniej zasiadał krótko na stolicy krak. 
Żywot jego niemal cały należy już do wieku XVIII. 
Przyszedł na świat pod koniec panowania Jana III, 
w r. 1690. Wykształcenie swoje zawdzięczał Jezu- 
itom, w ich szkołach zaczął nauki w Kaliszu, 
skończył w Rzymie w ich kolegium. W podróżach 
po obcych krajach wypolerował swoje obyczaje, 
zabrał wiele znajomości i wydoskonalił się w ró- 
żnych językach. Za powrotem do kraju wyprze- 
dziła go sława i otworzyła się droga do świetnej 
kary ery. Dostały mu się kanonikaty w Gnieźnie, 
Poznaniu i Krakowie i poprowadziły na trybunał 
kor. Jako jego prezydent zwrócił na się uwagę 
i zalecił się Augustowi II, który dla biegłości 
w językach obcych wziął go do boku swego, ro- 
biąc go podkanclerzym w r. 1724, i tak przypadł 
do serca królewskiego, że po różnych posadach 
intratnych w r. 1731 otrzymał infułę łucką, a w roku 
zaraz następnym posunięty został na biskupstwo 




Fig. 10. KARDYNAŁ L 
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krak. Na stolicę krakowską wjechał jednak do- 
piero w styczniu 1734 r. Przez cały ten czas trzy- 
mał pieczęć mniejszą, a gdy po śmierci Jana Szem- 
beka w r. 1731 zawakowala pieczęć większa, przez 
lat pięć pracował za dwóch pieczętarzów, choć 
kanclerzem wielkim nie był. Urząd swój koronny 
złożył dopiero podczas t. zw. sejmu pacyfikacyj- 
nego, który po ostatecznej abdykacyi Leszczyń- 
skiego umożebnił Augustowi III objęcie rzeczywi- 
ste królestwa w r. 1736. 

Usługi oddane młodemu królowi przez wier- 
nego dynastyi i jego sprawie podkanclerzego były 
istotnie niemałe. Po epoce bezrządu i demoraliza- 
cyi, jakich jednem pasmem było panowanie Augu- 
sta II, początki nowego panowania były nadzwy- 
czaj trudne i zawikłań pełne. Na całej linii wrzał 
ferrnent knowań, matactw, szalbierstw i szarlata- 
taneryi politycznej. Rozwydrzone rody możnowład- 
cze prowadziły każdy swoją własną politykę, a za 
ich przykładem lada popularniejszy szlachcic chciał 
także politykować na swoją rękę. Dla przeprowa- 
dzenia zuchwałych planów rzekomego zbawienia 
ojczyzny nie cofano się przed żadnymi środkami. 
Zakwitło kokietowanie z obcymi rządami, a w na- 
stępstwie jego sprzedajność, pokrywana płaszczy- 
kiem patryotyzmu. Pod koniec panowania Augu- 
sta II zapanował był stan ogólnej wojny wielkich 
rodów ze sobą, z królem, z tymi, którzy, jak Czar- 
toryscy, podnosili myśl wzmocnienia władzy kró- 
lewskiej, utwierdzenia dynastyi i całkowitej reformy 
niemożliwych stosunków. Po śmierci króla w roku 
1733 sytuacya jeszcze bardziej się zawikłała przez 
to, że na nowo wypłynęła na wierzch kandydatura 
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Leszczyńskiego i w jesieni tegoż roku nastąpiła 
podwójna elekcya: partya prymasowska (Potoc- 
kich) ogłosiła królem Leszczyńskiego, partya zaś 
Ponińskiego, Lubomirskich i Wiśniowieckich Augu- 
sta III, który ostatecznie po długich zaburzeniach 
i walkach utrzymał się na tronie, dzięki zbrojnej 
interwencyi rosyjskiej. Do tych, co za nim agito- 
wali a nawet nie wahali się w jego sprawie do 
czasu udawać stronników Leszczyńskiego w obozie 
na Pradze, dla śledzenia kroków przeciwników 
domu saskiego, należał Lipski, już nominat biskup 
krakowski, który dopiero w ostatniej chwili obóz 
opuścił i zdjął maskę, takiemu dostojnikowi nie- 
zbyt przyzwoitą. Potem, gdy korzystając z ucieczki 
Leszczyńskiego stronnicy sascy zawiązali naprędce 
konfederacyę , a ignorując wybór jego, okrzyknęli 
pod Warszawą, zajętą przez wojska rosyjskie, kró- 
lem Augusta III, Lipski zaintonował Te Deum 
wśród złowrogiego huku salwy dział moskiewskich, 
grzmiących jakby na pogrzeb niezawisłości Pola- 
ków. Prymas oczywiście trzymał się zdała od tych 
spraw, więc Lipski, odgrywając dalej przyjętą rolę, 
pospieszył przyjmować Augusta na granicy kraju, 
odebrał odeń przysięgę na pakta konwenta i znów 
pod osłoną wojsk moskiewskich i małego oddziału 
saskiego dokonał w Krakowie koronacyi w towa- 
rzystwie garstki stronników. On także w przeddzień 
parady, i sejmu koronacyjnego w Krakowie pod- 
pisał z obecnymi nielicznymi senatorami i posłami 
„potwierdzenie praw". 

Nie pomogła Leszczyńskiemu pomoc fran- 
cuska; w obec przewagi Rosyi i w obec całej po- 
litycznej konstelacyi europejskiej usankcyonowanej 



pokojem wiedeńskim r. 17;i.".. nie pozostało mu 1 1 i* ■ , 
jat zrzec się raz na zawsze tronu polskiego. Stron- 
nicy jegq uchylając głowy przed koniecznością 
przeszli na stronę Augusta. Ten ostatni umocniony 
na tronie pospieszył wynagrodzić swoich zwolen- 
ników i pomocników, a jednego z głównych mię- 
dzy nimi. komnatom swe^o Lipskiego, biskupa 
krak., poparł w Rzymie do kapelusza kardynal- 
skiego. Stało się to w r. 1787. A gdy wkrótce potem 
umarł prymas Potocki, król ofiarował mu godność 
arcybiskupa gnieźnieńskiego. Lipski jej nie przyjął, 
pozostał przy infule krakowskiej. 

Tak wygląda Lipski jako mąż polityczny; 
zresztą Człowiekiem miał być dobrym, a jako bis- 
kup miał nawet niemałe zalety. Już kardynałem 
będąc prezydowal chlubnie na trybunale radom- 
skim 1738 r. i zyskał pochwały dla sprawiedliwości 
swojej, a miał szczególny dar sprowadzenia do je- 
dności ludzi i sprzecznych stronnictw. Biografowie 
podnoszą jego naukę wysoka i cnot) kapłańskie, 
jego powagę, mądrości pobożność, jego pasterską 
pracowitość i gorliwość. Jedyny oiań na prywatne 
jego życie rzuca wątpliwa pochwala współczesnych, 
ludzi skalanego wieku Will, w którym powstało 
przysłowie: ,.za króla Sasa, jedz, pij i popuszczaj 
pasa"; oto przychylność Augusta II za młodu po- 
zyskać miał, dopomagając temu wyuzdanemu sy- 
Uarycie do zbytków przy stołach i niezwykłą zdol- 
nością picia bez miary przy zachowaniu trzeźwych 
zmysłów. Ciężki ten w naszych oczach zarzut, 
nie jest jednak sprawdzonym. Za to pewną jest 
hojność na dobre dzieła, z jaką biskup miał znaczne 
sumy wysypać na szkoły kaliskie i na Jezuitów, 
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pamiętny że jednym i drugim zawdzięczał swoją 
wiedzę. Lipski umarł na początku r. 1745 w Kiel- 
cach. Pochowany jest w katedrze krak., w kaplicy, 
w której już przedtem spoczął dziad jego stry- 
jeczny, również biskup krak., a którą teraz kosz- 
tem wnuka z gruntu przebudowano i przyozdobiono 
marmurami i sztukateryą w duchu połowy XVIII w. 
Tejże katedrze zostawił ornat czerwony, bogato 
złotem haftowany, do dziś dnia zachowany, i kielich. 
Epitafium drewniane Lipskiego u Franciszka- 
nów należy do największych, jakie się tutaj prze- 
chowały. Całość jego przedstawia fig. 10. Zajinuje 
ono całą wysokość krużganku t. j. przeszło 7 7 2 ni., 
a całą szerokość jednego przęsła sklepiennego. 
Wznosząc się od samej posadzki, przypomina kształ- 
tem ogólnym raczej ołtarz niż nagrobek. Na cokole 
wypukłe ku przodowi wygiętym wyrasta część 
podstawowa o kilku planach głębokości i giętych 
konturach. Środek wypukłego występu dźwiga ro- 
dzaj mensy, na której stoi sarkofag, w kształcie 
trumny na nóżkach, o powierzchniach barokowo po- 
wyginanych i rzeźbioną ornamentacyą bogato po- 
krytych. Poniżej trumny, w miejscu odpowiadają- 
cem antependymn ołtarza, widzimy kartusz o roko- 
kowo giętej i skręconej ramie i wyrastającej w gó- 
rze muszli. Tarcza w środku mieści długi napis. 
Po bokach tej części dolnej występują po przekąt- 
niach ku przodowi wielkie konsole ogzymsowane, 
tworzące jakby dwa wyciągnięte i rozwarte ramiona; 
nakryte są łukowatemi obdasznicami , na których 
gzymsach, górnym końcem w ślimacznice ku środ- 
kowi pomnika podwiniętych, siedzą kobiece figury 
alegoryczne wielkości więcej niż naturalnej z rę- 
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n. patetycznie naprzód wyciągnięteuii, patrzące 
smntncm przerażeniu na trumnę. Wyżej wznos: 
się architektura ołtarzowego retabulum, łącząc; 
w sobie wybujały barok z motywami ozdoby 
kokowymi. Po bolcach wielkiego obrazu tworzą- 
cego środek całego pomnika, widzimy po parze 
pilastrów żłobkowanych i pod kątem rozwartym 
na siebie zachodzących, kapitelem porządku eom- 
positet uwieńczonych. Przyłącza się do nich pila- 
ster trzeci gładszy, plyciną tylko wypełniony, uwień- 
czony niuszlowatfl skręconą konsolą, od której po 
płycinie spływa w d<'>l szereg dzwonkowatych kwia- 
tów jakby na sznurek osiowo nawleczonych. Pila- 
stry te zewnętrzne Kwędcene są skośno w kierunku 
wielkich konsol dolnych. Całość zamyka ponad 
obrazem wysokie bogato profilowane belkowanie 
poziome, na którego fryzie w środku znów- jest 
przytwierdzony wielki kartusz rokokowe wycięty 
i obrainiony skrętami rzeźbionymi. Końce belko- 
wania załamują się dwustopniowo pod kątem roz- 
wartym w rzucie poziomym, odpowiednio do poło- 
żenia i kierunku pilastrów. Występujące końce 
gzymsu poziomego koronującego, w rzucie pozio- 
mym zakreślone płaskim lukiem, dźwigają zumv. 
odpowiednio do dolnych konsol i pilastrów, sko- 
śno do płaszczyzny pomnika ustawiono obdasznice 
łukowate wypukłe, na których siedzą sztucznie po- 
wykręcane aniołki. Na gzymsie koronującym, pod 
wzniesionym końcem obdaszińcy. stoi z każdoj stro- 
ny wazon; środkiem zaś wznosi się panoplia pła- 
sko rzeźbiona, złożona z godeł biskupów krak.: 
kielicha , stuły, księgi, infuły, pastorału , berła 
i miecza ; w głębi wystrzela w górę z pośród skrę- 
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tów kartusz skrętami obramiony, z tarczą, na któ- 
rej ])lasko rzeźbiony jest herb Grabie. Wszystko 
wieńczy w górze kapelusz kardynalski, którego 
sznury z kutasami skośno na dół spadające pod- 
trzymują aniołki siedzące na obdasznieach. Oprócz 
tego ze skrętów po bokach kartusza spływają wolno 
w łukowatych liniach wiązanki kwiatów pełno 
rzeźbionych ku górnym końcom podwiniętych gzym- 
sów obdasznic. Wszystko razem stanowi całość 
nader dobrze pomyślaną i wykonaną. Ornamenta- 
cya jest szlachetną w liniach i modelunku, figury 
ludzkie poprawne i nawet piękne, tak w ruchach 
jak w pojęciu i szczegółach postaci, głów, układu 
i fałdów szat. Jest to typowy zabytek szlachetnego 
jeszcze stylu rokoko. Architektura i rzeźba jest 
cała złocona. 

Sam portret (lig. 11.) jest dużym obrazem olej- 
nym na płótnie prostokątnem , wysokości około 
2*30 m., z narożnikami łukowato wyciętymi, ujętym 
w ramę złoconą, złożoną z grubego wałka, kilku 
żłobków i listewek. Środek jej boków i górnego 
zamknięcia zdobi przyłożony ornament z rzeźbio- 
nego pęku skrętów, gałązek i liści, wydłużonego 
w dwóch kierunkach rzędem dzwonków kwiatowych 
nanizanych osiowo na sznurek i biegnący cli po 
grzbiecie wałka. Biskup stoi w całej postaci wiel- 
kości naturalnej w stroju uroczystym. Ma na sobie 
sutannę czerwoną powłóczystą z mocetą tegoż ko- 
loru i kapturem takimże puszczonym na plecy 
i rokiet cały przejrzysty, szeroką sfałdowaną ko- 
ronką obszyty. Na mocecie order Białego Orła 
przewieszony na wstędze szafirowej, z ramion ku 
środkowi piersi spływającej i zeszytej ; rabat biały 
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przejrzysty pod szyją. Na głowie czerwone zucchetto. 
Zwrócony ciałem w 3 / 4 na prawo (widza), a głową 
i wzrokiem prawie wprost ku przodowi, trzyma 
dwoma rękami przed siebie wyciągniętemi jakiś 
dyplom czy list na dużej karcie. Po prawej jego 
stronie stoi stolik kształtu barokowego konsolowe- 
go, nienakryty, tylko z płytą zielono obitą, a na 
nim widać biret czerwony i dzwonek. Kotara cie- 
mno pomarańczowa, tworzy tło górnej części obrazu 
i zwiesza się końcem na dół wzdłuż prawego ra- 
mienia biskupa. Malowanie jest bardzo dobre. Ry- 
sunek poprawny z wyjątkiem może lewej stopy 
cokolwiek nienaturalnie odsuniętej od pionowej 
osi ciała. Farby cienko i delikatnie kładzione; ko- 
loryt silny i harmonijny, modelowanie ciała, fałdy 
szat i inne szczegóły starannie opracowane; wy- 
borne zwłaszcza ręce. Całość zajmująca i szlachetna 
tak pod względem układu jak wykonania, zna- 
mionuje pędzel jednego z lepszych malarzy epoki. 
Postawa i głowa to mężczyzny w sile wieku, za- 
żywnego, lubiącego dobrobyt i zadowolonego, o po- 
wierzchowność nader dbałego. Z pod zucchetta 
spadają wzdłuż skroni włosy blond, długie, obfite, 
nieco puklaste. Twarz pełna i mięsista, całkiem 
wygolona, rysy grube dość regularne, lecz mało 
rasowe, wyraz poczciwej dobroduszności , nie bez 
przymieszki pozy i próżności. 

Napisy pierwotne, tak jak cały pomnik do- 
brze zachowane, są dwa, oba czarno na złotem 
tle malowane. Jeden na kartuszu w górze nad 
obrazem : 

13* 
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D. O. M. 

IMMORTALITATI 

IOANNIS ALKXANDRI LIPSKI 

UTROQ.j NOMINE MAGNI 

EPISCOPI CRAC. S. R. E. CARDINAL1S 

UTR0Q3 TITULO EMINENTISS1MI 

AUGUSTI III ET MARIAE IOSEPHAE, 

POLONIAE REGUM CORONATORIS 

UTROQs MERITO MAXIMI 

Drugi na kartuszu dolnym pod trumną: 

PRIKCEPS 

CU1US IMAGO HAEG 

GENTE GRABITA 

ANNO 1690 NATUS VT ILLUSTRIUM, PLURIMI 

REGN1 PROCANCELLARIUS 1724 EPIĄCOPUS LUCEONENSIS, (!) 

1731, UT BENE MER1TORUM PAUCI, 

EPISCCPUS CRAC0VIENSIS 1732 REGUM CORONATOR 1734, 

S. R. E. CARDIMALIS 1737, 

UT SUMMORUM YIRORUM RARISSIMI, 

KIELCIIS 1746 DIE 20 FEBRUARII, OBHT UT HOMINum 

UNIVERSI. 

QUI LEGIS HAEC 

TANTI VIRI IACTURAM 

LUGE ET MORI 

STUDE. 

„Luceonensis" zamiast zwykłego „luceoriensis" nie 
jest później wprowadzonym przy poprawianiu na- 
pisów błędem, albowiem taka forma zapisana jest 
w inwentarzu z r. 1792. Tam także czytamy, że 
dół epitafium jest opasany kratą żelazną; krata 
taka do dziś dnia zamyka pomnik Załuskiego. 
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25. ANDRZEJ ZAŁUSKI 

(1747-1757). 

Horyzont mglisty i ponury za Augusta II, 
zaciemnił się jeszcze bardziej pod jego następcą. 
Wprawdzie życie domowe Augusta III pod wzglę- 
dem uczciwości osobistej i obyczajowej odbijało 
korzystnie od rozluźnienia i wyuzdania, które ce- 
chowało ojca, lecz politycznie była postać nowego 
króla nicością zupełną. Osiągnąwszy raz tron pol- 
ski nie troszczył się prawie całkiem o sprawy 
Rzpltej, był tu jakby królem tytularnym. Przesia- 
dywał przeważnie w Dreźnie, a rządy w Polsce 
zostawiał na łasce ministrów, zwłaszcza wszech- 
władnego intryganta i karyerowicza Brtihla, albo 
jeszcze bardziej na los szczęścia. Tymczasem wrzało 
w całej Europie, wszystkie państwa zamieszane 
są w T rozliczne konflikty, wszystkie granice się 
przesuwają. Bez naszego udziału toczą się o ścianę 
wojny, które zmieniają kartę europejską: jedna 
na wschodzie między Turcyą a Austryą i Rosyą 
(1736—1739), druga znów na zachodzie, tak zwana 
wojna sukcesyjna, między Austryą a Bawaryą, 
wspieraną przez Francyę (1740 — 1748); „wojny 
śląskie" między Prusami a Austryą o posiadanie 
Śląska (1740 — 1745); wreszcie wojna szwedzko- 
rosyjska zakończona w 1743 r. zagarnięciem czę- 
ści Finlandyi przez Rosyę. Bruhl w awanturni- 
czej, a płytkiej swej polityce, stojąc po stronie 
Austryi, bez względu na dobro Saksonii, nie py- 
tając wcale o interes Polski, wciąga swoją ściślej- 
szą ojczyznę niemiecką dwukrotnie w wojnę z Pru- 
sami, które szybkim krokiem* rosną w silę pod 
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genialnie przewrotnym cynikiem Fryderykiem II. 
i zakładają podwaliny pod gmach późniejszej swej 
wielkości. 

W Polsce trwała dalej zapoczątkowana przez 
Augusta II epoka rozluźnienia obyczajów, pijań- 
stwa, używania i ogólnego rozwydrzenia. W spo- 
łeczeństwie rozbawionem, rozpitem i rozpolityko- 
wanem obniżał się do reszty poziom sumienia i po- 
ziom umysłowy. Upadały szkoły, zanikała nauka 
i literatura, coraz szerzej grasowało ogólne ogłu- 
pienie i /nikczemnienie. Wichrzyciele święcili nie- 
bywałe tryumfy. Zrywano sejmy i trybunały. Ża- 
dna próba poprawy stosunków nie mogła przyjść 
do skutku, nic dobrego nie mogło się utrwalić 
i utrzymać. Nie dziw, że w takich warunkach 
naród zdezorganizowany, nie znający króla, pozba- 
wiony rządu i wojska, ze społeczeństwem w roz- 
kładzie, w którem zmysł dla sprawy publicznej 
nie istniał, stawał się ilością bezwartościową, z któ- 
rą państwa sąsiednie przestały się rachować, tru- 
pem szarpanym przez chciwe żeru sępy i kruki, 
domem zajezdnym, w którym gospodarował, kto 
chciał. Wojska stron wojujących naruszają gra- 
nice, wkraczają jak do kraju bez właściciela, plon- 
drują, gospodarują jak u siebie. Rosyanie szcze- 
gólniej, w r. 1738 nachodzą Ukrainę i Podole, 
dążąc do Turcyi; w r. 1748 przechodzą przez całą 
Polskę, w pochodzie nad Ren przeciw Francy i, 
która z Austryą bój o Niderlandy toczyła. Rabunki, 
spustoszenia, najazdy, wojny domowe i wojny 
o mur graniczny między sąsiadami szlachtą, pro- 
cesy, zajazdy, grabieże i mordy były na porządku 
dziennym. 
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W takim to czasie wysunęła się na widownię 
rodzina Załuskich, zajmując miejsce między pierw- 
szymi, którzy wśród ogólnego upadku myślą 
o podźwignieniu narodu; w historyi wymieniają 
ich obok reformatorów XVIII, w.: króla filozofa 
Leszczyńskiego, Czartoryskich, Konarskiego. Ród 
to stary mazowiecki, już w XVI i XVII w. miał 
senatorów pośród siebie; później zajaśniał całym 
szeregiem luminarzy i dygnitarzy kościelnych: prócz 
różnych prałatów samych biskupów od końca 
XVII w. aż do połowy XVIII w. wydał sześciu. 
Wsławił się Jędrzej Chryzostom biskup warmiń- 
ski, płodny autor łaciński i polski, kaznodzieja, 
historyk, tłómacz wielu dzieł teologicznych i bu- 
dujących. Był on stryjem dwóch braci biskupów: 
Józefa Jędrzeja i Andrzeja Stanisława Kostki, 
ludzi wykształceniem przodujących swemu wie- 
kowi, uczonych i zasłużonych około podniesienia 
poziomu kultury w narodzie. Pierwszy z nich, 
biskup kijowski, uczony i pisarz, całe życie i wszyst- 
kie dochody poświęcił zamiłowaniu do ksiąg, któ- 
remu się oddał z zapałem do abnegacyi posunię- 
tym, niezrażony żadnemi przeszkodami, nawet pię- 
cioletniem wygnaniem w głąb Rosyi, nawet nie- 
wdzięcznością własnych rodaków. Cromadził żabie- 
gliwie, żadnymi nie gardząc sposobami, średnio- 
wieczne rękopisy, miniatury, stare druki, inkuna- 
buły i unikaty, okazałe nowsze wydania rzeczy 
polskich łub do Polski się odnoszących — i zebrał 
w Warszawie wspaniałą, na środki prywatne zdu- 
miewającą, prawdziwie królewską bibliotekę, li- 
czącą 300 tysięcy druków, 24 tysięcy rycin i map, 
kilkanaście tysięcy rękopisów, którą w r. 1748 
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publiczną uczynił. Otwarcie w stolicy kraju publi 
cznej biblioteki i wypożyczalni książek z pewnością 
przyczyniło się znacznie do tego, że Polska w po- 
łowie XVIII w. zbudziła się z letargu i podążyła 
za ruchem umysłów, który w tym czasie objawił 
się w całej Europie. Biblioteka .Załuskich w pię- 
dziesiąt niespełna lat po założeniu została niestety 
zagrabioną do Petersburga, a w części rozproszoną. 
Dziś jeszcze stanowi podstawę i ozdobę biblioteki 
cesarskiej, zawierając nieocenione skarby dla nauki 
i dla Polski. Współzałożycielem jej był brat bi- 
skupa kijowskiego, Andrzej Stanisław Kostka, 
biskup krakowski. Już sam ten udział jego w chlu- 
bnem kulturalnem i patryotycznem dziele zapewnia 
mu poczesne miejsce w pamięci narodu i świad- 
czy o kierunku jego wykształcenia, jego myśli 
i uczuć. 

Andrzej Załuski, syn wojewody rawskiego, 
razem z bratem Józefem za młodu wysłany był 
na nauki za granicę, kosztem stryja Ludwika, 
biskupa płockiego. PowTÓciwszy księdzem z cu- 
dzych krajów, * wziął dzięki konneksyom kilka 
intratnych kanonii. Po stryju tym, zmarłym w roku 
1722, August II. dał mu biskupstwo płockie; dla 
młodego wieku zaledwie 28 lat, musiał otrzymać 
na to przyzwolenie stolicy apostolskiej. Wykształ- 
cony i energiczny brał udział żywy w sprawach 
publicznych. Jedną z pierwszych była głośna sprawa 
toruńska w r. 1724, drobne zajście na procesyi, 
które wskutek naprężenia religijnego i nagroma- 
dzonych z obu stron namiętności przybrało roz- 
miary wielkiego zatargu. Zaczęło się od tego, że 
student jezuicki Lisiecki zmuszał protestantów do 
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zdejmowania kapelusza czy też do przyklękania 
przed Najśw. Sakramentem. Zawrzała bójka, pro- 
testancka ludność obiła studenta, a straż miejska, 
też protestancka, zbitego zaaresztowała. Koledzy 
Lisieckiego porwali studenta luterskiego i zawle- 
kli go do kolegium jezuickiego. Wzburzona ludność 
zaczęła zbierać się tłumnie, demonstrować przeciw 
Jezuitom, i w tumulcie napadła ich kolegium, 
niszcząc co napotkała, paląc na stosie nawet reli- 
kwie i inne zdobyte świętości. Gwałtowności nie 
brakło po żadnej ze stron walczących. Trzeba było 
zrobić porządek. Miasto zostało zajęte przez woj- 
sko. Zjechała komisya śledcza, w której skład 
między innymi wchodził nasz Załuski. Ostatecznie 
zapadł wyrok sądu asesorskiego: kilku mieszczan 
lutrów skazano na śmierć, na innych nałożono 
karę więzienia i grzywny. Protestantów bardzo 
ścieśniono w ich prawach, na miasto spadły różne 
ograniczenia i ukrócenia. Lecz chodziło nie o samo 
drobne zajście na procesyi, tylko o gwałty, które 
były jego następstwem i bezkarnie ujść nie mogły. 
Zresztą nawet nieprzyjażni katolicyzmowi historycy 
przyznają, iż jeżeli była zbyteczna surowość i brak 
bezstronności, to zawinił głównie sani król August II. 
Jak we wszystkiem prowadził on tu politykę obłu- 
dną, a cele miał egoistyczne. Podjudzał katolików, 
wbrew ich życzeniom nietylko potwierdził wyrok, 
ale przyspieszył jego wykonanie, a z drugiej strony 
podburzał za to przeciw stanom Rzpltej państwa 
sąsiednie akatolickie, chcąc osłabić i zdyskredy- 
tować naród, aby tern pewniej swoją władzę utwier- 
dzić. Nędzne to wyrachowanie spełniło się, okazya 
pochwycona skwapliwie przez Piotra Wielkiego 
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i przez Prusy, zawikhiła Polskę w przykry konflikt 
dyplomatyczny, który był jednym z pierwszych eta- 
pów na drodze do utraty niezawisłości. Odtąd już kraj 
nie uwolnił się od nieproszonej opieki akatolickich 
sąsiadów. Rola w tern sądu śledczego całego była 
jednak nienaganną; uczynili to, co uczynić musieli, 
nie ich wina, że okoliczności, ludzkie namiętności 
i rachuby rozdmuchały iskrę do rozmiarów złowro- 
giego pożaru. Jak zaś już wówczas cenione były 
zdolności, rozum i sprawiedliwość Załuskiego, świad- 
czy, iż stosunkowo młodemu powierzano różne 
ważne i delikatne misye. W r. 1725, prezydował 
na trybunale radomskim, i na komisyi w Brześciu 
do dóbr królewskich, a w r. 172G, od sejmu gro- 
dzieńskiego wyznaczonym był do korektury try- 
bunalu. W r. 1736 August III. oddał mu pieczęć 
większą czyli kanclerską, i wtedy z powodu nie- 
zgodności urzędów złożył infułę płocką, a przyjął 
nie stanowiącą przeszkody łucką, z której po 
trzech latach przeszedł na biskupstwo chełmińskie, 
a stąd przesiadł się w r. 1747, na stolicę krakowską, 
poprzednio w r. 1746, złożywszy kanclerstwo w. kor. 
Jako biskup zaznaczył się dodatnio na kilku 
stolicach na których koleino zasiadał. W Płocku 
założył seminaryum na 20 kleryków i fundował 
\y Pułtusku zakład wychowawczy dla panienek 
pod dozorem Sióstr Miłosierdzia. W r. 1733 zwołał 
synod dyecezyalny, na którym obostrzył prawami 
karność duchowną. Biskupem krak. będąc wsparł 
kościół ś. Stanisława Kostki w Rzymie, i stał się 
jakby drugim jego fundatorem. Miał do tego pa- 
trona wielkie nabożeństwo i wystarał sie u Stolicy 
apostolskiej o podniesienie uroczystości jego święta 
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w całym kościele katolickim. Pobożność jego była 
znaną i zdumiewała niemało w wieku powsze- 
chnego obniżenia się wiary i wieku upadku epi- 
skopatu. Dyecezyą krakowską rządził z wielką roz- 
tropnością, a Uniwersytetu krak. kanclerzem bę- 
dąc, był zarazem wielkim dobrodziejem. Współ- 
cześni świadczą, że pan to był miłych obyczajów, 
męskiego rozumu, w ludziach mądrych się kocha- 
jący. Warto także wspomnieć, że on pierwszy 
sprowadził do kraju ziemniaki, strawę przedtem 
u nas nieznaną, a dziś tak powszechną, znako- 
mitą i tanią. 

Załuski umarł w samvm końcu r. 1758. Po- 
dobno na krótko przed śmiercią złożył wszystkie 
dostojeństwa i wstąpił do zgromadzenia Jezuitów, 
którym cały swój majątek zapisał. Leży pocho- 
wany w grobach katedry krak., w kaplicy Mło- 
dzianków, którą marmurami przyozdobił Skarbiec 
tutejszy posiada z daru jego cztery wytworne or- 
naty i dwie dalmatyki, pochodzące z fabryki go- 
belinów warszawskiej, która w połowie XVIII w. 
krótko kwitnęła i której wyroby wysoko są cenione. 

W krużgankach franciszkańskich zachował się 
jedynie sam portret Załuskiego (fig. 12.) w ramie 
złoconej, widocznie częścią bogatszej całości niegdyś 
będącej. Kształt portretu jest prostokątny z łukowato 
spłaszczonym naddatkiem od góry. Duży obraz 
olejny na płótnie przedstawia na tle renesansowej 
architektury wnętrza kościoła biskupa, stojącego 
w całej postaci, wielkości większej od natury, 
w stroju pontytikalnym, odwróconego od ołtarza. 
Ma na sobie albę z obszyciem szerokiem z białego 
haftu na sinem tle, na niej dalmatykę białą je- 
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d wabną i kapę na tle białem haftowaną bogato złotem 
w skręty i kwiaty (może Trzebickiego ?) Prawy jej 
bok odsunięty trzyma usługujący kleryk którego tyl- 
ko głowa z za biskupa się wychyla. Stroju dopełnia 
infuła biała złotem podobnie jak kapa przyozdo- 
biona, wysoka, obszyta złotym galonem, ze złotą 
gołębicą haftowaną na środku; białe rękawice, 
wspaniały na piersiach pektorał z drogimi kamie- 
niami i pastorał z krzywizną metalową złoconą, 
barokowy, podobny nieco do pastorału Gembickiego 
w skarbcu katedralnym. Biskup stojąc na wzorzy- 
stym dywanie, zwrócony nieco w lewo od widza. 
W lewej ręce trzyma pastorał, prawą wzniesioną 
błogosławi. Postać wyniosła i okazała. Głowa wska- 
zuje na lat około 60, pozornej starości dodaje pe- 
ruka całkiem siwa, sutymi poziomymi puklami 
spadająca po bokach twarzy i zakrywająca uszy. 
Twarz pełna i śniada ma równie jak postawa jakąś 
powagę nieco teatralną, nadętą, rysy nie są piękne ; 
oczy czarne doać przenikliwe. Górna warga długa 
i zwieszona nadaje twarzy wyraz mało inteligentny, 
raczej dobrodusznej zacności a może i próżności. 
Wykonanie jest bardzo dobre. Rysunek wyborny, 
malowanie delikatne, modelowanie ciała, draperye 
i fałdy szat, akcesorya bardzo staranne i poprawne. 
Jest tradycya, że portret ten robił Konicz. Istotnie 
potwierdza tę wiadomość całe traktowanie rzeczy, 
koloryt ogólny blady, jasno perłowo - różowy, który 
często cechuje obrazy tego malarza. Obraz jest nie- 
źle zachowany; tylko głowa została w nowszych 
czasach częściowo przemalowaną. 

U dołu obrazu przyczepiony jest do ramy kar- 
tusz mały ku górze wypukło wygięty, kształtu 
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jakby fasoli z małymi skrętami w stylu rokoko po 
bokach. Na nim na tle zloconem wymalowano li- 
terami czarnemi w dwrich łukowatych wierszach: 

ANDREAS STAMSLAVS KOSTKA ZAŁVSK! Er. CR. D. S. 
* 1694 f 17f.8 15 DECEMB. 

Napis ten prawdopodobnie jest z nowszych 
czasów ; przynajmniej nie wspomina wcale o nim 
dość dokładny zwykle inwentarz z r. 1792, z któ- 
rego dowiadujemy się, że istotnie Załuski miał 
niegdyś „epitaphium wspaniale, całe złociste" i że 
„przy nogach" portretu, który jedynie się zeń za- 
chował, był napis: 

D. O. M. 
Pias inter manes est 

Andreas comes in Załuskie Załuski Episcopus 
Cracoviensis, Dux Severiae, quatuor Cathedralium 
successive Episcopus, bis Princeps, videlicet: Sie- 
lun et Siewierz, per Annos 10 supremus Regni 
Cancellarius, quanta pro Ecclesia, Patria, Publico 
dixit, fecit, leget longa Romae, Varsaviae, in Puł- 
tusko, Cracoviae, Kielciis posteritas. Vixit Ańnos 3 
supra 30 (!) ! ). Ex his ut optimus quisque non sibi 
sed posteritati litavit publico prope quinquagLnta, 
cessavit ab operę quietis Animo die 16 Decembris 
1758 quam tu ei praecare Aeternam. 

*) Zle odczytane zamiast 63, taką liczbę lat życia przypisuje 
mu nagrobek na Wawelu, a skoro Załuski umarł w samym 
końcu 1758 r. przeto rokiem urodzenia jego będzie zapewne 
1695 a nie jak nowszy podpis twierdzi 1694. Cały niniejszy na- 
pis jest widocznie niedbale zanotowany. 
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26. KAJETAN SOŁTYK 

(1759 — 1782 względnie 1788). 

Rodzina Sołtyków pochodzi podobno pierwo- 
tnie z Prus dawnych. Członkowie jej przenieśli się 
na Ruś, i tam już w XVI w. zajmowali wysokie 
stanowiska. Jedna gałąź odegrała znaczną rolę 
w dziejach państwa moskiewskiego, i nazwisko 
jej przybrało postać na sposób ruski zmienioną; 
żoną cara Iwana II Aleksiewicza była. Anna Soł- 
tyków. W polsce weszli Sołtykowie w poczet ro- 
dów senatorskich w w. XVIII. Kajetan biskup 
krak. bvł svnem Jozefa kasztelana bełskiego i lu- 
bełskiego, urodzonym r. 1715. • Prymas Teodor 
Potocki, urodzony z Sołtykównej, wziął krewniaka 
na dwór swój, a potem wysłał za granicę. Solfcyk 
w Rzymie pod znakomitymi mistrzami kształcił 
się w naukach duchownych i świeckich. W kraju 
posypały się na młodego księdza intratne posady 
kościelne, za możnemi protekcyami, których nie 
brakło. Do różnych już innych kardynał Lipski dał 
mu kanonię krakowską, a stryj Maciej Sołtyk, su- 
fragan chełmiński , odstąpił pierwszą w kraju pre- 
laturę, probostwo gnieźnieńskie. Wybrany deputa- 
tem kapituły gnieźnieńskiej na trybunał kor. od- 
znaczył się niemało jako wiceprezes trybunału 
rozumem i zdolnościami. Stary Samuel Ozga, bi- 
skup kijowski przybrał go sobie koadjutorem z pra- 
wem zastępstwa. Biskupem wyświęcony został 
w r. 1749 i rozwinął odrazu działalność niezmier- 
nie czynną. W zastępstwie Ozgi objechał dyecezyę 
rozległą, nie żałując swej osoby wśród trudów a na- 
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wet niebezpieczeństw z powodu zamieszek polity- 
cznych. Był to mąż chicha Bożego, wielki miłośnik 
lądu. Rozluźniona wśród duchowieństwa karność 
przywrócił. Uspokoił w Berdyczowie Karmelitów 
burzących się przeciw powadze biskupiej. Kościoły 
jedne podupadłe dźwignął, drugich budowę pokoń- 
czył. W Żytomierzu, gdzie od niedawna była wła- 
ściwa katedra dyecezyi kijowskiej, wzniósł piękny 
pałac biskupi. Zaprowadził seminaryum i opatrzył. 
Dobra biskupie zagrabione rewindykował. . Sani 
gorliwie spełniał wszelkie obowiązki kapłańskie 
i pasterskie: kazał, spowiadał, bierzmował. Przy- 
tern był wzorem obywatela, nie usuwał się od ża- 
dnej posługi dla Rzpltej; majątek swój dziedziczny 
dla niej nadwyrężył; wśród szlachty miał zacho- 
wanie wielkie. August III wezwał go do rady przy 
boku swoim, a między innemi jemn to królewicz 
Karol zawdzięczał, że stany przyznały mu inwe- 
styturę do księstwa kurlandzkiego. Ze śmiercią 
Ozgi w r. 1756 zajął po nim biskupstwo kijowskie, 
a w trzy lata potem na zalecenie królewskie prze- 
siadł się na stolicę krakowską, po śmierci Zału- 
skiego, który jeszcze za życia, słabym się czując, 
pragnął go był mieć koadjutorem przy sobie. 

O szczegółach towarzyszących tej ostatniej 
nominacyi krąży po pamiętnikach współczesnych 
opowieść ciekawa, cechująca owe czasy i ludzi 
i zapatrywania. Apatyczny August III był królem 
z tytułu, rządy spoczywały w rękach ministra Brulila 
i jego zięcia, Jerzego Mniszch a, marszałka nadwor- 
nego. Biskup Załuski dogorywał w Krakowie. 
O spadek po nim, nęcący urząd kościelny, ubiegało 
się zawczasu dwóch kandydatów : Sołtyk, któremu 



sprzyjali Brilbl i Mniszech uraz Mkhal Wndzicki, 
dziekan krak. podkauolerzy kor., prołega 
przez królową. Obaj hyli prałatami Karnymi, księ&mi 
nienagannymi. Szak' ich praw i nadziei liyly rtiwne; 
chodziło n to, który zręcznie ubiegnie dnjg 
i uzyska podpis królewski, c;o |>rzy usposobieniu 
\ n. n usta l iv li > zawsze nieodgadnionetn i zależało 
od tego, co przyniesie chwila. Uodziny obu kandy- 
datów pragnęły losowi dnpomódz. Wodziccj mieli 
rozstawionych ludzi konnych, którzyby z nowiną 
ii śmierci Załuskiego bieżeli i Krakowa do War- 
szawy, gdzie dwór rezydował. Soltykowie pousta- 
wiali na całej drodze armatki, które od miejsca do 
miejsca miały przekazywać sobie sygnał. Strzał 
ostatni uprzedzi! gońce konne na kilka godzin. 
Sołtyk zawiadomiony przed Wodzickim o śmierci 
udał się natychmiast na pokoje królewskie 
tową dn podpisania nominacyą, i zapomocą < 
kupionego błazna dworskiego wprowadziwszy pana 
w dobry humor, podpis uzyskał, poezem pos 
do swego rywala Wodzickiego, by ten jako piul- 
kanclerzy do dokumentu przyłożył pieczęć. Krd- 
lowa o wszystkkm, co zaszło, dowiedziała się po 
idewczasie. Zawód wynagrodzono Wodziekieinu in 
lula przemyska i opactwem mogilskiem. 

Z infułą krakowską spadł na głowę Soltyka 
szereg trosk i przykrości, które zdrowie jego pod- 
kopały, a dopicm ze siuieivi;i skończyć się miały. 
Dobiegało do końca nieszczęsne panowanie Augu- 
sta III. które było negacyą rozumnego rządu i wsi 
kiej uczciwej polityki, naród podało w zależność od 
sąsiadów, a najbardziej od Rosyi, i dopełniło roz- 
kładu społeczeństwa polskiego. miedzę rozgry- 



wata się wojna siedmioletnia, w której Fryderyk tl 
niespodziewanymi zwycieztwami i zdobyciem Śląska 
A_ustryę i cesarstwo zepchną! z dawnego stano- 
wiska pierwszorzędnego, przygotował późniejszą 
potęgę Prus i pomiesza! szyki dotychczasowej po- 
lityki europejskiej. Polska zupełnie niepotrzebnie 
w te zatargi silniejszy:'}] sąsiadów wmieszana przez 
plany Augusta i llriihla, mtisiala ponosić skutki 
saskich niepowodzeń. Zaczęła odbierać cięgi i upo- 
korzenia jedne po drugich. Król mając odcięte 
dochody z Saksonii, przesiadywał w Warszawie, 
żyl z Polski jedynie i zostawał też wskutek tego 
w zupełnej zależności od Rosyi, odgrywającej już 
stale rolę opiekuńczą. Wojska rosyjskie dążące 
przeciw Fryderykowi nibyto na pomoc Saksonii 
i Austryi, co chwilę przeciągały przez ziemie pol- 
skie, a zaczynały na dobre na kresach wschodnich 
gospodarować. Na odwrót Fryderyk II nie prze- 
bierając w środkach oddawał wet za wet i wkro- 
czywszy do Wielkopolski, kaza! wojskom swoim 
uprowadzić z terytoryum Rzpltej kreaturę i współ- 
pracownika Bruhla, esministra Sulkowskiego, po- 
chwyconego w własnym majątku Rydzynie. Po 
zuchwałym gwałcie nastąpiło bezczelne oszustwo 
na wielką skalę: zalanie Polski fałszywą monetą, 
na rozkaz króla pruskiego bitą umyślnie w tym 
celu w samej stolicy pobitej Saksonii w Dreźnie. 
Zniknęła nieznacznie stara pełna moneta, zaczeni 
nastąpiły rujnujące redukcye nowej w latach 1761 
i 1762. Równocześnie zaszła śmierć carowej El- 
żbiety i zawładnęła losami Rosyi Katarzyna II, 
doszedłszy do panowania przez zamach stanu i zbro- 
dnię. Polska stalą się piłką, z którą carowa, ko- 



bieta przebiegła a skrupułów pozbawiona, robiła, 
co chciała. Ułatwiła to polityka Czartoryskich . 
którzy przez zdolność i majątek pod koniec pano- 
wania Augusta III najwplywowsze zajęli w Rzptej 
stanowisko i z popleczników dworu saskiego pi'/ 
mienili się w przeciwników. Szczerze oni pragnęli 
poprawy stosunków, podniesienia się narodu, usi 
lenia losów ojczyzny, a poglądami politycznymi 
górowali nad współczesnymi, ale ratunku szukali 
w objęciach Rosyi, tak jak przedtem próbowali go 
znaleźć w zależności od Prus. Co prawda była 
Rzplta w takim upadku, że po ludzku trudno było 
liczyć, na podźwignięcie się jej o własnych silach. 
W czasie bezkrólewia „familia", jak z w ano 
stronnictwo Czartoryskich, doszła do szczytu wpły- 
wów i dożyła tryumfu, że ucichły przed jej prze- 
wagą wszystkie opozycyjne stronnictwa. Elekcya 
■Stanisława Augusta Poniatowskiego, nie poszła 
jednak w smak Czartoryskim, jakkolwiek był sio- 
strzeńcem dwóch szefów tego rodu. Król zawdzię- 
czając wybór protekcji carowej, z którą w bliskich 
osobistych zostawał stosunkach , stal się ślepein 
narzędziem Rosyi. Czartoryskich zaś planem było 
użyć tylko Rosyi za narzędzie do przywrócenia 
w Polsce lądu i podniesienia jej potęgi. Prócz tego 
sami w swoich ambitnych rachubach doznali przez 
tę elekcyę zawodu. Ztąd w icli systemie zwrot na- 
gły od Rosyi i związanych teraz z nią Prus , ku 
mocarstwom zachodnim i ztąd zajęcie piv.cz Rosyę, 
a zarazem przez posłusznego jej króla, stanowiska 
„familii" nieprzyjaznego. Rosyi, która już miała 
w ręku króla, zależało na zyskaniu w społeczeń- 
stwie popleczników i oparcia na własnej partyi, 



i w tym celu chwyciła się sprawy dyssydentdw 

i dyzunitów, od dawna odzywającej się, a nigdy 
niezalatwionej. Ilekroć wrogowie kraju szukali za- 
czepki, i potrzebowali furtki do w kradzenia się 
W stosunki wewnętrzne Polski, wygodnym płasz- 
czykiem stawała się zasada tolerancyi, obłudnie 
podnoszona przez tych, którzy sami u siebie nigdy 
prawdziwą tolerancyą się nie kierowali. Z tem żą- 
daniem wystąpił poseł rosyjski Repnin przed pier- 
wszym sejmem zwołanym po sejmie koronacyjnym, 
;i poparło jego kro]; wkroczenie korpusu rosyj- 
skiego na Litwę. 

Biskup krak. Soltyk należał do partyi prze- 
ciwnej Rosyi. Już w czasie bezkrólewia występo- 
wał w akeyi politycznej. Podczas sejmu konwoka- 
cyjnego roku 17*14 i zamachu stanu Czartoryskich 
razem z partyą t. zw. hetmańską, czyli partyą Jana 
Klemensa Branickiego Grytity, podpisał manifest. 
przeciw gwałtom i opiece Rosyi, i odgrywał na- 
stępnie dość znaczącą rolę w naradach rozbitej 
wskutek nieudolności przywódców grupy opozy- 
cyonistów w Bardyowie. W czasie olekcyi wpra- 
wdzie nie chciał przedłużać niesnasek, a stanąw- 
szy na czele niedobitków dawnej opozycyi przybył 
do Warszawy i po wyborze podpisał z Wacławem 
Rzewuskim i kilku innymi przywódcami reces 
uznający nowego króla. Nie uległ jednak naciskowi 
w sprawach religii, a Repninowi stawił taki opór 
w zamiarach jego co do dyssydentów, że ściągnął 
na się już przed sejmem r. 1766 gwałtowne po- 
gróżki konfiskaty dóbr rodzinnych i sekwestracyi 
majątku biskupstwa. Mimo to stanął biskup krak. 
itwarcie na czele stronnictwa opozycyi przeciw pro- 



duch opora jeszcze sit; wzmógł gorączkowo. Z po- 
dwojonym Kapałem agitował po Małopolsce prze- 
rj\s dokonanemu pierwszemu podziałowi kraju, 
protestował przeciw zwołaniu sejmu, który mini 
go sankcyonować, pisał do Stackelberga rezydenta 
rosyjskiego wyznanie wiary politycznej, groził zry- 
waniem sejmu i sejmików. Staekelberg nie chcąc 
drugi raz robie zeń męczennika, skorzystał z to] 
egzaltacyi i rzeczywistych obok niej dziwactw, aby 
podkopać jegn wpływ, ogłaszając go wary atom. 
wtedy, kiedy nim jeszcze nie był. Przyczyniło aie 
to do powiększenia ekscytacyi u nieszczęśliwego, 
upadkiem narodu szarpanego biskupa, który sta- 
wał się coraz bardziej szorstkim i gwałtownym. 
Miewał raz w raz zatargi z kapitułą, z uniwersy- 
tetem ; największego rozgłosu nabrało zajście z Koł- 
łątajem, przysłanym dla przeprowadzenia reformy 
szkdł. Razem z chwilą pierwszego rozbioru i ohy- 
dnego usankcyonowania nowego położenia Rzptej 
okrojonej, popadłej w upokarzająca zależność, zda- 
nej na łaskę i niełaskę gwarantującej ten stan 
Rosyi, rozpoczął się w społeczeństwie pewien ruch 
dodatni w celu reorganizaeyi , uzdrowienia we- 
wnętrznycli stosunków, a jedną z pierwszych spraw, 
któremi się zajęto, były szkoły. Do ich koniecznej 
reformy przygotował był umysły Konarski, pra- 
cując nad tern od r. 1730, agitując słowem i pi- 
smem, pisząc książki szkolne, zakładając na wzór 
zagraniczny postępowe pijarskie konwikty dla szla- 
chty. Akcyi tej przyszedł w pomoc fakt kasaty 
Jezuitów, który nastąpił na kilka tygodni przed 
jego śmiercią w r. 1773. Sejm tegoż roku posta- 
nowił skorzystać z sytuacyi, by reformę nauczania 



przyspieszyć. Ustanowiono komisy ę edukacyjną 
i uchwalono na jej cele obrócić majątek pojezuicki. 
Majątek ten wprawdzie w czasie odbierania go 
mocno zeszczuplał, a jednym z tych, co go rozdra- 
pali, byl sam prezes koinisyi edukacyjnej Massal- 
ski. To co się okroiło, stanowiło fundusz wcale 
znaczny, który pozwolił przystąpić do reformy. 
Przysłany z ramienia komisji Kołłątaj, młody 
ksiądz, światły, wykształcony, bardzo zdolny i .szer- 
sze mający horyzonty, ale mało przejęty duchem 
kapłańskim, napojony ideami filozofii zachodniej 
i oświaty XVIII w., mało krępowany skrupułami 
i nie grzeszący taktownością , wystąpił w Krako- 
wie /. kopyta jako rzecznik bezwzględnej opieki 
i władzy państwa nad szkołami i uniwersytetem, 
a w zapale swoiin nietylko nie uważał na. dawne 
prawa kościoła w rzeczach szkolnych, ale wziął 
się samowolnie do reformowania wydziału teolo- 
gicznego i nie zważał wcale na biskupa, który był 
przecież od wieków kanclerzem uniwersytetu. 
A przytem chciwy jak był, bezwzględnie cłiwytał 
docliody, z naruszeniem praw kapituły; usuwa 1 
proboszczów i w środkach nie przebierał. O wieś 
Bieńczyce przyszło do sprawy kryminalnej w są- 
dach biskupich, a Soltyk po ośmiu latach odoso- 
bnienia zupełnego niespodziewanie zasiadł na sądy 
w osohie swojej, zasądził Kołłątaja i wziął żywy 
a nerwowy udział w wywiązanej ztąd walce •/. ko- 
misyą edukacyjną i radą uniwersytecką. W ogóle 
nie mógł się on pogodzić /. nowym stanem rzeczy 
w kraju, z Polską zagwarantowaną przez obce mo- 
carstwa, z przewagą rządów świeckich nad ducho- 
wnymi, z reformami i z instytucyaiui wynikłeini 



/, nowych kierunków natchnionych pogladani i 
klopedystów, i z ludźmi, którzy te kierunki p 
Htawiali. Od chwili procesu Kolłątajnwskiejco za- 
częto mówić powszechnie już nie o dziwactwie 
Soltyka ale o wyraźnem obłąkaniu. Rzeczywiście 
potęgowały eię objawy zboczenia umysłowego: to 
pomnaża niepomiernie dwór bwoj, to przytem vax 
po raz oddaje się przesadnemu nabożeństwu, prze- 
rywa mszę przemowami, krzywdzi i lży członków 
kapituły, raz nawet zabiera sir Jo święcenia 60 
kleryków nieprzygotowanych Jo tego. Kapituła 
próbuje środków łagodnych, namawia biskupa na 
podjęcie kuraryi, Gdy wreszcie rozeszły się w druku 
listy biskupie, bezczeszczące kapitule i ks Ole- 
chowskiego, zgorszenie było zbyt wielkie. Zażą- 
dano od prymasa przysłania komisarza metropoli- 
talnego i zwrócono się do Rady nieustającej o wy- 
danie zarządzeń dla utrzymania porządku. Nie cze- 
kając jednak iih to, kapituła rozporządziła się sama, 
a zwabiwszy biskupa do zakrystyi katedralnej c»y 
do seminarynin zamkowego, wzięła go w areszt 
jako obłąkanego; pod eskortą wojskowa wywie- 
ziono Soltyka do Kielc. Krąży anegdota, że gdy 
przywołany jenerał Wodzieki kazał swoim żołnie- 
rzom brać księcia kościoła, ten rzekł doń: „za to, 
że kładziesz rękę na pasterza twego, nie minie cię 
pierwsza kula". Istotnie zginął w pierwszej bitwie, 
w r. 17!i4 pod (Szczekocinami. Sprawa Soltyka stalą 
się przedmiotem sejmu r. 1782, zwanego od niej 
Soltykowskhn, a rozdmuchana przez nieprzyjaciół 
króla, napędziła temu ostatniemu wiele kłopotów. 
Miano mu zwłaszcza za złe, i słusznie, że admini- 
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stratorem dyecezyi krak. uczynił brata swego, pry- 
masa Michała. 

Po sześciu latach zamknięcia, w którem obłą- 
kanie czasem do szału dochodziło, umarł nieszczę- 
śliwy biskup krak. w r. 1788 w Kielcach. Podobno 
przed śmiercią oprzytomniał, a zwoławszy księży 
miał im mówić ze łzami: za pychę, bracia, Bóg 
mnie słusznie skarał na rozumie, z czego bierzcie 
naukę! Ciało jego przewieziono do Krakowa, gdzie 
je pochowano na Wawelu, a Michał Sołtyk, kan. 
krak. bratanek jego, wystawił mu w kaplicy Sto- 
krzyskiej olbrzymi i okazały, choć w r złym smaku 
pomnik. 

„Był Sołtyk wzrostu miernego, urody wysta- 
wnej, oczów wzniosłych". Tak nam go maluje bio- 
graf. Mówił kilkoma językami, biegłym był w dy- 
ktowaniu. 'Z natury impetyk, temperament swój 
równoważył wysokim rozumem. W pożyciu kochał 
się w okazałości, na zewnątrz występował wysta- 
wnie, nie ruszył się nigdy bez dwóch karet po- 
szóstnych. Zresztą dla siebie zbytku nie lubił, wy- 
jąwszy od czasu, kiedy popadł w obłąkanie. Jako 
mąż publiczny^ bronił spraw wiary i kościoła, lecz 
żyjąc w epoce wolteryanizmu, w życiu prywatnem 
podobno przepisów kościoła nie bardzo przestrze- 
gał, posty ostentacyjnie łamał. Takie to już były 
czasy. Wysoce wykształcony, pisał i mówił pięknie. 
Prócz niektórych kazań, drukowane są jego: In- 
formacya krótka o Akademii krak., memoryał dla 
króla o naprawie uniwersytetu i sposobu uczenia, 
z r. 1766, tudzież: Instruction a son neveu Stani- 
slas, pisane w Kałudze na wygnaniu w r. 1771. 



Oba pisma dają świadectwo jego rozumu i wznio- 
słego kierunku myśli, 

Hojny i dobroczynny rozdawał wiole na ubo- 
gich ; na katedrę krak. odłożył podobno kilkadzie- 
siąt tysięcy dukatów, chcąc wnętrze wymalować 
i wystawić drugą wieżę, podobną jak Łubieński. 
Ale choroba przeszkodziła zamiarom , a fundusx 
poszedł na co innego. Zostało tylko na pamiątkę 
zabielenie reszt starych malowań na ścianach i na 
sklepieniu. Skarbcowi katedralnemu zostawi] kie- 
lich zloty, misternej roboty, dochowany do dziś 
dnia. Ostatni •/. biskupów, co wywiązał się z tego 
obowiązku statutem na nich włożonego. We wsi 
Piotmwinie zamierzył fundacyę kollegiaty i przy- 
gotował inateryal na nowy kościół, ale budowy 
nie zdołał rozpocząć. Miastu Krakowowi zostawił 
pamiątkę, odnawiając swoim kosztem wieżę ratu- 
szową w r. 1784. 

Pomnik Sołtyka (fig. 13) należy do najokazal- 
szych w krużgankach franciszkańskich. Podobnie 
jak pomnik Lipskiego, tylko jeszcze pompatyezniej- 
szy, zbudowany na kształt jakoby ołtarza, zaczyna 
się na posadzce, a na wysokość i w szerz zajmuje 
cale pole ściany jednego przęsła sklepiennego, wię- 
cej nie mieści się w niem na szerokość, tak że mu- 
siano dlań wyrąbać częściowo żebra sklepienia 
u ich wyrostu ze ściany. Wysokość i szerokość 
jego mierzy około 6'5 ni. Choć nie jest piękny, 
znamionuje wybornie swoją epokę i człowieka ko- 
chającego się w pompie zewnętrznej. Olbrzymia 
budowa skomponowaną jest ściśle architektonicz- 
nie w stylu t. zw. „Zopf", skłaniającym się już kii 
stylowi cesarstwa. Wystawionym był prawdopo- 



dobnie jeszcze za żyda Sołtyka. Dołem ciążenia się 
przez całą szerokość cokół wysoki, z szerokim ry- 
zalitowym występem pośrodku i dwoma styloba- 
tami po końcach. W środkowym ryzalicie jest za- 
ziębienie przedstawiające zasklepiony otwór kata- 
kumby a w nim widać głowy trumny, jakoby 
w głąb katakumby wsuniętej. Ponad gzymsem po- 
ziomym, żako ń czającym cokół, wznosi się wysokie 
retabulum, z kolumnami rozstaw ionem i po bokach 
obrazu w dwóch grupach. W każdej grupie jedna 
kolumna bliższa osi środkowej występuje naprzód, 
stojąc na rogu ryzalitu środkowego, za nią scho- 
wana jest na planie dalszym półkolnmna, obok 
której stoi dalej od osi kolumna. Kapitele kolumn 
są pseudojońskie, z rokokowymi dodatkami i dro- 
bnetni girlandkami przewiązanemi u środków wo- 
lut. Dźwigają one belkowanie, z występem ryza- 
litowym, odpowiadającym rzutowi poziomemu co- 
kołu- Na fryzie ciągnie się rzeźbiona drobna gir- 
landa od miejsca do miejsca popndpinana i w miej- 
scach podpięcia końcami zwisająca pionowo na 
dół. Ponad sporym gzymsem koronującym jest 
nad ryzalitem środka atłyka pełna i ciężka, o liniach 
poziomych, a na niej płaskorzeżbiuna ozdobna ka- 
roca w sześć koni zaprzężona. Karecie towarzyszy 
z przodu i z tyłu oddział konnych, ubranych w dłu- 
gie kapoty, i mających krzywe szable. Po końcach 
attyki stoją wazony z płomieniami czy kłębami 
dymu w kształcie pióropuszów. Na środku na po- 
stumencie góruje nad całą kompozyeyą wielka kula 
świata, na której pomiędzy wylotami trąb stoi 
wolno pełno rzeźbiony orzeł z koroną włożoną na 
szyję i z ramieniem ludzkieiu, uzbrojonem w sza- 
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blę (klejnot z herbu Sołtyk). Retabulum zajmuje 
tylko szerokość środkowego ryzalitu cokołu. Nad 
bocznymi końcowymi stylobatami cokołu sterczą 
w górę wysokie obeliski, do których przytwier- 
dzono wyżej płaskorzeźbione znamiona władzy 
biskupiej i książęcej, a niżej tabliczki ze scenami 
figuralneini. Na obelisku z emblemem infuły i utrą- 
conego pastorału widzimy scenę konsekracyi bi- 
skupa, na drugim z mitrą książęcą, mieczem i wią- 
zką rózg, ofiarowanie biskupowi mitry książęcej. 
W przestrzeniach między tymi obeliskami a sa- 
mem retabulum alegoryczne posągi kobiece sie- 
dzące, wielkości mniej niż naturalnej. Pomnik cały 
drewniany, pomalowany jest na kolor matowy bru- 
natno czerwony, lekko nakrapiany, naśladujący 
granit. Listewki, kanty, gzymsy, kapitele, płasko- 
rzeźby części średniej i cała część górna od bel- 
kowania zacząwszy złocone. Rysunek i wykonanie 
architektury staranne i poprawne, ornamenty, pła- 
skorzeźby figuralne wcale dobre. Najsłabsze są 
posągi alegoryczne. Balaski wysokie z kraty żela- 
znej, końcami w ścianę po za pomnikiem wpu- 
szczonej, zamykają monument w całej jego sze- 
rokości. 

Pomnik pozornie, prócz mniejszych uszkodzeń 
w szczegółach, zachowany w całości, nie jest w sta- 
nie pierwotnym. Dużo szczegółów rzeźby ma uszko- 
dzonych. Nadto z inwentarza z r. 1792 dowiadu- 
jemy się, że poniżej portretu na dole, więc gdzieś 
na cokole w okolicy tumby z trumną, były „dwie 
tablice duże miedziane polerowane" a na nich ob- 
jaśniające napisy „wysztychowane", które tu przy- 



taczamy wiernie, juk /ostały odpisane. Napis jednej 
tablicy brzmiał: 

.'.15. W. O. W. (?) Xiążo Kajetan Scttyk Bi- 
skup krakowski, Xiąze siewierski którego tu jest 
portret dla pamiątki dziel Jego. Urodził się Roku 
1715, z Biskupstwa Kijowskiego postąpił na Kra- 
kowskie Boku 1759. Okazał się gorliwym Bisku- 
pem, wiernym Senatorem, wspaniałym dobroczyńcą, 
byl w niewoli moskiewskiej przeszło lat piąć, żyt 
lat Umarł Roku — " (Daty niewypełnione). 

Na drugiej tablicy „po drugiej strunie opita- 
phium* napis brzmiał: 

„Rzeźba ta oznacza 1) Orzeł na wierzchu jest 
herb FamiUi. - 2) Kareta z Kozakami jest pamiątką 
wzięcia J. O. Xięcia Biskupa w niewolę moskiew- 
ską w Warszawie Roku 1767. 3) Na piramidzie 
z prawej strony konsekra.cya JO. Xięeia Podo- 
skiegn Prymasa na Arcybiskupstwo GniożuieŃskb 
przez JO. Xcia Biskupa uczyniona, i) Na pirami- 
dzie z lewej strony Iiomagium odbiera JO. Xże 
Biskup przy wieżdzie na Xięstwo Siewierskic". 

Główne miejsce pomiędzy grupami kolumn zaj- 
muje portret malowany olejno na płótnie (fig. 14), 
prostokątny, ujęty w ramę złoconą. Biskup na nim 
wielkości naturalnej stoi w całej postaci, ubrany 
w sutannę i mocetę koloru sinego, w rokiet przej- 
rzysty koronkowy. Pod szyją ma rabat czarny, 
niżej order Białego Orla, zawieszony na wstędze 
błękitnej, i gwiazdę brylantową osobno przytwier- 
dzoną. Zwrócony w prawo (widza) trzyma rękę 
lewą wspartą na karcie czy dyplomie położonym 
na stole. Stół nakryty jest zieloną oponą, na której 
wyhaftowany herb Soltyk. Ponad stołem jest okno, 
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przez które widać Krakowskie przedmieście w War- 
szawie, z zamkiem i kolumną Zygniuntowską. Tło 
postaci stanowi wnętrze architektoniczne, a przy 
prawym boku biskupa widać kolumnę, na której 
podstawie jest napis: 

SOLATIUM 

PATRIAE ET KCCLESIAE 

SUAE 

PRIDIE IDOS MART.... 

MDCCLXXIII 

V NON SINR NUMIN... 

RESTITUTUM 

Zatem portret zaznaczać ma chwilę powrotu Soł- 
tyka z wygnania do Warszawy. Ze znanego nam 
już inwentarza z 1792 r. dowiadujemy się, że por- 
tret „wyraża całą osobę... Sołtyka... w Rzymie ma- 
lowaną z udaniem jego dokładnem i najprawdzi- 
wszym, niżeli był jeszcze do Moskwy wzięty". 
Mamy jednak mocne podejrzenie, że malarzem nie 
był żaden Włoch. W przypisach do herbarza Nie- 
sieckiego, wydanego przez Lelewela, czytamy, że 
bratanek Sołtyka, X. Michał, referendarz kor. ka- 
zał powrót stryja z niewoli i wjazd jego do War- 
szawy wymalować Smugle wieżowi, który się w tych 
czasach wsławił tak we Włoszech jak w Polsce. 
Zachodzi pytanie, czy także ten portret, na pa- 
miątkę powrotu z wygnania robiony, nie jest pę- 
dzla Smuglewicza. Niektórzy znawcy są raczej 
skłonni przypisywać go Janowi Plerschowi. 

W każdym razie portret to jeden z lepszych 
w tym zbiorze. Odznacza go szlachetny układ, wy- 
borny rysunek całej ludzkiej postaci, delikatny 



koloryt, i staranne nadzwyczaj a miekie trakto- 
wanie szczegółów, jak modelowanie głowy i rąk, 
fałdów, draperyi i akeesoryów, tkanin i t. d. Kar- 
nacya jest żywa i subtelnie przeprowadzona, ogólny 
ton ciepły. Całość robi wrażenie szlachetnej wy- 
tworności. Niestety płótno jest powyciągane i zmięte, 
malowanie bardzo przybrukane. Biskup przedsta- 
wiony tu jest jako człowiek już starszy, o twarzy 
całkiem wygolonej, w peruce siwej z puklami na 
głowie. Głowa piękna, prawdziwie senatorska, 
choć rysy niezbyt delikatne, nawet dość niesyme- 
tryczne; pewne skrzywienie ust nadaje jej wyraz 
bolesny. Jest to całą gębą wielki pan, pełen po- 
wagi i godności; cierpiał wiele, czuje bardzo żywo, 
ale mimo tego życie nie złamało jeszcze jego du- 
cha. Ma wolę silną, nawet upór, a przyteni dużo 
umbicyi. 

W portrecie tym nadzwyczaj zajmującym czy- 
tać można jak w książce, jaki to był charakter, 
jaki temperament, niemal nawet, co przebył w życiu. 

Szczęśliwym nazwiemy Sołtyka, choć tyle mu- 
siał przecierpieć bólów i upokorzeń, bo nie dożył 
smutku i ciosu największego, jakim był ostatni 
rozbiór Polski. Epitafium jego, ostatni z okazałych 
pomników biskupich w krużgankach franciszkań- 
skich, przez długi czas zamykało galeryę portretów. 
tak jak postać Sołtyka zamyka długi szereg pa- 



27. FELIKS TURSKI 

(1791—1800). 



sterzy, co rządzili dyecezyą w niepodległej Rzphjej. 
Zmieniały się czasy, dawno zwyczaje i warunki 
matui •yalne ustępowały porządkowi nowemu. Bra- 
kło biskupów owych, co dbali o zewnętrzny maje- 
stat wystąpienia, i co mieli czem opłacać ten prze- 
pych, zapewni' rzezy, ale będący symbolem starej 
krolewskosci Krakowa, Dopiero w bliskich nam 
czasach przybyły dwa nowe portrety, skromnością 
swą odbijające od epitafiów poprzedników. Jednym 
jest wizerunek Turskiego, oliarowany podobno sta- 
raniem rodziny, już po r. 1866. 

Turski przyszedł na świat w pierwszej poło* 
wie XVIII w., z rodziny szlacheckiej, Młodośej 
jego nie znamy. Zostawszy księdzem chodził ro- 
żnem! kanoniami i by] prezesem trybunału kor., 
co Świadczy, że zdolnościami swemi zwrócić imi- 
sial na się uwagę. W roku 1764 jako oficyn 1 war- 
szawski, imieniem kleru warszawskiego piękną 
mową łacińską witał nowo obranego króla Stani- 
sława Augusta. W tym samym roku został bisku- 
pem chełmskim. W czasie nieszczęsnego sejmu 
1767 r. pamiętnego wywiezieniem czterech sena- 
torów wgląb Rosyi, należał do stronnictwa patryo- 
tów, kopiącego się przy Soltyku. Wystąpi! z wnio- 
skiem , by nie przyjmować gwarancyi narzuconej 
przez Bosyę, nie uznać koniec! era cyj dyssyd enckich 
działających na korzyść mocarstw sąsiednich, we- 
wnętrzne spory bez niczyjej pomocy załatwić i żądać 
wyjścia z kraju wojsk rosyjskich. I potem, już 
jako biskup łucki od r. 1769, brał udział wfl wszy- 
stkich akcyacb obywatelskich, a wystąpienia jego 
nacechowane były prawością i gorącym patryoty- 
zmein. W r. 1773 na radzie senatu, odbywającej 






się pod naciskiem bagnetów rosyjskich 
przygotować haniebny sejm warszawski 
niony słynnym obrazem Matejki („Rejtan"), niiaf 
jeden z bardzo nielicznych senatorów odwagę prze- 
mawiać przeciw intrygom Rosyi a za wezwaniem po- 
średnictwa mocarstw, nie biorących udziału w roz- 
biorze. Kiedy potem dla łatwiejszego przeprowa- 
dzenia żądanej sankcyi rozbioru przez sejm zawią- 
zała się konfederacya Ponińskiego i mianu wybrać 
stalą delegaeyę prawodawczą dla urządzenia no- 
wego stanu rzeczy na podstawie rozbioru, Tnrski 
pierwszy z niemałą odwagą cywilną próbował 
oprzeć się temu w kilku śmiałych przemówieniach. 
Odpowiedzią na to było wstawienie w jego mie- 
szkaniu 12 żołnierzy pruskich z poleceniem nisz- 
czenia, co się da. I potem jeszcze robił, co mógł, 
żeby przeciwdziałać w senacie nikczemnym robo- 
tom delegacyi. W r. 1774, gdy senatorowie, jak 
sępy, zaczęli rozdra py wać dobra po skasowanym 
zakonie Jezuickim, znów Turski prawie sam jeden 
przeciw temu oponował i bronił majątku przezna- 
czonego na cele edukacyi narodowej, a później, 
podczas czwartego zagajenia delegacyi, stał na czele 
opozycyi przeciw projektowi ustanowienia Rady 
nieustającej, ułożonemu i do zatwierdzenia przed- 
stawionemu przez posłów trzech sprzymierzonych 
mocarstw rozbiorczych. Słowem , gdzie chodziło 
o dobro kraju i godność narodu, nigdy Turskiego 
nie brakowało, dawał się słyszeć zacny głos jego. 
Dyplomatą Turski nie był, na tok spraw nie wpły- 
nął, nieszczęść kraju nie odwrócił, bo i potężniejsi 
odeń odwrócić ich nie mogli, ale wzbudzał posza- 
nowanie i dziś jeszcze je wzbudza jako uosobienie 
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głosu rozsądku, sumienia i honoru, o których to 
trzech rzeczach prawie wszyscy byli zapomnieli. 
Postacie takie w chwilach upadku choć nio ratują 
narodu, ale ratują choć w części jego dobre imię 
i stają się moralną ostoją lepszych żywiołów. 

Radę nieustającą ustanowiono, dobra Jezuic- 
kie w znacznej części rozchwytano i przelano do 
majątków prywatnych. A gdy apetyty się podnie- 
ciły, poszło za tem rozszarpanie królewszczyzn 
i starostw. Delegacye swoje dzieło spełniły, za- 
twierdziły rozbiór kraju, a podkopując do reszty 
wszelką władzę, zachwiawszy wojskiem, skarbem 
i tronem, podniosły do powagi prawa to, co odda- 
wna de facto istniało i Polskę zrujnowało. Zniwe- 
czyły powagę tronu a wprowadziły de jurę oli- 
garchię. Zaprzedani przemocy wzięli w ręce sprawę 
publiczną , spisek zdrajców i samolubów pod osłoną 
gwarancyi dworów obcych rządził krajem na we- 
wnątrz i przedstawiał go na zewnątrz. Były jeszcze 
pozory niepodległości, upadek państwa był kwestyą 
czasu. Po niewczasie przyszło w ostatniej chwili 
opamiętanie. Rada nieustająca w zasadzie i po- 
czątku swym niecna i haniebna, miała jedne dobrą 
stronę, że wśród zamętu tworzyła coś stałego, wśród 
bezrządu stanowiła pierwiastek ładu i rządu, pier- 
wiastek ciągłości i władzy. Powoli lepsze żywioły 
zaczęły się skupiać i podnosić. Wyłania się z cha- 
osu reforma wychowania publicznego, Koniisya 
edukacyjna, i Tyzenhausa reforma ekonomiczna. 
Kulturalne popędy i usiłowania króla Stanisława 
Augusta podnoszą przynajmniej poziom wykształ- 
cenia warstw r wyższych. Budzi się do życia mie- 
szczaństwo, ożywia się ruch naukowy i artystyczny 
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Na tle tych prądów rozpoczyna się w r. 1788 sejm 
czteroletni. Pozornie zanosiło się na wyjaśnienie 
ponurego widnokręgu: tak przed zgonem ciężko 
chorych zaświta czasem na chwilę nadzieja pole- 
pszenia. Dokoła Ignacego i Stanisława Potockich, 
Adama Czartoryskiego, Stanisława Małachowskiego 
i Kołłątaja zgrupowało się stronnictwo patryotów, 
szczerze pragnących podźwignienia ojczyzny z sro- 
motnego upadku, i rozumnie do tego celu dążących. 
Wtórował im dość liczny zastęp szlachty i sena- 
torów, między którymi nie brakło Turskiego. Wię- 
kszość opinii w kraju zjednaną została dla dzieła 
naprawy. Sam król, dotąd wahający, został unie- 
siony prądem i zaczął iść „z narodem". Konstytu- 
cya 3 Maja była przypieczętowaniem dążności do 
odrodzenia społeczeństwa na zdrowych zasadach. 
Zawierała ona cały szereg reform, obejmujących 
wszystkie niemal strony życia narodowego. Nie- 
stety społeczeństwo było zbyt słabe, zdezorganizo- 
wane, opieka mocarstw opiekuńczych zbyt silna, 
żywioły rozkładowe zbyt potężne miały za sobą 
plecy. Odpowiedzią na piękny i szlachetny poryw 
była Targowica i drugi rozbiór. Powstanie Ko- 
ściuszkowskie ocaliło honor, ale nie zdołało ocalić 
bytu Polski. Niebawem nastąpił rozbiór trzeci. 
Polska została wymazaną z karty europejskiej. 

Turski polityczną swoją rolę zakończył chwilą 
podniosłą na sejmie czteroletnim: on to był, który 
d. 3 Maja odczytał królowi rotę przysięgi, i w jego 
ręce wobec całego sejmu król zaprzysiągł konsty- 
tucyę. Turski był już wtedy biskupem krakowskim. 
Został nim po śmierci Sołtyka i po administracyi 
prymasa Poniatowskiego, która zaczęła się jeszcze 
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na iycifl i choroby umysłowej Sołtyka, i przecią- 
pięta jeszcze ■'; lata ]><> śmierci jego, ;t naznaczyła 
się szeregiem rzekomych reform w dyecezyi kra- 
kowskiej. Reformy te wolteryanina prymasa za: 

dzały się na systematycznem zeświecczeniu insty 
tucyj kościelnych, na. zamykaniu kościołów, znoszo- 
niu zgromadzeń zakonnych, obracaniu majątków 
duchownych na inne cele itp. 

Na biskupstwu krakowskie wjechał Turski 
dopiero w r. 1791. Był to ostatni biskup z tytułem 
księcia siewierski''^". Dawnego majątku biskup- 
atwa już nio objął. Sejm czteroletni zajął się re- 
gulowaniem na nowych zasadach dochodów bisku- 
pich. Dobra ziemskie biskupstwa krak. w r. 178:> 
zostały przyłączone do skarbu wojskowego. Bisku- 
powi wypłacano pensyę, będącą małą cząstką da- 
wnych dochodów. Rządy Turskiego zaczęły się 
zaraz po ingresie nieporozumieniem z kapitułą, 
które trwało lat kilka. Kiedy wreszcie strony się 
pogodziły, biskup wkrótce potem umarł w marcu 
1800 r. Osobiście Turski by! utoczony szacunkiem 
ludzkim jako charakter nieskazitelny, gorący i nie- 
ustraszony miłośnik ojczyzny. Był to prałat postaci 
wspaniałej, godności pełnej, oblicza pięknego. Umarł 
żałowany powszechnie. 

Portret jego, w krużgankach franciszkański eh 
zawieszony w nowszych czasach, jest dużym obra- 
zem olejnym na płótnie w ramie prostej, drewnia- 
nej, zrobionej z listwy ciemno brunatnej. Przedsta- 
wia biskupa wielkości więcej niż naturalnej, stoją- 
cego, w 3 / t w lewo (widza) zwróconego, z lewą ręką 
spuszczoną , prawą wspartą na mszale leżącym na 
stole. Stół przy prawym jego boku nakryty pąsową 
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oponą. Tło tworzy architektura wnętrza sali z ko- 
lumną i pilastrami, nad głową upięta jest bufiasto 
* kotara, spadająca fałdami jednego końca wzdłuż 
lewej ręki biskupa. Ubrany w fioletową jedwabną 
sutannę i takąż mocetę, ma na sobie rokiet z lekkiej 
przejrzystej białej tkaniny; na piersiach order Orła 
Białego na wstędze błękitnej i na łańcuchu pekto- 
rał. Postać istotnie wyniosła i pełna harmonii i po- 
wagi. Głowa piękna o zaroście zgolonym, włosach 
białych obfitych, długich, uciętych równo i two- 
rzących w wysokości uszu końcami na zewnątrz 
zawiniętemi pukiel poziomy. Wygląda na człowieka 
lat około 70. Twarz to owalna o rysach regular- 
nych i szlachetnych, karnacyi białej i czerstwej, 
czole wysokiem i wydatnem, nosie ściągłym, koń- 
cem nieco zwieszonym, ustach pięknie w klamrę 
zarysowanych, wargach cienkich, oczach piwnych. 
W wyrazie uderza nietyle inteligencya, ile ujmu- 
jący rys rzewnego smutku. Malowanie drugorzędne, 
nie opracowane w szczegółach, bez modelunku do- 
statecznego, wogółe słabe, tylko co do rysunku 
jest niezłe. Koloryt traktowany pobieżnie jest czar- 
niawy i posępny. Podpisu wszelkiego brak. Ze to 
istonie ma być Turski, świadczy (obok tradycyi 
klasztornej) herb Rogala na oponie nakrywającej 
stół, na tle płaszcza gronostajowego, umieszczony 
w cieniu i ledwo dostrzegalny, a widzialny tylko 
w części, gdyż połowę jego zasłaniają fałdy sukni. 
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28. ALBIN DUNAJEWSKI 

(1879-1894). 

Biskup Turski przeżył wolny byt Polski. Za 
jego rządów rozpoczyna się epoka porozbiorowa, 
zrazu pełna niepokojów, epoka wojen, zmian gra- 
nic trzech mocarstw, które kraj między siebie po- 
dzieliły, i tworzenia coraz to nowych organizmów 
politycznych. Kraków po krótkiem zajęciu przez 
Prusaków przeszedł ostatecznie wraz z całą pra- 
wie dyecezyą pod panowanie austryackie, później 
przez kilka lat tworzył część Księstwa warszaw- 
skiego, wreszcie wskutek kombinacyi kongresu 
wiedeńskiego r. 1815 utworzoną została z miasta 
i małego przy niem okręgu mała rzeczpospolita, 
czyli t. zw. Wolne miasto Kraków. Olbrzymia nie- 
gdyś dyecezya w tym czasie też zmienne przecho- 
dziła koleje. Już w epoce rozbiorowej oderwano od 
niej całą część południową tworząc z niej na pra- 
wym brzegu Wisły nowe biskupstwo z siedzibą to 
w Tyńcu, to w Bochni, w końcu już później w Tar- 
nowie. W r. 1815 wielka część dyecezyi znalazła 
się w granicach państwa rosyjskiego; utworzono 
z niej z czasem wikaryat apostolski, zależny od 
biskupa krakowskiego, a w bliższej nam już dobie 
samoistną dyecezyę kielecką. W obcinanej sto- 
pniowo dyecezyi krakowskiej nastąpiło po Turskim 
trzech jeszcze biskupów krakowskich. Rządy ich, 
na które padał cień smutnych losów kraju i nie- 
szczęść narodu, były jednem pasmem trosk i zgry- 
zot z powodu klęsk, jakie spadały na miasto, na po- 
wierzoną im a przez wszystkich szarpaną owczarnię, 
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na kraj cały tudzież z powodu trudności i szkód, na 
jakie narażoną była przytem sprawa karności ko- 
ścielnej , często i wiary samej. Wreszcie miara tru- 
dności i goryczy dopełniła się za trzeciego następcy 
po Turskim, X. Karola Skórkowskiego. Polityczne 
jakoby stanowisko tego świątobliwego i w rzeczach 
kościelnych nieustraszonego pasterza w czasie po- 
wstania 1830 i 1831 r. wywołało taką zawziętość 
rządu rosyjskiego, że pod naciskiem jej musiał 
opuścić siedzibę w rzekomo „wolnem mieście Kra- 
kowie" i resztę życia przepędził na wygnaniu 
w Opawie. Dyecezyą zarządzali adininistratorowie. 
Przeznaczonem było Skórkowskiemu dożyć dwóch 
żałosnych faktów, które choć w oddali przejęły 
boleścią skołatane jego serce: jednym wymazanie 
w r. 1846 z karty europejskiej rzeczypospolitej kra- 
kowskiej, które było czwartym rozbiorem Polski, 
jakby pogrzebem idei niepodległości dokonanym 
na ostatnim przez Polaków rządzonym skrawku 
potężnego niegdyś państwa; drugim pożar r. 1850, 
który w perzynę obrócił większą część Krakowa, 
z kilku jego wspaniałymi kościołami i z pałacem 
biskupim przez Woronicza odnowionym i przyo- 
zdobionym. Prawie równocześnie przerwał się na 
długie lata szereg biskupów krakowskich, i nie 
stało też historycznej w starej stolicy siedziby. Od 
śmierci Skórkowskiego nie miał Kraków swego 
biskupa, dyecezyą rządzona przez wikaryuszów 
apostolskich okrojona z kilku stron, zmalała do 
obszaru samego miasta i dwóch dzisiejszych po- 
wiatów politycznych, które przedtem rzeczpospolitą 
krakowską tworzyły. 
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Wreszcie po latach 44, licząc od wygnania Skór- 
kowskiego, skończyło się sieroctwo dyecezyi.Ustaliły 
się były stosunki Galicyi i przyłączonego do niej 
t. zw.Wielkiego Księstwa krak. Austrya weszła na 
tory konstytucyjne, które Polakom zapewniły glos 
w zarządzie państwa, a ludności normalniejsze 
warunki bytu. Zwrócono uwagę na potrzeby du- 
chowe i religijne. Połączonym staraniom stolicy 
apostolskiej tudzież reprezentacji kraju powiodło 
się uzyskać obsadzenie opuszczonej stolicy bisku- 
piej. Wybór padł szczęśliwie na osobistość czcigo- 
dną i miłością otoczoną X. Albina Dunajewskiego. 

Postać ta znana dobrze żyjącemu dziś poko- 
leniu, zbyt żywo nam wszystkim stoi w pamięci, 
aby potrzeba było o niej się rozpisywać. W\ r star- 
czy przypomnieć krótko, że Dunajewski przj^szedł 
na świat w r. 1817, w Stanisławowie. Wydział 
prawny kończył na uniwersytecie lwowskim. Obda- 
rzony pięknymi przymiotami duszy i umysłu, cie- 
szył się już od lat młodych popularnością wśród 
rówieśników. Gorący miłośnik ojczyznj T , uniesionj r 
został prądem ogólnym i brał udział w działaniach 
1846 i 1848 i\, za co przesiedział 8 lat w ciężkiem 
więzieniu. Wyszedłszy zeń, pracował w sądowni- 
ctwie, lecz jako źle widziany, usunięty został 
w czasie panującej reakcji. Przyjął posadę dyre- 
ktora drukarni Czasu, a potem sekretarza hr. Adama 
Potockiego, przy którym zaprawił się do powa- 
żnych prac publicznych i zbliżył się do wielu wy- 
bitnych w kraju osobistości. Śmierć narzeczonej 
zwróciła jego wśród twardych przejść życia doj- 
rzałą duszę ku sprawom wyższego porządku. 
Poczuł w sobie powołanie kapłańskie. W r. 1861 



został wyświęcony i skromne zająwszy początkowo 
stanowisko, wcześnie odznaczył się cnotami i wielką 
powagą umysłu. Arcybiskup Feliński zamianował 
go rektorem seminaryum dncliown. w Warszawie. 
Były to chwile strasznych konwulsyj politycznych. 
Z upadkiem powstania 18G3 r. zaczęły się srogie 
ivpivsyi- i prześladowania. Rzucono się na wsżyst&O, 
co tylko odznaczało sic miłością w kraju, przywią- 
zaniem do wiary i wszelką wyższością wewnętrzną. 
Dunajewski musiał wyjechać i wróciwszy do Krako- 
wa, byl kolejno wikarym miejskim, administratorem 
parafii przedmiejskiej, katechetą, kapelanem klasz- 
toru żeńskiego; jedynym zaszczytem, jaki spadł na 
niego, było mianowanie przez Piusa IX prałatem 
papieskim. Kiedy wreszcie ułożoną została sprawa 
przywrócenia biskupstwa krakowskiego, nieś podzie- 
wanie powołano go z ubogiego mieszkania kapelań- 
skiogo przy klasztorze PP. Wizytek na tę wysoką 
dostojność. Radość powszechna, która tej wiado- 
mości towarzyszyła, świadczyła wymownie jak 
wielką miłością powszechnie go otaczano, a uznanie 
to nie kończyło się przy rogatkach miasta. Znano, 
ceniono i kochano Dunajewskiego już wtedy jak 
Polska szeroka i długa. Dzień ingresu 8 czerwca 
1879 na stolicę krakowską stał się dniem wielkim 
i pamiętnym uniesienia ogólnego. Cieszono się ra- 
zem ■/, tego, że wskrzeszone zostało w 800 lat po 
śmierci ś. Stanisława niemal pierwsze i najdostoj- 
niejsze w Polsce całej biskupstwo, męczeńską krwią 
jego opromienione, niemniej z tego, że Dunajewski 
zasiadł na tym czcigodnym tronie, Nowego biskupa 
otoczyła miłość duchowieństwa i wszystkich dye- 
cezyan, a uszanowanie i miłość ta rosły z dniem 
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każdym. W Krakowie wszyscy go znali, mieli do 
niego zaufanie jak do ojca, gdy się pokazał na 
ulicy, nie było głowy, któraby się ze czcią nie 
uchyliła. W dyecezyi przez lata zaniedbanej wszy- 
stko było od początku do zrobienia. Jeżeli przez 
piętnaście lat rządów nie wszystko zdołał zreor- 
ganizować, to moralny wpływ jego odbił się zba- 
wiennie na całości stosunków. Dzięki temu pod- 
niósł się cały poziom religijności, zakwitło na 
nowo życie wiary i pobożności. Wzrosła wśród 
ludzi powaga kościoła i kleru , a wśród świata 
powaga biskupstwa krakowskiego i episkopatu 
polskiego. Na zgromadzeniach biskupów zwracał 
Dunajewski ogólną uwagę roztropnością wystąpień, 
podniosłością poglądów, spokojem i głębokością 
całego nastroju. Leon XIII miał dla niego miłość 
szczególną i uznanie, a uczucia te objawiał wobec 
odwiedzających go Polaków przy każdej sposo- 
bności. Zdawało się, że naszego biskupa otaczała 
jakaś sympatyczna aureola dobroci miłości bliźniego, 
świątobliwości, i wszystkie serca ku niemu skła- 
niała i przyciągała. Obok wysokich cnót, przyczy- 
niał się do tego urok dziwnie szlachetnej, pięknej 
a powagi pełnej powierzchowności. 

Za rządów jego dodany został do biskupstwa 
krakowskiego tytuł książęcy, jakby w wynagro- 
dzeniu utraconego przed 80 laty księstwa siewier- 
skiego. Prawie równocześnie dyecezyi przywrócono 
od r. 1886 przynajmniej małą część oderwanego 
od niej obszaru, przyłączając na nowo powiaty: 
bialski, żywiecki, wadowicki, myślenicki, nowotar- 
ski, wielicki, (obecnie wielicki i podgórski), i część 
bocheńskiego, przez lat kilkadziesiąt do dyecezyi 
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tarnowskiej przydzielone. Wreszcie największy na 
pasterza a przezeń na dyecezye spadł blask w roku 
1891, gdy Dunajewski do godności kardynalskiej 
wyniesiony został. 

Powszechnie żałowany umarł kardynał Duna- 
jewski po krótkiej chorobie w czerwcu r. 1894. 

Portret jego w kilka lat później ofiarowany 
został do krużganków franciszkańskich przez jego 
następcę, X. kardynała Puzynę. Malowany olejno 
na płótnie, oprawiony w ramę złoconą, jest dzie- 
łem art. malarza Jana Bąkowskiego. Przedstawia 
biskupa w sutannie czarnej z wypustkami i pła- 
szczu kardynalskim, stojącego w całej postaci, wiel- 
kości znacznie większej niż naturalna. 



Dobiegliśmy do końca. 

W chwili, gdy to piszemy, dzięki zabiegliwo- 
ści konwentu, przystąpiono do gruntownej restau- 
racyi krużganków, w których zawieszona jest po- 
wyższa galerya portretów. Rozpoczęte roboty przy- 
gotowawcze odsłoniły wiele ciekawych szczegółów 
architektonicznych i dekoracyjiwch. Budynek wi- 
docznie przeszedł straszne koleje. Na całem prawie 
wschód niem ramieniu są ślady zburzonego czy za- 
walonego dawnego sklepienia, które później, może 
w XVI jeszcze wieku zastąpiono nowszem beczko- 
wem z lunetami. I to okazało się za slabem, więc 
je znów kiedyś później, podobno już w XIX w. 
podtrzymano podmurowanymi pasami poprzecznymi 
i klinowatymi podsklepkami wzdłuż osi podłużnej, 
od jednego do drugiego pasa przeskakującymi. 
Pod ciężarem ścian I piętra niegdyś dostawionego 
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porysowały się, częściowo wyszły z pionu, ściany 
krużganku od wirydarza. Pozostałe sklepienia go- 
tyckie pokrzywiły się a obluźniły się ich żebra 
ceglane. 

Pod powłoką malowania lichego z końca wieku 
XVIII, odkryło się kilka warstw dekoracyi ma- 
larskiej z różnych epok. Są w niektórych lunetach 
obrazy alegoryczne z XVII wieku ; są ślady jakichś 
pejzażów może ze scenami figuralnemi w ramieniu 
zachodniem, a w jednem miejscu odkryto datę 1595. 
Są dalej w wielu miejscach ułamki dekoracyi ro- 
ślinnej może z końca XV w. lub początku XVI. 
Znalazły się w końcu nad wejściem do poprzecznej 
nawy kościoła urywki głów w infułach i urywki 
krzyżów procesyonalnych, a w lunetach ściany ra- 
mienia południowego krużganków naprzeciw okien, 
reszty zdaje się fresków z pierwszych lat XVI w., 
przedstawiające nogi, dolne części szat pontyfikal- 
nych i pastorałów kilku siedzących na średnio- 
wiecznych tronach biskupów r znacznej wielkości. 
Tam gdzie próbowano freski odskrobywać, poka- 
zało się, iż górnych części tych postaci brak. Mu- 
siano kiedyś tę ścianę od wysokości pasa figur 
ludzkich przebudować, lub tynk na niej odbić przy 
jakiejś sposobności aż do cegły. Z tego co zostało 
poznać można, że było to malowanie dobre i sta- 
ranne, o rysunku poprawnym a kolorycie jasnym 
i żywym. W lunetach umieszczone były obok siebie 
po 2 postaci pontyfikalnie ubrane. Miejscami wi- 
dać u dołu obrazów fragmenty herbów. 

Oczywiście mamy tu ślad tego, o czemmówi 
inwentarz z końca XVI w. O. Donata a Caputo: 
że znajdowały się w krużgankach malowane na 



ścianach portrety średniowiecznych biskupów krak. 
Niestety nie odnaleziono dotąd ani jednej figury 
całej. Urywki szat pontyfikahiych widać także na 
ścianach po bokach kilku wielkich epitafiów bi- 
skupich, dotąd nie ruszonych z miejsca. Moza po 
ich usunięciu pokażą się tam obrazy ścienne z por- 
tretami lepiej w całości zachowanymi. 

Gdy z powodu rozpoczęcia robót murarskich 
w krużgankach zdjęto zawieszony na ścianie obraz 
56 ś. Stanisławem, o którym mówimy na początku 
niniejszej pracy, odczepiła się przytwierdzona do 
ramy u spodu deska z podpisem, kogo obraz przed- 
stawia, podobna do kilku innych u najstarszych por- 
tretów widocznie w nowszych czasach przyczepio- 
nych. Wtedy spostrzeżono na jej odwrotnej stronie 
obszerny napis czarną farbą, literami pisanemi, 
pędzlem wymalowany, niepor/.ądny i mało czytelny. 
Odcyfrowa nie go dostarczyło cennego wyjaśnienia 
co do ostatniej restauracyi epitafiów w połowie 
XIX w. dokonanej i co do losu, jaki przy tej sposo- 
bności spotkał wiele napisów na nich.. Oto co tani 
czytamy : 

„Podpisy biskupów: ś. Stanisław, Tomickiego, 
Latałskiego, Padniewskiegn, Bernarda Maciejow- 
skiego, Tylickiego, kard. Lipskiego, Jana Alberta, 
Szaniawskiego, nowe z zastosowaniem się do pi- 
sowni ich czasów". Przy tej grupie nazwisk z boku 
klamra, i za nią dopisano „na jasionowych tabli- 
cach" co odnosi się do deseczek z napisami do- 
czepionych do wszystkich powyższych 9 portretów. 

A dalej: 

„Biskupów: Gamrata, Zebrzydowski, całe" 
(oczywiście podpisy) „przerabiałem na starym 
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